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PRZEDMOWA. 
\ • 

BRAK W języku polskim dzieła z któregoby, 
zaprowadzić u siebie chcący porządny chów 
ryb, czerpać mogli potrzebne wiadomości, 
był mi powodem do ułożenia niniejszej książ­
ki. Miło mi będzie jeżeli pracą moją przy­
łożę się choć w cząstce do podźwignieniaunas 
gospodarstwa stawowego, które tak niegdyś 
było poważane i pielęgnowane, jak dziś jest 
zaniedbane. Radbym zwrócić na to źródło 
korzyści gruntowych uwagę PP. Właścicieli 
ziemskich tym bardziej że ono nie wymaga 
wielkich dla swego otwarcia nakładów, że 
produkcyja jego pewniejsza jest niż wielu in­
nych gałęzi gospodarstwa gruntowego, i że 
wreszcie nie masz prawie okolicy, majętności 
ziemskiej, w której by się nie znalazł tu 
i owdzie kawałek ziemi, częstokroć do innych 
użytków mniej przydatnej a do założenia sta­
wu rybnego bardzo dobrćj. 

Lecz gdy mówię że książka moja zastąpić ma 
brak w tym przedmiocie dzieła, nie chcę by-
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/ najmniej uwłoczyć tym którzy przedemną o za-
4̂ LaS] kiadaniu stawów i chowie ryb pisali; tym 

oni są szacowniejsi że liczba ich jest ma­
ta. Oprócz Stanisława Strój no wskiego i Księ­
dza Krzysztofa Kluka, Janusz bowiem, Du-
brawiusz piszący o Rybach i Rybnikach, 
tylko na wzmiankę zasługuje, nie mamy 
pism o gospodarstwie rybnem , gdy tym­
czasem Niemcy mnóztwo mają pism w tym 
rodzaju. Strojnowskiego dziełko,jakkolwiek 
nic zupełne, nic bez pożytku być może czy­
tane; szkoda tylko że bardzo jest rzadkie (a). 
K. Kluk-, którego, również jak pierwszego, 
szlachetna życzliwość dla kraju, we wszyst­
kich jego okazuje się pismach, więcej od po­
przedzających podał wiadomości o rybołó­
stwie i gospodarstwie stawowem, atoli nie 
może posłużyć za dostatecznego przewodnika, 
mianowicie w ostatnim względzie. Ile ja te­
mu brakowi zaradziłem, uznaniu mych czy­
telników zostawiam. — Mógłbym już skończyć 

a) Opisanie porządku stawowego i  przestróg domowego gospo­

darstwa z pilnością uczynione od Stanisława Strojnowskiego z Stro-j-

nowa. Ku czytaniu i  wiadomości  wielce potrzebne i  pozyteczne.. .  

znowu przedrukowane w Krakowie u Franciszka Cezarego r.  Pań­

skiego 1G36. Czytanie i  korzystanie z tej  rzadkiej  a  szacownej  ksią­

żeczki  winieneiu Pauu K. W. Wójcickiemu. 
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na tem ninićjszą przedmowę; ale, żeby skró­
cić i ułatwić im sąd o niektórych częściach mej 
pracy, krótko się z niej wytłumaczę. 

A naprzód z danego książce nazwiska, Ryba­
ctwo— Czemuż nie liybołostwo, wyraz po­
wszechnie używany a zatem utarty 'i— Rybo-
łostwo, właściwie jest nazwą samych zatru­
dnień około złowienia ryb, czasem oznacza 
własność i możność korzystania z niej; w mo-
jćj książce jest rybołostwo i coś jeszcze wię­
cej, a co w niej uznałem za potrzebne lub sto­
sowne; nadałem jej przeto nazwę ogólną. O tych 
więc co w miejscu rybactwa, koniecznie ze­
chcą rybołostwa, gotów jestem sądzić, że tyl­
ko ryby i owić, niszczyć, a nic więcej uczynić 
nie myślą dla tej pożytecznej wiejskiego mie­
nia gałęzi, dla której ja większej jak dotąd 
pomyślności życzę. Wreszcie mamy Fołnictwo, 
Pszczelnictwo, Gorzelnictwo> Ptasznictwo, Je-
dwabnictwo it. d. czemużbyśmy odrzucać mie­
li Rybactwo ? 

iSa wstępie do książki umieściłem ogólny, 
krótki rys historyi naturalnej ryb, a dalej po­
łożyłem opisy niemal wszystkich gatunków 
krajowych. Nie sądzę aby wiadomości o przy­
rodzeniu tych zwierząt, zająć mogące każde­
go zastanawiać się lubiącego, miały być, nic-
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potrzebne tym którzy je ścigać, łowić lub tro­
skliwie pielęgnować zechcą. Obeszłoby się 
wprawdzie bez tego dodatku, gdybyśmy mie­
li oddzielne książki z opisami ryb krajowych. 

Opisując ryby, korzystałem z Zoologii Pana 
P. F. Jarockiego, jego trzymałem się porząd­
ku i położyłem nazwiska. Dzieło rzeczone, 
klassyczne w języku polskim, ustalić już po­
winno słownictwo: tego wymaga postęp nau­
ki. Obok polskich położyłem nazwiska łaciń­
skie, niemieckie i francuzkie, jako klucz do 
czytania w tej materyi pism wpomienionych 
językach. Ile ten dodatek może być użyte­
cznym ; osądzi łatwo każdy czytelnik, gdy 
weźmie do rąk książkę nie mające tego, co do 
nazwisk, porównania. 

Pisałem dnia 20 Kwietnia 1837 r .  

w Warszawie.  

P. E. Leśniewski. 
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ROZDZIAŁ I. 

Ogólne wiadomości o Hylach. 

ł .  Ryby,  zwierzęta  ży jące  w małych s t rumykach,  
jak  również  w wielkich rzekach,  jez iorach i  przepa­
ściach morskich,  i  w nich znajdujące  dla  s iebie  poży­
wienie,  obdarzone są  wszelkicmi  własnościami  do 
wygodnego w swym żywiole  bytu.  Piękność,  płodność  
i  długie  życie,  są  głównemi tych mieszkańców wód 
przymiotami.  Giętkie,  s i lne  i  zwinne w poruszeniach,  
przy  obdłużnym ,  po największe j  części  kształcie  c iała,  
igra ją  w pośród głębin  morskich jak  i  w  spokojnych 
kryształach osłonionych lądami  wód słodkich.  Płetwy 
i giętki w tę i owe stronę ogon zastępują im nogi i 
skrzydła,  a  uważane razein  z  pęcherzem powietrznym, 
według wol i  ryby  śc iskać  s ię  lub  nadymać mogącym, 
są  narzędziami  do wykonywania  we wszelkich kierun-
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k. ich poruszeń.  Dachówkowo lub jedna przy  drugie j  
ułożone na  c ie le  łuski ,  lub  tarcze,  i  zawsze  okrywa­
jąca  je  c iecz  lepka,  zasłania ją  toż  c iało  od szkodl i­
wych uderzeń i  dz iałania  sa ine jze  wody.  Niewyczer­
pane w rozmaitości ,  p iękności  i  bogactwie  przyrodze­
nie,  potworzywszy  ryby  w rożne postaci ,  opatrzywszy  
różną bronią,  odziało rozmaitą  barwą,  nieszczędziło  
przepychu kolorów i  b lasku drogich kamieni .  Pyszni  
s t ro jem ci  mieszkańcy podwodni,  jak  gd^by posłuszni  
zamiarom Stwórcy,  chcącego z  nich mieć  ozdobę ogółu 
rzeczy  s tworzonych,  na jwięce j  igrać  lubią  w przezro­
czystych wodach,  gdy  przyświeca jące  im słońce b lask  
ich podnosi ,  aby  ocenia jący  piękności  człowiek ,  wię­
ce j  mógł  s ię  zdumiewać nad ich świetnością,  nad ich 
swobodnein,  bo nawet  o  własne potomstwo nietroskl i-
wein życiem.  

2 .  Byłby to  obraz  samych niewinnych rozkoszy,  igra­
szek i  p iękności ,  gdyby s ię  oczoin naszyin  przedsta­
wiały  wszystkie  ryby  jako i s toty  rześkie,  zwinne,  
p iękne,  w pośród nieprzerwanych pływów w rucha-
wytn żywiole  życie  wiodące—lecz  nie  tu  s ię  on koń­
czy;  natura  chciała  go  mieć  rozmaitym.  Patrzmy,  jak  
niewinne te  igraszki  s t rach jakiś  spłoszył;  lotem bły­
skawicy  ucieka  gdzie  kto  może;  coż  takiego?  potwór,  
nie  z  kształtu,  a le  z  f izognomii  i  charakteru,  z  wie lką  
i  tys iączębną paszczą  Szczupak s ię  pokazał:  przednim 
uciekają,  on ich z jada  bez  różnicy  dużo.  Tam w brudną 
barwę odziany Miętus,  nic  ty lko na  nieostrożnie  prze­
pływające  ze  swej  jamy czatu je,  a le  nadto  wabi  do 
paszczy  zdradl iwie  i  chwyta;  inne wstępnym bojem 
napadają  i  ka leczą  jedne drugich.  Ryby nie  składają  
żadnych kompani j  towarzyskich,  w niczćm jedne dra-
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gi in  nie  pomagają;  nie  polu ją  nawet  wspólnie,  jak  lo  
czynią  drapieżni  wi lcy,  a  jeżel i  s ię  szukają,  to  na  to  
jedynie,  aby  sobie  nawzajem szkodziły  j  ży ją  w usta­
wicznej  z  sobą wojnie;  nie  mają  między sobą żadnych 
głosów ani  pantoinin  do poruzumiewania  s ię .  Lecz  tu  
s ię  wszystko dzie je  podług mądrych zamiarów Stwórcy,  
który  naznaczywszy  cćl  każdemu s tworzeniu,  nadał  
razem sposoby do dążenia  ku niemu,  jak  to,  co  do ryb,  
obszernie j  zobaczymy.  

3 .  Ogólnie  ty lko uważając  ryby,  wyobrażamy sobie  
taki  ich  kształt ,  jaki  nam przedstawia  Karp ' ,  Lin,  
Okuń,  Szczupak i  inne z  ryb  które  nam najczęście j  pod 
oczy  wpadają;  gdybyśmy atol i  przebiegl i  szereg  ro­
dzajów tę  gromadę zwierząt  składających,  znaleźl i­
byśmy podobno więce j  różnycY postaci  między rybami,  
niż  pomiędzy zwierzętarni  innych gromad.  Znacznie  
s ię  już  oddala  od tego kształtu  Węgorz,  Minóg,  a  cóż  
dopiero  powiedzieć  o  rybach morskich!  Jedne długie  
i  c ienkie  jak  p iszczałki ,  wstążki ,  inne krótkie  i  grube  
jak  kule,  lub  płaskie  jak  l i śc ie,  z  powykręcaneini  gło­
wami,  oczami,  na jeżone hakami,  kolcami,  wąsami  i  
różnemi  guzami,  naroś lami.  Tych głowy wyraźne,  
ukształcone,  tamtych potworne,  dziwaczne,  to  znowu 
niewyraźne,  małe,  lub  wadze bl izko reszty  c iała  
równe,  u  innych nawet  prawie  całą  rybę  s tanowią:  
paszcze  uzbrojone różnego kształtu  zębami;  nie  wie le  
jes t  bezzębnych,  

4 .  Podstawą c iała  ryb  wszystkich jes t  szkie let  ko­
ściany a lbo chrząstkowy,  s tąd  natural i śc i  ogólnie  dzie­
lą  ryby  na  kościs te  i  chrząstkowate.  Ryby nie  mają  

•wcale  szyi ,  bo  ich głowa opiera  s ię  bezpośrednio  na  
komorze  piers iowej,  którą  jes t  owa mała  t ró jkątna  
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część  między dychawkami,  żuchwami i  językiem za­
warta,  a  którą  mylnie  podgardlem nazywają .  Reszta  
c iała  od k latki  p iers iowej  aż  do otworu odchodowego 
s tanowi  brzuch r yb,  i  ten  jes t  u  nich na jwiększy.  
Ogonem zowiemy całą  część  c iała  ryb  za  otworcin  
odchodowym. 

5 .  Wszelkie  poruszenia  wykonywają  ryhy za  pomocą 
płetw i  ogona,  który  jes t  głównćm ku tć j  posłudze  
narzędziem,  jak  również  główną ryb  bronią  odporną.  
Przypatrzywszy  s ię  dobrze  kościoskładowi  rybiemu,  
spostrzeżemy żc  płetwy są  ich prawdziweini  członkami  
mie jsce  nóg,  rąk  i  skrzydeł  zastępującemi,  tak  iż  u  
niektórych rodzajów tęż  sarnę  w nieh l iczbę  kości  
znajdujemy.  W ogólności  są  to  członki  bardzo skró­
cone,  spłaszczone z  promieni  rogowo-chrząstkowych» 
c ienką błoną spiętych,  -złożone,  według wol i  ryby  
składać s ię  i  rozkładać,  jak  wachlarze,  mogące.  Ró­
żny kształt ,  wie lkość,  l iczba  płetw i  względne ich 
położenie  posłużyły  natural i s toin  do dalszego podzia­
łu  ryb  za  cechy,  ponadawal i  oni  i in  różne nazwiska,  
z  których opiszę  pokrótce  te  przynajmnie j ,  których mi  
w opisach szczególnych ryb  kra jowych użyć  wypadnie.  
Zowią  s ię  parzyste  lub  nieparzys te ,  według jak  parami  
lub  pojedynczo s to ją :  piers iowe na bokach c iała  b l izko 
głowy; brzuchowe na brzuchu: grzbietowe; naclogo-
nowe na wierzchu ogona,  i  ogonowe na końcu ogona 
osadzone.  Płetwy 'podogonowe osadzone są  zwykle  
pod spodem ogona.  Ze względu na  wymiar  i  kształt  by­
wają  płetwy szerokie  czyl i  długo s ię  rozciąga jące,  jak.  
np. grzbietowa u Węgorza-.wązlie iin przeciwne: wyso­
kie  lub  długie:  niz t ie :  wie lkie ,  długie  i  wysokie :  
male.  Płetwy wieloszczylne,  jakby powykrawanej  
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wielkie ze  słabych,  rozgałęzionych promieni  złożone:  
ostropromienisłe  z  tęgich ostrokończys lych promieni  
np.  u  Okunia.  Zdarza ją  s ię  jeszcze  lak  nazwane płe­
twy tłuszczowe nie  mające  w sobie  ładnych promieni ,  
a le  ty lko składające  s ię  z  woreczka tłuszczem napeł­
nionego:  taka  płetwę małą  widzimy u  -Łososia  na  
szczycie  ogona.  U niektórych ryb  morskich bywają  
płetwy tak  wie lk ie,  iż  przy  pomocy ich,  rozpędziwszy  
s ię ,  znaczną przestrzeń ponad wodą przelatywać mo­
gą;  lecz  ty lko dopoty  lecą,  dopóki  im też  płetwy nie-
obeschną.  

6 .  Kie  rozinai tszego,  dziwaeznie j szcgo lub  pięknie j­
szego nad ich pokrycie  i  ubarwienie,  co  ty lko w przyro­
dzeniu  posępnego,  dzikiego,  na jeżonego,  jaskrawego 
lub  świetnego,  uderza jącego być  inoże,  wszystko to  
na  rybach widzieć  można;  w ogólności  pokryte  są  łu­
ską,  jednym ty lko zawsze  końcem do c iała  przyrosłą;  
ta  jednak przechodzi  w rozmaite  postaci :  czasem jes t  
okrągła,  dachówkowato,  gładko ułożona,  czasem koń­
cami  zadarta,  to  znów każda w pośrodku kolcem 
uzbrojona,  lub  nareszcie  wszystkie  na  c ie le  łuski  są ,  
jak  kolce  u  jeża  podnosić  s ię  i  zniżać  mogące.  Inne 
znowu ryby  pokryte  są  łuskami  kościaneini ,  inne 
tarczami  różnie  rozłożonemi,  inne w skorupie,  jak.  
w  pancerzu jakim zamknięte .  Są  wreszcie  i  takie  co  
ty lko ś l i ską  mają  na  c ie le  skórę.  Pewna przecież,  że  
prawdziwie  bez  łuski  niema żadnej  ryby:  te  które  
nazywamy takicmi,  mają  onę,  a le  tak  drobną,  iż  do­
piero  po obeschnięciu  ich skóry,  widzieć  na  nie j  inożna 
jakby drobniuchną plewkę,  a  to  jes t  ich  i s totna  łuska.  

7 .  Patrząc  z  boku na ryby,  gładką szczególnie j  łuską  
pokryte,  widzimy na bokach c iała  mnie j  więce j  wy­
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raźne,  od głowy ku ogonowi  c iągnące  s ię  l ini je ,*  tc  lo  
linije, w opisach rylł nazywać będę linijami nabo-
cinemi :  leżą  one w kierunku nerwu głównego,  skła­
dają  s ię  z  małych dziurek  i  sączą  zawsze  z  s iebie,  
w szczególnych naczyniach wyrobioną,  c iecz  lepką po 
całćin  c ie le  ryb  rozlewającą  s ic .  Ta  to  lepka mate  ry j  a  
wydobywająca  s ię  także  z  otworów głowy,  zabezpie­
cza  te  zwierzęta  od szkodl iwego działania  wody,  czyni  
ich  c iało  g iętszem ,  i  nadaje  mu łatwość  ś l izgania  s ię  
w pośród tć j  c icczy.  

S.  Widzimy w ogólności  na  c ie le  ryb  błyszczące  
na jświetnie j sze  kolory,  ich  s iedl i sko jes t  w częściach 
mięsnych zwierzęcia,  jako tez  na  jego łuskach.  
Wszystkie  odcienia  tych kolorów porozrzucane bywają  
w kształcie  p lam,  wstęg,  lub  drobnych kropek,  a le  
w wodzie  ty lko całym blaskiem jaśnie ją;  w tym bo­
wiem żywiole  ryby,  używając  wszystkich zdolności  
życia,  nadają  im moc szybkością  poruszeń c iała,  pod 
okrywającą  je  lepką matery ją,  a  nadto  jeszcze  ukazują  
je  oczom naszym przez  podnoszącą  ich żywość  warstę  
płynu;  przeciwnie  zaś  nad wodą s iły  ryb  słabną,  
lepka inatery ja  usycha,  a  kolory  gasną wraz  z  życiem.  
Niektóre  nawet  całkiem giną,  ś ladu po sobie  gdzie  
były  nie  zostawując.  

9 .  Przypatrzy  wszy  s ię  narzędziom życia,  zobaczymy 
że  ich serce  ma ty lko jednę komórkę i  jedno uszko;  
przesyła  krew do dychawek,  która  czerwonawa,  tak  
z imna jak  woda w które j  ryba  ży je,  zetknąwszy  s ię  
z  powietrzem w dychawkach,  zbiera  s ię  w kanale  pod 
grzbietem a  s tamtąd rozchodzi  s ię  po całćm cie le .  

10.  Czem u innych zwierząt  płuca,  tć in  u  ryb  są  
dychawki  umieszczone na  bokach głowy.  Różny one 
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mają  kształt  n  równych ryb,  jak  niemnie j  l iczbę  i  
kształt  składających je  części .  U niektórych są  to  wo­
reczki  z  błon pofałdowanych,  na  k lórycl i  rozgałęzione 
są  vv  różnym kierunku ar tery je  i  żyły:  nal iczono dotąd 
tych woreczków G-7 z  każdej  s t rony głowy.  

Najwięce j  dychawki  składają  s ię  z  wie lu  tęgich,  
chrząstkowych,  mnić j  więce j  krzywych łuków.  ł iuki  
te  pokryte  są  s t rzępkami,  b laszkami,  nosząccmi  na  
sobie  owe rozgałęzienia  żył  i  a r tery j ;  bywa ich zwykle  
po cztery  z  każdej  s t rony.  U ryb  kościs tych pokryte  
są dychawki blaszkami kościancmi pospolicie skrzela 
zwanemi.  U jednych ryb  skrzela  opatrzone są  u  dołu 
błoną przys irze lową zwaną,  na  c ienkich kostkach 
promieniami  przyskrzelowemi zwanych,  rozpiętą,  jak  
lo  widzieć  można u  wszystkich prawie  ryb  kra jowych;  
u  innych niemasz  ani  te j  błony,  ani  promieni :  innych 
skrzela  składają  s ię  z  sa inć j  ty lko błony na  promie­
niach rozpięte j  :  innych nakoniec  dychawki  okrywają  
kawałki  grubej  skóry.  Ta  rozmaitość  skrzel i  posłużyła  
znowu natural i s toin  za  cechy do podziału wszystkich 
r jb  kościs tych na  cztery  rzędy.  Ryby chrząstkowalc  
oddychają  także  dychawkaini ,  a le  nie  wszyskie  mają  
skrzela .  

11. Oddychanie u ryb  dzie je  s ię  następującym spo­
sobem:  otworzywszy  paszczę  a  razein  przymknąwszy  
skrzela,  b iorą  wodę i  wyciska ją  onę zewnątrz,  po­
m i ę d z y  dychawki  otworami podskrzelowemi zwane:  
część  znajdującego s ię  w wodzie  powietrza  łączy  s ię  
w naczyniach dychawek ze  krwią,  i  toćto  jes t  rybie  
oddychanie.  

Ze  tak  s ię  dzie je  rzeczywiście,  o  tem nas  przekony­
wają  jużlo  umiera jące  dla  braku powietrza,  w s tawach 
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i  sadzawkach lodem długo pokrytych ryby,  juz  oddy­
chaniem duszące  s ic  w wodzie  wie le  zawiera jące j  ga­
zu węglowego (a) .  Z lak  pojętego oddychania  ryb,  
uczynić  uiozna wniosek,  że  głównym sposobem za­
chowania  ryb  w powietrzu przez  długi  czas  żywo,  
będzie  ten,  aby  im paszczę  i  całe  gęby i  dychawek 
wydrążenia,  zachowywać zawsze  wi lgotne.  

12.  Trzewia r jb  są  bardzo krótkie  i  proste,  wątroba 
zaś  zwykle  bardzo wie lka,  z jednćj ,  dwóch i  czasem 
trzecl i  sz tuk składająca  s ię .  Jeden ty lko mają  kanał  
oddechowy.  Tak zwany mlecz  samców jes t  właściwie  
ich  cyuadraini ,  ja jniki  zaś  samic  parzyste  z  zawartemi  
w nich jajkami są ich ikrą. 

13.  Mózg w stosunku do wie lkości  głowy,  jes t  u  ryb  
bardzo mały,  i  z  węzełków niby  na  ni tkę  nawleczo­
nych,  lub  nie jakich l i s tków złożony,  s tąd  władze ich  
umysłowe na bardzo nizki in  są  s topniu:  u  człowieka  
mózg bywa od 20-30 razy  ty lko mnie jszy  od reszty  
c iała,  gdy  tymczasem u ryb  bywa mnie jszy  aż  do 
37,000 razy.  Niczego ryby  nauczyć nic  zdołano.  Zbl i­
żanie  s ię  ich nawet  do pokarmu na  głos  dzwonka,  
nie  dowodzi  ich  zmyślności ,  jak  racze j  skutkiem jes t  
długiego nałogu.  Osobl iwsza  rzecz  w składzie  ryb,  że  
łączący  s ię  z  mózgiem szpik  pacierzowy nie  idzie  
ś rodkiem wzdłuż kolumny grzbietowej ,  a le  zewnątrz  

(a) Czy ryby oddychają powietrzem w wodzie s ię  znajdujące'ra 

i  z  nią pomieszanem 9  czyli  też rozkładają wodę, i  z  Rozłożonej  za­

bierają gaz kvvasorovlny, dotąd nie jest  dowiedzione' in.  W pierwszym 

razie znajdowałoby się  powietrze w wodzie nawet o parę set  sążni  

głęboko. Co do drugiego, okazały dośuiadczenia,  że ryby żyły jakiś  

czas w wodzie destylowąuej  świeżo zagotowanej.  
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po te jże .  Dla  tego nadłamana ryba  wygięciem grzbie­
tu  do góry,  prędko zasypia .  

14.  Obaczmy teraz  jakie  są  zmysły któremi  s ię  rzą­
dzą  w swein życiu  ryby:  spostrzeżemy i  tu  różnicę  od 
innych zwierząt ,  bo  gdy u  na jwiększe j  części  pozba­
wionych nawet  wzroku jedynem i  na jdzie lnie j szćin  
jes t  dotykanie,  przeciwnie  u  ryb  mających wszystkie  
inne,  powonienie  najdzie lnie j szym być  s ic  zdaje  zmy­
słem:  za  jego to  idąc  skazówką przebiega ją  wie lk ie  
przestrzenie,  wiedzione będąc wonią  zdobyczy  za  któ­
rą  s ię  ugania ją  lub  nieprzy jacie la  przed któryinucie-
kają .  I lozległe  jego s iedl i sko znajduje  s ię  między koń­
cem pyska  a  oczami.  

f t ln ić j  już  dzie lnym inusi  być  wzrok, jużto  może 
z  przyczyny wody z  którą  s ię  c iągle  oczy  ryb  s tyka ją,  
już  że  ich żadne powieki  ani  błony migowe nieokry-
wają .  Z lem wszystkiem gdy uważymy jak  prawie  

•wszystkie  ryby  szybko choć nie  c iągle  wody przebie­
ga ją,  zgodzimy s ię  na  to  że  przynajmnie j  z  b l izka  do­
brze  widzą.  

Zmysłu słuchu długo rybom nie  przyznawano,  nie-
spos lrzegano bowiem zewnątrz  ani  konchy uchowej ,  
ani  otworu,  ani  kanału słuchowego,  są  przecież  ty in  
zmysłem obdarzone.  Uszy  ryb  obszerną za jmują  
przestrzeń w wydrążeniach czaszki .  Najpićrwszyin  
dowodem bj lności  u  ryb  tego zmysłu może być  ten 
że  t j lko  przy  na jwiększe j  c ichości  połów s ię  ich  uda­
je .  Co do smaku,  ponieważ s iedl i sko onego,  podnie­
bienie,  jes t  twarde,  chrząs lkowate,  takiż  język nieru­
chomy ,  i  nadto  oboje  zwykle  okryte  są  zębami,  prze­
to  nie  musi  być  len zmysł  u  ryb  bardzo czułym.  
Dotykanie  we dwóch głównie  znajduje  s ię  mie jscach,  /  
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ni  końcu pyska  i  pod brzuchem; atol i  wszystkie  czę­
ści  ryby  posiadają  dość  znaczną czułość;  nią  ostrze­
gane szybko unika ją  wszelkich c iał  im obcych i pręd­
ko wymykają  s ię  chwyta jące j  je  ręce.  

I."). Widzie l i śmy już  ogólną  budowę,  niektóre  je j  czę­
ści i pokrycie ryb, wypada jeszcze obejrzeć ich zęby 
a  potem nadmienić  o  ich  pożywieniu.  Narzędzia  te  
znowu tak  są  u  ryb  l iczne,  tak  rozmaitego kształtu  
i  w  różnych mie jscach paszczy  poosadzane iż  zgóry  
zapowiadają  nienasyconą żarłoczność,  drapieżne cha­
raktery  i  s t raszne między tętni  zwierzętami  walki jnie-
ty lko bowiem szczęki ,  a le  podniebienie  ,  język,  gardło,  
dychawki  nawet,  wszystko to  uzbrojone jes t  mnóztwem 
zębów,  już  hakowatych ,  szpi lkowatych,  już  płaskich,  
t ró jgraniastych,  k l inowatych,  to  znowu z iarnowalych,  
szczotkowatych i  innych dziwnych i  różnych kształtów.  
Rzecz  dziwna ze  ty le  mające  zębów zwierzęta  nie  
przeżuwają  pokarmów, a le  zwykle  całkiem one po-
łykają;  zęby  więc  służą  im racze j  do chwytania  i  
przytrzymywania  zdobyczy,  niż  do drobienia  pokar­
mów.  

1(3,  Pożywieniem ryb  są  jednych roś l iny,  inne szu­
kają  w mule  szczątków ciał  organicznych i  o  tych 
błędnie  mówiono że  s ię  mułem żywią:  inne lubią  
nas ienia  i  inne części  roś l in  lądowych lub wodnych;  
na jwiększa  część  przekłada nad inne robaki  morskie,  
rzeczne lub  z iemne,  owady wodne,  ikrę  samic,  mło­
de  rybki  i  w  ogólności  wszelkie  zwierzęta  jakie  na­
potkać,  doścignąć i  z jeść  inogą.  l lzadko nawet  które  
przesta ją  na  roś l innych pokarmach ,  wszystkie  pra­
wie  są  łakome na  szczątki  zwierzęce,  s tąd  też  nie  
można ryb  podzie l ić  na  drapieżne i  łagodne.  Im 
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gdzie  więce j  jes t  w wodzie  mięczaków,  owadów,  ro­
baków i  innych rybich pokarmów, ty in  więce j  gro­
madzi  s ię  tam ryb  drobnych,  za  te ini  c iągną większe.  

17.  l lyby  mogą z jeść  na  raz  bardzo dużo,  a le  też  
inogą pościć  k i lka  dni ,  k i lka  tygodni,  mies ięcy  a  na­
wet  rok przeszło:  osohl iwsza  przy  te in  że  niety lko nie  
t racą  ze  swej  wagi ,  a le  nawet  rość  nie  przesta ją !  

Zdaje  s ię  że  otoczone będąc c iągle  zewsząd wodą,  
wciąga ją  one wraz  z  rozpnszczoneini  w nie j  cząstkami  
innych c iał  i  tym sposobem s ię  żywią.  To mniema­
nie  utwierdza  wiadoma prawda że  Karpie  nie  b iorąc  
w gębę  pokarmu tuczą  s ię  zawieszone w powietrzu,  
mchem obłożone i  skrapiane wodą lub  inną pożywną 
c ieczą.  

18.  Między zwierzętami  które  tak  powszechnie  i  sa-
ine  s ię  z jadają  i  przez  ludzi  jakotćź  przez  różne zwie­
rzęta  są  nieustannie  śc igane,  wie lk ie  być  musi  n i­
szczenie, -  przezorna natura,  d la  nagradzania  onego 
i  uwieczniania  gatunków,  obdarzyła  ryby  nadzwy­
czajną  innożnością .  Już  tu  nie  parami  ani  dzies iąt­
kami  ,  a le  krociami  i  mi l ionami  odradzają  s ię  coro­
cznie  te  s tworzenia .  Wielu  natural i s lów us iłowało 
obl iczyć,  i le  różnych gatunków samice  znoszą  na  raz  
ja j  czyl i  z iarn  ikry :  przy  taczam tu  spostrzeżenia  Har-
mera,  znalazł  on ich w jednej  samicy  ś ledzia  do 
30,000.  W małej  ,  bo ty lko około 4  łuty  ważącej  
Sztynce,  nal iczył  3S, '272.  We Wrzeciennicy  l j  fun­
towej  131,96i ,  w drugie j ,  która  ty lko funt  ważyła  
546,681.  W samicy  Karpia  203,109,  w Linie  fun­
towym 383,252.  Okuń pół  funta  ważący miał  ich  
287,000.  Pół  funta  ważąca  Flądra  zawierała  ich w 
sobie  1,337,100.  Podług innych Karp '  zuosić  inoźe  
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na raz  do 700,000 a  Dorsz  9,000,000 przeszło z inrn 
i k r y .  Zdawałoby s ic  podług te j  l iczby  znoszonycl i  
ja j  ze  wody oceanu z  czasem nie  obejm. ' }  tego mnóz-
twa;  lecz  gdy  Ł w a f y m y  i le  s ic  z iarn  nie  za lęże,  i le  
i c l i  z jedz. - }  inne ryby  i  wszelkie  zwierzęta  wodne,nie  
będziemy s ię  obawial i  tego przepełnienia .  

19.  I tyby  już  należą  do zwierząt  wcale  nie  t roskl i­
wych o  swe potomstwo.  Zapłodnieni^  ja j  u  na jwię­
ksze j  części  odbywa s ię  zewnątrz .  Samice  wybiera ją  
mie jsca  płydsze  niż  te  w których zwykle  mieszkają,  
wody c ieple j sze,  bardzie j  na  działanie  słońca wysta­
wione,  spokojne,  słodkie,  d la  wie lu  gatunków,  tam 
w wodę lub  na  kamienie,  roś l iny  i  inne c iała  s tałe  
ikrę  z  s iebie  wyciska ją  ociera jąc  s ię  o  nie :  udający  
s ię  wtedy za  samicami,  w większe j  zwykle  od nich 
l iczbie,  samce,  na  tę  ikrę  mlecz  z  s iebie  wyciska ją  
d la  upło.dnicnia  tychże  i  na  tćm s ię  kończy rodzi­
cie l ska  piecza  i  t roskl iwość.  Zdaje  s ię  że  samce w 
tym razie  nęcone są  ikrą  sarnie,  skoro bowiem wytrą  
s ię  samice,  zosta ją  s ic  same przy  ikrze  samce.  Prze­
chodzą s ię  często  po nie j  taa i  i  sam i  śc i skaniem 
mlecza  wylewają  na  ikrę  c iecz  ożywić  onę mającą,  
osobnym otworem.  Dla  dokonania  tego czynu na  wio­
snę  przedsiębiorą  ryby  wędrówki :  widać  także  ruch 
miedzy rybami  wód słodkich:  morskie  idą  do rzćk i  
s t rumieni ,  rzeczne zaś  i  s tawowe jedne oddala ją  s ię  
na  osobność,  jak  np.  Szczupak,  inne łączą  s ic  w s ta-
da  jakolo  Leszcze  tudzież  gatunki  Białorybu,  inne wre­
szcie  z  rzćl i  udają  s ię  na  ustronia  wód spokojnych;  
w ogólności  wszystkie  idą  w górę,  pod wodę.  

20.  Oprócz  potrzeby tarła  wie le  gatunków ryb  wę­
drować lubią-  morskie  przebiega ją  od jednej  do dru-
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gić j  części  świata,  z  jednego na  drugie  półkule  z ie-
ui i ;  są  to  zwykle  czyny indywidualne  i  n ieperyody-
czne.  Inacze j  rzecz  s ię  ina  z  oweini  coroczneini  
i  regularncini  pochodami w góry  rzek  dla  ćwiczenia  
s ię  w pływaniu,  zwyciężania  t rudności ,  d la  ćwicze­
nia  swych zdolności ,  d la  pływania  we lże j sze j ,  niż  
morska  wodzie,  a  może d la  używania  innych nie­
znanych nam przy jemności .  Takie  wędrówki  właści­
we bywają  całym gatunkom. 

Ogólnie  mówiąc  ryby  mogą płynąć bardzo długo 
bez  zmordowania  s ię :  widziano je  płynące  s ta le  za  
okrętami  z  Europy do Ameryki  i  przeciwnie.  W bie­
gu okrętu  już  za  nim płyną,  już  obok niego,  a  nawet  
wyprzedzając  go i  wraca jąc  s ię  d la  igraszki ,  w czem 
ani  burza  ani  inne t rudności  nie  wstrzymują  ich.  
Łosos ie  upłynąć mogą na  godzinę,  w spokojnej  wo­
dzie  50,000 łokci  czyl i  3 j  przeszło mil i  polskie j .  
Nie  mają  też  takich przeszkód w wodzie  jakich do­
znają  na  lądzie  zwierzęta  wędrować chcące.  

21.  Czas  między zapłodnieniem i  wykluciem ja j  ry­
bich jes t  różny według gatunku ryb  i  temperatury  
mie jsca,  t rwa zwykle  oś in  do dziewięciu  dni ,  dopóki  
ikry  nie  ogrze ją  promienie  słoneczne:  niektóre  gatun­
ki  wylęga ją  s ię  w 40  inne w 50  dniach od zapłodnie­
nia .  U ryb  wykluwających s ię  w krótszym czas ie,  
drugiego dnia  po zapłodnieniu  już  widzieć  s ie  da je  
inały  punkcik  ożywiony między żółtkiem a  białkiem;  
łatwo go widzieć  można,  a lbowiem zapłodniona ikra  
c ieczą  zarodową,  jes t  przezroczysta  i  to  ją  odróżnia  
od ikry  niepłodnej  która  jes t  błonowata,  nieprze­
zroczysta,  prędko czernie je  i  psu je  s ię .  Trzeciego 
dnia  serce  b i je ,  c iało  t rzyma s ię  żółtka  a  serce  jes t  
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wolne:  około szóstego t lnia  rozpoznać można w zaro­
dzie  kolumnę pacierzową;  utrzymywać mającą  osno­
wo ciała:  s iódmego dnia  widać  dwa punkta  czarne,  
a  to  są  oczy.  Płód dla  braku mie jsca  t rzyma ogón 

t  zamknięty,  szybko s ię  juź  obraca  ,  c iągnąc za  sobą 
żółtek  przyczepiony do brzucha;  ukazuje  już  płetwy 
piers iowe najpierwćj  s ię  kształcące:  nareszcie  dzie­
wiątego dnia  rozdziera  ogónein zewnętrzną błonkę 
ikry  i  naprzód tymże wychodzi ;  potem wydobywa 
głowę i  natychmiast  w płynie  oddychać zaczyna.  
W pierwszych godzinach po wyjśc iu  z  ja ja  ty le  go  
przyrasta  i le  we dwudziestu  dniach następnych.  Mło­
de  rybki  zatrzymują  przy  sobie  nieco żółtka  w wo­
reczku s tanowiącym spodnią  część  ich brzucha.  Cia­
ła  tego coraz  ubywa,  woreczek male je,  a  wreszcie  
całkiem niknie .  Nie  wie le  rodzajów r^b różnią  s ię  
od tego sposobu rozmnażania:  są  i  takie  co  zapła-
dnia ją  ja ja  wewnątrz,  i  a lbo tak  zapłodnione znoszą  
a lbo żywe dzieci  rodzą.  Sposób rozmnażania  s ię  na­
szych Węgorzy,  dotąd niewiadomy.  

22.  Zasługuje  tu  na  uwagę,  ze  względu na  prakty­
czny użytek  do rozmnażania  ryb,  ta  własność  ikry-
wielu  gatunków,  że  jes t  nies trawna i  że  s ię  dość  dłu­
go ,  nawet  po zaśnięciu  ryb,  w s tanie  płodnym za­
chowuje.  Dla  tegoto  ptaki  wodne ikrę  na  pokar in  
z jadające,  nies trawiwszy  je j  po  przeleceniu  na  odle­
głe  wody w tychże,  razem z  odchodami składają  i  n ie­
znane aż dotąd w wodzie ryby zainnażają. Jakobi 
wziął  ikrę  samicy  Pstrąga  zmarłe j  od czterech dni  
i  już  śmierdzącej ,  polał  ją  mleczem żywego samca 
i  otrzymał tym sposobem bardzo piękne młode Pstrąz-
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l i .  Tenże twierdzi  że  mlecz  samca zdechłego inoże  
być  upładnia jącym dopóki  jes t  płynny« 

23.  TVzrost ryb  nie  bardzo jes t  prędki ,  a le  ponie­
waż żyć  mogą długo,  a  rosną przez  całe  życie,  prze­
to  znacznej  doras la ją  wie lkości .  Uważano że  Kar­
pie  w wodach na  dobrym gruncie,  okazały  następu­
jący  na  wagę  przyrost :  jednoroczne ważyły  łut  1 ,  
dwuletnie  4 ,  t rzyletnie  IG,  czteroletnie  dwa funty  
i  więce j ,  p ięcioletnie  4  funty  5  łutów,  sześcioletnie  
S  fuutów 10  łutów,  s iedmioletnie  14  funtów 16  łu­
tów,  ośmioletnie  18  funtów 20  łutów:  od tego wieku 
rosną już  nierównie  wolnie j .  Daleko sporzć j  rosną 
ryby  drapieżne a  mianowicie  Szczupaki ,  których wa­
ga w drugim roku dochodzi  już  od (S—7 funtów.  

21.  Is toty  nie  znające  czułości ,  ty le  wyniszcza jące j  
s iły  żywotne,  nie  u lega jące  nagłyin  odmianom wi lgo­
ci  i  suszy  ,  z imna i  c iepła,  bardzo długo żyć  mogą,  
0  te in  s ię  już  wie lokrotnie  przekonano:  zdarzały  s ię  
Karpie  po 200 lat  ży jące,  widziano Szczupaki  3001e*  
tnie .  Wielkość  takich bywa nadzwyczajna.  Bloch 
powiada że  w Kaisers lautern złowiono Szczupaka 
mającego lat  207,  który  miał  być  długi  na  18  s tóp 
1 ważyć  350 funtów;  gdy tymczasem złowione w wo­
dach naszych uważają  s ię  za  wie lk ie  gdy  ważą  ki l­
kanaście  funtów.  Ryby jadalne  im są  nad pewien 
wiek  s tarsze  tym mięso ich innić j  bywa smaczne.  

W reszcie  porównywane z  sobą gatunki  całe j  gro­
mady okażą  bardzo wie lką  w swyin wzroście  różni­
cę;  ledwo ćwierć  łula  ma wagi  dorosła  Mrzewka,  gdy  
tymczasem 4000 przeszło funtów ważyć inoże  Lu-
dojąd.  
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25.  I  te  zwierzęta,  jakkolwiek  z i inno-krwistc,  w je­
dnakim prawie  zawsze  żywiole  ży jące,  podlega ją  pe­
wnym wewnętrznym i zewnętrznym chorobom: co do 
wewnętrznych miewają  w sohie  właściwe im gatunki  
g l izd  na  kLóre  pewno cierpieć  muszą,  zewnątrz  zaś  
dokuczają  im częstokroć owady i robaki :  da ją  s ię  cza­
sami  widzieć  na  nich pewne krosty  czyl i  wyrostki  na  
łuskach;  pochodzą one,  zdaje  s ię ,  od niezdrowych po­
karmów, z  nadto  z imnej  lub  nie  często  odmienianej ,  
a lbo też  lodem i  śniegiem długo okryte j  wody:  zanad­
to  bystro  płynąca,  sprawia  niektórym, mianowicie  
Karpiom, ś lepoto,  s tarość  wreszcie  która  jes t  wspólną 
wszystkim zwierzętom chorobą,  osłabia  ich  organy 
i  kończy życie .  

26.  Jak  największa  część  zwierząt ,  tak  i  ryby  mają  
zdolność  odradzania  niektórych utraconych części .  
Broussonetokazał  że  odcięta  lub  pokaleczona rybie  
płetwa odrość  je j  w zupełności  może,  toż  rozcięte  i  po­
kaleczone c iało  łatwo i  prędko s ię  goi .  Dowodem le­
go być  może t rzebienie,  operacyja  będąca wynalaz­
kiem Angl ików którzy  ją  wykonywal i  na  Karpiu,  Szczu­
paku i  innych rybach,  w zamiarze  lepszegoonych utu­
czenia :  uważać to  jednak należy  jako przedmiot  racze j  
c iekawości  niż  rzeczywistego pożytku.  Wykonywa 
s ię  zaś  następującym sposobem:  rozpłata  s ię  ostróin  
narzędziem brzuch rybie  od płetw brzuchowych aż  do 
otworu odchodowego ,  otwiera  s ię  to  przecięcie  lak  
iżby  można było odciąć  ja jniki  bez  zranienia  wnę­
trzności ,  poczem s ię  brzuch zaszywa.  Operacyja  ta  
wykonywa s ię  równie  na  samcach jak  i  na  samicach.  
Naj lepszy  do tego czas  przed samem ryb tarciem» 
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27.  Ryby,  podobnie jak wszystkie  is toty  organiczne,  
skołatawszy ruchami i  czuwaniem swe s iły,  potrzebu­
ją  ich naprawy,  przeto zasypiają;  nadawszy wtedy,  
mówi Lacepede,  swój  pęcherz powietrzny lekkim ga-
zein,  spuściwszy s ię  na lekkość,  poruczają  s ię  biego­
wi  wody,  drzyinią.  Głęboko wtedy tylko śpią  gdy spo­
czywają  na dnie  stałćin w dzień lub w nocy,  a lbo gdy 
s ię  schronią do jam znacznej  głębokości  tak izby pro­
mienie  światła  nie  mogły uderzać ich oczu zawsze 
otwartych.  Tak widzimy częstokroć drzyiniącego tuż 
pod powierzchnią wody Szczupaka,  nie  mogącego na­
wet  spostrzedz stryczka który nań w pół zakłada skra­
dający s ię  rybak.  Czasem znowu objadłszy s ię  leży 
na dnie  między zawałami,  a  wtedy najzręczniej  ością  
ubić  go można.  

28.  Wiadomo także że  niektóre gatunki  ryb,  zebra­
wszy s ię  w znacznej  l iczbie,  jakby dla  wspólnego za­
grzewania s ię,  a  to w norze lub zakopawszy s ię  w 
inuł,  na pewny czas  w zimie zasypiają.  Dziwna rzecz 
źe  dość długo w tym stanie  odrętwienia  zosta jącym, 
bez pokarmów, nie  wiele  z  ogólnej  wagi  ubywa,  lub 
nic  wcale.  Takiemu zasypianiu,  jak zobaczymy ni­
żej ,  ulegają  między innemi Karpie.  Niektóre na zimę 
głębie j  s ię  w wodę zapuszczają,  a  to dla  znalezienia  
cieple jszej  wody;  taż  sama potrzeba zmusza niektó­
re  z  wolno żyjących do odległych podróży.  

29.  Zmiana nagła temperatury szkodliwie  działa na 
zdrowie ryb (25),  nigdy s ię  one same na takową nie  
narażają:  czyto przejście  z  zimnej  do ciepłej  lub prze­
ciwnie,  zawsze jest  dla  nich niebezpieczne.  Wie­
dzieć o  tćui  powinni  dobrze ci  którzy je  z  wody do 
wody przenoszą i  przesadzają,  którzy je  przewożąc 
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wodę im często odmieniają.  Nalawszy doheczkizry-
baini  z imnej  źródlanej  nagłąby rybom śinierć  a  mia­
nowicie  Szczupakom zadać mogli .  

30.  Nie wszystkie  ryby w każdej  wodzie  żyć mo­
gą;  zależy pewno ten wybór od gatunków pokarmu, 
jak iego który rodzaj  do swego pożywienia  potrzebu­
je;  a le  zapewno i  natura samejże wody wiele  u  nich 
waży:  jedne lubią  wolno drugie  bystro płynące rzćki,  
inne wody stojące,  a  to już  słodkie  już  słone czyl i  
morskie,  cieple jszo lub zimniejsze,  niektóre nawet  
widziano żyjące w ciepłych wodach źródlanych (a) .  
Za świadectwem Humboldta  ryba zwana Wyrzutek,  

• 
bywa wyrzucana z  błotnistą  lawą wulkanów amery­
kańskich w takich i lościach iż  gni jąc  potem na po­
lach całe okol ice  smrodem nieznośnym zaraża.  

31.  Niektóre ryby odznaczają  s ię  szczególncmi wła­
snościami,  i  tak i  u i  jest  Elektryzacz,  Drętwik i  Drętwa 
wydające z  s iebie  za  dotknięciem dość znaczną s iło 
elektryczną:  wiele  jest  takich co jaśnie ją  światłem 
fosforycznćm, a  które  szczególnie j  wydają  ich części  
tłuste.  

32.  Nic znaleziono dotąd u ryb jadowite j  t rucizny:  
w niektórych tylko okol icach pasa gorącego,  w pe­
wnych czasach zdarzają  s ic  w rybach pokarmy tru­
jące a  nawet  śmiertelne dla  ludzi .  Takie  ryby nieo­
strożnie  i  bez należytego wyczyszczenia  sporządzo­
ne mogą hyć szkodliwe,  takićm nawet  będzie  ich 
mięso gdy s ię  długo żywić będą is totami trującemi 

Wirej: w Hisloryi Obyczajów i Instynktu zwierząt.  
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które lubo im nie  szkodzą dla  ludzi  jednak są  nie­
bezpieczne.  

3-3.  Tysiące juz  opisal i  Natnral iści  gatunków ryb,  
śmiało twierdzić  inożna że  drugie  tyle  żyje  w nie-
zgruntowanych głębinach morskich.  Z żadnej  także 
podobno gromady zwierząt  nie  zaginęło tyle  gatun­
ków jak z  ryh,  pokazują  to wydobywane tu i  owdzie  
z  zieini  skamieniałości .  

R O Z D Z I A Ł  I I .  

Ilistoryja Naturalna ryb krajowych. 

34.  Powiedziałem już (4)  że  ryby najogólnie j  dzie­
lą  s ię  na kościste  i  chrząstkowatc:  opuściwszy inne 
drobniejsze  podziały,  opiszę rodzaje  i  gatunki  ryb 
albo stale  w wodach krajowych żyjących,  a lbo na pe­
wny tylko czas  pożycia,  mianowicie  zaś  na tarło,  
z  inorza do rzćk przybywających.  Prawie wszystkie  
ryby,  ciągle  lub czasowo w wodach naszych żyjące 
są  kościste,  poznać je  inożna łatwo po tein żc  mają  
wyraźne skrzela,  błoną przyskrzelową i  promieniami 
opatrzone.  Są one prawie wszystkie  naj lepie j ,  jako 
ryby,  zbudowane,  łuską wyraźną lub ś l i ską skórą 
pokryte.  Na czele  każdego rodzaju położę cechy czy­
l i  znamiona rozróżnić  mogące od innych ryby do 
niego należące,  toż przed opisem gatunków umie­
szczę ccchy gatunkowe.  Przy nazwisku każdego ga­
tunku,  powtórzę choć pierwszą głoskę nazwy rodza­
ju do którego gatunek należy.  Przez to,  rozumiem, 
uniknąć będą mogli  czytelnicy zamieszania  w na­
zwach,  jak s ię  to  często zdarza,  gdy bez porówna-
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nia jednych z  drugiemi biorą częstokroć gatunkowe 
za  rodzajowe i  przeciwnie,  tak iż  nieraz uważają  
i iniona rodzajowe i  gatunkowe jako dwie oddzielne 
rzeczy oznaczające.  W tćj  takie  myśl i ,  obok pol­
skich kładę i iniona łacińskie,  tudzież  francuzkie  i  n ie­
mieckie,  aby ułatwić mniej  obeznanym z układami 
naukowcini,  wyszukanie  opisanych przedmiotów w 
obcych językach.  

R O D Z A J  I .  

35.  Łosoś,  pol. Salino,  łac. Sauinon,  Truite,  Jran. 
Lachs, Forelle, niem. 

Wszystkie  części  paszczy najeżone zębami 
ostro kończysteini :  głowa spłaszczona.  Promieni  
przyskrzelowych po dziewięć lub po dzies ięć.  
Ciało lekko ściśnionc wysmukłe,  drobnemi łu­
skami pokryte  i  pospol icie  centkaini  różno kolo-
rowemi upstrzone,  dwie płetwy grzbietowe,  
druga tłuszczowa:  pierwsza równo lub bl iżćj  
głowy jak brzuchowe.  

Te są  cechy wspólne wszystkim gatunkom Łososia:  
wszystkie  są  bardzo drapieżne:  lubią  żyć w rzekach 
bystro płynących,  czystych:  na zimę do morza odpły­
wają.  Żywią s ię  rybaini,  a  nawet  własnego rodzaju 
nieoszczędzają.  Mięso wszystkich wyborne i  zdrowe.  
Pokrycie  zwykle  pięknie  ubarwione.  W naszych rze­
kach najpospol icie j  zdarzają  s ię  następujące gatunki,  
f  36.  -Ł.  Właściwy,  polskie-,  S.  Salar,  łacińskie;  Saumon, 
francuzkie-, Lachs, niemieckie. 

Promieni  11 w pierwszej  płetwie  grzbietowej,  13 
w podogonowćj .pcs  10 w brzuchowych:  płetwa ogo­
nowa widłowata:  szczęka górna dłuższa od dolnej .  
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Gdy s ię  s tarzeje  dłuższy koniec szczęki  górnćj  za­
krzywia s ię  i  przy zamknięciu pyska zapada nie jako 
w wyżłobienie  szczęki  dolnej ,  s tąd rybacy nasi  nazy­
wają  go Hakiem ,  czyl i  jak  mówią prawdziwym l io-
sosieir .  W niektórych okol icach zowią takie  sainca 
Krukiem a samicę Białką. 

Żyje prawie we wszystkich morzach,  bardzo obficie  
poławia s ię  na wszystkich brzegach inorza Bałtyckie­
go,  a  szczególnie j  w odnodze ryzkić j :  właściwą jego 
ojczyzną jest  ocean północny:  naj lepie j  lubi  te  okol i­
ce gdzie  wielkie  rzeki  uchodzą i  w tych część roku 
przebywa.  Żyje  i  w wielkich jeziorach jakotćź mo­
rzach środkowych nie  łączących s ię  z  oceanem. Śro­
dek trzyma między rybami lnorskietni  a  rzecznemi:  
rodzi  s ię  w wodzie  słodkiej ,  a  jeżel i  na zimę idzie  
do morza,  tedy lato przepędza w rzekach.  Skoro na 
wiosnę lód na brzegach morskich topnieć zacznie,  wte­
dy on ciągnie  ku ujściom rzek,  przekłada nad inne te  
które  ściśnioneini  korytami,  po dnie  źwirowatein dale­
ko w morze czyste  nurty  toczą.  W tę  podróż wybie­
ra  s ię  wtedy gdy w rzeki,  prosto wiatr  od morza wie­
je .  Im wcześnie j  na brzegach morskich fa le  powsta­
ją  i  mocniejsze  wiatry  ku rzekom wieją,  tym prędzej  
i  obf icie j  Łososie  w nich s ię  ukazują.  

Ruszają  w podróż znacznemi stadami i  w pewnym 
porządku:  w r szystkim przewodniczy zwykle  największa 
samica,  za  nią  paraini  co cztery  s topy jedna za dru­
gą postępują  samice,  za  teini,  w takimże porządku,  
największe samce a  za  niemi dopiero młode w szyku 
jak dzikie  gęsi»  Zdaje  s ię  że  najmniej  śmiały na koń­
cu s ię  zosta je.  Napotkawszy jaką przeszkodę i  tę  
przebywszy pojedynczo,  szykują  s ię  w dawny porzą-
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dek i  dale j  płyną.  Gdy po drodze natraf ią  na s ićć,  
szukają  przesmyku którymby ją  ominąć lub podpły­
nąć mogły,  potem usiłują  przerwać ją,  gdy s io  i  to  
nie  uda,  zginają  ogón ku głowie,  a  otwierając nagło 
tak wyprężone koło,  uderzają  s i lnie  bokiein ciała o wo.  
de tak iż  odbiwszy s ię  od nie j  i na  cztery  do sześciu 
stóp nad je j  wierzch wyskakują  i  przerzucają  s ię  za  
s ieć  lub jazy:  tak zaczyna jeden a  za nim wszystkie  
toż czynią,  szykują  s ię  i  dale j  ruszają.  Iviedy pogoda 
i  c icl io  płyną pod sainyin wierzchem wody,  z  szumem 
podobnym do szumu odległej  burzy,  płyną zaś  ponad 
dnein w czasie  burzy lub upałów.  Lubią  szczególnie j  
płynąć między zacienionemi brzegami:  lękają  s ię  ha­
łasu jakoteż jaskrawych,  a  mianowicie  czerwonych i  
b iałych kolorów.  Jeżel i  im s ię  woda rzćki  podoba,  
powietrze nie  gorące,  spokojne i  nikt  ich nie  napastu­
je,  płyną bardzo powoli  *, gdzie  zaś  im niedogodnie,  
gdzie  znajdują  przeszkody,  zasadzki,  niebezpieczeń­
stwa,  takie  miejsca przebywają  lotein błyskawicy.  
Pływają  zaś  tak szybko iź  na godzinę upłynąć mogą 
przeszło trzy ini le  polskie.  Najwięcej  lubią  s ię  ćwi­
czyć w pływaniu gdy natraf ią  na wodospad,  wysuwa­
ją  s ię  wtedy z  niepojętą  zręcznością  na wierzchołek 
wody spadającej  i  s tamtąd,  jakby dla  igraszki,  puszcza,  
ją  s ię  na dół z  pędem wody w pianę s ię  przy swyin 
spadku zamieniającej .  Utrzymują niektórzy że  te  ćwi­
czenia  w pływaniu przedsiębiorą dla  pozbycia  s ię  
uprzykrzonych robaków które i in  dokuczają  czepiając 
s ię  do skrzel i .  

Tak zapływają  rzeką Renem do Szwajcaryi ,  Elbą 
do Czech Wisłą do Szląska i  Gal icyi .  Skoro tylko 
dogodne znajdą miejsce,  w miesiącu Maju trzeć s ię  
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zaczynaj .-} .  W ty into czasie  opuszczają  bystre  potoki  
a  udają  s ię  do wód spokojnych.  Nie są  bardzo mno­
żne,  w samicy bowiem 20 funtów ważącej  ty lko 27,850 
ja j  ikry  czerwonawej,  wielkości  maku znaleziono.  
Dwa samce,  napotkawszy s ię,  w czasie  tarła  przy je­
dnej  samicy dopóty z  sobą walczą aż  jeden drugie­
mu placu ustąpi .  Po odbytem tar le  wychudłe,  mięk­
kie  wracają  s ię  z  biegiem wody do morza dla  nabra­
nia  nowych s ił .  iNjcklóre  jednak w głębokich rze­
kach na zimę pozosta ją.  

Młode wyległszy s ię  noszą przez miesiąc woreczki  
pod spodem ciała zawierające potrzebny dla  nich 
pokarm w pierwszych dniach życia.  1 'otein rosną 
prędko i  dochodzą w krótkim czasie  d—5 cal i :  do­
szedłszy 8—10 cal i  długości  spuszczają  s ię  ku doło­
wi  rzćk i  do inorza.  Częstokroć wezbranie  rzćki  
wcześnie j  je  unosi .  W morzu żyją  aź  dopóki  nie  do­
rosną 13—18 cal i  długości,  wtedy udają  s ię  do rzek;  
a le  zwykle  płyną później  niż  dorosłe ,  czekają  po­
czątku lata.  Mając dwa lata  ważą ( i—8 funtów, w 
piątym lub szóstym roku ważą 10—12.  W Szkocyi  
i  Szwecyi  poławiające s ię  Łososie  miewają  wagi  po 
1)0 funtów i  takie  bywają  długie  na G s tóp.  

Jak wszystkich ryb tak i  -Łososi  smak mięsa nie  ze  
wszystkich wód jest  jednaki .  Najprzedniejsze  bywa 
mięso samców, ale  nieco przytrudne do strawienia  
bo bardzo tłuste.  U nas  poławiają  s ię  w Warcie,  
W iś le  i  Niemnie,  tudzież  w niektórych mniejszych do 
tychże wpadających.  Łowiące s ię  w Warcie  wyżej  
są  cenione od złowionych w Odrze.  

Dla Angl i i ,  wielu okol ic  Niemiec północnych,  Pruss,  
Hollandyi,  Norwegi i ,  Szwećyi  i  Rossy i ,  połów Łoso­
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s ia  daje  obf i ty  pokarm i  znaczny stanowi gałęź han­
dlu.  Połów ten tak bywa w niektórych okolicach ob­
f i ty  iż  nic  osobl iwego gdy s ię  ich w rzekach angiel­
skich do 700 sztuk na raz  wyciągnie.  W Norwegi i  
zastawiają  na brzegach morskich s ieci  a  ż  do 10O są­
żni  długTe,  4  szerokie,  ze  szpagatu grubego jak gęsie  
pióro,  z  okami na A—5 cal i  szerokieini .  Choć w nieo­
graniczonych inorzacl i ,  gdyby je  łowiono bez wzglę­
du mógłby s ię  ten połów uszczuplić,  dla  tego nie­
które gospodarne rządy,  zapobiegając tcinu oznaczy­
ły wielkość Łososi  łowić s ię  mogących.  

Chcąc jc  daleko prowadzić,  wytrzewiają  je  po zło­
wieniu,  krają  na sztuki,  posypują  solą,  pakują  w be­
czki,  polewają  ociekającym z  nich rosołem, albo też  
płata ją  wzdłuż od głowy,  którą odcinają,  aż  do płe­
twy ogonowej,  odejmują kolumnę pacierzową,  zosta­
wiają  w sol i  t rzy  do czterech dni  i  wędzą przez dwa 
do trzech tygodni.  

Użyteczna ta  ryba zasługuje  aby była rozmnażaną 
tam gdzie  je j  nie  masz.  Zdaniem Blocha inożnaby 
je  zamnażać w jeziorach z  dnem piaszczystem któ­
rych woda jest  czysta  i  bezustannie  odnawiana prze­
pływającą przez nie  rzeką,  a  razem z niemi wypa­
dałoby zamnażać kiełbie  któreby im za pokarm po­
służyły,  a  które  takież  lubią  wody.  

37.  Ł. Łosos»opstrąg,  pol. S.  Trutta,  łac. La Truite  
Sauinonee ,fran. Die Lachsforelle, niern. 

Promieni  l i  w pierwszej  płetwie  grzbietowej,  
11  w podogonowej :  po 10 w brzuchowych:  płe­
twa ogonowa krzyżowo wycięta:  czarne plamy 
na głowie,  grzbiecie  i  nogach.  
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Głowa mała kl inowata;  obie  szczęki  równe,  
uzbrojone zębami ostro kończystemi,  zakrzywio-
neini  jedne za  drugie  zachodzącemi.  Na podnie­
bieniu trzy a  na języku dwa rzędy zębów: oczy 
małe:  łuska na ciele  drobna:  l ini ja  naboczna 
prosta.  Różni  s ię  od Pstrągaczarncini  brunatno 
obwiedzionemi kropkami na ciele  jakoteż sze­
ścioma plamkami na płetwach piers iowych.  Pysk 
i  czoło czarne,  pol iczki  żółto f ioletowe,  grzbiet  
i  boki  c iała f ioletowo czarne,  piers i  i  brzuch 
białe:  płetwa ogonowa i  tłuszczowa czarne,  inne 
szare  z  plamami czarnemi tu i  owdzie  poroz-
rzucaneini,  czasem ki lko szczytowemi,  a  naj­
częście j  równeini .  

Długo uważany był  za  mieszańca Pstrąga i  Łoso­
sia:  Wła.  później  uznano go za  osobny gatunek.  
Słusznie  s ię  tak nazywa bo do obu tych ryb z  wie­
lu względów jest  podobny.  Wazy od 6—10 funtów.  
Mieszka w wielu okol icach Europy,  szczególnie j  prze­
cież  w górnych jeziorach i  w rzekach zimnych 
do nich płynących lub z  nich wypływających.  
AV środku lub przy końcu wiosny opuszcza morze,  
idzie  do rzek strug i  jezior  i  szuka dogodnego miej­
sca do tarła,  które  zwykle  przypada w l is topadzie  
lub w grudniu.  Jeżel i  o  tym czasie  rzeki  zamarzną 
zatrzymuje s ię  w nich aż  do wiosny.  Lubi  także bystro 
płynące wody z  dnein żwirowałem i  kainienistem. 
Żywi  s ię  drobneini  rybami,  owadami i  robakami.  

Jego maść ubarwienia  i  dobroć mięsa wiele  zale­
ży od wody w której  mieszka:  mięso zwykle  wyborne­
go jest  smaku a  mianowicie  przed tarłem. Traci  
wiele  ze  s inaku w rzekach do których spływają  nie-
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czystości  i  gnoje  jakoteź trociny drzewne.  Czasem 
ulega chorobie  konsumpcyi  w czasie  której  głowa 
inu puchnie,  c iało chudnie a  na trzewiach okazują  
s ię  krosty.  Wędzą go i  marynują  tain gdzie  s ię  ob­
f icie  poławia.  

38 L.  Pstrąg,  pol. S.  Fario,  lać Truite,  fr. Fare,  
Hachforc, Forelle, nieni. 

Promieni  l  i  w piórwszej  płetwie  grzbietowej,  
II  w podogonowej,  po 13 w brzuehowych:  płe­
twa ogonowa nieco wycięta:  plainy okrągłe czer­
wone,  zamknięte  w kółkach jaśnie jszych ,  po 
bokach.  

Ciało kształtem wiele  do szczupakowego podobne,  
wysmukłe,  ogon lekko wykrojony,  na bokach ciała 
plamy okrągłe,  czerwone jaśnie jszym kolorem ob­
wiedzione:  szczęka dolna cokolwiek od górnej  dłuż­
sza;  na języku 6—8 zębów, na podniebieniu trzy ich 
ma rzędy.  W ogólności  jest  to  ryba z  najpiękniej­
szym pokryciem: boki  głowy i c iała  są  koloru zielo­
no złocistego:  płetwy piers iowe brunatno f ioletowe,  
hrzuchowe i ogonowe złocisto żółte:  płetwa grzbie­
towa plamkami purpurowemi upstrzona,  tłuszczowa 
złocisto brunatno obwiedziona zaś  na podogonowćj  
pomieszane są  purpura,  złoto i  kolor  szaro perłowy.  
.Na grzbiecie  tu  i  owdzie  plamy czarne.  

Pstrąg miewa zwykle  dwanaście  do piętnastu cal i  
długości,  waży funt  bl izko,  a lol i  zdarzają  s ię  i  takie  
co .  ważą od trzech do dzies ięciu funtów.  Lubi  wody 
świeże,  bystre  ze  źródeł bl izkich po dnie  kamieni­
stym płynące,  zimne,  a  nadewszystko strumienie  z  
gór  spadające,  ocienione,  chłodne na ośm do dzies ię­
ciu stóp głębokie,  Ula tego upały słońca są  im szko­
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dliwe.  Igrając przebywają  wysokie  wodospady po­
dobnie  jak -Łosoś  Właściwy.  Znajduje  s ic  w wielu 
okol icach Europy:  u  nas  w wielu rzćkach,  mianowi­
cie  wpadających w górze do Wisły i  Nicinna.  Mię­
so ich bywa del ikatne,  szczególnie j  w zimie ,  i  na­
wet  dla  słabych żołądków łatwe do s trawienia;  ma­
rynuje  s ic  podobnie jak Łosoś  a  sol i  jak  Siedź.  Da­
wniej  w wielu krajach niemieckich łów Pstrągów na­
leżał  wyłącznie  do panujących.  

Żywią s ię  inałcmi rybkami,  mięczakami,  owadami 
a  szczególnie j  poczwarkaini  Jętek i  innemi podobnymi 
w wodach s ic  legnącemi owadami,  i  za  teiniź  owada­
mi wysoko nad wodę podskakują.  

Czas  ich tarła  różny jest  s tosownie do kl imatu ,  
w naszym przypada zwykle  około środka jes ieni,  gdy 
wiatry  panują,  bo wtedy Pstrąg na dnie  wody spokoj­
nie  leży:  do tego czynu wybierają  małe strumienie,  
czasein bardzo płydkie  po kamykach płynące.  Ich 
ikra  czyl i  ja ja,  są  wielkie  jak groch koloru pomarań­
czowego;  mniej  są  przecież  l iczne jak w innych ga­
tunkach,  znacznie  s ię  jednak Pstrągi  rozmnażają,  z  
przyczyny że  nie  znajdują  żadnych prawic dla  s iebie  
nieprzyjaciół  w tych miejscach gdzie  s ię  trzeć zwykły.  

Wyborna ta  ryba zasługuje  na rozmnażanie  i  pie­
lęgnowanie,  powić s ię  więcej  o  tem niżej .  

39.  Ł.  Rudopstrąg,  pol. S.  Hucho,  lać. Iłach,  fr. 
Hauch forelle, niem. 

Promieni  13 w pierwszej  płetwie  grzbietowej,  
12 w podogonowćj :  po 10 w brzuchowych:  szczę­
ka wierzchnia nieco naprzód wysta jąca,  plamy 
brunatne,  małe i  okrągłe pocicie  ogonie  i  wszyst­
kich płetwach,  wyjąwszy piers iowe.  
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Na podniebieniu dwa rzędy zębów jak również na 
języku i  przyrostek przy każdej  płetwie  brzuchowćj .  
Lini ja  naboczna cienka,  prosta:  otwór oddechowy 
bl izko płetwy ogonowej,  wierzch głowy brunatny,  gar­
dło srebrzyste,  podobnież pol iczki,  kolor  boków ciała 
czerwono srebrzysty,  płetwy z  inłodu czerwone,  po­
tem żółtawe.  

Długość te j  ryhy dochodzi  sześciu etóp a  waga 
przechodzi  niekiedy sześćdziesiąt  funtów.  Mięso,  
czasem miękkie  ,  nie  jest  tak smaczne jak powyższych 
gatunków; w wielu jednak okol icach uważają  go za  
jeden gatunek z  Pstrągiem. Łowią go w sieci  na wę­
dy,  szczególnie j  w Dunaju w Bawaryi,  w wielkich je­
ziorach Austryi  i  Bawaryi,  w wiciu rzekach Hossy i  
i  Syberyi .  W naszych wodach jest  rzadki .  

40.  Łosoś  Jeziorny,  pol. S.  Salvel inus,  łać. Salvel ine,  
fr. Salvelin, niem. 

Promieni  w pierwszej  płetwie  grzbietowej  13,  
w podogonowej  12,  po 9  w brzuchowycl i :  płetwa 
ogonowa widłowata:  szczęka górna nieco dłuższa 
od dolnej :  płetwy brzuchowe czerwone.  

Głowa ściśniona otwór paszczy szeroki :  obiedwie 
szczęki  uzbrojone inałemi zebaini  ostremi:  język chrzą­
stkowy wolno s ię  poruszający i  podobnie  jak podnie­
bienie,  uzbrojony dwoma rzędami zębów: l ini ja  nabo­
czna prawic prosta:  przysadka przy każdej  płetwie  
brzuchowćj .  Głowa i  grzbiet  brunatne:  pol iczki  i  po­
krywy skrzclowe srebrzyste:  boki  białawe,  smugi  na 
brzuchu pomarańczowe:  płetwy piers iowe czerwone,  
grzbietowe i  ogonowe brunatne:  c iało i  ogon upstrzo­
ne inałemi okrągłemi pomarańczowcmi,  biało okrą-
żonemi plamami.  
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I  in  woda w której  ta  ryba żyje,  jest  czystsza i  z i-
inniejsza,  tyin mięso jest  jędrnie jszc a  kolory żywsze.  
Waga je j  dochodzi  10 funtów.  Trze s ię  ku końcowi 
jes ieni,  a  czasem na początku zimy.  Łowi s ię  szcze­
gólnie j  w Bawaryi  i  we wszystkich jeziorach zaczą­
wszy od gór  Saltzburgskich aż  ku Węgrom. Łowi s ię  
wędami i  s ieciami.  

Ten podobnie jak poprzedzający gatunek Łososia  
możnaby zamnożyć w wielu naszych wodach gdzie  
go dotąd nie  masz.  

R O D Z A J  I I .  

41.  Lipień,  pol. Coregonus,  łac} Ombre,/ran. Aesche,  
niem. 

Otwór paszczy mały:  język i  podniebienie  bez 
zębów: promieni  przyskrzelowych od czterech do 
dzies ięciu.  Ciało dużą łuską pokryte.  

Takie  jest  ogólne ukształcenie  ryb do tego rodza­
ju należących:  na pierwszy rzut  oka z  płetwy tłu­
szczowej  podobne są  Łososiom i  d la  tego u Lincusza 
i  u  innych Natural is tów wcielone są  du tego rodza­
ju.  Następujące poławiają  s ię  w wodach naszych 
gatunki .  

42.  L.  Właściwy,  pol. C. Thymallus,  łac. Ombre de 
riviöre, fran. Die Aesche, nie. 

Promieni  w pierwszej  płetwie  grzbietowej,  
która jest  bardzo wysoka 23,  w podogonowej  l i ,  
w brzuchowych po 12,  płetwa ogonowa widło-
wata:  szczęka górna cokolwiek wysta jąca:  l i-
ni ja  naboczna prawic prosta:  kropki  czarne na 
głowie:  bardzo wiele  smug podłużnych po ciele^ 
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I)o powyższych znamion gatunkowych dodać nale­
ży że  ciało te j  ryby,  jak i  wszystkich tu należących 
jest  wysmukłe;  płetwa grzbietowa duża,  głowa,  
skrzela  i  grzbiet  brunatne czarno nakrapiane:  brzuch 
duży błękitno biały:  ciało obdłużne,  zaokrąglone,  
ki lka l ini j  nabocznych,  środkowa czarno plamista:  
płetwa grzbietowa ciemno brunatnemi plamami po­
znaczona,  zawsze do góry podobnie jak u  Okunia 
podniesiona.  Na ciele  łuska twarda,  gruba.  Ogól­
ny kolor  tć j  ryby s iwy.  

Już i  dawni  znal i  i  dość wysoko ceni l i  Lipienia.  
Lubi  on rzeki  czysto a  bystro po dnie  kamienistem 
lub po piasku płynące.  Ztąd często widzićć go mo­
żna i  w ważkich strumieniach między skałami pły­
nących.  Żyje  prawie we wszystkich okol icach Eu­
ropy górzystych,  umiarkowanych i  z imnych.  Żywi  s ię  
owadami ,  inałemi mięczakami,  inłodemi rybkami,  
ikrą  niektórych ryb.  Rośnie  sporo,  dochodzi  ośmna-
stu cal i  długości  i  waży częstokroć przeszło 4 fun­
ty» W jes ieni  idzie  do wielkich rzćk a  z  tych do 
morza,  skąd powraca na wiosnę do rzek i  s trumieni.  
Łowią go s ióciami,  wędą i  innemi narzędziami.  Mię­
so ma bardzo smaczne,  szczególnie j  w zimie,  bardzo 
tłuste  w jes ieni,  do strawienia  zawsze łatwe.  Nie-
którzy przypisują  jego tłustości  moc spędzania  plain 
z  ciała a  nawet  znaków po ospie:  utrzymują także że  
tłustość z  wątroby wytopiona na słońcu i  przecedzo­
na skutecznein jest  lekarstwem na ból  oczu,  uszu i  in­
ne słabości .  

Nie bardzo mnożny bo jest  bardzo del ikatny i  od 
ptaków drapieżnych,  dla  których jest  przysmaczkiem, 
ścigany.  Uinićra  prędko nietylko z  wody wyjęty,  a le  
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nawet  w stojąc. ' )  wodę wsadzony.  Chcąc go zachować 
żywcem w sadzach trzeba je  s tawiać na bieżącej  wo­
dzie.  Wydaje  częstokroć przyjemny zapach który 
zdaje  s ię  pochodzić  od owadów któremi s ię  żywi.  

43.  L.  Sielawa Sie ja,  pol. C. Maraena,  łac. Grande 
Marene fr. Muraene, nie. 

Promieni  14 w pierwszej  płetwie  grzbietowej,  
15 w podogonowej,  po 11 w brzuchowych:  ogonowa 
widłowata:  S  promieni  w błonie  przy skrzelowej :  
zęby żadne:  guzik na końcu pyska:  szczęka dol­
na owalna,  węższa i  krótsza od górnćj;  na ciele  
żadnych plam ani  smug.  

Sielawa ta  ma l ini ją  naboczną nieco skrzywioną:  
oczy duże,  łuski  wielkie,  c ienkie  i  świecące.  Pysk,  
czoło i  grzbiet  czarne lub błękitnawe:  piers i  i  brzuch 
białe,  boki  srebrzyste:  pol iczki  żółte:  pokrywy skrze» 
lowe biało obwiedzionej  płetwy,  wyjąwszy tłuszczo­
wą która jest  czerwonawa,  błękitne z  czarną ob wód­
ką,  przy nasadzie  f ioletowe;  około l ini i  nabocznćj  
przeszło 40 kropek białawych.  

Sielawa ta  ży je  w jeziorze Bourget,  i  Aigue-Belette  
w Sabaudyi,  w jeziorach Maduit  i  niektórych innych 
V» Pomerani i  pruskiej  jak niemniej  w jeziorach wigier­
skich w województwie Augustowskiein ,  dokąd ją  na 
początku tego wieku XX Iiaineduli  sprowadzi l i .  

Szuka wód głębokich z  dnein piaszczystem i  g l i-
niastćm. Żyje  wielkiemi s tadami i  wychodzi  ze  swych 
kryjówek na tarło przy końcu jes ieni  ,  w miejsca 
zielskiem, trawą lub mchem zarosłe:  wychodzą także 
na wiosnę dla  szukania  drobnych mięczaków które 
lubią:  gdy burza nadejdzie  nagle  nikną.  Rozmnaża­
ją  s ię  w 5  tym lub Otym roku swego wieku:  mają  s topę 
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lub więcej  długości .  W zimie łowią je  pod Iodein 
s ieciami.  Umierają  skoro wyjdą nad wodę:  inówi  je­
dnak Bloch że  obywatelowi  pruskiemu Panu Mar­

witz  de Zernicków udało s ię  przeprowadzić  je  żywo 
do jezior  w swych dobrach o ośm mil  od jeziora  Ala-
duit  odległych:  użył  do tego wielkich beczek,  na któ­
rych dnie  był  ił  i  p iasek i  do których ciepło powie­
trza nie  miało przystępu.  Najpierwszy Bloch opisał  
tę  rybę:  mięso je j ,  del ikatne,  tłuste,  bardzo smaczne.  
Trudna tylko jest  do złowienia,  bo po największej  
części  roku trzyma s ię  w jeziorach najgłębszych.  

44 L.  Sielawa Sułwica,  pol. C. Maraenula  lac. Pe­
tite Marene jran. 

Promieni  10 w pierwszej  płetwie  grzbietowej,  
14 w podogonowej;  po 11 w brzuchowych:  płe­
twa ogonowa widłowata:  7  promieni  w błonie  
przyskrzelowej :  zęby żadne:  szczęka dolna za­
krzywiona,  węższa i  dłuższa jak górna:  l ini ja  
l iaboczna prosta:  ogólny kolor  srebrzy sty:  grzbiet  
błękitnawy.  

Sielawa ta  od dawna już znana,  dość pospol i ta  w 
jeziorach Augustowskich:  głowę ina na pół przezro­
czystą:  język chrzastkowaty,  krótki :  długa bywa od 
S—12 cal i ,  oki)  la  łuską drobną świetną,  słabo s ię  
ciała trzymającą:  kolumna pacierzowa składa s ię  z  
58 pacierzy;  l iczba żeber  32:  na l ini i  nabocznćj  prze­
szło 50 kropek czarnych:  kolor  płetw s iwo biały:  ogo­
nowa z  obwódką błękitną:  mięso białe,  del ikatne,  
tłuste  i  bardzo smaczne.  

Obyczaje  podobne jak pierwszej .  Łowi s ię  w je­
ziorach z  dnem piaszczyslćin lub iłowałem. Wędzą 
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ją  oinoczywszy w piwie.  Ikra  je j  drobniejsza  od ikry  
•wszystkich ryb dotąd opisanych.  

Zdaje  s ię  ze  bez wielkich trudności  zamnożyćby ją  
można było prawie we wszystkich jeziorach krajo­
wych:  przeprowadziłyby s ię  a lbo maciorki  w beczkach,  
w czasie  lekkie j  z imy,  a lbo,  choćby i  pomarły,  byle  
w nich ikra  i  mlecz były dojrzałe,  inożnaby je  za-
mnażać sposobem wyżej  (22)  opisanym. Posiadanie  
ich w wodach mogłoby być dla  właściciel i  tychże ko-
rzystnćm, bo dosyć drogo bywają  płacone.  

R O D Z A J  I I I .  

45.  Sztynka pol. Osinerus  łac. Eperlan fran. Stint  
niem. 

Szczęka dolna cokolwiek dłuższa,  zakrzywio­
na,  zęby w szczękach i  na podniebieniu szpi l­
kowate:  oczy duże:  głowa spłaszczona:  promie­
ni  przyskrzelowych po s iedm lub po ośm. Cia­
ło wysmukłe,  lekko ściśnione,  wrzecionkowate,  
drobnemi słabo s ię  ciała trzymająceini  łuskami 
pokryte.  Płetwa grzbietowa nadbrzuchowemi 
ustawiona:  płetwa ogonowa widłowata.  Grzbiet  
s iwo brunatny;  boki  z ie lono błękitne,  srebrzyste:  
brzuch biały,  czerwono cieniowany.  Płetwy 
szare:  11 promieni  w pierwszej ,  płetwie  grzbie­
towej :  17 w podogonowej :  po 8  w brzuchowych:  
głowa i c iało na pół przezroczyste.  

Dwa są  gatunki  do tego rodzaju należące,  którym 
opisane cechy są  wspólne.  Sztynka rzeczna.  O.  Flu-
viat i l i s  i  Morska,  O Eperlanus.  Pierwsza ledwo sześ«? 
cal i  ina długości  mieszka w głębokich jeziorach h 
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dnem piaszczystein.  Niezmiernie  fest  mnoina.  Po­
ławia s ię  u  nas  w jeziorach Augustowskich i  Pło­
ckich.  Żyje  drobnemi robaczkami i  mięczakami.  
Wydaje  z  s iebie  mocny zapach do f i jałkowego podo­
bny,  podług zdania  jednych przyjemny a  podług dru­
gich odrażający.  W czasie  z imy ryba ta  w nadzwy­
czajnein mnóztwie poławiająca s ię  ,  jest  dość pospo­
l i tym pokarmem ludu w Prussach wschodnich i  w wo­
jewództwie Augustowskiem: dla  drobności  je  s ię  przy­
rządzona bez wytrzewiania.  Dla dłuższego zachowa­
nia  i  przeprowadzania  do miejsc  odległych suszą ją  
w powietrzu:  w zimie zaś  rozwożą furami zamrożo­
ne,  zsypują  w miastach w stosy na placach i  tak 
na sprzedaż wystawiają.  

Drugi  gatunek,  przez niektórych Natural is tów za 
odmianę pierwszego uważany,  żyje  w głębokościach 
morza Bałtyckiego i  oceanu Atlantyckiego północne­
go;  różni  s ię  mniej  mocnym zapachem i  większym 
wzrostem, bywa bowiem długa na stopę a  czasem 
i  więcej .  Przy końcu jes ieni  zbl iża  s ię  do brzegów; 
z  początkiem wiosny idzie  do rzek,  i  wielkie  je j  mnóz-
two poławiają  w Prussach przy ujściu Elby.  

Mięso obudwóch jest  bardzo smaczne i  łatwo stra­
wne.  

R O D Z A J  I V .  

16.  Kiełb '  pol. Gobio tac. Goujon Jran. Gründling,  

Gressling niem. 
Głowa duża podłużna.  Pysk tępo kl inowaty.  

Szczęka wierzchnia cokolwiek dłuższa.  Po je­
dnam krótkim wąsie  w kątach paszczy.  Oczy 
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małe;  promieni  przyskrzelowych po trzy lul i  
cztery. Ciało wysmukłe, okrągławe, lekko śei-

śnione,  dużą łask. 1 }  pokryte.  Płetwy ważkie:  w 
tych 9  promieni  w płetwie  grzbietowej,  która jest  
ty lko jedna;  10 w podogononej,  po 9  w brzu-
chowych:  ogonowa widłowata.  Jeden tylko jest  
gatunek.  

Kiełb '  Pospoli ty.  G.  Fluviat i l i s .  Jest  to  mała,  bo 
l e d w o  o ś m i u  c a l i  d o r a s t a j ą c a  r y b k a .  O g ó l n y  j ć j  k o .  

lor  plamisty,  c iemno błękitny ku grzbietowi,  jaśnie j­
szy na bokach ciała,  a  pomieszany z  białym i  żółtym 
pod brzuchem. Łini ja  naboczna prosta,  błękitem 
upstrzona:  płetwy żółtawe lub czerwonawe,  czarno 
poplamione.  Kolory te  jednak odmienne bywają  sto­
sownie do wieku i  gatunku wody.  

Kiełb ' lubi  wody z dnem piaszczystem, koło brze­
gów.  Na zimę udaje  s ię  z  rzek i  s trumieni,  gdzie  
może,  do jezior  i  s tawów. Na wiosnę do rzćk wraca 
i  tain s ię  t rze,  tein dziełem do czterech tygodni  bywa 
zatrudniony,  gdyż ja ja  powoli  składa.  Lubo ma l i­
cznych nieprzyjaciół,  przecież  bardzo jest  mnożny.  
Żywi  s ię  wodnemi owadami,  robakami i  ikrą  innych 
ryb.  Szuka także ścierwa i  chętnie  s ię  koło niego 
zgromadza.  Ż y j e  stadami.  Mięso jego jest  białe  ,  de­
l ikatne,  łatwe do strawienia  nawet  dla  chorych.  Naj­
lepszy jest  smażony.  Rządni  gospodarze radzi  go po­
mnażają  w stawach i  jeziorach gdzie  służy za pokarm 
dla  Szczupaków i  innych ryb drapieżnych,  nie  mnoży 
s ię  jednak w wodach stojących a  szczególnie j  błotni­
stych.  
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R O D Z A J  V .  

47.  Lin pol. Tinea tac. Tanchefran. Scli leye niem. 
Głowa z  wierzchu i  z  przodu zaokrąglona.  

Pysk.  tępy.  Otwór paszczy poziomy, mały.  Wą­
sów krótkich dwa,  po jcdnynl,  przy kątael i  pa­
szczy.  Czoło szerokie.  Oczy małe.  Promieni  
przyskrzelowych po trzy lub po cztery.  Ciało 
obdłużne,  lekko ściśnione,  bardzo drobneini  mo­
cno s ię  trzyinającemi łuskami pokryte  ś l i ską f le­
gmą grubo powleczone.  Grzbiet  łukowato wy­
gięty.  Płetwy mierne zaokrąglone.  

Dwa są  u  nas  gatunki  następujące.  
48.  L.  Pospoli ty  pol. T. Vulgaris  łac. 

Promieni  12 w płetwie  grzbietowej :  l lwpo-
dogonowej :  po 9  w brzuchowych:  szczęki  obie-
dwie prawie równę:  płetwy grube,  prawie nie­
przezroczyste.  

Na ciele  barwa bardzo zmienna,  inna na samcu 
a  inna na samicy,  ostatnie j  jest  c iemniejsza,  a  płetwy 
brzucl iowe mniejsze.  W ogólności  pol iczki  są  z ielo-
nawo żółte,  piers i  białe:  czoło i  grzbiet  ciemno zie­
lone:  boki  c iała,  powyżey l ini i  nabocznej  jasno zie­
lone,  poniżej ,  żółte,  brzuch biały.  Płetwy f ioletowe.  

Żyje  we wszystkich kałużach,  s tawach,  jeziorach 
i  rzekach Europy.  Lubi  małe przestrzenie,  z  grun­
tem namulis lym, s tąd inożna go chować w sadzaw­
kach.  Jest  gnuśny,  mało pływający,  najwięcej  leży 
w mule zagrzebany Dobrze wytrzymuje mrozy,  nie  
wymagając aby nad nim lód łamano,  z  czego wnosić  
inożna że  przepędza te  porę w mule zagrzebany.  
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Liny podobnie jak Karpie,  żywią s ię  gąsienicami 
i  poczwarkami owadów, robakami,  inałeini  mięczakami,  
ikrą  innych ryb,  z iarnami zboża i  inłodemi kiełkami 
tudzież  piórkami rośl in;  raŁem s ię  przeto z  Karpiami 
chować mogą.  Wyławiają  je  przecież  z  pomiędzy 
nich właściciele  bo wiele  z jadają  pokarmu dla  Kar­
pi  potrzebnego a  mniej  są  od tych cenione.  

Trą s ię  w miesiącu czerwcu w miejscach namuli-
s lych trawą i  z iołami zarosłych i  wicie  wtedy szele­
stu pluskaniem sic  sprawują.  Ikra  icl i  jest  z ie lonawa 
bardzo drobna.  Są wielce mnożne.  I losną bardzo 
prędko,  mając podostalkiem pokarmu.  Dorosłe wa­
żyć mogą od s iedmiu do ośmiu funtów.  Mięso icl i  
jest  miękkie,  tłuste,  bardzo smaczne,  a le  trudne do 
strawienia,  niedogotowane nawet  niebezpieczne.  Do­
brze jest  kiedy s ic  przed gotowaniem, trzymane przez 
Li lka dni  w czyste j  wodzie,  wyczyszczą.  

49.  L.  Złotawiec pol. T. Aurea lac. Tanchor fr. 
GoldscVleye niem. 

Promieni  12 w płetwie  grzbietowej  ;  9  w po-
dogonowej :  po 9  w brzuchowycl i :  ogonowa cała:  
łuska na ciele  bardzo drobna:  płetwy • c ienkie,  
przezroczyste:  ogólny kolor  złocisty  z  czarr ieini  
kropkami.  

Liczyć go należy pomiędzy najpiękniejsze  ryby.  
Złocista  żółtość ciała,  świetna czarność kropek lub 
plam rozrzuconych po ciele,  ogonie  i  płetwach;  prze­
zroczyste  białawe płetwy,  czarne czoło i  takiż  wićrzcl i  
grzbietu,  żywo odbi ja ją  i  p ięknie  s ię  wydają  przy ró­
żowych wargach i  pysku.  Plamki  czerwone mniej  wię­
cej  zbl iżone oznaczają  bieg l ini i  nabocznćj .  Głowa 
mała.  
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Ryba ta  s tanowić jnogąca ozdobę kanałów, źyje  w 
sławach górnego Szląska.  Do Brandeburgi i  przenie­
sioną została za  s taraniem królowej  żony Fryderyka 
W. Dorasta  trzech stóp długości .  Obyczaje  ina takie  
same i  ży je  w takichże wodach jak pierwszy.  Nie 
dla  tego źe  jest  kra jowym, ale  dla  tego że  łatwo 
nim być może,  położyłem tu opis  jego.  

R O D Z A J  V I .  

50.  Białoryb pol. Leuciscus  lac. Able,  Poisson blanc 
fr. Weissf iseh niem. 

Głowa mierna lub mała.  Pysk tępy bez wą­
sów.  Otwór paszczy mierny.  Promieni  przy-
skrzelowych po trzy lub cztery.  Ciało podłu­
żne,  łuską pokryte.  We wszystkich płetwach 
promienie  wietkie.  Płetwa grzbietowa i  podo-
gonowa wązkie.  

Wszystkie  do tego rodzaju należące ryby mają  łu­
skę na ciele  innićj  więcej  białą,  skąd dostały prawie 
we wszystkich europejskich językach nazwisko.  Pły­
wają  nieustannie,  zwinnie.  Żywią s ię  owadami,  ro­
bakami i  c iałami rośl innemi,  same idą na pokarm 
innym rybom i  ptakom, f l l ięso ich mnidj  jest  niż  in­
nych ryb cenione;  pożywane więc tylko bywają  przez 
ludzi  uboższych.  Nie masz prawie wody słodkiej  w 
Którejby s ię  jaki  gatunek Piiałorybu nie  znajdował.  
Są dość mnożne.  Następujące gatuuki  pospol i te  są  
w wodach naszych.  

51 15.  Kleń pol. L. Albula  lac. Yandoisc/r .  Weiss­
fiseh niem. 
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Promieni  10 w płetwie  grzbietowej :  11 w po-
dogonowej :  po 9  w brzuchowych:  po 15 w pier­
s iowych:  l ini ja  naboczna na dół skrzywion:;  
skrzela  dwudzielne.  

Ogólny kolor  srebrzysty;  płetwy białe lub s iwe ;  

grzbiet  brunatnawy.  Ciało wysmukłe,  mierneiniłu­
skami pokryte:  czysto białe,  głowa mała.  Wszystkie  
płetwy szare.  Płetwa grzbietowa nad brzuchowemi 
ustawiona.  Rzadko dochodzi  jednej  s topy długości .  
Żywi  s ię  komarami i  robakami.  Trze s ię  w czerwcu.  
Pomimo l icznych nieprzyjaciół  wielce jest  mnożny.  
Szybko pływa i  te in s ię  tylko ratuje  od l icznych nie­
przyjaciół.  Mięso ma smaczne,  łatwe do strawienia,  
a le  pełne ostrych ości .  Poławia s ię  w wodach całej  
prawie Europy.  

52.  n.  Uklej  pol• L.  Alhurnus łac. Ablette  fr. Nest­

ling Spitzlauben , Ockeley niem. 

Promieni  10 w płetwie  grzbietowćj :  21 wpo-
dogonowej :  po 9  w brzuchowych:  po 14 w pier­
s iowych:  pysk ostro kończysly;  szczęka dolna 
wysta jąca:  łuska cienka,  mała,  świetna,  słabo 
s ię  ciała trzymająca.  Lini ja  naboczna lekko po­
gięta,  Ciało wysmukłe:  czysto białe  z  grzbie­
tem ol iwkowatyin.  Głowa mała,  z  czołem pła-
skiein,  ol iwkowatem, czarneini  kropkami upstrzo-
nćm, z  pol iczkami błękitna«cmi.  Płetwy pier­
s iowe biało i  czerwono prążkowane:  podogono-
wa popielata:  grzbietowa,  ogonowa i  brzuchowe 
zielonawe,  

Ojczyzną te j  ryby jest  morze Kaspi jskie  jak ró­
wnież wszystkie  wody Europejskie,  czasem długa na 
S—12 cal i ;  mięso dość smaczne.  Łowią s ię  w wielu 
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miejscach dla  pięknej  łuski,  której  używają  do ró­
żnych ozdób.  Łuski  te  nadaj .-}  sztucznym perłom 
blask pereł  wschodnich.  Na ten cel  zebrany łuskę 
włożywszy w naczynie  wycierają  w czyste j  wodzie:  
powtarzają  tę  robotę w ki lku wodach,  dopóki  nieprze* 
s tanie  odchodzić  inateryja  farbująca:  inateryja  sre­
brzysta  spada na duo wody którą ostrożnie  z lewają:  
ten to osad srebrzysty zowią essencyją oryentcilną 
mieszają  tę  essencyją  z  rybim kle jem, w dmuchają  
ją  za  pomocą cienkie j  rurki  do baniek szklannycl i  
c ienkich koloru opalowego:  przechyla ją  na tę  i  owę 
stronę te  kulki  aby s ię  ciecz rozlała i  wewnątrz  wszę­
dzie  przykleiła,  i  tyui j  sposobem doskonale  perłę  
naśladują.  

Zresztą  Ukleje  trą  s ię  w maju i  czerwcu;  lubią  szyb-
ko płynące wody.  Mięso mają  smaczne,  a le  bardzo 
ościstc.  

53.  13.  Swiukapo/.  L.  Nasus  lac. Nase fr. AElsl ing 
niem. 

Promieni  12 w płetwie  grzbietowej :  15 w po-
dogonowćj :  po 13 w brzuchowych:  po'  16  w pier­
s iowych:  pysk zaokrąglony wysta jący:  kark sze­
roki :  łuska wielka:  l ini ja  naboczna na dół zgię­
ta.  Ciało wysmukłe,  dużeini  łuskami pokryte,  
białe  z  grzbietem czarniawym, Głowa mała.  
Szczęka górna dłuższa wysta jący,  zaokrąglona.  
1 'łelwa grzbietowa i  wierzchnia połowa ogono­
wej  błękitnawe:  spodnia zaś  połowa i  wszystkie  
inne płetwy czerwonawe.  

Żyje  szczególnie j  na dnach głębokich jezior,  skąd 
idzie  do rzćk gdy pora tarła  nasta je,  zawsze stada­
mi.  Waży jeden,  czasem dwa funty.  Całe wnętrzno­
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ści  i  pęcherz powietrzny pokryte  są  czarną nieco kle­
istą  materyją.  Trze s ię  w kwietniu i  maju.  Ikrę  skła­
da w głębinach trąc s ię  o  kamienie.  Samce dosta ją  
w czasie  tarła,  czarne na grzbiecie  i  płetwach pla­
my.  Żywi s ię  inałemi robakami i  roś l inami.  JMięso 
Świnki  jest  słodkie,  tłuste,  ościstc.  Niemcy zowiąją  
rybą krawiecką że inniej  cenione je j  mięso jedzą 
tylko innićj  dostatni  ludzie.  

54.  B.  Rumienica pol. L. Ruti lus  lać. Rousse ft* 
Rothflosser niem. 

.Promieni  13 w płetwie grzbietowej :  12 w pod-
ogonowej :  po 9  w brzuchowych:  po 15 w pier­
s iowych:  l ini ja  naboczna ku dołowi skrzywiona:  
obie  szczęki  prawie równe:  płetwy czerwone.  

Ciało podłużne,  miernie  wysokie,  dużeini  łuskami 
pokryte,  białe  z  grzbietem czarniawo-zielonym. Gło­
wa mierna.  Wargi  i  oczy czerwone.  Rumienica trzy­
ma środek między Karpiem a Leszczem. Zwyczajna 
długość wynosi  dzies ięć cal i .  Wazy funt  jeden i  wię­
cej .  Żyje  w wodach europejskich,  lubi  dna piaszczy­
ste  lub marglowe.  Trze s ię  w maju.  Wtedy ciągną 
stadami,  naprzód samce,  potem samice i  znowu na 
końcu stado samców. Wielce jest  mnożna.  W jednej  
samicy nal iczono 85,000 ziarn ikry:  składa je  na ka­
mieniach w miejscach ziołami zarosłych.  Mięso ina 
smaczne,  a le  ościs le,  ugotowane czerwonawe.  Jest  ta  
ryba ostrożna i  zmyślnie jsza  niż  wszystkie  rybyKui 'o» 

py północnej .  Trzyma s ię  dna dopóki  słyszy szelent  
lub hałas  nad wodą dla  nie j  niebezpieczny.  

55.  B.  Jelec pol. L. Dobula łać. Dobule/i" .  Dobcl,  
Diebel niem. 

0 http://rcin.org.pl



— 42 — 

Promieni  11 w płetwie grzbietowej :  l lwpod-
ogonowej :  po 9  w brzuchowych:  l ini ja  nabo-
czna ku dołowi  schylona:  c iało i  ogon przedłu­
żone,  wierzch głowy szeroki :  szczęka wierzchnia 
nieco dłuższa od spodniej :  łuska świetna,  obwie­
dziona czarneini  kropkami.  Ciało wysmukłe,  
okrągławe,  w części  nad l ini ją  naboczną zielo-
nawe,  poniżej  czysto białe.  Głowa inała cie­
mno popielata.  Oko żółte  z  zieloną plamą u 
wierzchu.  Płetwa grzbietowa zielonawa,  ogono­
wa błękitnawa,  podogonowa i  brzuchowe czer­
wone,  piers iowe żółte.  

Naj lepie j  lubią  wody których dna stanowi piasek z  
mułem pomieszany.  Rzadko wagę funta przechodzą.  
Są bardzo mnożne,  prędko rosną:  trą  s ię  w czerwcu.  
Mięso,  lubo nie  najwyborniejsze;  a le  łatwo strawne 
»lawet  dla  słabszych żołądków. 

56.  B.  Jaź  pol. L. Jeses  lać. La Jese,  Meunier,  fr. 
Barllisch, Jentling, Jaese, niem. 

Promieni  12 w płetwie  grzbietowej :  14 wpod-
ogonowej :  po 9  w brzuchowych:  po 16 w pier­
s iowych;  głowa duża:  pysk zaokrąglony.  Ciało 
ogrubne:  grzbiet  wyniosły:  łuska wielka:  l ini ja  
naboczna prawie prosta:  płetwa grzbietowa bar­
dzie j  od głowy oddalona jak brzuchowe.  Cia­
ło błękitnawo białe;  grzbiet  błękitny:  łuska od 
spodu błękitno obrąbiona.  Głowa gruba z  czo­
łem czarniawćm. Pysk tępy.  Szc«ęki  prawie 
równe.  Skrzela  błękitne.  Płetwa grzbietowa 
błękitnawa:  ogonowa popielata  z  brzegiem błę­
kitnym. Płetwy piers iowe,  brzuchowe i  podogo-
l iowe f ioletowe.  
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Ryba ta  znajduje  s ię  prawie we wszystkich wodach 
europejskich,  a  szczególnie j  w szybko bieżących rze­
kach i  s trugach:  około zasp piaskowych,  młynów. 
Pływa bardzo dzielnie  i  lubi  doświadczać tć j  zdolno­
ści  płynąc przeciw bystrym pędom wody.  Zdarzają  
s ię  częstokroć ważące po dzies ięć funtów, zwyczajna 
zaś  waga od trzech do sześciu funtów.  Trą s ię  na 
wiosnę około wielkie j  nocy,  na żwirowatych miel i­
znach:  czas  tarła  t rwa ośm dni.  Pływają  prawie za­
wsze pod wierzchem wody i  żywią s ię  pływająceini  
po nić j  owadami.  Jaź  bardzo jest  mnożny:  rośnie  
wolno.  Mięso jego jest  tłuste,  smaczne,  a le  bardzo 
ościste.  Ugotowany przybiera  kolor  żółtawy.  Naj­
del ikatnie jsze  jest  w jes ieni,  w zimie i  na  wiosnę.  

Szczególnie j  lubią,  głębokie  w rzekach miejsca i  z  pod 
kół młyńskich płynące wody.  W jes ieni  i  przez zi­
mę kryją  s ię  na dnach lub w norach,  pod brzegami 
lądów, w miejscach zacienionych wierzbami,  pełnych 
korzeni .  

57.  B.  Olszanka pol. L. Phoxinus łać. Yeron fr. 
Elritze niem. 

Promieni  10 w płetwie  grzbietowej,  10 w pod-
ogonowej .  po 10 w brzuchowych:  obie  szczęki  
równe:  ciało obdłużne:  okrągławe,  bardzo ś l i­
skie:  łuska mała,  cienka:  l ini ja  naboczna pro­
sta.  Grzbiet  ol iwkowy.  Na ogonie  plama bru­
natna.  Głowa mierna z  wierzchu czarno zielo­
na.  Pysk tępo s tożkowaty,  z  brzegami szczęk 
czerwoncini :  skrzela  żółte.  Płetwy popielate,  
z  czerwoną plamą przy nasadzie.  Boki  c iała 
błękitno,  żółto i  czarno naprzeinian pregowane,  
u  innych zaś  czerwono biało i  błękitno.  
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Olszanki  prawic wszystkiemi kolorami tęczy ustro­
jone,  mające przy tćm piękny kształt,  należą do naj­
piękniejszych ry!> kra jowych;  łowią s ię  we wszystkich 
prawie strumieniach Europy i  Azyi  północnej .  Lu­
bią  przed innemi wody czyste,  po piaszczystych i  ka­
mienistych dnach płynące.  W niektórych okol icach 
żyją  w wielkićm innóztwie.  Lubią  pływać pod wierz­
chem wody a  mianowicie  gdy słońce świeci .  Gdy 
s ię  trą,  co przypada w maju lub czerwcu,  na dno s ię  
spuszczają.  Lubią  żyć tam gdzie  innych ryb nie  
masz.  W wodach błotnistych,  i  wyjęte  z  wody zaraz 
umierają.  Nigdy nie  bywają  dłuższe nad trzy cale.  
Rośl iny wodne są  ich pożywieniem. Od ssania  korze­
ni  olszowych mięso ich,  skądinąd zdrowe,  smaczne,  
kruche,  nabywa gorzkawego smaku,  co także stało 
s ic  powodem nadania  i in  nazwiska w polskim i  niektó­
rych innych językach.  

58- B.  Płoć pol. L. Erylhrophthalmus lać. Sarve 
fr. Rothauge niem. 

Promieni  12 w płetwie grzbietowej :  I  i  wpod-
ogonowej :  po 10 w brzuchowycl i :  po 16 w pier­
s iowych:  grzbiet  wyniosły:  boki  ściśnione:  l ini ja  
naboczna na dół zgięta:  łuska wielka:  tęcza oka 
czerwonawa.  Płetwy,  podogonowa,  brzuchowe 
i  ogonowa,  czerwone.  Grzbiet  ciemno zielony,  
boki  żółtawe,  brzuch czysto biały.  Głowa ma­
ła.  Pysk tępy.  Oczy szafranowo czerwone.  Płe­
twy piers iowe ciemno kasztanowato czerwone,  
grzbietowa,  zielonawo czerwona.  

Jest  to  najpospol i tsza  ryba w Niemczech półno­
cnych i  w Polsce,  żyje  w rzekach,  s trumieniach i  je­
ziorach;  najbardzie j  jednak lubi  wody wolno płyną­
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ce.  Rzadko dochodzi  s topy długości .  Wielce jest  
mnożna;  t rze  s ię  tylko przez ki lka dni,  a  przeto za­
płodnieniu je j  ikry  nie  przeszkadza ani  nagłe zimno,  
ani  powodzie  i  inne wypadki .  Podług postrzeżeń Li-
neusza znieść  inoże,  za  jednym zawodem 91,720 ja j  
ikry.  W czasie  tarła  widzieć s ię  dają  na łuskach 
sainca twarde wyrostki .  

59.  B.  Guszczora pol. L. Idus  łać. Ide/r.  Nerf l ing,  
Eradfisch ulem. 

Promieni  10 w płetwie  grzbietowej :  13 w pod-
ogonowćj :  po 11 w brzuchowych,  po 17 w pier­
s iowych.  Spód brzucha płaski :  l ini ja  naboczna 
prawic prosta,  ty lko przy głowie słabo zgięta.  
Ciało podłużne,  duźemi,  tegiemi łuskami pokry­
te.  Głowa mierna.  Szczyt  pyska,  głowy i  grzbie­
tu tworzy jednosta jny słaby łuk.  Wierzch gło­
wy i  grzbietu czarniawy.  Boki  c iała nad Ii  ni  ją  
naboczna błękitnawe,  ku grzbietowi  coraz cie­
mniejsze  i  w czarniawe przechodzące:  poniżej  
l ini i  żółtawe.  Spód ciała czysto biały.  Płe­
twa grzbietowa nad brzuchowemi będąca,  podo­
bnie  jak ogonowa,  popielata:  podogonowa pię­
knie  czerwona kończysto zbiegająca,  z  nasadą 
białą:  brzuchowc,  przy nasadzie  i  na  bokach 
białe,  a  w środku czerwone:  piers iowe żółte.  

Ryba ta,  kształtem do Karpia  wicie  jest  podobna.  
Dfugość je j  bywa od jednej  i  pół  do dwóch stóp i  wte­
dy waży od f i—S funtów.  Pożywienie  jć j  toż samo co 
i  Karpia.  Znajduje  s ię  w całej  prawie Europie.  Lu­
bi  wielkie  jeziora,  gdzie  znajduje  duże kamienie  i  wo­
dę czystą.  Gdy za nastaniem wiosny,  wchodzi  do 
rzek szuka potoków najbystrzejszych i  skał  nagich 
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na których lubi  składać ja ja  koloru  żółtego wie lkości  
z iarn  maku.  Trze  s ię  w trzecim roku.  Rośnie  pręd­
ko,  Mięso ma białe,  jędrne,  smaczne.  

60.  R.  Mrzewka pol. L.  Aphya łać. Aphye fran. 
Spirting niem. 

Promieni  9  W płetwie  grzbietowej :  D w podo-
gonowćj :  po S  w brzucl iowych:  po 12  w piers io­
wych:  szczęka górna nieco dłuższa  od dolnej .  
Ciało wysmukłe,  okrągławc,  pół  przezroczyste,  
c ienkicmi  łuskami  pokryte :  nad l ini ją  naboczni j  
rudawe,  poniże j  b iałe.  U niektórych spód brzu­
cha czerwonawy.  Lini ja  naboczna prosta .  Brzuch 
lekko wysta jący.  Oczy czerwone.  Płetwy przy  
nasadzie  z ie lonawc,  dale j  popie late .  

Jes t  to  na jmnie jsza  wód naszych ryhka ,  w wiclkić in  
zawsze  innóztwie  pod samyin wierzchem wody pły­
wająca,  jakby owies  na  wodę wysypany.  Różne je j  
w  różnych okol icach Polski  nadają  nazwiska,  iako to:  
W ierzchowódka,  Wierzchołódka,  Owiesek  i  t .  d .  Da­
wni  rozumiel i  że  s ię  ta  ryba  rodzi  z  piany morskie j .  
Doje  ona z  s iebie  obf i ty  pokarm innym rybom i  z  te­
go jedynie  względu o  nie j  tu  mówię.  Wielkość  je j  
18  l ini j  do  ' L  cal i .  iMięso b iałe,  smaczne,  s t rawne.  

61.  B.  Piap pol. L.  Aspius  łać. Aspe J'r. Scheed,  
Rappe, Rapen. Aland, niem. 

Promieni  11  w płetwie  grzbietowej :  16  w pod-
ogonowej :  po 1> w  brzucl iowych:  po 2U w pier­
s iowych:  szczęka dolna  t rochę dłuższa  do góry  
zakrzywiona.  Głowa mała  na  bokach z ie lona-
wa.  Pysk  tępy.  Ciało obdłużne,  dużeini  łuska­
mi  pokryte :  na  grzbiecie  błęki tnawo czarniawe,  
na  bokach błęki tnawo białe.  Lini ja  naboczua 
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w środku na  dół  zgięta .  Płetwa grzbietowa 
prawie  nad brzuchowemi ustawiona,  podobnie  
błęki tna  jak  ogonowa,  inne płetwy czerwono 
błęki tne.  

Ryba ta  dochodzi  często  10—12 funtów.  Dość  jes t  
pospol i ta  w Wiś le  i  innych rzekach Polski ,  jako teź  
w jez ioracl i  i  s tawach których nawet  czyste  wody 
przekłada nad wody rzek  bystro  płynących.  Mięso 
te j  ryby  jes t  tłuste,  smaczne,  a le  ościs te .  Żywi  s ię  
roś l inami,  owadami,  robakami  ikrą  ryb  i  innie j szeini  
rybami.  Trze  s ię  przy  końcu marca.  Wyjęta  z  wo­
dy prędko umiera.  Jes t  bardzo ostrożna.  

62.  l i .  Urfa  pol. L.  Orfus  lać. Orfe fr. OrfF,  Urf f ,  
niem. 

Promieni  10  w płetwie  grzbietowej :  Mwpod-
ogonowej :  po 10  w brzuchowych:  ogonowa krzy­
żowa.  Ciało obdłużne,  miernie  wysokie,  duźe-
ini  łuskami  pokryte,  p ięknie  Szafrar iowo czer­
wone,  złocis to  połyskujące  na  bokach bledsze.  
Lini ja  naboczna mocno na  dół  zepchnięta .  Gło­
wa mała,  na  bokach srebrzysto  połyskująca.  
Pysk  tępy.  Szczęka wierzchnia  cokolwiek  dłuż­
sza.  Płetwy pięknie  pomarańczowo czerwone,  
grzbietowa dale j  n iź  brzuchowe w tył  usuniona.  

Jes t  to  na jpięknie j sza  z  ryb  tu  opisanych:  nie  zda­
rzyło mi  s ię  widzieć  je j  dziko ży jące j  w wodach na­
szych,  w Niemczech południowy cl i  j es t  pospol i ta :  cho­
wana bywa w kanałach dla  ozdoby.  Znajduje  s ię  
także  w rzekach l lenie,  Menie  i  do  nich wpadają­
cych.  

Piękne swoje  kolory  t raci  w spirytus ie .  Ż\cic  ma 
słabe  i  wyjęta  z  wody prędko usypia .  Mięso l . r fy  

http://rcin.org.pl



— 48 — 

białe,  czasami  czerwonawe bardzo smaczne a  szcze­
gólnie j  w  kwietniu  i  maju.  I)\vie  są  odmiany te j  ry­
by  kolorami  s ię  ty lko różniące.  Żywi  s ię  roś l inami,  
robakami,  owadami wodnemi i  ikrą  innych ryb.  Oso­
bl iwie j  na  chlub są  łakome i  do  rzuconego na  wodę 
natychmiast  s io  zbiega ją .  Nieprzy jaciółmi  ich  są  
Szczupak,  Okuń i  Sum.  Pomimo to  jednak dosyć  są  
mnożne.  Trudno s ię  im rozmnażać w czystych wo­
dach,  gdyż  ptaki  łatwo spostrzega ją  ich  żółtą  do t raw 
i  roś l in  przykle joną ikrę  i  tę  z jadają .  Trą  s ię  w ma­
ju  i  czerwcu.  

G-3. B. Pstrzęga  pol. L.  Bipunclatus  lać. Spir l in  /r .  
Lauben, Rothstreif, Alandbleke niem. 

Promieni  10  w płetwie  grzbietowej :  IG w pod-
ogonowej :  po 18  w brzuchowych:  po 13  w pier­
s iowych.  Lini ja  naboczna w środku na  dół  zgię­
ta,  czerwoną smugą między dwoma rzędami  czar­
nych dużych kropek oznaczona.  Ciało podłu­
żne,  drobnemi łuskami  pokryte .  Łuski  te  są  
b iałe  bardzo drobnemi czarnemi  kropkami  upstrzo­
ne.  Grzbiet  c iemno popie laty .  Boki  nad l ini ją  
naboczną rudawo z ie lonawe,  reszta  c iała  s re­
brzysto  b iała.  Głowa mała;  na  bokach błęki­
tnawa.  Płetwa grzbietowa naprzeciw ustępu,  
między brzuchoweui i  i  podogonową ustawiona,  
jes t  podobnie  z ie lonawa jak  ogonowa.  Płetwy 
piers iowe,  brzucho we i  podogonową czerwonawe« 

Rybka ta  mała,  podobnie  jak  Mrzćwka,  ży je  w by-
strycl i  s t rumieniach i  rzekach po piaszczyste in  i  żwi­
rowałem dnie  płynących,  zawsze  pod wierzchem tychże  
pływając.  Natarło  idzie  na  dno.  Żywi  s ię  małemi  
owadami i  robakami.  Mięso ma s iuaczue i  łatwe do 
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s t rawienia .  Trze  s ię  w maju.  Różnie  ją  także  po 
polsku nazywaj .-}  jako to,  Wierzchowódką,  Wierzchów-
ką i  t .  d .  

R O D Z A J  V I I .  

(14.  Leszcz  pol. Abramis  lać. Brźme fr. Brachse j  
Bleili niem. 

Głowa mała.  Pysk  tępy  bez  wąsów.  Otwór  
paszczy  mały.  Promieni  przyskrzelowych po 
t rzy  lub  po cztćry.  Ciało śc iśnione,łuskami  po­
kryte .  Płetwa grzbietowa wazka,  daló j  ku  tyło­
wi  posuniona niż  brzucbowe.  Płetwa podogono-
wa szeroka.  W płetwach wszystkie  promienie  
wie lk ie .  Następujące  gatunki  znajdują  s ię  w 
Polsce.  

65.  L.  Roza pol. A. Cultratus  łać. Le Couteau/r" .  
Sichling, Zicge niem. 

Promieni  9  w płetwie  grzbietowej :  30  wpodo-
gonowćj :  po 9  w brzucl iowycl i :  po  15  w piers io­
wych.  Głowa mała  bardzo spłaszczona.  Pysk  
tępy  w górę  zadarty .  Otwór  paszczy  ukośny.  
Grzbiet  prawie  prosty .  Brzuch słabo łukowato 
•wysta jący,  równy,  ostry .  Ciało obdłuźne,  śc i­
śnione,  nożykowate,  dużeini  c ienkiemi  łuskami  po­
kryte,  b iałe  z  grzbietem popie lato  rudyrn;  kark  
s ta l i s to  błęki tny.  Płetwy nieparzyste  s iwe,  pa­
rzyste  na  wierzchu s iwe a  na  spodzie  czerwone.  
Płetwa grzbietowa nad podogonową.  

Jes t  to  ryba  właściwie  morska,  w wiciu  jednak znaj­
duje  s ię  rzekach.  Długość  je j  bywa od jednej  do 
dwóch s tóp,  i  waży  do dwóch funtów.  Żywi  s ię  owa-
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darni ,  robakami  i  szczątkami  roś l in.  Mięso ma bar-
«Izo smaczne,  a le  go  na  nie j  mało a  ości  bardzo dużo.  

GG. L.  Certa  pol. A. Yimba lać. Serte,  Vi inbe  jr. 
Zärthe niem. 

Promieni  12  w płetwie  grzbietowej :  23wpodo-
gonowćj :  po 11  w brzuchowych:  po 17  w pier­
s iowych.  Głowa mała.  Szczęka górna dłuższa,  
tępo s tożkowato wysta jąca.  Lini ja  nabocznawe 
środku słabo na  dół  zgięta,  na  nie j  kropki  żółte .  
Ciało obdłużne,  miernie  wysokie,  grube,  miern;}  
łuską  pokryte,  b iałe  ze  grzbietem błęki tnawym, 
wypukłym.  Płetwy nieparzyste  błęki tna  we,  pa­
rzyste żółte. Płetwa grzbietowa nieco dalej W 

tył  posuniona niż  brzuchowe.  Błona kiszki  ota­
cza jąca  srebrzysta .  

Ryba,  podobnie  jak  poprzedzająca,  morska.  Przy  
początku la ta  wchodzi  z  morza  Bałtyckiego do rzćk;  
szczególnie j  do Warty  przypływa i  tam tarło  odby­
wa.  Lubi  wody czyste :  szuka dna piaszczystego lub  
kamienis tego,  Oprócz  czasu tarła  t rudna do złowie­
nia .  Wyjęta  z  wody prędko zasypia .  Z tom wszyst-
stkie in  Pan Marwitz  przeprowadził  ją  do jez ior  głę­
bokich marglowych.  Rośnie  wolno ,  a le  mocno s ię  
mnoży i  marynowana daleko bywa posyłana.  Mięso 
je j  smaczne,  b iałe:  długa  na  s topę.  

67.  Leszcz  Właściwy pol. A. Brama lać. La Brś-
ine commune //'. Der Brachse, Bleich niem. 

Promieni  12  w płetwie  grzbietowej :  29  w podo-
gonowej :  po 9  w brzuehowycb:  po 17  w piers io­
wych.  Głowa mała.  Pysk  tępy.  Grzbiet  łuko­
wato wygięty,  wyniosły,  śc iśniony,  czarniawy.  
Ciało wie lkieui i  łuskami  pokryte;  n a  bokach 
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biało żółto  i  czarno chmurko wato  plamiste .  
Wszystkie  płetwy f io letowe c iemne,  lub  błęki­
tnawo czarniawe.  Lini ja  naboczna słabo zgię­
ta .  Przy  płetwach brzuchowych przysadki .  

Ojczyzną te j  ryby  morze  Kaspi j sk ie,  ży je  także  w 
całe j  Kuropie,  w rzekach i  jez iorach polskich,  w osta­
tnich zwykle  bywa jedną z  ryb  głównie jszych.  l id  
dale j  ku  północy tym Leszcz  l icznie j szy.  Szczegól­
nie j  przecież  lubi ,  spokojnie,  po dnach g l inias tych,  
nainul i s tych,  zarosłych płynące  rzeki .  Trzyma s ię  
zawsze  na  dnie  głębokiem.  Żywi  s i j  roś l inami,owa­
dami  i  robakami.  Na •wiosnę płynie  na  pobrzeża  
t rzciną  zarosłe  i  tam s ię  t rze  w kwietniu  lub  maju.  
wie lk i  w wodzie  sprawując  sze les t .  -Łatwo go  wtedy 
inożna nadybać.  Jeżel i  w te j  porze  panują  wie lk ie  
wiatry,  te  wie le  Leszczom do tarła  przeszkadzają .  
Dorasta ją  od dwóch do t rzech s tóp długości  i  ważą  
od dzies ięciu  do dwudziestu  funtów.  Wielce  jes t  
mnożny.  Sześć  funtów ważaca  samica  miała  w sobie  • ł. 

137,000 z iarn  ikry .  W czas ie  tarła  za  jedną samicą  
płynie  zwykle  t rzech samców,  s tąd  rozmnażanie  s ic  
te j  ryby  jes t  tak  wie lk ie .  Jeżel i  w czas ie  tarła  na­
padnie  ich mróz,  wtedy,  lubo rabata  uchodzić  zwy­
kła  na  głębiny,  6amice  jednak,  nie  inogąc s ię  pręd­
ko pozbyć ikry,  na  miel iznach umiera ją .  Lubo,spra­
wia ją  sze les t  t rąć  s ię ,  same przecież  słyszą  obcy od­
głos  i  n im s ię  odstrasza ją :  korzysta ją  z  te j  ich  ostro­
żności  rybacy  i  do  zastawionych lub  ciągnionych s ie­
ci  z  przeciwnej  s t rony,  bębnieniem i  innym sposo­
bem sprawionym łoskotem napędzają  je .  I5 loch za­
pewnia  że  we Szwecyi  głos  dzwona wypłaszał  Le­
szcze  z  całe j  okol icy.  Dla  tego w miastach i  ws iach 
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koście lnych nad jez iorami  położonych,  mianowicie  
gdzie  wie le  jes t  rybaków,  wstrzymują  s ię  od dzwonie­
nia  w czas ie  tarła  tych ryb,  nawet  w dni  świąteczne,  
aby  s ię  nie  odstraszały.  

Rosną prędko.  Mięso tego gatunku jes t  b iałe,  sma­
czne.  W zimie  wytrwałe  są  i  długo ży ją  z  wody 
wyjęte;  przewozić  je  wtedy można o  k i lkanaście  mi l  
przełożywszy  je  śniegiem i  włożywszy  każdemu w 
paszczę  po kawałku chleba  w wódce umoczonego.  

Na czele  płynącego s tada  Leszczów widać  często  
rybę  nazwaną ich przewodnikiem aktora  Bloch uwa­
ża  za  mieszańca pochodzącego z  Leszcza  i  Płoci .  
Ryba ta  ina  większe  oko,  drobnie j szą  łuskę,  tęczę  w 
oku błęki tnawą,  głowę purpurową,  takież  płetwy 
czerwono obwiedzione z  wie lu  plamami czerwonemi 
nieregularnemi:  c iało  pokryte  c ieczą  ś l i ską.  

68.  L.  Podleszczyk pol. A. Bl ica  lać. Plest ie  Jr. 
Plötze, Geuster, Blcichc niem. 

Promieni  12wpłetvvie  grzbietowej :  23  w podo-
gonowej :  po 10  w brzuchowych:  po 15  w pier­
s iowych.  Ciało i  ogon mocno śc iśnione bardzo 
wysokie,  prawie j lancetowate.  Głowa mała  koń-
czysta;  otwór  paszczy  bardzo mały.  Lini ja  na-
boczna na  dół  zgięta .  Ciało pokryte  łuskami  
iniernemi  błęki tnawo białeini .  Płetwy parzyste  
czerwone:  grzbietowa i  podogonowa brunatne,  
błęki tno obwiedzione.  Ogonowa błęki tna,  pła­
tek  je j  dolny  dłuższy  od górnego.  

W wielu  okol icach Polski  nazywają  tę  rybę  Płoci­
cą.  Jes t  ona z  tego rodzaju  na jpospol i t sza  w naszych 
rzekach i  jez iorach.  Lubi  wody wolno po piaszczy-
stć in  dnie  płynące.  Trze  s ię  w maju  i  czerwcu.  
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Mięso je j  nie  wie le  jes t  cenione,  bo  bardzo ościs te  
i  mnie j  smaczne.  Bojaźl iwa i  t rudna do złowienia  
oprócz  czasu  tarła,  wtedy tak  bywa swem dziełem 
Podleszczyk za jęty  że  go  łatwo ze jść  i  rękaini  schwy­
tać  mo/.na.  Daja  s ię  tćz  wówczas  łatwo poznać po 
sze leście .  Jes t  bardzo mnożny;  życie  ma wytrwałe:  
waży  funt  jeden.  

R O D Z A J  V I I I .  

69.  Karaś  pol. Carass ius  łać. Carass in  fr. Karausse,  
Karausche niejn. 

Głowa mała.  Pysk  tępy  bez  wąsów.  Otwór  
paszczy  inały.  Zęby w szczękach drobne.  Cia­
ło  mocno śc iśnione,  wysokie,  prawie  lancetowa­
te,  pospol ic ie  duźeini  łuskami  pokryte .  Zamiast  
p ierwszego promienia  w płetwie  grzbietowej  ko­
lec  słaby:  wszystkie  inne promienie  w płetwach 
wie lkie .  Płetwa grzbietowa szeroka,  podogo-
nowa wazka.  Dwa następujące  znane są  jako 
pospol i te  gatunki .  

70.  Karaś  Właściwy pol. C. Charax  łać. 

Promieni  21  w płetwie  grzbietowej :  10  w pod-
ogonowćj :  po 9  w brzuehowych.  Otwór  paszczy  
mały.  Szczęka wierzchnia  w czas ie  zamknięcia  
paszczy  nieco dłuższa  od spodnie j .  Źrenica  oka  
czarna,  tęcza  srebrzysta,  czarno kropkowana.  
Ciało bardzo wysokie,  grube i  w  łuk wygięte .  
Wierzch ciemno brunatny,  o l iwkowy na  głowie.  
Boki  z ie lonawe ku górze  a  żółtawe ku dołowi.  
Brzuch biały  z  czerwonćin pomieszany.  Płc-
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twy piers iowe f io letowe,  inne Żółtawe z  obwód­
ką s iwą.  

Jes t  to  ryba. bardzo mnożna:  wedługLineusza  jedna 
samica  znosi  do 93,700 ja j  ikry .  Ja ja  składa na  ro­
ś l inach w płydkić j  wodzie .  Rośnie  wolno,  i  rzadko 
funt  wagi  przerasta .  Lubi  wody z  dnem gl inias te in  
lub  inarglo  watem nainul i s tem.  Zyjc  w s tawach,  rze­
kach,  jez iorach i  kałużach takich nawet  gdzieby  s ię  
żadna inna ryba  utrzymać nie  inogła.  Osobl iwszy  
nawet  i  z  tego względu że  w jakichkolwiek  ży jąc  wo­
dach dobrego smaku nie  t raci .  Żyje  bardzo długo 
i  bez  wody i  da je  s ię  daleko przewozić  obłożony śnie­
giem,  l i śc iami  kapusty  i  inneini  grubemi  wi lgotneini .  
Żywi  s ię  temiż  i s totami  co  i  Karp ' .  Tuczą  go bobem 
gotowanym, grochem, kołaczem konopnym lub gno­
jem owczym.  iMięso ma białe,  del ikatne,  smaczno.  
Trze  s ię  mając  lat  dwa,  w kwietniu  i  maju.  

71.  Karp '  — Karaś  pol. C. Gibel io  łać. Gibele  fr. 
Gibel, Stein-Karausche niem. 

Promieni  19  w płetwie  grzbietowej :  8  wpodo-
gonowćj :  po 9  w brzuchowych:  płetwa grzbieto­
wa długa i  wysoka:  obie  szczęki  równe:  c iało  
i  początek  ogona bardzo wysokie;  łuska  wie lka  
nawet  na  brzuchu:  l in i ja  naboczna na  dół  skrzy­
wiona.  Kolor  ogólny,  często  bywa czarniawy 
i  często  błęki tny  w zie lony wpadający,  na  wyż­
sze j  części  ryby:  złocis to  żółty  na  niższe j :  pun-
kta  l ini i  nabocznej  brunatne.  Kolor  głowy c ie­
mny,  płetwy ogonowej  s iwy,  na  innych płetwach 
żółty .  

Ryba ta,  równie  jak  pierwsza  bardzo jes t  mnożna"  
t rze  s ię  w trzecim roku.  Dorosła  waży dwa do c i te-
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rech fantów.  Wędy nic  chwyta.  Obwinąwszy  ją  w 
trawę lub  z ie lone l i śc ie  daleko żywcem przewozić  
inożna.  Żyje  w wodach s to jących.  Nie  nabieras ina-
Łu odraża jącego wody,  ani  zapachu błota.  Nawet  w 
małej  i lości  wody i  pod lodem długo wyżyć może.  

R O D Z A J  I X .  

72.  Karp '  pol. Cyprinus  łać. Carpe fr. Karpfe  niem. 
Głowa mierna:  pysk  tępy,  zaokrąglony.  Wą­

sów dwa lub  cztery  po bokach szczęki  górnej .  
Ciało grube,  miernie  wysokie,  dużeni i  łuskami  
pokryte;  rzadko nagie .  Płetwa grzbietowa sze­
roka,  podogonowa wązka,  w obudwócb,  na  mie j­
scu promienia  drugiego,  kolec  potężny,  rogowy 
na  ty lnym brzegu ząbkowany.  Inne promienie  
w płetwach wietkic .  

Jes t  to  ryba,  mówi  Laccpede,  którą  rozwożą po 
wszystkich targach,  którą  napotykamy na  wszystkich 
s tołach,  które j  imię  każdy wymawia,  szuka,  rozróżnia,  
ocenia  we wszystkich odcieniach smaku,  a  która  prze­
cież  tak  jes t  mało znana od pospóls twa,  iż  to  nie  
ma wyobrażenia  ani  je j  s inaku ani  obyczajów i  kształ­
tu— sta je  s ię  bardzo ważnym przedmiotem uwag Na-
tural i s ty,  f i lozofa  i  gospodarstwa publ icznego.  

Lineusz  i  za  nim inni  Natural i śc i ,  pol iczyl i  do  ro­
dzaju  Karpia  przeszło 50  gatunków ryb,  i  podług nich 
większa  część  z  opisanych tu  wyżćj  do niegoby na­
leżały;  późnie j s i  Ichtyologowie  s»eść  mu ty lko gatun­
ków zostawi l i .  Opiszę  tu  te  ty lko k lóre  a lbo w na­
szych wodach,  jużto  dziko już  chowane ży ją,  a lbo 
które  chować s ię  z  pożytkiem inogą.  
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73.  Rarp '  Pospol i ty  pol. C. Carpio  lać. C. Commu­

ne jr. Der gemeine Rarpfe nierrt. 

Promieni  24 w płetwie  grzbietowej :  9  wpodo-
gonowej :  po ty  leż  w brzuchowych.  Wąsów czte«  
ry  na  szczęce  górnej .  Wierzch głowy płaski .  
Wargi  grube,  żółte,  przedłużać  s ię  mogące.  Oczy 
czarne  z  wazką,  żółtą  tęczą.  Rolor  c iemno błę­
ki tny  na  czole  i  pol iczkach:  błęki tny,  z ie lonawy 
na  grzbiecie :  szereg  czarnych kropek wzdłuż l i­
ni i  nabocznej :  kolor  żółty  z  błęki tnym i  czarnym 
pomieszany na  bokach:  jasno żółty  na  wargach 
i  ogonie:  b iaławe cienie  na  brzuchu:  czerwona­
wo brunatny na  płetwie  podogonowej ;  f io leto­
wy na  brzuchowych i  ogonowej ,-  os tatnia  nadto  
ma obwódkę czarniawą lub  czarną.  Zresztą  ko­
lory  Rarpi  zmienia ją  s ię  podług wody w które j  
mieszkają .  Z wie lkich jez ior  lub  rzek  są  pospo­
l ic ie  żółcie j sze  od ży jących w s tawach.  Tak 
zwane łosos iowate  mają  mięso  czerwonawe.  Ciało 
Rarpia  ma kształt  owalowaty  przedłużony:  po­
kryte  łuskami  dużemi,  zaokrągloneini  wzdłużry-
sowanemi.  

Rozmaiła  bywa wielkość  Rarpi ,  za leży  ona od ich 
wieku,  mie jsca,  pokarmu:  w wielu  okol icach Niemiec  
poławia ją  s ię  ważące  po 30  do 40  funtów,  długie  na  
t rzy  s topy i  więce j .  Za  świadectwem Pal lasa,  poła­
wiać  s ię  mają  w Wołdze długie  na  4 j  a  szerokie  
przeszło na  s topę.  I loku 1711 złowiono jednego w 
Bischofshause  pod Frankfurtem,  w Odrze  który  miał  
przeszło 9  s tóp długości ,  3  s topy szerokości :  okryty  
ogroinnemi  łuskami,  ważył  70  funtów.  W Dniestrze  
poławiać  s ię  maja  jeszcze  większe.  Musiałyby być  
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podobnej  niegdyś  wie lkości  u  nas  w Sieradzkiem,  k ie­
dy z  ich  żeber,  jak  mówi  Rzączyński ,  robiono trzon­
ki  do noży i  widelec.  Z poławia jących s ię  obecnie  
V f  Wiśle  zdarza ją  s ię  ważące  od sześciu  do dzie­
s ięciu  funtów.  W jeziorku olwickiem,  w województwie  
Augusiowskie in  poławia ją  s ię  ważące  po ki lkanaście  
funtów.  

Kie  będziemy s io  dziwi l i  takie j  wie lkości  Karpi  gdy  
zważymy jak  długo ży ją,  a  Całe  życie  rosną:  zdarza­
ły  s ię  ży jące  po la t  dwieście .  Takie  jednak ulega ją  
chorobom. 

Pierwiastkową ojczyzną Karpia  ma być  południowa 
Europa;  jes t  więc  przybyszem w kra jach północnych 
Europy Azyi  i  Ameryki .  Bloch twierdzi  że  im więce j  
posuwają  s ię  ku  północy ty in  są  mnie jsze.  Dziś  ży ją  
we wszystkich rzekach,  jez iorach i  s tawach Europy:  
na jbardzie j  przecież  lubią  wolno płynące,  racze j  mę­
tne  niż  czyste,  c iepłe,  z  dnem namulis te in,  bez  żadne» 
go  żwiru  ani  kamieni ,  wody s to jące  nawet  prze­
kładają  nad bieżące  z  sze les tem.  Z takich to  «ód 
Karpie  na jsmacznie j sze  mają  inięso.  Łowione w s ta­
wach błotnis tych t rącą  błolem,  a  w takim razie  chcąc 
mieć  smaeznie j sze  ich mięso  ,  t rzeba  je  potrzymać 
przez  ki lka  dni  przed gotowaniem, w czyste j  świeże j  
wodzie .  Można i  prędzej  odjąć  im zły  smak obmy­
wając  je  słoną wodą,  dopóty  dopóki  czysta  /odchodzić  
n ie  zacznie .  

Pożywieniem Karpi  są  owady,  robaki ,szczątki  psu­
jących s ię  roś l in,  młode roś l iny  wodne,  szczątki  gno-
ju  krowiego,  końskiego,  owczego z  g l iną  pomieszane,  
bób,  groch,  kartof le ,  rzepa,  owoce dojrzałe  ulęgłe,  
chleb  zrosły,  kołacz  z  s iemienia  konopnego,  mięso  
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ryb  psujących s ię .  Wyskakują  nad wodę dla  chwy­
tania  przelatu jących nad nią  owadów.  Wytrzymać 
mogą długo żywif ic  s ię  jedynie  c iałami  w wodzie  
rozpuszczonemi.  Spostrzegano źe  w zi ini«  zagrzeba­
wszy  s ię  w muł skupione,  przepędzają  tę  poro w pe-
wnćni  odrętwieniu,  nie  b iorąc  żadnego pokarmił :  n ic  
wie le  przecież  t racą  na  wadze.  Mając  podostatkieui  
pokarmu tak  obżarcie  jedzą  iż  często  s tąd  umiera ją .  
Dla  lego nie  da ją  nad in jarę  żywności  Karpiom w sa­
dzawkach chowanym. Mylnem jes t  mniemanie  jako­
by  s ię  namułein  żywiły,  jeżel i  go  kopią  to  ty lko szu­
kając  w nim owadów i  robaków.  Są  bardzo łakome,  
a  to  dało powód rybakom do wynalezienia  na  nie  ró­
żnych przynęt .  

Pomimo l icznych nieprzy jaciół  na  Karpie  dybiących 
mnożą s ię  te  ryby  nadzwyczajnie  i  rosną szybko 
przy  obf i tym pokarmie,  d la  tego już  prawie  do domo­
wych należą  zwierząt .  Według postrzeżeń Nalural i-
s tów nie  mogą s ię  mnożyć przed ukończeniem trzech 
la t  wieku.  Im s tarsze  samice  tym więce j  ikry  zno­
szą.  W samicy  pół  funta  ważącej  nal iczono 237,( !0 l)  
j a j  ikry :  w innćj  półtora  funtów e j  312,000,  a  w dzie-
s ięciofuntowćj  C21,0( i0 .  Trą  s ię  w czerwcu,  a  gdy pora  
c iepła  już  i  w  maju.  Ikrę  składają  w mie jscach t ra­
wą zarosłych.  Za jedną samicą  płynie  wtedy ki lka  
sa inców.  W tć j to  porze  płyną z  rzek  w ustronia  do 
mie jsc  spokojnych ,  a  wracają  po ukończonein tar le .  
Wiedzieć  potrzeba  gospodarzom Karpie  hodować chcą­
cym, że  tarło  ich udaje  s ię  ty lko dobrze  w wodach 
zupełnie  spokojnych,  a  zatć in  nie  mogą s ie  one do­
brze  t rzeć  w s tawach które  bystra  s t ruga  przerzyna.  
Gdy w te j  podróży  napotkają  przeszkodę jaką,  np.  
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kratę  lub  jaz,  wtedy us iłu ją  przeskakiwać takowe,  po­
dobnie  jak  -Łososie .  

Zycie  mają  bardzo wytrzymałe  mogą źyć  znaczny 
czas  bez  wody,  a  jeżel i  usypia ją  w powietrzu to  nie  
lak  dla  braku wody,  jak  racze j  d la  tego że  im błony 
skrzelowe do c iała  przylgnąwszy,  przysychają  i  przez  
to  Karpie  oddychać nie  mogą (II) .  

74.  Bloch świadczy  ze  znalazł  między Karpiami  
podwojnopłciowe i że  same przez  s ię  rozmnażać s ię  
mogą.  Zdarza ją  s ię  także  potworne np.  otworu pa­
szczy  nie  mające  Są  także  mieszańce,  których łu­
ski  bywają  mnie/ ' 2 1  ,  mocnie j  s ię  c iała  t rzymające,  
takie  głowę mają  większą,  szczęki  bez  wąsów.  We­
dług Blocha pochodzić  takie  mogą z  pomieszania  s ię  
z  Karas iami  lub  Karpkaras iami  i  d la  tego zawsze  ma­
ją  ogon ostatnich.  

Karpie,  a  szczególnie j  s tawowe podlega ją  chorobom 
które  Natural i śc i  o s p ą  i  m c h ó w k ą  nazywają .  Pier­
wsza  pokazuje  s ię  w postaci  krost  między łuskami  
a  druga  w wyrostkach mięsnych na  głowie  do mchu 
podobnych.  Ostatnie j  nadewszystko s iarę  ulega ją .  
Przyczynami tych chorób,  bywają  jużto  zanieczy­
szczone lub  ze  s topniałych śniegów powstałe  wody,  
już  długo s tawy pokrywający  i  odziew szkodl iwych 
gazów tamujący  lód.  Lekars twem dla  tak  dotknię­
tych Karpi  jes t  długie  ich t rzymanie  w czyste j  wodzie .  

f l l ięso  Karpia  jes t  smaczne,  łatwe do s t rawienia  i  
d la  osób różnego zdrowia  przydatne:  radzą  jednak 
wstrzymywać s ię  od pożywania  go osobom do zdrowia  
wracającym, a  zupełnie  zabrania ją  podagrykotn.  Wy­
żej  bywają  cenione rzeczne niż  s tawowe.  W Polsce  
Karpie  wiś lane  uważane bywają  za  na j lepsac.  
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75.  Karp '  Lustrze»,  Królewski  pol. C. Regius  lać. 
C. Speculaire fr. Spiegelkarpfe niem. 

Promieni  20  w płetwie  grzbietowej :  7  wpodo-
gonowej :  po 9  w brzuchowych:  ogonowa widło-
wata:  jeden lub  ki lka  rzędów łusek bardzo 
wie lkich,  świetnych po obu bokach c iała.  

Wielu  Natural i s tów i  praktycznych gospodarzy  uwa­
żają  tego Karpia  za  odmianę gatunku poprzedzające­
go;  X.  Jundzi l i  nazywa go według niektórych autorów 
o  rybach piszących,  Ulakiem.  Najpierwszy  Bloch 
uznał  go i  opisał '  jako osobny gatunek:  odznacza  s ię  
on wie lkicmi,  w rzędy lub  bez  po ö ' f  dku na  c ie le  roz-

łożoneini  łuskami,  które  częstokroć cztery  do pięć  
razy  są  szersze  niż  na  Karpiu  pospol i tym:  a  lubo po­
rysowane,  są  jednak świetne  tak  i  ż  czynią  podobień­
stwo do małych zwierciadeł.  Tak są  zwykle  ułożo­
ne  iż  czynią  z  obu boków po dwa lub po t rzy  rzędy 
wzdłuż c iała.  Kolor  ich  żółty :  obwódka brunatna 
podnosi  ich  świetność.  Łatwo odsta ją  od c iała,  a  gdy  
całego nieokrywają,  przeto  gołe  mie jsca  pokrvte  są  
skórą  czarniawą grubszą  niż  pod łuskami.  Znajdują  
s ię  te  Karpie  w wie lu  mie jscach Europy i  u  nas  w 
W iś le :  bardzo są  rozmnożone w Niemczech,  miano­
wicie  w Księztwie  Anhal t ,  w  Saxoni i ,  Frankoni i ,  w Cze­
chach gdzie  je  chowają  w s tawach i  gdzie  te  ryby  
znacznej  dorasta ją  wie lkości .  Wyborny smak ich mię­
sa  lepszy  jes t  od mięsa  Karpia  pospol i tego.  Rośnie  
równie  prędko,  a  nawet,  jak  twierdzi  Riemann,  prę­
dze j  od pierwszego,  od którego jes t  wytrwalszy  i  czę­
stokroć wyżej  ceniony.  Gdyby s t racił  wszystkie  łu­
ski  byłby  podobny do gatunku Karpia  następującego.  
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76.  K.  Szląski  pol. C. I lybr idus,  Coriaceus  lać. Le 
C. a cuir fr. Kohlkarpfen niem. 

Skóra  tęga  zupełnie  ogołocona z  łusek,  łatwo 
widzia lnych ( f i ) .  Kolor  tć j  skóry  bardzie j  bru­
natny jak  poprzedzającego:  jes t  twardsza  i  g rub­
sza.  Karp ten ży je  w Szląsku gdzie  go  w s ta­
wach rozmnażaj . }  i  chowają .  

Prócz  lego ma s ic  znajdować w Niemczech,  a  mia­
nowicie  w Szląsku,  jeszcze  jeden gatunek którego tam 
po niemiecku Sat te lkarpfen,  nazywają,  a  k loregoby 
po polsku słowo w słowo tłómacząć niemieckie  na­
zwisko Siodełkiem nazwać można było.  Podobny jes t  
do dwóch ostatnich;  od tak  zwanego szczególnie j  
Szląskim różni  s ię  te in  na jwięce j  że  ma łuskę  na  
grzbiecie  duchowo ułożoną,  mnie jszą:  łuska  ta,  zaczą­
wszy  od płetwy grzbietowej  okrywa ciało  aż  do płe­
twy ogonowej ,  i  j es t  koloru  złocis to  żółtego w jasno 
błęki tny  wpadającego.  W Szląsku zowią  go Leder-
karpfen.  

Opisane gatunki  Karpia,  tak  w dzikiem jako też  s ta-
wowein gospodarstwie  są  bardzo szacownemi rybaini ,  
i  zasługują  aby  były  wszędzie  gdzie  można,  zamna-
żanemi,  a  co  tym lepie j  s ię  udać może że  Karp 'z  ro­
dzinnego mie jsca  wędrować,  jak  to  czynią  inne ryby  
nie  lubi .  Udało s ię  to  zamnażanie  w różnych okol i­
cach Europy,  nawet  daleko ku północy posunionych 
a  czemuźby s ię  u  nas  udać nie  miało?  

77.  K.  Złotawiee  pol. C. Auratus  iać. C. Dorec  
fr. Goldkarpfe niem. 

Promieni  20  w płetwie  grzbietowej :  9  w podo-
gonowej :  po 9  w brzuebowych:  po dwa"  otwory  
w nozdrzach:  błoua przyskrzelowa dwudzie lna:  
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łuska  na  c ie le  wie lka:  l in i ja  naboczna prosta :  
kolor  ogólny czerwony ze  złotem i  s rebrem po­
mieszany.  

Pozwol i  czyte lnik  że  w ks iążce  przeznaczonej  d la  
rzeczywistego pożytku,  położę  opis  ryby  zbytkowej ,  
bo  prawdziwie  ty lko d la  pięknego widoku chowanej .  
3Nie  poczytamy tez  pewno za  złe  temu,  kto  pełen mi­
łości  b l iźniego,  łaknącego nakarmi,  nagiego przyodzie­
je ,  każdego biednego wesprze  i  dosyć  mu jeszcze  po­
zostanie  od takich f raszek  jaką  będzie  chów Karpia  
chińskiego,  jak  go  niektórzy  nazywają .  

Piękność  te j  ryby  wzbudza podziwienie,  a  szybkość  
poruszeń podoba s ię  oku.  Pochodzi  p ićrwiastkowo 
z  jez iora  w Chinach zwanego u  Chińczyków Tsien-
king.  Kra j  ten nierównie  jes t  c ieple j szy  od europej­
skiego kl imatu.  Dziś  jes t  chowana w pokojach i  ka­
nałach rozkosznych całe j  prawie  Europy.  Rozrodzi­
ła  s ię  już  w rozmaite  odmiany i  różne dostała  nazwi­
ska  Oprócz  podobieństwa z  kształtu  i  głównych cech 
do Karpia,  nie  można na  nim znaleźć  s tałych zna­
mion gatunkowych:  za  przyczynę tych zmian chów 
jego domowy uważać można.  Jedne bowiem mają  
wyraźną płetwę grzbietową,  u  innych sz lad  je j  ty lko 
widać,  innym wcale  je j  brakuje .  U jednych płetwa 
ogonowa raz  u  drugich dwa razy  wycięta : jednych płe­
twy brzuchowe są  krótsze,  u  drugich dłuższe.  Ko­
lor  także  i  n ie  na  wszystkich i  n ie  zawsze  jes t  jednaki .  

W pierwszym roku ich wieku,  całe  c iało  mają  czar­
niawej  w drugim pokazuje  s ię  wie le  s rebrzystych pun­
któw,  które  s ię  coraz  powiększa ją,  aż  nareszcie  cała  
ryba  ukazuje  s ię  s rebrzystą;  wtedy ją  zowią  rybą  sre­
brną.  Późnie j  z  wiekiem okrywa całe  c iało  różana 
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czerwoność  ze  złocis tym blaskiem.  W tym stanie  
ryba  ta  jes t  na jpięknie j sza.  Siedl i sko tych pięknych 
kolorów jes t  n ie  w łusce,  a le  w cieczy  lepkie j  c iało  
je j  pokrywające j ,  nikną one z  je j  życiem.  

Aby s ię  tym pięknie j  wydawały  te  świetne  kolory,  
chowają  ją  w pokojach ,  w naczyniach szklannych 
kształtu  kul i s tego z  wie lk icmi  otworami,  iżby  powie­
trze  dużo miało do wody przystępu.  Naczynia  te  nie  
powinny być  wody pełne bo Złotawiec  swawolny,  lu­
bi  z  wody wyskakiwać.  Na pożywienie  da ją  mu dro­
bne kawałki  opłatka,  okruszyny bułki  i  n iekwaśnego 
c ias ta,  żółtko z  ja j  tudzież  muszki  które  ta  ryba,  
wrzucone sobie,  chwytać  lubi .  

W lecie  odmieniać  t rzeba  codzień i  dawać im czy­
stą  wodę:  i  żeby  s ię  ta  zawsze  czystą  utrzymywała,  
rzucają,  do naczynia  drobne,  czysto  wymyte  kamyki .  
O te  s ię  rybki  chłodzą i  zawsze  je  w czas ie  gorąca  
około kamyków widzieć  można.  Kamyki  te  również  
czyścić  lub  odmieniać  należy.  W zimie  dosyć  będzie  
dwa razy  na  tydzień dawać im czystą  wodę.  Aby 
i in  nie  zaszkodzić,  przy  odmienianiu  wody,  do wyjmo­
wania  ich uży je  s ię  małego czerpaczka czyl i  podryw'  
k i ,  za  pomocą które j  wyjęte  puszcza ją  s ię  w czystą  
wodę do innego naczynia,  póki  s ię  p ierwsze  nie  wy-
myje.  Nie  wie le  ich można utrzymywać w jednćin  
naczyniu:  gdyż  prędkoby pomarły.  

Chowane w kanałach mających dna mul is tc,  nie  
potrzebują  aby  im dodawany był  pokarm:  przeciwnie  
gdzieby  było dno piaszczyste,  żywić  je  należy  chle­
bem, gnojem owczym i  t ,  p .  Szukają  mie jsc  zacie­
nionych,  t rzeba  im więc  takowe przysposabiać  jeżel i  
n ie  masz  naturalnych.  W zimie  nic  nić  jedzą.  Dwa-
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źać  potrzeba  w te j  porze,  aby  wszystka  woda w ka­
nale  nie  zamarzła.  Aby ją  od tego zabezpieczyć  na­
krywa s ię  kanał  deskami  i  s łomą,  tu  i  owdzie  ty lko 
zostawia jąc  otwory  któreiniby  powietrze  i  światło  
przystęp do wody mićć  mogły.  Ostrożność  takowa 
potrzebna ty lko być  może dla  małych kanałów.  

Tarło Złotawca przypada w maju,  wtedy w sami­
cach dużo znajduje  s ię  ikry  którą  one na  t rawie  i  ro­
ś l inach składają;  gdzieby  więc  nic  podobnego w wo­
dzie  nie  było ta :n  nakłaść  t rzeba  z ie lonych gałązek.  

Złotówce mają  mocny słuch i  prędko włożyć s ię  
mogą do rozumienia  głosu wołającego na  nie  ich  kar-
micie la,  wypływają  do niego skoro go nad wodą uj­
rzą.  

W Chinach nad każdem naczyniem w którem s ię  
te  ryby  chowają,  wis i  p iszczałka  używana przez  tam­
te j sze  kobiety  do wołania  na  nic .  Chowając  je  w sa­
dzawkach i  kanałach ogrodowych szczególnie j  s t rzedz  
t rzeba  od kotów,  gdyż  te  szkodniki ,  mianowicie  z  peł­
nych kanałów dobrze  umieją  dobywać te  r^bki .  

Złotawce chowane w pokojach nie  bywają  większe  
nad sześć  do ośmiu cal i ,  w sadzawkach i  kanałach 
dochodzą dwunastu  do czternastu.  

R O D Z A J  X .  

78.  Bolen pol• Barbus  łac. Barbeau fr. Die Barbe  
niern. 

Głowa duża  podłużna:  pysk  tępo k l inowaty  
ze  szczytem spadzis tym:  szczęka wierzchnia  dłuż­
sza  niż  spodnia,  wargą  obwisłą  opatrzona.  Otwór  
paszczy  pod końcem pyska.  Wąsów cztery,  z  
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łych dwa przy  końcu szczeki  wierzchnie j  a  dwa 
przy  kątach paszczy.  Ciało długie,  grube:  łu­
skami  pokryte;  płetwy wszystkie  mierne  lub  
ważkie .  W płetwie  grzbietowej  na  mie jscu dru­
gi  ego lub  t rzeciego,  a  podogonowćj  na  mie jscu 
drugiego promienia  kolec  rogowy potężny.  Inne 
promienie  w płetwach wielkie .  

Z ki lku gatunków jeden s ię  ty lko w naszych wodach 
znajduje,  a  tym jes t :  

79.  B.  Rzeczny pol. B. Fluviat i l i s  lac. Le Cypriu  
Barbeau fr. Barbe niem. 

Promieni  12  w płetwie  grzbietowej :  8wpodo-
gonowej :  po 9  w brzuchowych:  t rzeci  promień 
płetwy grzbietowej  ząbkowany z  obudwóch s t ron:  
płetwa ogonowa widłowata:  otwór  paszczy  pod 
spodem pyska,  ten wysta jący.  

Z głowy,  c iała  i  ogona podobny do Szczupaka,  
wierzch ol iwkowy:  boki  błęki tnawe po nad l ini ją  na-
boczną,  a  b iaławe pod spodem:  l in i ja  naboczna pro­
s ta,  czarnetni  kropkami  oznaczona:  brzuch i  p iers i  
b iałe,  na  płetwach piers iowych i  innych c ienie  czer­
wonawe,  ogonowa czarno obwiedziona:  płetwa grzbie­
towa błęki tnawa.  Warga  górna czerwona,  tęga,  gru­
ba  ,  tak  ukszlałcona i  i  ją  ryba  wyciągać  i  kurczyć  
inoźe.  Łuski  rysowane,  ząbkowane,  mocno s ię  skóry  
t rzymające.  

Boleń mieszka  we wszystkich prawie  rzekach Euro­
py:  u  nas  w Wiś le  i  w  wie lu  do nie j  wpadających,  
w Krakowskiem,  Sondomierskiem i  Lubelskiem:  w 
Warcie,  w Niemnie,  bywa długi  na  jedne lub  półto-
ry  s topy,  zdarza ją  s ię  przecież  i  na  t rzy  s topy dłu­
gie  a  takie  ważą  do ośmnastu  funtów.  Według Pana 
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Jarockiego gatunek ten dorośe  może piętnastu  s tóp.  
Lubi  rzeki  bystro,  po kamieniach płynące:  kry je  s ię  
w nich pod kamieniami  i  wysokie ini  lądami.  13 o  i  s ię  
równo wielkich mrozów jak  i  upału.  I) la  tego obf i­
c ie j  s ię  znajduje  w południowej  Kuropie .  Zyć ina  
bardzo długo.  Oddychając  bulkocze  wodą.  Dopie­
ro  w czwartym roku t rzeć  s ię  zaczyna:  udaje  s ic  wte­
dy do rzek  mnie jszych i  składa ikrę  na  kamienic  
gdzie  woda najbystrze j sza.  I losną sporo,  przy  obf i­
tym pokarmie.  Żywią  s ię  owadami robakami  i  szcza--
tkami  t rupów zwierzęcych.  Pływając  łączą  s ię  w s ta­
da  po 12  do 15  a  czasem po 100 sztuk.  Postraszone 
uciekają  pod lądy,  kamienie  i  skały  i  ta in  s ię  upor­
czywie  kry ją .  Gdy w swych kry jówkach zebrane,  jak  
twierdzi  Lacepede,  nie  mają  pożywienia,  s są  jedne 
drugich ogony lak  iż  s tarsze  mnie jszych wycięcza ją .  

Niektórzy  utrzymują  źe  ikra  Bolenia  ma własności  
szkodl iwe dla  żołądka;  lecz  zaprzeczają  temu Bloch 
i  Bose.  Mięso ich jes t  smaczne ,  b iałe  i  de l ikatne,  
nie  bardzo przecież  bywa cenione.  X.  Jundziłł  na­
zywa tę  rybę  Brzaną,  a  niektórzy  inni  Barweną.  

R O D Z A J  X I .  

80.  Sum pol. Si lurus  łac. Si lurc  fr. Weis  niem. 
Głowa szeroka spłaszczona,  okryta  ś l i ską  skó­

rą :  otwór  paszczy  na  końcu pyska,  który  także  
spłaszczony,  szeroki .  Szczęka spodnia  cokol­
wiek  dłuższa.  Wąsów u pyska  sześć  lub  oś in.  
Otwór  paszczy  bardzo obszerny.  Oczy małe  na  
bokach głowy.  Ciało od przodu spłaszczone,  
dale j  śc i śnione,  całe  nag^,  ś l i ską  skórą  pokryte .  
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Płetwa na  grzbiecie  jedna,  mała,  wie lko promie­
nis ta,  b l izko głowy ustawiona.  Płetwa podogo-
nowa bardzo szeroka aż  do ogonowej  s ięga jąca,  
lecz  z  nią  nie  złączona.  Zamiast  p ierwszego pro­
mienia  w płetwach piers iowych .kolec  potężny 
dowolnie  ruchomy.  

Z ki lku gatunków znajduje  s ic  w wodach naszych 
następujący.  

81.  Sum Właściwy pol. Si l .  Glanis  łac. Le Si l .  Gia-
nis fr. Flusswels iiiem. 

Dwa wąsy  u  szczęki  górnej :  4  dolnej :  5  pro­
mieni  w płetw ie  grzbietowej :  90  w podogonowćj :  
po  18  w piers iowych:  po 12  w brzuchowych:  
w ogonowej  11.  Promieni  -przyskrzelowych 14.  
Ciało od przodu bardzo szerokie  grube:  brzuch 
jednak ledwo połowę długości  c iała  za jmuje,  
za  to  ogon bardzo długi .  Barwa na c ie le  z ie lo-
nawa lub  błęki tnawo czarna ku grzbietowi  cokol­
wiek  jaśnie j sza  niź  na  bokach.  Spód ciała  żół­
tawo białawy,  brunatno plamisty .  

Wzrost  Suma powolny.  Zycie  długie .  Waży cza­
sem dwa do t rzech centnarów i  bywa długi  na  jede­
naście  s tóp.  Mieszka  w słodkich wodach niety lko 
Europy i  Azyi ,  a le  i  Afryki ;  rzadko bardzo w morzu.  
Zawsze  jes t  na jwiększą  rybą  rzek  europejskich»  Sto  
funtów ważący Sum nie  rzadkim bywa w Narwi,  Bu­
gu,  Wiś le  i  innych rzekach tudzież  jez iorach Augu­
stowskich i  Płockich.  W Wołdze bywają  długie  na  
12  do 15  s tóp.  Przed ki lkudzies iąt  la ty  złowiony 
pod Spaudau w Prus iech ważył  120 funtów:  inny,  zło­
wiony t*  Odrze  ważył  800 funtów.  Roku 1805 widzia­
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łem na targu w miasteczku Zambrowie  długiego na5 
łokci ;  złowiony był  w rzece  Narwi .  

Żywi  s ię  małetni  i  większemi  rybami,  gadami,  pła­
zami  i  inłodemi  ptakami.  Jes t  bardzo drapieżny.  
Wol i  podstęp jak  gwałt :  czatu je  c ierpl iwie  okrywszy  
s ię  mułem w zasadzce,  i  tak  s ie  zasadziwszy  przez  mie­
s iąc  c ierpl iwie  na  zdobycz  czeka,  wabiąc  ją  długiem!  
•wąsami,  za  któremi  idąc  niby  za  robakami  drobne 
rybki ,  same mu do paszczy  zbl iża ją  s ię .  Lubi  nade-
wszystko rzeki  nainul i s te .  Na wiosnę ,  w maju  lub  
czerwcu,  pokazuje  s ię  od czasu  do czasu na  powierz­
chni  wody,  a  wtedy t rze  s ię  przy  brzegach.  Prawie  
zawsze  dwa ich s ię  znajduje  obok s iebie,  samiec  i  sa­
mica,  s tąd  uczyniono wniosek o  ich towarzyskości .  
W czas ie  także  burzy  ukazuje  s ię  pod wierzchem 
wody.  Węgorze,  Miętusy  i  inne mnie jsze  ryby  jedzą  
jego ikrę  które j  ma w sobie  mało,  a  jego samego,gdy 
jes t  bardzo mały,  z jadają  żaby.  

Mięso Suma jes t  b iałe,  smaczne,  tłuste,  a le  mięk­
kie  i  n ies t rawne,  jak  wszystkich ryb  tłustych ,  mało 
pływających.  Z poławia jących s ię  w Wołdze z  pę­
cherza  robią  k le j ,  a le  ten mnie j  jes t  dobry  jak  z  Wy-
za.  Ubogim mieszkańcom naddunajskim wysuszona 
na  słońcu skóra  służy  za  słoninę.  

Można go hodować w wielkich s tawach,  jeżel i  w nich 
dosyć  będzie  d la  niego pożywienia  i  płynącej  wody.  
Durr  i  inni  Kybacy Strasburscy  s tara l i  s ię  zainnożyć 
Suma w rzekach Alzacyi ,  sprowadzi l i  ich  znaczną l i­
czbę,  nie  małym kosztem z  jez iora  Federsee  w Szwa­
bi i  leżącego bi izko Doneschingen:  wpuści l i  j e  do s ta*  
wów wielkich,  i  tak  s ię  już  były  tam rozmnożyły  że  
ich  l iczono do 500.  Chwalebne us iłowanie.  
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82.  Sl iz  pol. Gobil i s  łac. Locl ie  (ran. Gründet ,  

Schlainpitzger niem. 

Głowa mała;  pysk  podłużny,  z  wierzchu zao­
krąglony,  tępy:  otwór  paszczy  mały:  pod końcem 
pyska  ,  otoczony wargą  i  wąsami,  których bywa 
od sześciu  do dzies ięciu.  Zębów w szczękach 
nie  ma żadnych.  Oczy małe.  Promieni  przy-
skrzelowych po t rzy  lub  po cztery.  Ciało wy­
smukłe,  lekko śc iśnione,  bardzo drobnemi,  nie-
wyraźnemi  łuskami  pokryte :  ś l i ską  f leg iną  gru­
bo pow leczone.  Trzy  są  gatunki  i  te  w naszych 
wodach mieszkają .  

83.  S .  Właściwy pol. Go. Barbatula  łac. L.  Franche 
f r .  Grandel  (w SzJąsku)  Schmerl ing  (w Prusach),  

Bartgr i indel .  
Po dziewięć  promieni  w płetwach brzucho-

wych;  G wąsów u  szczęki  górnej :  kolców nie  
nni  żadnych przy  oczach:  głowa mała  lekko śc i­
ś l i  i  o  r i  n :  oczy  zbl iżone na  wierzchu głowy:  c iało  
okrągłe,  długie,  żółtawe,  upstrzone plamami czar-
nemi,ciemnie jsze  na  grzbiecie,  jaśnie j sze  na  brzu­
chu.  Na grzbiecie  czarne  kropki .  

Dorasta  długości  od czterech do sześciu  cal i .  Lu­
bi  szybko po piasku płynące  s t rumienie,  byle  niezbyt  
bystre,  może s i ę  jednak chować j  w małych s tawkach,  
byle  do nich czysta  woda płynęła.  Żywi  s ię  robaka­
mi,  owadami,  przegniłemi  roś l inami  i  gnojem owczym, 
ktoby je  oddzie lnie  i  umyślnie  chował,  inoże  im 
prócz  powyższych dawać kuchy konopne i  mak.  
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•Łowią  go  szczególnie j  ku  końcowi  jes ieni ,  wtedy 
mięso  jego ma być  na j lepsze.  Zresztą  mięso  Sl iza  
wiciu  przekłada nad mięso wszystkich ryb  innych:  
szczególnie j  ma być  dobro gdy s ię  te  rybki  ułowione 
zaraz  do wina lub  mleka kładą aby  w nie in  posnęły.  
Zycie  ma bardzo słabe,  niety lko wyjęty  z  wody,  a le  
nawet  wpuszczony do s to jące j  umiera:  chcąc  go żyw­
cem przewozić,  t rzeba  poruszać  wodę w naczyniu  
bezustannie.  Tyin  to  sposobem Fryderyk I  Król  
Szwedzki  przeprowadził  je  z  Niemiec  do Szwecyi  i  
tam rozmnożył.  Niezmierne mnóztwo z jadają  go  inne 
ryby,  ptaki  a  nawet  i  raki .  Trze  s ię  w marcu i  kwie­
tniu.  O jego chowie  powiem niże j .  Marynowane dłu­
go można zachowywać i  da leko przewozić.  

84.  S .  Kózka pol. C. Taenia  łac. L.  de  r iv iere  fr. 
Steinbeisser nieni. 

Podobny do pierwszego,  a le  cokolwiek  od niego 
bywa większy:  pod oczami  po jednym ostrym 
kolcu:  wierzchnia  szczęka cokolwiek  naprzód 
wysta je .  Pysk  sześcioma wąsami  opatrzony,  z  
tych dwa na  wardze  wierzchnie j  a  cztery  na  spo­
dnie j .  Głowa duźar  na  grzbiecie  kolor  czarno 
brunatny,  na  bokach blado żółty,  z  czterema 
rzędami,  brunatnych,  różnej  wie lkości  p lamek.  
Płetwy piers iowe,  podogonowa i  ogonowa szare,  
inne żółte,  a  na  grzbietowej  cztery  rzędy bruna­
tnych kropek.  

Żyje  w rzekach podobnie  jak  pierwszy,  między ka­
mieniami;  żywi  s ię  owadami wodneini ,  ikrą  a  nawet  
niekiedy inalekic ini  rybkami.  Zycie  ma wytrwalsze  
i  z  wody wyjęty  nic  tak  prędko jak  pićrwszy  usypia .  
Schwycony wydaje  głos  p iszczący.  Mięso jego twar-
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t le ,  chude,  mało cenione,  t rudno go uchwycić  bez  
ukłócia  s ic .  

85.  S .  Piskorz  pol. C. Foss i l i s  łac. L.  d 'etang ou 
fossile fr. Schlambeisser niem.. 

Najwięce j  różni  s ię  od poprzedzających gatun­
ków dzies ięcią  wąsami  z  których sześć  na  wierz­
chnie j  a  cztery  na  spodnie j  wardze  jes t  osadzo­
nych.  Całe  jego c iało  jes t  czarne  lub  czerwo­
nawo brunatne  aż  do brzucha,  który  jes t  poma­
rańczowo żółty,  czarno nakrapiany.  Wzdłuż 
obu boków idą  żółte  a  niekiedy brunatne  l ini je .  
Płetwy piers iowe,  grzbietowa i  ogonowa żółte,  
czarno nakrapiane,  ostatnia  zaokrąglona;  brzu-
chowa i  podogonowa żółte .  Dorasta,  ośmiu,  dzie­
s ięciu,  dwunastu  a  nawet  i  więce j  ca l i  długości .  

Żyje  w rzekach,  jez iorach i  wszelkich słodkic l ibło-
tnis tych wodach.  Na z imę głęboko s ię  w błoto  za­
kopuje .  Na wiosnę wydobywa s ię  na  wierzch i  t rze  
w marcu lub  kwietniu,  na  roś l inach ikrę  składając.  
Pożywieniem jego są  owady,  robaki  i  ikra  ryb.  Sain  
idzie  na  pokarm innym ryboin.  Zycie  ma nadzwyczaj ,  
n ic  mocne:  ze  wszystkich ryb  najmnie j  mu szkodzą 
niezdrowe wyziewy.  Choćby wszystka  woda wstawię  
lub  kałuży  zamarzła  lub  wyschła,  byle  tyIko pozosta­
ło  wi lgotne  błoto,  piskorz  w nie in  przetrwa.  Stąd 
przy  sz lamowaniu s tawów,  sadzawek,  częstokroć juz  
pod suchą wierzchnią  warstwą z ic ini ,  znajdują  s ię  żywe 
w wi lgotnej  spodnie j  Piskorze.  

Gdy czas  pogodny Piskorz  leży  na  dnie  lub  w bło­
cie  spokojnie,  gdy  s ię  zanosi  na  słotę  lub  burzę,  za­
czyna pływać w różne s t rony i  wodę mąci .  Dla  tego 
chowany bywa jako przepowiadacz  zmian w powietrzu.  
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Na ten koniec  b ierze  s ię  słó j  szklanny,  na  dnie  tegoż  
kładzie  s ię  na  cal  grubą warstę  rzecznego piasku lub  
tłustego mułu i  na lewa s ię  rzecznej  lub  s tawowej  wo­
dy którą  w lecie  dwa a  w z imie  raz  na  tydzień odmie­
nia  s ic .  

Mięso Piskorza  mało jes t  cenione i  od  ubogie j  ty lko 
k lassy  ludzi  bywa na  pokarm używane.  1 ' ieczone je­
dnak na  roszcie  i  marynowane ma być  podobne do 
mięsa  Minoga.  Cbcąc naprawić  ten smak t rzeba  Pi­
skorze  moczyć w ługu.  Błota  Pińskie  tudzież  Łę­
czyckie  przed ich osuszeniem mnóztwo ich s t raszne 
zawierały.  Pełno ich także  jes t  po wiś l i skach czyl i  
dawnych korytach Wisły.  

R O D Z A J  X I I I .  

86.  Szczupak pol. Esox.  łac. Brochel  fran. IIccht  
niem. 

Ponieważ ze  dwóch gatunków,  jeden s ic  ty lko w Pol­
sce  i  całe j  Europie  znajduje  przeto  w opis ie  jego po­
łączę  ceeby rodzajowe z  gatunkowemi.  

Szczupak Właściwy,  Esox Lucius .  Głowa du­
ża  prawic  czworograniasta .  Otwór  paszczy  du­
ży  b l izko oczu zachodzący.  Gardzie l  obszerna:  
szczęki  uzbrojone wie lą  mocnemi ostremi  zęba­
mi:  skrzela  i  o twory  podskrzelowe bardzo duże,  
c iało  i  ogon bardzo długie  czworograniaste .  
Oczy wie lkie  błęki tne.  Około oczu i  na  dolnój  
szczęce  widać  dużo otworów sączących c iecz  
lepką c iało  pokrywającą.  W płetwie  grzbieto­
wej  promieni  dwadzieścia,  w podogonowej  s ied. ,  
mnaście :  płetwy te  są  brunatne,  czarno plamiste,  
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zaś  piers iowe i  brzuchowe czerwonawe.  Ogon 
widłowaty  w kątach zaokrąglony,  Ciało pokry­
te  łuską  drobną,  podłużną.  Lini ja  naboczna pro­
s ta .  Kolor  zmienny,  s tosownie  do wody,najpo-
spol ic ie j  jes t  czarniawy z  wierzchu,  biały  czar­
no nakrapiany ze  spodu,  a  s iwy żółto  nakra-
piany po bokach.  Uważano że  młode Szczu­
paki  są  z ie lone w pierwszym roku,  że  takiemi  
i  s tare  w czas ie  tarła .  Wreszcie  iui  w  bystrze j­
sze j  i  czystsze j  ży je  Szczupak wodzie  ty in  uia  ja­
śnie j sze  kolory.  

Uczony badacz  przyrodzenia  ryb  i  wymowny pisarz  
Lacćpede tak  obyczaje  Szczupaka opisu je  „Szczupak 
jes t  Rekinem (a)  wód słodkich.  Panuje  w nic l i  jak.  
wszystko niszczący  i  podobnie  jak  Rekin w morzach.  
Jeżel i  mnie j  jes t  s i lny,  mnie j  też  spotyka  potężnych 
przeciwników:  wprawdzie  mnie j  jes t  rozległe  jego 
państwo,  a le  też  mnie jszą  ina  do przebiegania  prze­
strzeń gdy chce  nasycić  swoję  żarłoczność.  Jeżel i  
zdobycz  jego nie  jes t  tak  rozmaita  jak  Rekina,  za  to  
częstokroć jes t  obf i t sza,  i  Szczupak niema potrzeby 
podobnie  jak  I lekin,  przebywać niezmiernych głębin  
d la  jć j  wyszukania.  Nienasycony w łaknieniu,  pu­
stoszy  z  dziwną prędkością  sadzawki  i  s tawy.  Srogi  
bez  wyjątku i  względu,  nieoszczędza  nawet  własnego 
gatunku,  pożera  własne dzieci .  Obżarty  bez  wybo­
ru,  szarpie  i  połyka ze  wściekłością  szczątki  nawet  
zgf i i łych t rupów.  Przyrodzenie  obdarzyło to  chci­
we s tsvorzenie  długiem życiem:  c iągiem wieków nie­
pokoi  on,  śc iga,  przeraża,  pożera  i  n i szczy  słabych 

(a) Ludoj&d* 
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mieszkańców wód słodkich,  i  j akby  nie  dosyć  na  te in  
ic  jes t  okrutnym i  n ie  nasyconym, obdarzony jes tnad-
to  inneini  przymiotami;  niety lko bowiem wielką  ma 
s iłę,  duże  c iało,  l iczną broń (a)  ,  a le  nadto  wysmu­
kłe  c iało,  zwinność,  p iękny kształt ,  rozmaite  i  boga­
te  kolory."  

Żyje  prawie  we wszystkich wodacl i ,  na jbardzie j  a tol i  
lubi  wody s to jące.  Kiedy płynie,  płynie  szybko i  
zwinnie :  w morzach rzadko go widzieć  można i  to  
chyba przypadkiem z  wodą zapędzonego.  Zycie  ma 
bardzo wytrwałe  i  po  k i lkanaście  godzin  bez  wody 
żyć  może.  Szkodl iwy jes t  n iety lko przez  swą wiel­
kość,  a le  nadto  przęz  moc inuszkułów,  l iczbę  oręża,  
przez  chytrość,  podstępy i  moc instynktu.  Gdy s ię  
rzuca  na  większe,  s i ln ie j sze  zwierzęta,  jakoto  węże,  
żaby,  ptaki  wodne,  szczury,  kocięta  lub  szczenięta  w 
wodę wrzucone,  chwyta  je  naprzód potężnemi  zęba­
mi  za  głowę i  t rzyma dopóki  część  uchwycona nie  
zmięknie,  wtedy ją  dopiero  połyka.  Okuń na wet,  Jaz-
garz,  s t raszny dla  niego sweini  kolcami  pastwą s ię  je­
go częstokroć s ta je :  rani  go  Szczupak,  czeka  aż  osła­
bnie,  umrze  i  w tedy  go połyka.  Jednej  ty lko obawia  
s ię  ryby  wód słodkich to  jes t  Ciernika:  odważają  s ię  
i  na  tego młode Szczupaki ,  a le  te j  śmiałości  życie in  
przypłacają .  Lubo tak  żarłoczny,  umie  przecież  roz­
różnić  szkodl iwe dla  s iebie  pokarmy.  

Wzrost  Szczupaka bardzo jes t  prędki :  w pierwszym 
roku bywa często  długi  na  s topę,  w drugim miewa 15  
cal i ,  w  trzecim 2  s topy:  w szóstym około 6  s tóp w 

( a N a l i c z o n o  w  j e g o  p a s z c z y  7 0 0  z ę b r i n ,  o p r ó c z  t j e h  c o  g a r ­

d z i e l  o t a c z a j ą .  
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dwunastym bl izko  8  s tóp  a  czasem i  więce j .  Docho­
dzi  n iek iedy  długośc i  9  s tóp  i  waży  od  8Ü do  lOOfuu-

tów.  Największe  podobno zdarza ją  s ię  w  północne j  
Europie .  Bloch  przytacza  w  swem dzie le  ze  roku  
1197  złowiono w Kaisers lautern  mającego  ośmnaśc ie  
s tóp  długośc i  a  ważącego  t rzys ta  p ięćdzies ią t  funtów.  
Wp uszczony  był  do  s tawu przed  2G7 la ty  przez  Ce­
sarza  Fryderyka  Rudobrodego.  I leż  takowy z jadł  ryb  
w c iągu  swego  tak  długiego  życ ia !  

Czas  tarła  Szczupaków t rw» od  lu tego  do  kwie tn ia ,  

bo  n ie  wszys tk ie  t rą  s ię  o  jednymże cza,-  i e .  Naj­
młodsze,  t rzy le tn ie  samice  zaczyna ją ,  a  na j s tarsze  
kończą.  W tymto  czas ie  ze  s tawów i  j ez ior  idą  pod  
wodę  do  rzek  i  s t rumieni :  ikrę  składa ją  przy  brzegach  
na  kamieniach  i  roś l inach  pod samym wierzchem wo­
dy.  Wtedy  tak  s ię  mocno swem dziełem za jmują  iż  
ła two pode j ść  je  można.  Wtedy  tez  u  nas  zwykle  
na jwięce j  ich  g in ie .  Ta  chęć  wyszukania  c iepłe j  i  spo­
kojne j  wody  zaprowadza  je  czasem do s t rumieni  po  
smugach,  łąkach aż  wśród  pól ,  gdz ie  potem innóziwo 
małych napotykamy.  

Lubo ikra  i  młode  Szczupaki  w  p ierwszym roku idą  
na  pas twę  ptakom i  innym rybom,  bardzo  są  przec ież  
mnożne.  

Mięso  Szczupaka  jes t  b iałe ,  jędrne  i  smaczne,  do  
s t rawienia  bardzo  ła twe  i  nawet  powraca jącym do 
zdrowia  na  pokarm dozwolone.  Szczupaki  wód czy­
s tych  b ieżących mają  mięso  smacznie j sze  od  tych  co  
ży ją  w  wodach błotnis tych,  choćby  nawet  w rzekach.  

Szczupak  jes t  tak  żarłoczny  że  jeden  duży  s taw ca­
ły  z  ryb  wyniszczyć  inoze .  Dla  tego  potrzeba  zawsze  
wsławiać  większe,  a  i  mnie j szych  nawet  n ic  wie le  zo­
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s tawiać,  j eże l i  k to  zechce  aby  s ię  inne  ryby  hodowa­
ły .  Więce j  wiadomości  o  chowie  tć j  ryby  n iże j .  

R O D Z A J  X I V .  

87.  Ciernik  pol. Gasteros teus  lać. Epiaoche  fran. 
Stickling niem. 

Głowa mierna,  wraz  z  pysk iem s tożkowata :  
pysk  mierny.  Otwór  paszczy  mały.  Zęby  bar­
dzo  drobne.  Promieni  przyskrze lowych po  t rzy .  
Ciało  szczupłe,  podłużne,  lekko  śc i śu ione,  łuska­
mi  l i s tkowatemi  lub  nagą  skórą  pokryte .  Na 
przodzie  grzb ie tu  k i lka  wolnych krótk ich  kolców,  
a  za  temi  jedna  mierna  płetwa.  Płetwa  podo-
gonowa grzbie towej  podobna.  Płetwy  brzucl io-
we  bardzo  ważkie ,  w  nie l i  na  mie j scu  p ierwsze­
go  promienia  kolec  bardzo  wie lk i .  Ze  czterech  
gatunków,  dwa s ię  zna jdu ją  w  wodach Polsk i .  

88 .  C.  Pospol i ty  pol. G. Aculea lus  lać. 
Zamias t  płetwy  grzbie towej  t rzy  kolce :  w  płe­

twie  nadogonowej  promieni  13 :  w  podogonowej  
9 :  zamias t  płetw brzuchowych po  jednym kolcu  
os t rym.  Ciało  pokryte  łuskami  l i s tkowatemi .  
Pysk  tępy,  otwór  paszczy  szeroki .  Ciało  na  
wierzchu z ie lone,  czerwonawo b iałe  ze  spodu.  
Płetwy  żółte .  Kolce  os t re ,  tęg ie ,  szczególnie j  po  
śmierc i  ryby .  Li  n i  j e  naboczne  składa ją  s ię  z  
b laszek  kośc ianych,  mnie j szych  na  obu  końcach.  

Jes t  to  jedna  z  na jmnie j szych  ryb  kra jowych,  rzad­
ko  bowiem in iewa więce j  nad  t rzy  ca le  długośc i .  Na­
zywają  ją  u  nas  juz  Koluszczką,  już  Kate in .  Mięso  
je j  n ie  j e s t  smaczne,  d la  tego  n iebywa przez  ludzi  na  
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pokarm używane.  Ponieważ  bywa bardzo  tłus ta ,  
przeto  z  n ie j ,  t ran  wyciska ją  gdz ie  s i«  l icznie  poła­
wia,  jak  np.  koło  Gdańska,  a  mięso  na  pole ,  j ako  na­
wóz,  wyrzuca ją .  Mieszka  w  wodach słodkich  bardzo  
J iczneini  s tadami .  Żywi  s ię  ikrą  ryb,  malckiemi  ryb­
kami,  owadami  i  robakami.  Łowią  je  w  n iektórych  
kra jach  na  pokarm dla  świń  i  kaczek  k lóre  lemi  
rybami  prędko tuczą .  Cicrnik i  l ed  wo t rzy  do  c  . le rec l i  
l a t  ży ją .  

Lubo Cicrnik  je s t  mały,  '/ .  p rzyczyny  jednak  swych 
os t rych,  mocnych kolców tak  je s t  bezpieczny  od  ryb  
drapieżnych iż  nawet  Szczupak  odważyć  s ię  nań  n ie  
śmie .  Trze  s ię  od  kwietnia  aż  do  czerwca.  

89 .  C.  Koluszc2.ka  pol. G. Pungi t ius  lać. 
Seeslichling niem. 

Na grzbiec ie  kolców 10:  w płetwie  nadogono-
wej  promieni  11 :  w  płetwach p iers iowych po  10> 
zamias t  brzuchowych po  1  os t rym koleu.  Skóra  
na  c ie le  gładka:  z  wierzchu c iemno żółtawa,  spo­
dem biała .  Kolce  grzb ie towe naprzemian na  bo­
ki  pochylone.  Doras ta  ośmiu  ca l i  długośc i .  

Miesz l ja  w  morzach i  j ez iorach  przez  k tóre  rzeki  
przepływają .  Na tarło  wchodzi  do  rzek  l iczneini  g ro­
madami.  Jes t  bardzo  mnożny.  Mięso  ma dosyć  sma­
czne  i  s t rawne,  a le  bardzo  ośc i s te .  

Zamieśc iłem tu  opisy  dwóch gatunków ryb  które  są  
dowodem że  nic  ani  na  z iemi  ani  w  wodach nie  masz  
d la  człowieka  n ieużytecznego.  I  tak  Giernik i  wzgar­
dzone  od  ludzi  j ako  pokarm,  omi jane  przez  ryby  ce­
nione  na  s tołach  i  karmiące  s ię  innemi  rybami,  użyć  
s ię  mogą  do  wyciskania  z  n ich  do  lamp tłus tośc i ,  do  
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karmienia  świń  i  kaczek,  lub  do  zas i lania  pod  zboza  
ro l i .  ,  

U O D Z A J XV. 

90.  Sandacz  pol. Schi lus  łać. Sandat ,  Sandrę  fr. 

Zander ni em. 

Znamiona  różniące  go  od  innych nas tępujące .  
Głowa mierna  nagą  skórą  pokryta .  Pysk  długi ,  
l ekko  spłaszczony,  z  przodu zaokrąg lony.  Paszcz  
obszerna.  Szczęka  górna  cokolwiek  dłuższa .  
Zęby  w szczękach rzadkie ,  s tożkowate,  os t rokoń-
czys to,  w  tył  zag ię te .  Promieni  przyskrze lowych 
po  7 :  w  płetwie  p ierwsze j  g rzb ie towej  11,  w  dru­
g ie j  23,  w  p iers iowych po  15,  w  brzucl iowych po  
7 ,  w  ogonowej  22 .  Ciało  długie  ogrubne,  lekko  
śc i śn ione,  dużeini  łuskami  pokryte .  W obudwu 
płetwach grzbie towych promienie  os t rokończy-
s te .  Grzbie t  p lamami  czarno,  błęki tno-czcrwo-
nemi  ups t rzony:  buki  c iała  s rebrzys te ,  a  brzuch 
b iały .  Płetwy  p iers iowe żółtawe,  a  wszys tk ie  
inne  b iaławe.  Płetwa  ogonowa widłowata,  grzb ie­
towe czarno  p lamis te .  Promienie  w p ierwsze j  
płetwie  grzb ie towej  tęg ie ,  w  drugie j  wie lk ie ,  w  
obudwu pojedyncze  we  wszys tk ich  innych ki lko— 
krotnie  dwudzie lne .  

Ryba  ta  doras ta  znaczne j  długośc i ,  bo  częs tokroć  
do  t rzech  i  cz terech  s tóp  a  w tedy  waży  od  dwudzie­
s tu  do  dw udzies tu  i  dwóch funtów.  Ży je  w w iększych  
rzekach,  jak  u  nas  w  W i ś le ,  Niemnie,  Warc ie  i  w ie lu  
jez iorach  z  dnem piaszczys tem lub  i łowatćm.  Trzy­
ma s ię  zwykle  dua  wody  głębokie j ,  rzadko k iedy  pod 
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wierzch  wznos i  s ie .  Z y c i e  ina  s łabe  i  wy ję ty  z  wo-
dy  prędko umiera,  ty in  prędze j  gdy  je s t  c iepło.  Szyb­
ko  i  zwinni«  pływa.  Przewozi  s ię  ty lko  zamrożony  
przezco  jego  mięso  lepszćm s ię  j e szcze  s ta je ,  tudzież  
so lony  i  marynowany.  Trze  s ię  przy  końcu kwietnia  
i  wtedy  ze  dna  płynie  ku  brzegom i  składa  ikrę  na  
kamieniach,  gałęz iach  i  t .  d .  Tak  jes t  mnożny  iź  we­
dług  post rze leń  Natura l i s tów znos ić  ma na  raz  do  
400, O t K )  z iarn  ikry .  Pomimo to  n ie  j e s t  bardzo  l iczny.  
Żywi  s ię  ryba ini :  j e s t  bardzo  drapieżny  i  żarłoczny;  
chowany przec ież  w  sadzach jeść  n ie  chce  i  d la  lego  
długo  chować  go  n ie  można.  Kośnie  bardzo  prędko.  
Mięso  ina  na jwybornie j sze .  

Nieprzy jac iółmi  jego  są  Szczupak,  Sum i  Okui i .  
Z jada ją  s ię  także  Sandacze  między  sobą  nawza jem.  

Dobrze  byłoby  za innaźać  go  w  wodach d la  n iego  
dogodnych.  Oprócz  rzek  wie le  j e s t  u  nas  jez ior ,  i l e  
innie  znanych w województwach Płockiem i  Augus lo-
wskiem,  d la  chowu Sandacza  dogodnych.  Zaprowa-
dzićby  go  ty lko  t rzeba  ta in  gdz ie  go  dotąd  n ie  masz .  
W ty in  ce lu  na leżałoby  zb ierać  z  gałązkami  jego  źół-
to-białawą ikrę  i  p rzewozić  ją  z  tc in iż  w  naczyniach  
wodą  na lanych w te  wody  gdz ieby  go  rozmnożyć  
chciano.  Staraćby  s ię  wypadało  przy le in  aby  młodo 
wyrybionc  znalazły  d la  s ieb ie  na  pokarm młode  ryb­
ki ,  j ak  np.  u iłode  Riełbie ,  S l ize  i  t .  p .  

R O D Z A J  X V I .  

91.  Okuń pol. Perca  lać. Perseque  .fr. Barsch  niem. 
Głowa mała  lub  mierna,  gładka,  łuskami  n ie  

pokryta ,  lekko  śc i śn iona,  z  wierzchu zaokrąg lo­
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na.  Pysk  krótk i ,  tępy .  Szczęki  prawie  równe.  
Zęby  w szczękach drobne.  Promieni  przyskrze-
lowych od  5  do  7 .  Ciało  podłużne,  grube  śc i-
śnione,  bardzo  wysokie ,  zadzierzys te in i  łuskami  
pokryte .  Nagrzbiec ie  płetw dwie  do  s ieb ie  zb l i­
żonych,  w  obudwóch promienie  po jedyncze .  Pły­
wają  bardzo  szybko.  Jeden gatunek  u  nas  znany.  

Okuń rzeczny  pol. P.  Fluv ia t i l i s  lać.  Perche  fr. 
Flussbarsch  niem. 

Promieni  J5  w p ierwsze j  a  14  w drugie j  płe­
twie  grzb ie towej ,  w  p iers iowych po  11,  w  brzu-
chowych po  0 ,  w  podogonowej  U.  Głowa mier­
na,  paszcz  obszerna.  Na języku  nie  ina  żadnych 
zębów.  Grzbie t  od  przodu mocno łukowaty .  
Ciało  pokryte  łuskami  twardeini ,  ząbkowanemi  
mocno s ię  skóry  t rzymającemu Ogon w krzyż  
wycię ty .  

Kolory  Okunia  są  świetne;  złoto  pomieszane  je s t  
na  n ich  z  z ie lonośc ią .  Płetwy  grzbie towe f io le towe,  
druga  ma czarną  p lamę od  tyłu,  inne  są  czerwono 
c ieniowane,  a  pręg i  poprzeczne  czarniawe,  n ierówno 
długie ,  zwykle  po  sześć,  n ikną  zwolna '  w  złoci s to  
z ie lonym kolorze .  

Okuń jes t  ryba  drapieżna,  pospol i ta  we wszys tk ich  
płynących i  s to jących  słodkich  wodach,  n ie  ty lko  
Polsk i ,  a le  i  całe j  Europy.  Szczególnie j  przec ież  lu­
b i  s to jące  jez ior  wody.  Wie lkośc i  bywa od  jedne j  
do  półtory  s topy  i  waży  przeszło  t rzy  funty .  Utrzy­
mują  powszechnie  Natura l i śc i ,  źe  Okunie  n ierównie  
okaza l sze j  dochodzą  wie lkośc i  w  kra jach  da lć j  ku  Puł  
nocy  posunionych.  W Angl i i  mają  s ię  czasami  poła­
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wiać  ważące  do  dz iewięc iu  funtów a  nierównie  wię­
ksze  żyć  mają  w  rzekach syb i r sk ich.  

Czas  tarła  w  wodach płydkich  przypada  w kwie­
tniu,  a  w  głębokich  dopiero  w maju .  Do tego  dz ieła  
szuka  końezys tego  kamienia  lub  gałęz i ,  t rze  o  takowy 
brzuchem,  i  j ak  n iektórzy  uważal i ,  us i łu je  nawdziać  
s ię  otworem na  koniec  gałęz i  i  uczuwszy  że  ta  już  
zaczepiła  s ię  w  nim o  tkankę  ikrę  obwi ja jącą,  od­
pływa prędko,  czyniąc  wężykowate  zawroty,  a  za  n im 
snuje  s ię  ikra  jakby  paciork i  ponawłoczona  i  w  s ia­
tkę  powikłana,  tak  iż  ją  ła two z  wody  k i jem wydo­
być  można.  Ja ja  te  są  wie lkośc i  maku:  według  Blo­
cha  w jedne j  półfuntowej  samicy  miało  s ię  ich  zna j­
dować  201,000.  Picot  zaś  z  Genewy nal iczył  ich  
y ! )2 , ( ) ! )0  w  samicy  jeden  ty lko  funt  ważące j .  Taka  
l iczba  ja j  domyś lać  s ię  każe  wie lk ie j  innożnośc i  k tóra  
s ię  rzeczywiśc ie  okazu je  pomimo l icznych ni szczy­
c ie l i  p lemienia  Okuniego.  

Okuń pływa bardzo  szybko i  bardzo  jes t  żarłoczny:  
żywi  s ię  drobnemi  rybkami,  żabami,  młodeini  j a szczur­
kami  wodnemi  i  wsze lk ie in i  owadami  i  robakami  ja­
k ie  ty lko  schwytać  może:  sam tćźbywa zdobyczą  wie l­
k ich  Węgorzy,  Szczupaków,  Kaczck,  i  innych ptaków 
wodnych.  

Dobrze  żywionych Okuniów mięso  jes t  b iałe ,  j ę­
drne,  bardzo  smaczne,  zdrowe,  lepsze  ś rednich  jak  
przerosły  eh.  I  s tarożytni  dobrze  Okunia  znal i  i  lub i­
l i .  Lapończycy  dużo  Okuniów łowiący  mają  z  n ich  
wyrabiać  bardzo  dobry  k le j ,  l i loch  ut rzymuje  że  i  u  nas  
n iożnaby  go  wyrabiać  tak i ,  j ak  z  rodza ju  Jes iot ra .  

Okuuie  podlega ją  różnym chorobom:  różne  wodne  
drobne  owady  dokucza ją  i in .  Będąc  długo  pod loda-
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mi puchną,  a  wydęta  skóra  paszczy  wychodzi  im z  n ie j  
j ak  k ieszeń  odwrócona,  toż  samo widać  w  otworze  
odchodowytn;  k iedy  indzie j  znowu c ierp ią  ich  kośc i ;  
na  grzb iec ie  dos ta ją  garbów i  guzów.  Zycie  jednak  
mają  bardzo  wytrwałe,  w  czas ie  chłodnym można  je  
bezpiecznie  przewozić  w  t rawę  lub  inne  roś l iny  za­
winąwszy.  I losną  bardzo  prędko.  

R O D Z A J  X V I I .  

92.  Jazgarz  pol. Acer ina  lać. Greini l le  fr. Kaul­

barsch Tiiem. 

Głowa duża,  nagą  skórą  pokryta ,  na  bokach 
dołkowata .  Pysk  długi ,  płasko  k l inowaty,  tę­
py.  Otwór  paszczy  mały,  poziomy.  Zęby  w  
szczękach gęs te ,  kutnerowate .  Promieni  przy-
skrze lowych po  s iedin .  Ciało  długie  okrągławe,  
przy  głowie  miernie  wysokie ,  ząbkowanemi  łu­
skami  pokryte .  Płetwa  na  grzb iec ie  j edna,  bar­
dzo  szeroka,  od  przodu znacznie  wyższa,  os t ro  
promienis ta .  Inne  płetwy  mierne.  Jeden s ię  
u  nas  gatunek  zna jdu je .  

Jazgarz  rzeczny  pol. A.  Cernua  lać. Perche  Goujon-
niere fr. 

W płetwie  grzb ie towej  promieni  2S,  ko lców 
15,  w  p iers iowych promieni  po  15,  w  podogono-
wej  8 ,  w  ogonowej  17,  kolor  na  grzb iec ie  c iemno 
brunatny,  na  bokach żółtawy,  na  brzuchu b iały .  
Płetwy  żółtawe.  Na bokach po  dwie-brunatne  
smugi .  

Nie  bywa większy  nad  pół  funta  wagi .  Jes t  bardzo  
mnożny  tak  iż  j edna  samica  znos i  na  raz  ikry  do  75,600.  
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Trze  s ię  w  marcu  i  kwietniu .  Zna jdu je  s ic  prawie  
we  wszys tk ich  wodach Polsk i .  Rl ięso  ma wyborne  
i  zdrowe,  a le  ośc i s le .  Lubi  szczególnie j  szybko po  
p iasku  płynące  wody.  Żywi  s ię  owadami  robakami  
i  ikrą  ryb .  

R O D Z A J  X V I I I .  

93.  Miętus  pol. Lota  lać. Lote  fr. Quappe,  Rüt te ,  

Aalraupe niem. 

Z dwóch gatunków jeden s ię  t^ lko  u  nas  zna j­
duje  a  tego  opis  nas tępujący .  Głowa duża  lek­
ko  spłaszczona,  pysk  krótk i ,  tępy,  z  przodu 
zaokrąg lony.  Otwór  paszczy  obszerny.  Naprzo­
dzie  szczęki  spodnie j  dwa  wąsy .  Płetw na  grzb ie­
c ie  dwie  n izk ich,  p ierwsza  wazka,  druga  bardzo  
szeroka,  płetwa  podogonowa drugie j  g rzb ie to­
wej  podobna:  brzuebowe wązkie ,  k i lkoproinie-
nis te .  Ciało  długie  wężowate,  drobniutką  łuską  
pokryte ,  ś l i ską  c ieczą  powleczone.  Lini ja  nabo-
czna  pros ta .  Jes t  z  wierzchu c iemno żółty ,  
czarno  lub  brunatno  p lamis ty ,  na  brzuchu ja­
śnie j szy  z  tak ie in iź  p lamami.  Doras ta  dwóch 
i  więce j  s tóp  długośc i ,  a  wtedy  waży  ośm do  
dz ies ięc iu  funtów.  

Miętus  rzóczny  pol. Lota  Fluv ia t i l i s  lać. Lubi  wo­
dy  b ieżące,  czys te :  cały  dz ień  chowa s ię  w  norach,  
pod  brzegami  które  sobie  sa in  kopie ,  lub  pod kamie­
niami .  Żywi  s ię  owadami,  robakami  i  małemi  rybka­
mi  które  do  paszczy  wabi  porusza jąc  wąsami  ,  a  do  
których  s ię  te  jakoby  do  robaków zapędza ją .  
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Trze  s ię  w  grudniu  i  s tyczniu :  rozmnaża  s ię  l icznie  
i  rośnie  prędko.  Życie  ina  bardzo  wytrwałe  i  może  
s ię  przechować  dość  długo  da jąc  mu do  jedzenia  ka­
wałki  mięsa  lub  małe  rybki  i  wodę  w naczyniu  od­
mienia jąc .  

Mięso  jego  je s t  wyborne  a  szczególnie j  wątroba  któ­
ra  w nim jes t  bardzo  wie lka,  da je  smaczny  i  wysoko 
ceniony  pokarm.  Jego  ikra  podobnie  jak  Szczupaka  
ma mieć  własnośc i  żołądek  rozwalnia jące .  Z  jego  
pęcherza  przyrządzać  można  karug .  

I'. 0 D Z A J XIX. 

94.  Węgorz  pol. Muraena  lać. Angui l le  fr. Aal  nitm. 
Głowa szczupła,  długa.  Szczeki  n ierówne.  

Otwór  paszczy  mały,  kończys temi  drobnemi  ząb­
kami  uzbro jony.  Oczy  błoną  pow leczone.  Otwo­
ry  podskrze lowe małe,  tuż  przy  płetwach p ier­
s iowych.  Promieni  przyskrze lowych po  d?  ies ięć .  
Ciało  długie  okrągławe,  grubą  ś l i ską  skórą  po­
kryte .  Płetwa  grzbie towa nizka,  bardzo  szero­
ka,  podogonowa je j  podobna,  znacznie  węższa,  
ob iedwie  7.  ogonową w jedne  złączone.  Jeden 
gatunek  u  nas  j e s t  pospol i ty  a  tym jes t .  

Węgorz  Pospol i ty  pol. M. Angui l la  lać. Angui l le  
fran. 

Szczęka  dolna  dłuższa  od  górne j .  Ciało  wę­
żowate :  b l i/ .ko  100  promieni  w płetwie  podogo-
nowej  a  do  101)0  w  grzbie towej .  Ciało  pokryte  
łuską  drobną  i  dopiero  po  oschnięe iu  skóry  wi­
dz ia lną .  Li i t i j a  naboczna  pros ta  a  na  n ie j  ró­
wnie  jak  na  szczękach małe  otworki  k tóremi  s ię  
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sączy  c iecz  lepka.  Kolor  tego  Węgorza  różny  
je s t  s tosownie  do  dna  wody  jak  podobno i  do  

•wieku  ryby .  W wodach błotnis tych  wierzch  
c iała  je s t  p ięknie  czarny,  spód zaś  mnie j  więeć j  
żółty :  płetwa  grzb ie towa czerwono obwiedziona  
ogonowa zaś  b iało.  W czys tych  wodach kolory  
są  ja śn ie j sze ,  żywsze :  wierzch  c iała  z ie lonawy 
brunatnemi  smugami  c ieniowany,  spód zaś  b ia­
ło  s rebrzys ty .  

Węgorz  ten  ży je  we  wszys tk ich  wodach.  Poławia  
s ię  we  wszys tk ich  prawie  naszych  rzekach i  j ez iorach,  
szczególnie j  zaś  obl i lu ją  weń Narew,  Bug,  Nurzec  1  

Drwęca.  W niewie lk ie j  czasem ob ję tośc i  wody  bar­
dzo  s ię  ich  dużo  zna jdu je ;  w  nadzwy cza jnem zaś  i t inóz-
twie  poławia ją  s ię  na-wie lu  brzegach  Włoch a  mia­
nowic ie  w państwie  kośc ie lne j»  b l izko  mias ta  Coma-
cl i io .  

Wzros t  Węgorza  ma być  bardzo  leniwy,  i  według  
post rzeźeń  Lacepeda  w dz ies ięc iu  la tach  ledwo go  
dz iewięć  ca l i  przybywa.  Ste i r iw  szys lk ić in  doras ta  
znacznej wielkości. Sonini świadczy źe roku 17<SG 
rybak  złowił  w  rzece  Elb ie  Węgorza  który  był  dłu­
gi  na  s ied in  s tóp  i  dwa  ca le ,  dwadzieśc ia  p ięć  ca l i  
w  około  gruby,  a  ważył  sześćdzies ią t  funtów.  W An­
gl i i  i  we  Włoszech  poławia ją  s ię  częs to  ważące  od  
20  do  24  fuutów.  W 1 ' russach  miały  s ię  częs to  ło­
wić  od  10  do  14  s tóp  długie .  

Jes t  to  ryba  bardzo  s i lna  i  zwinna:  pływa bardzo  
szybko i  znaczne  odbywa podróże  jużto  na  wiosnę  od  
mórz  w górę  rzek  i  do  jez ior  z  k tórych  rzeki  wypły­
wają ,  już  pod  koniec  jes ieni  z  j ez ior  i  z  góry  rzek  ku  
ich  u j śc iom;  n iektóre  wędru ją  w  tychże  czasach  prze-
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ciwnie .  Do podróży  wybiera ją  zwykle  noc  i  to  na j­
c iemnie j szą .  Jasne  nocy  i  świa tło  nad  wodą  spost rze­
żone  wst rzymują  je .  Czasami  wypełza  z  wody  na  ląd  
jużto  d la  wyszukania  inne j  wody,  juz  na  łąk i  za  owa­
dami  i  robakami,  już  na  reszc ie  na  świeżo  zas iane  pole  
grochem który  zręcznie  kończys ly in  pyszczkiem wy­
grzebuje  i  nade  wszys tk ie  pokarmy przekłada.  Wy­
cieczki  te  również  przeds ięb ierze  w  nocy  jako  czas ie  
chłodnym,  wi lgotnym i  d la  n iego  na jbezpiecznie j szym.  
Twierdzą  że  może  żyć  sześć  do  s iedmiu  dni  bez  wo­
dy  w mie j scu  wi lgotnein  i  chłodnem,  wystawiony  na  
słońce  prędko umiera .  

Żywi  s ię  owadami,  robakami,  ikrą  ryb  i  małemi  ryb­
kami;  widz iano także  jak  połykały  małe  kaczęta :  lu­
b ią  również  szarpać  wsze lk ie  śc ierwo.  

Cały  dz ień  leży  w  mule  zagrzebany  łub  w jamach 
które  sobie  sam kopie .  Przyznać  mu t rzeba  w ty in  
dosyć  ins tynktu,  gdy  kopiąc  te  jamy zawsze  im robi  
dwa u j śc ia ,  aby  zaskoczony  od  jednego  uc iekać  mógł  
drugim.  Włazi  do  jam już  głową już  ogonem.  

O jego  sposobie  rozmnażania  różne  cddawna aż  do­
tąd  były  zdania ;  to  pewno że  s ię ,  jak  inne  ryby,  ro­
dzi  z  j a j  ikry  i  że  młode  wewnątrz  samicy  wylęga ją  
s ię ;  a  ponieważ  te  świeżo  wydane  na jwięce j  spos t rze­
gano na  mule  lub  błocie  pod wodą,  przeto  sądzono 
że  z  błota  powsta ją .  Zaczyna  s ię  mnożyć  w  dwuna­
s tym roku,  rośnie  do  dz iewiędzies icc iu  czterech,  a  mno­
ży  przeszło  do  s tu  la t .  

W czas ie  upałów wychodzi  n iek iedy  pod wierzch  
wody,  kry je  s ic  pod  szerokiemi  l i śc iami  roś l in  i  n ie­
jako  zasypia  tak  iż  os t rożnie  pos tępując  ze j ść  go  b l iz-
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lo  można.  W sto jących  wodach podlega ją  czasem 
chorobom ob jawia jącym s ię  przez  b iałeplamy po  c ie le .  

Życie  ma bardzo  wytrwałe :  może  być  przeprowa­
dzany  z  jedne j  wody  do  drugie j ,  a  lubo  czuły  na  zmia­
ny  powiet rza,  umie  jednak  unikać  ich  wpływu,  i  t ak  
na  z imę zakopuje  s ię  w  muł  i  zasypia .  

Wie lu  ma także  n ieprzy jac iół :  Wydry,  n iektóre  pta­
k i  wodne,  j ak  np.  Czaple ,  Bociany  i  inne,  umie ją  go  
złowionego  tak  dobrze  przyt rzymać iż  im s ię  n ie  wy-
ś l iźnie ,  gdy  tymczasem człowiek  z t rudnośc ią  j e  ut rzy­
mać może.  Naj lep ie j  poławia ją  s ię  przez  całe  la to .  
Mówią-  że  Węgorz  może  s ię  tak  da lece  ugłaskać  iż  
przychodzić  będzie  j e ść  z  ręk i ,  i  że  lub i  muzykę  i  
zapachy.  

M ieso  Węgorza  je s t  smaczne,  a le  t rudne  do  s t ra­
wienia  z  przyczyny  obf i te j  w  nie in  t łus tośc i .  Żydom 
jeść  go  n iewolno z  przyczyny  jakoby  łusk i  n ie  ma­
jącego.  

R O D Z A J  X X .  

95.  Jes iot r  pol• Acipenser  łac. Esturgcon fr. Stör  

niem. 

Następujące  ryby  są  chrząs tko  wate .  Mało  tak ich  
jes t  między  kra joweini  rybami,  bo  ty lko  Jes iot r  i  Mi­
nóg.  

Rodza ju  Jes iot ra  tak ie  są  cechy:  Skrze la  wy­
raźne  bez  błony  przyskrze lowćj :  na  c ie le  tarcze  
twarde,  k i lkoma rzędami  ułożone,  z  tych  t rzy  
rzędy  tarcz  większych,  jeden  wzdłuż  grzb ie tu  
a  dwa po  bokach idą .  Głowa duża  w długi ,  tę­
po  k l inowały  pysk  n ieznacznie  przedłużona,  ca­
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ła  twardym chropowatym pancerzem pokryta .  
Otwór  paszczy  pod nasadą  pyska  mierny,  war­
gami  przedłuża lnemi  otoczony,  cz terema krót-
k ie in i  wąsami  poprzedzony.  Ciało  długie  okrą-
gławe,  ku  ogonowi  coraz  szczuple j sze .  Płetwy  
brzuchowe ku  tyłowi  posunionc:  płetwa  grzbie­
towa nad  ogonem.  Płetwa  ogonowa duża,  w  
wierzchnie j  połowie  gruba,  znacznie  dłuższa,  
potężnym kolcem w wierzchnim brzegu  podpar ta .  
Z  k i lku  gatunków dwa tu  opiszę  

96 .  Jes iot r  Właśc iwy  pol .  A.  Stur io  lać .  Esturgeon 
J)\ Der gemeine Stör niem. 

1 'ysk  tępy :  warg i  całe .  Otwory  dychawkowe 
wie lk ie  po  jednym z  obu  s t ron  tyłu  głowy.  Ko­
lor  skóry  z  wierzchu c iemny błęki tnawy,  z  ma-
łemi  br imatnemi  p lamami  na  grzb iec ie  a  czarne-
111 i  na  spodnie j  s t ronie  c iała .  Płetwa  grzbie to­
wa  zaczyna  s ię  potężnym kolcem,  i  bardz ie j  od­
dana  od  głowy niż  brzuchowe,  a  podogonowa je­
szcze  da le j  ku  tyłowi  poś l in iona.  Część  spodnia  
płetwy  ogonowej  w  ksz tałc ie  kosy,  j e s t  dłuższa  
i  szersza  od  częśc i  górne j .  Kształ t  c iała  p ię-
c ioboczny.  

Ojczyzną  Jes iot ra  n ie ly lko  jes t  Ocean,  a le  i  morza  
ś rodkowe jakoto  morze  Śródziemne,  Czarne,  Kasspi j -
sk ie .  Zimc przepędza  w morzu  a  na  wiosnę  płynie  
do  rzćk  większych;  u  nos  częs ty  j e s t  w  W i ś le  a  mnie j  
już  w Niemnie .  Płynie  zwykle  s tadami  na  tarło  i  w  
tym to  czas ie  na jwięce j  j e  łowią .  W Wiś le  na jobl i l -
szy  ich  bywa połów między  Puławami  a  Zawichostem.  
Zda je  s ię  że  obf i tość  mułu na  dnie  Wisły  wlychoko-
l icach  a  w nim pewno robaków i  owadów wodnych na  
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pokarm ulubionych szczególnie j  Jes iot ra  w  tych  mie j­
scach  zat rzymują .  

O wie lkośc i  j ego  różne  są  zdania ,  n iemieecy  i  f ran-
cuzcy  Natura l i śc i  poda ją  one  n ierównie  większą  n iże­
l i  u  nas  s ie  zdarza .  Według  świadectwa  Pl in iusza,  
poławiały  s ię  w  owych czasach  w rzece  Padzie  1000  
funlów ważące.  Niektórzy  mówią  że  doras ta  21  s tóp  
długośc i ,  a le  to  chyba  tak i  bywa Wyż,  gatunek  na j­
większy  w tym rodza ju .  U nas  poławia ją  s ię  czasami  
b l izko  3CO funtów ważące,  a le  te  na leżą  do  rzadszych.  
Zawsze  przec ież  Jes iot ra  do  ryb  na jwiększych  l iczyć  
na leży .  

Jćs t  nadzwycza jn ie  mnożny;  w  samicy  n iektórzy  mi­
l ionami  ikrę  l iczą .  Tarło  jego  przypada  w kwietniu  i  
maju .  

Jes t  rybą  drapieżną,  a  n icmając  wpaszczy  żadnych 
zębów całkiem swą  zdobycz  połyka.  Gatunek  ryb  tu­
dz ież  innych pokarmów przezeń  z jadanych wie lk i  ma 
wpływ na  smak jego  in ięsa  ,  które  na leży  do  na jwy-
bornie j szych,  n ie  j e s t  przec ież  tak  wysoko cenione  

•wczasach  dz i s ie j szych  jak  u  dawnych Rzymian którzy  
za  Jes iot ry  wie lk ie  sn inmy wyrzucal i  i  samą nawet  ry­
bę  z  wie lk iemi  okazałośc ia in i  na  s tół  przynos i l i .  Mię-
so  samców jes t  smacznie j sze  jak  samic,  a  im dłuże j  
bawią  s ię  w wodach słodkich  tym więce j  smak s ię  ich  
poprawia  :  bawiących w morzu  n ierównie  je s t  podle j­
szy .  

Wie lu  ut rzymuje  że  Jes iot ry  uda ją  s ię  ty lko  do  r ićk  
przez  Łosos ie  uczęszczanych,  k tórych  młodemi  s ię*  ży-
wią,  poprzedza ją  one  a lbo  raze in  z  ich,  s tadami  dążą,  
i  d la  tego  rybacy  nazywają  go  przewodnik iem Łosos iów.  

12 
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Młode Jes iot ry  wrzekaeh wylęgłe  płyną  do  morza,  i  
n ie  prędze j  do  rzek  wraca ją ,  aż  k iedy  s ię  płodneini  
s taną.  

Dopóki  j e s t  w  inorzu  żywi  s ię  Ś ledz iami,  Wrzecien-
niea in i  i  inncini  drobnie j szemi  rybami,  wj rzćkach nas  
pada  na  tc  k tóre  zna jdz ie ,  a  gdy  dno jes t  mul i s te ,  wol i  
szukać  na  dnie  owadów i  robaków,  d la  k tórych  muł  
kopie .  

Połów tego  i  innych gatunków Jes iot ra ,  wie lk ie  przy­
nos i  korzyśc i  d la  Rossv i ,  rozpoczyna ją  go  we  wscho­
dnio  -  południowych prowincyach w rzekach Wołdze,  
Dnieprze,  Donie  i  innych z  wie lką  uroczys tośc ią .  Mię­
so  marynują ,  so lą  lub  suszą  i  w  da lek ie  rozwożą  s t ro­
ny;  z  ikry  wyrabia ją  kawior ,  z  pęcherza  powiet rznego  
na j lepszy  karug .  

97 .  J .  Ster le t  pol. A.  Ruthenus  łac. Slre le t  fr. 
Pysk  dłuższy  t rzy  do  czterech  razy  jak  na j­

większa  szerokość  otworu  paszczy .  Ubarwienie  
p iękne:  spód c iała  p ięknie  żółty :  płetwy  p iers io­
we,  grzb ie towa i  ogonowa są  s iwe,  brzuchovva  i  
podogonowa czerwone.  Różni  s ię  szczególnie j  od  
Jes iot ra  Właśc iwego  pysk iem s tosunkowo dłuż .  
szy in :  rzadko k iedy  przechodzi  t rzy  s topy  dłu­
gośc i .  Na grzb iec ie  i  bokach ma p ięć  rzędów tarcz  
podobnie  jak  Jes ios t r  Właśc iwy.  Poławia  s ię  
w  inorzu  Ivaspi j sk ie in,  w  Wołdze,  Ura lu  a  czasem 
w inorzu  Bal tyckie in .  Fryderyk  I .  Król  Szwedz­
ki  zaprowadził  go  do  jez iora  Maeler  i  innych w  
Szwecyi ,  a  Fryderyk  Wie lk i  do  wód w wie lu  
okol icach  Pomerani i  i  Brandeburg i i .  Otóż  no­
wy  dowód jak  można  zaprowadzać  i  rozmnażać  
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użyteczne  ryby,  ła twić j  nawet  n iż  zwierzę !  a  «1-
dowe:  

S ler lc t ,  lubo  n ie  wie lka  przec ież  bardzo  płodna  je s t  
ryba :  mięso  ma z  całego  rodza ju  na jwybornie j szc .  Ła­
twy  jes t  do  wyżywienia  ,  przes ta je  na  małych rybkach 
a  nawet  na  ikrze  ryb  na jpospol i t szych,  wreszc ie  

'  może  żyć  samemi  robakami  w mule  wód zna jdu jące-

mi  s ię .  
bu  końcowi  wiosny  zmórz  wchodzi  w  wie lk ie  rzćki ,  

a  ponieważ  tarło  jego  t rwa  krótko, ,  przeto  wraca  do  
morza  przed  końcem la ta .  

B O D Z A J XXI. 

98.  Minóg  pol. Petromyzon lec. Lamproye  /ran. 
Neunauge niem. 

Siedm otworów dychawkowych z  każde j  s t rony  
szy i :  żadnych p ł e t w  piers iowych:  żadnych skrze l .  
Ciało  długie ,  okrągłe,  wysmukłe.  Pysk  długi ,  
okrągły .  Otwór  paszczy  obszerny.  Warga  kol i s ta ,  
g ruba,  ząbkami  uzbro jona.  O c 2 y  na bokach gło­
wy.  Płetw na  grzb iec ie  dwie  n izk ich  a  szero­
k ich,  ku  tyłowi  posunionych,  druga  łączy  s ię  
z  ogonową,  Ciało  nagą  skórą,  ś l i ską  pokryte .  Ze  
t rzech  gatunków dwa s ic  poławia  w  rzekach na­

szych.  
1)9 .  Minóg  Rzeczny  pol. P.  Fluv ia l i s  lac. Pet i te  Lam­

proye fr. Pricke niem. 
Druga  płetwa  grzbie towa buebtowata  z  ogo  ­

nową połączona:  c iało  lekko  sc i śn ione:  grzb ie t  
węższy  jak  brzuch,  głowa c ieńsza  od  c iała .  W o-
tworze  jego  pa izczy,  widae  na  przodzie  rzęd  ma­
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łych  ząbków.  Dale j  wewnątrz  znowu sześć  ma­
łych  zębów rzędem ustawionych.  Kolor  skóry,  na  
głowie  z ie lonawy,  na  wierzchu c iała  czarniawy 
lub  s iwy  w błęki tny  wpada jący,  na  bokach cza­
sem żółty :  spód  c iała,  lubo  nie  zawsze,  b iało-
srebrzys ty ,  połysku jący,  na  grzb iec ie  małe  smugi  
fa l i s te .  Oczy  mają  tęczę  koloru  złoci s tego  lub  s re­
brzys tego,  ups t rzoną  kropkami  czarneini  ,  osło-
i) ione  błoną  przezroczys tą  k tóra  je s t  przedłuże­
niem skóry  głowę okrywające j .  W bl izkośc i  gło­
wy  p lama b iaława lub  czerwonawa.  Płetwy  grzbie­
towe f io le towe ut rzymują  s ię  na  l icznych chrząs t­
kach  bardzo  do  s ieb ie  zb l iżonych.  Nie  bywa dłuż­
szy  nad  I  I  ca l i :  

W naszych  rzekach Niemnie  i  Narwi  dość  jes t  l iczny;  
poławia  s ię  i  w  Wiś le  tudzież  wie lu  rzekach do  n ie j  
płynących.  Widziałem go  w I iamionnej  wSandomir-
sk ić in .  Lubi  rzeki  czys te ,  bys t ro  po  kamieniach  pły­
nące  i  j ez iora .  W ogólnośc i  północne  rzeki  i  j ez iora  
więce j  go  mają  n iż  południowe.  Za  nas taniem wiosny  
wychodzi  z  głębi  j ez ior  i  uda je  s ię  do  rzek  k tóre  do  
n ich  wpaaa ją  lub  z  n ich  wypływają :  samice  to  czynią  
d la  odbycia  tarła  samce  idą  za  n iemi .  

Gdy z imna wraca ją ,  s tare  idą  do  jez ior  z  n iemi  mło­
de  minogi  ,  życ ie  ma wytrwałe  i  żyć  inoże  długo  bez  
wody:  to  da je  ła twość  przeprowadzania  go  żywcem:  
można  jeszcze  dłuże j  zachować  go  przy  życ iu  obło­
żywszy  go  śn ieg iem.  Żywi  s ię  ikrą  ryb  owadami  i  ro­
bakami.  Rurkowaty  in  pyszczkiem jak  smoczkiem przy­
czepia  s ię  do  c iał  tęg ich  w wodzie .  W z imie  dna  s ię  
t rzyma,  na  wiosnę  w kwietniu  i  maiu  t rze  s ię :  inus i  
być  bardzo  mnożny  bo  samice  wie le  w  sobie  ikry  ra-
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wiera ją .  Pływa szybko wężykowato.  Mięso  jego  je s t  
bardzo  smaczne,  a le  t rzeba  przed  jedzeniem wyjąć  
z  n iego  sznurek  grzb ie towy który  toż  mięso  ina  czynić  
n ics t rawnćm.  Hóżneini  go  sposobami  przyrządza ją .  
Najczęśc ie j  opieka ją  go  na  rosz .c ie  a  polem w oćcie  
z  korzeniami  w  beczkach pakują .  Włos i  umarza ją  go  
w  winie  malwazyi  przez  co  ma nabierać  wybornie j-
szego  smaku.  

100.  Minóg  Strumieniowy pol. P.  ßranchia l i s  łac. 
Druga  płetwa  grzbie towa bardzo  n izka  i  n ie«  

buchtowała :  po  dwie  przysadki  z  obu  boków otwo­
ru  pyska .  Nie  na  obwodzie ,  a le  wgłębi  paszczy  
widać  u  n iego  p ięć  lub  sześć  ząbków i  kos tkę  pół­
kol i s tą .  Oczy  zakryte  błonką  ,  bardzo  małe  i  d la  
tego  n iektórzy  ś lepym go  nazywają .  Ciało  mię­
dzy  głową a  otworami  oddechoweini  na jgrubsze,  
ogólnie  okrągławe.  Otwór  paszczy  mały  a le  mo­
cno rozszerza lny .  Całe  c iało  obrączkowate  prze­
dłużać  s ię  i  skracać  mogące.  Koloru  c iemno-zie­
lonego  w błęki tny  wpada jącego:  na  bokach ja­
śnie j szego  na  brzuchu żółtawego lub  b iałego,  
bez  p la in  ani  promieni .  Nie  przechodzi  s iedmiu  
ca l i .  

Mieszka  w mnie j szych  i  w iększych  rzekach,  i  n igdy  
z  n ich  n ie  odpływa.  Najwłaśc iwsze  więc  byłoby  d la  
n iego  nazwisko  rzecznego.  Lubi  wody  czys to  i  bys t ro  
po  kamieniach  płynące  w których  przyssawszy  s ię  py­
szczkiem do kamieni ,  pozwala  sobą  jak  martwym mio­
tać  płynące j  szybko wodzie :  można  go  wtedy  brać  rę­
kami,  lub  wziąwszy  kamień raze in  z  tym wyjąć  zwo­
dy.  Pływa bardzo  wolno  wężykowato.  Mnoży  s ię  n ie  
nazbyt  l icznie .  Szczupaki  wie le  go  n i szczą .  Mięso  ma 
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smaczne,  a  życ ie  j e szcze  wytrwalsze  jak  poprzedza­
jący .  Dla  tego  rybacy  szuka ją  go  na  przynętę  d la  ryb  
źywemi  rybami  karmiących s ię .  Widziałem go  w  ró­
żnych rzekach Polsk i ;  w  Prośnie ,  wKamionnej ,  w  Hań­
czy  pod Wigrami  gdz ie  go  wieśniacy  Wi juncm zowią .  
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ROZDZIAŁ I. 

Zamiar Gospedarstwa Ryb dzikich. 

101.  Przez  Ryby  Dzik ie  rozumiem te  k tóre  w  s t ru­
gach,  rzćkac l i ,  s tawach i  j ez iorach,  czy jąkolwiek  wła­
snośc ią  będących,  same przez  s ię  lub  przez  ludzi  za­
prowadzone,  pod ogólną  opieką  tychic  ludzi ,  rozmna­
ża ją  s ię  i  wzras ta ją  czy l i  uwiecznia ją  swe  gatunki  po­
społu:  j ak  bowiem rzćki  n ie  mogą  być  nigdy  zamknięte  
ani  j ez iora  spuszczane  i  osuszane,  tak  n ie  masz  spo­
sobu ani  odosobniania  w nich  ryb  co  do  gatunku i  w ie­
ku  ani  nawet  wyłączenia  tych  gatunków którcby  s ię  
d la  ogólnego  zarybku szkodl iwcmi  okazały,  Wszys tk ie  
więc  ryby  w tak ich  wodach,  różnego  wieku  i  ga tunku 
ży ją  wspólnie .  To  wspólne  życ ie ,  i  t rudność  ograni­
czenia  ich  i lośc i ,  ani  ga tunku w wodzie  k tóre j  człowiek  
n ie  j e s t  zupełnym panem,  nada je  im wolność  bu jania  
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«"mie j sca  w  mie j sce,  n i szczenia  jednym drugich,  od ja­
dania  s tarszym lub  potężnie j szym młodszych i  s łab­
szych,  a  s tąd  c iągłych  między  gatunkami  wojen,  śc i­
ga l i  i  p rześ ladowań.  Nazywając  tak  ży jące  ryby  dz i-
Łiemi  dodałem że  rozmnaża ją  s ię  i  wzras ta ją  pod opie­
ką  ludzi .  Nie  zadziwi  pewno czyte ln ika  moja  chęć  roz-
c iągnienia  opiek i  do  zwierząt  k tóre  są  pożywieniem ró­
wnie  ubogiego  jak  bogacza  ;  opiekować  s ię  n iemi  bę­
dzie  to  okazywaniem t rosk l iwośc i  o  własne  dobro.  

102.  W wie lu  już  rzeczach  udało  s ię  ludziom,  wzglę­
dnie  do  swycl i  potrzeb  i  użytków mieszać  do  praw przy­
rodzenia ,  miarkować  one  i  k ierować  do  swycl i  wido­
ków,  zawsze  przec ież  pod karą  za  gwałcenie  i  t a rga­
nie  tychże  praw.  Chcący  przeto  ich  użyć  i  z  n ich  ko­
rzys tać  poznać  je  powinien.  I le  ludz ie  potra f i l i  już  
tym sposobem korzys tać  z  darów przyrodzenia  dowo­
dów mamy bez  l iku.  Nicty lko  poprzenos i l i  z  j ednych 
w  drugie  s t rony  kul i  z iemskie j  różne  roś l iny  i  zwierzę­
ta ,  a le  nadto  zmieni l i  wie lu  barwę,  wzros t  a  co  większa  
pos tać  zewnętrzną  i  wewnętrzne  nawet  własnośc i ,  tak  
da lece  iż  potworzy l i  n ie jako  nowe gatunki .  Taki  
wpływ wywar l i  ludz ie  na  roś l iny  i  zwierzęta  poziemne,  
okaza l i  go  już  i  na  ryby;  wie le  gatunków zos tało  za­
prowadzonych do  wód w których  były  n ieznane,  do  k l i ­
matów wie le  od  ich  o jczyt tego  różnych,  pozna  wszy  ich  
obycza je ,  charakter ,  sposób  życ ia ,  zdołano zapobiedz  
a  przyna jmnie j  zmnie j szyć  ich  między  sobą  n i szczenie  
s ic ,  zas i lać  gdy  głód  c ierp ią ,  karmić  nawet  gdy  są  chu­
de,  wzmagać  lub  skracać  mnożenie ,  oddalać  co  i in  s sko-
dzi  ,  a  ułatwiać  to  co  ich  bytowi  sprzy ja  i  dogadza.  
Takie lo  za jęc ie  s ię  rybami  s tanowić  będzie  gospodaro­
wanie  około  n ich.  Wszys tko  to  w  ce lu  uczynienia  
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z  t l i  c l i  większego  sobie  użytku;  ce lem więc  gospodar­
s twa  ryb  dz ik ich  być  ma tak ie  te j  własnośc i  urządze­
nie  i  u t rzymywanie  iżby  na jwiększe  jak  inożna  przy­
nos iła  korzyśc i .  

Nim ato l i  podam środki  i  sposoby  dążenia  do  tego  
ce lu,  skreś lę  naprzód obecny  u  nas  s tan  tego  gospo­
dars twa,  aby  rozsądni  i  n ieuprzedzeni  czyte ln icy,  mo­
gl i  porównać  ła twie j ,  to  coby  być  mogło  z  te in  co  je s t  
i  ob ierać  sposoby  wspierania  i  po lepszania  te j  ważne j  
gałęz i  mają tku.  

ROZDZIAŁ II, 

Obecny u nas stan gospodarstwa ryb dzikich. 

103.  St rumienie ,  s tawy,  rzćki  i  j ez iora  naszego  kra­
ju,  za jmują  na j innić j  100  in i l  kwadratowych,  czy l i  22gą  
część  ogólne j  j ego  powierzchni  2214  mi l  kwadratowych 
wynoszące j .  Co do  s tawów,  zda je  s ię  że  ich  dawnie j  
było  u  nas  więce j  j ak  teraz,  n ie  masz  bowiem zna­
cznie j sze j  maję tnośc i  z iemskie j  wktóre jby,  oprócz  
i s tn ie jących  obecnie ,  n ie  widać  było  tak  nazwanych 
s tawisk  czy l i  zarzuconych s tawów.  I  lubo  w  miarę  
wzmaga jących  s ię  różnych gałęz i  przemysłu  większe j  
s tawy  nabiera ją  war tośc i ,  j ako  dos tarcza jące  mecha­
niczne j  do  obracania  kół  s i ły ,  śmiało  przec ież  twier­
dz ić  mogę,  że  w  przec iągu  os ta tn ich  s tu  p icdz ies ięc iu  
la t ,  więce j  ich  zarzucono dawnych niż  założono no­
wych.  Dodawszy  jeszcze  że  s tawy te  ut rzymywane  są  
zwykle  n iedbale ,  że  w przyzwoi tym czas ie  n ie  sz lamo­
wane,  w znacznych częśc iach  pozałaz iły ,  pozatykały  
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s ię ,  przyznać  musimy żc  powierzchnia  wód rybnych 
mnie j sza  je s t  te raz  n iż  była  dawnie j .  

104.  Jak  po  na jwiększe j  częśc i  wyborne  są  grunta  
nasze  pod zas iewy zboża  i  na  pas twiska  tak  zdrowe 
są  d la  ryb  i  obf i te  w  ryb ią  żywność  zna jdu jące  s ię  wpo­
śród  nich  wody.  Dobroć  bowiem z iemi  pod uprawę 
W  pros tym jes t  s tosunku z  dobrocią  zna jdu jących  s ię  
na  nie j  wód do  hodowania  ryb .  Żyzne  i  uprawne niwy,  
wyborne  pas twiska  spłókane  rzęs i s tym deszczem,  uno­
szą,  do  płynących przez  n ic  rzek,  a lbo  leżących w po­
śród  nich  jez ior  i  s tawów,  mnóstwo szczątków roś l in  i  
zwierząt  karm'  ryb ią  s tanowić  mających.  Przec iwnie  
zaś  z  płonnych p iasków lub  gołych  skał  n ic  d ia  ryb  
pożywnego nie  spłynie .  

105.  Na tak  małe j  powierzchni  kra ju  rozrzuconych 
jes t  więce j  jak  sześćset  j ez ior ,  przerzyna  go  sześćdzie­
s ią t  k i lka  rzek  większych,  między  któremi  dwadzieśc ia  
spławnych;  więce j  j ak  dwieśc ie  s t rumieni  i  w  na jwię­
ksze  posuchy  płynących,  a  na  każdym zwykie  po  k i l ­
ka  różne j  wie lkośc i ,  s tawów,  takato  jes t  dz iedz ina  ryb ia  
naszego  Króles twa.  Wszys tk ie  te  s t rug i ,  rzeki  i  j ez iora  
tak  są  po  n ieui  rozdzie lone  iż  przy  dobrem rybami  go­
spodarowaniu,  n ie  ty lko  większym i  mnie j szym mia­
s tom i  mias teczkom,  a le  nawet  ws iom zbywaćby  na  
n ich  n ie  powinno,  

106.  Rzuciwszy  okie in  na  kar tę  topograf iczną  Polsk i  
widz imy na jwiększą  i  na j rybnie j szą  z  rzek  kra jowych 
Y\ i s łę  przerzyna jącą  kra j  ś rodkiem.  Ży je  w  nie j  i  po­
ławia  s ię  do  50  gatunków ryb  wyże j  opi sanych,  obce  
je j  są  ty lko  z  ryb  kra jowych Sie lawy i  Sztynki  poła­
wia jące  s ię  w  jez iorach  Augustowskich.  Zaleca  s ię  j e­
szcze  ta  rzćka  i  te in  że  ryby  w nie j  złowione  de l ika-
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tn ić j sze ,  t łus t sze  i ,  smacznie j sze  są  od  ryb  wód innych,  
Słuszną  da ją  tego  przyczynę  rybacy  wiś lańscy,  u t rzy,  
mując  źe  ryby  w Wiś le  na jwięce j  zna jdu ją  i  żywią  s i^  
robakami  i  owadami,  w  innych zaś  rzekach więce j  
j edzą  pokarmów roś l innych.  Każde  Województwo 
w szczególnośc i  ma wód podosta lk iem.  I  tak  Krakow­
skie  l iczy  w  sobie  rzeki  znacznie j sze :  P i l icę  ,  Wisłę,  
Wschodnią,  Nidzicę,  Nidę,  Szreniawę,  Przemszę  b ia­
łą  i  czarną  tudzież  wie le  pomnie j szych:  a  nadto  dwa­
dzieśc ia  i  k i lka  jez ior :  różne j  wie lkośc i ,  pomiędzy  któ-
remi  znacznie j sze  są :  Czaszyńskie ,  Os/ .e leckie ,  Konwa,  
Skrzynki ,  Bylu ja ,  Wrot ,  Wir ,  Stare  Wiś l i sko,  Pobu-
dnik,  Wywierka,  jez ioro  Rapczyńskie ,  Moczydło,  
Skrzynka,  S lare  ,  Starkowice,  Ogrodzisko  i  inne.  Naj­
większa  l iczba  tych  jez ior  zna jdu je  s ię  w  Obwodzie .  
S topnicki in,  są  j ednak,  lubo  n ie  w ie le ,  i  wewnątrz  Wo­
jewództwa.  Województwo Sandomiersk ie ,ma rzeki  zna­
cznie j sze  Radomkę,  Chotecką,  Kamionnę,  Czarną  je­
dne  i  d rugą,  Opatówkę,  Koprzywiankę,  Kl imontówkę,  
Białą  drzewiczkę;  więce j  j ez ior  n iż  Krakowskie  tu  i  
owdzie  rozrzuconych,  z  tych  znacznie j sze  są  w  okol i­
cach  Os ieka,  Koprzywnicy,  Mściowa,  Słupczy,  Iłży,  
Wierzbnik,  Wąchocka.  Nie  mnie j  obf i tu je  wwody ry­
bne  Województwo Kal i sk ie :  Warta ,  Prosną,  Ner,  Li-
czwarta ,  Widawka,  Luciąża,  Wolborka,  Moszna,  są  
znacznie j sze in i  rzekami,  wie lk ie  są  nadto  jez iora ,  mia­
nowic ie  w Konińskiem,  jakoto  Pow idzkic ,  Wi lczyńskie  
Skulsk ie ,  Łuszczewskie ,  Gosławskie ,  Ś leszyńskie ,  Za-
pe l sk ie  i  w ie le  innych jw  l iczb ie  przeszło  dwudzies tu .  
]\I  i i  i  ć j  są  l iczne  rzeki  w  Województwie  Mszowieckiem,  
bo  ty lko  dwie  znacznie j szych,  jak iemi  są  Bzura  i  Świ­
der ,  a le  za  to  do  p ięćdzies ią t  pomnie j szych  jez ior .  
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Województwo Płockie  l iczne  przerzyna ją  rzeki  jako-
to :  Narew,  Orzycz,  Omulew,  Drwęca,  Wkra,  Pełta ,  
Skrwa,  Rosoga  i  Brok,  a  p ięćdzies ią t  k i lka  mierne j  
wie lkośc i  juz iór  skupionych jes t  w  Obwodzie  Lipnow-
ski in .  Dziewięć  rzćk  znacznie j szych  płynie  przez  Wo­
jewództwo Lubelsk ie ,  a  temi  są :  San,  Rug,  Wieprz,  
Tyś tn ienica,  Bys t rzyca,  Giełczew,  Tanew,  Stróża,  Hu­
czna:  znaczne  ma jez iora,  w  każdym prawie  obwodzie  
lubo  mnie j  l iczne.  Podlask ie ,  oprócz  rzćk,  Liwca  Kra­
ny,  Wi lg i  i  okrąża jących  je  b l izko  w t rzech  częśc iach,  
Buga  i  Wisły,  ma bardzo  dużo  i  znacznych jez ior  w  Po­
wiec ie  Włodawski in,  mnie j szych  w Radzyński in,  Żele­
chowskim i  S ied leckim.  S icmieński  i  innych wie le  s ta­
wów uważaćby  można  za  znaczne  jez iora .  Najza ino-
źnie j sze in  ze  wszys tk ich  w wody  rybne  uważać  można  
Województwo Augustowskie :  n ie  ty lko  bowiem zna­
czne  ina  rzeki  j akoto :  Niemen,  Szeżupę,  Biebrzę,  Net tę ,  
Hańczę,  Se jn iankę,  Piz ię ,  Nurzec,  Gać  i  Buz,  a le  do  40 ! )  
j ez ior  szczególnie j  w  obwodach Se jneńskim,  Augustow­
skim i  Kalwary j sk im.  Najznacznie j sze  między  n iemi  są  
jez iora  Wig iersk ie ,  Duś  wie lka  i  mała,  Mete le ,  Wiża j­
ny,  Net ta ,  Obel ia ,  j ez iora  Augustowskie  i  Ra jgrodzkie ,  
Wie j s ie je  i  innóztwo mnie j szych  których  w samym ob­
wodzie  Se jneńskim,  jes t  przeszło  200.  Jez iora  Wi­
giersk ie ,  bardzo  głębokie ,  mają  w  sobie  S ie lawy Sie je ,  
ga tunek  szacowny nie  ty lko  te in  że  je s t  rzadki ,  a le  
ma wyborne  mięso  i  znaczną  wie lkość .  Jez iorko  nie­
wie lk ie  Olwi ta ,  własność  JW.  Gawrońskiego,  tem s ię  
odznacza,  że  na  całe  Województwo Augustowskie  ty le  
u ia jące jwód onoi ,  ty lko  jedno ma Karpie ,  i  to  wie le  ic ił  
j e s t  po  p ię tnaśc ie  funtów i  wigeey  ważących.  
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107.  W opisanych wodach poławia  s ię  przeszło  p ięć­
dz ies ią t  ga tunków ryb .  Wisłą,  Niemnem i  Wartą ,  przy­
bywają  z  morza  Bałtyckiego  Jes iot ry  i  -Łosos ie  i  wpły­
wają  do  innych rzek  mnie j szych.  Lubo wszys tk ie  wo­
jewództwa  mają  też  same i  prawie  wszys tk ie  z  r jb  
kra jowych,  są  przec ież  okol ico  k tórym brakuje  n iektó­
rych  gatunków poławianych winnych częśc iach  kra ju,  
n ic  d la  tego  iżby  wody  onych nie  mogły  ich  wyżywić,  
a le  ty lko  że  tam ani  te  ryby  same przez  s ię  zas ied lo-
nemi  ani  przez  ludzi  zaprowadzonemi  n ie  zos tały .  I  
tak  wspomniałem dopiero  że  ty lko  w  jez iorze  Ol  wi ta  
a  n igdz ie  indzie j  w  Augustów sk iem,  n ie  masz  Karpi ,  n ie  
d la  tego  pewno iżby  w wię lu  tamte j szych  s tawach a  na­
wet  i  j ez iorach  żyć  n ie  mogły,  a | e  racze j  d la  tego,  że  
ich  rozmnożyć  n ie  s tarano s ię .  Tak  p iękny  ich  wzros t  
W jez iorze  Olwickie in,  (prawda  że  w wyborne j  d la  te j  
ryby  wodzie)  dowodzi  że  i  w  innych podobnych żyćby  
tam dobrze  mogły,  

S ie lawy Sie je  zaprowadzone  zos tały  do  jez ior  Wi­
g iersk ich,  za  zeszłego  I lządu Prusk iego,  przez  XX.  
Kaincdułów,  ut rzymują  s ię  w  nich  do  dz i ś  dnia  i  równie  
dobrze  a  może  nawet  wygodnie j  żyłyby  w równie  głę­
bokich  jez iorach  Dusi ,  Wiöjs ic j ,  Ohei i i  i  ba rdzo  wie lu  

innych  n ie  ty lko  w województwie  Augus lowskie in,  a le  
także  Kal i sk iem,  Krakowskiem,  Podlask ić in  i  innych.  
Kto  więczy  niemożnaby  podobnież  zaprowadzić  z  wo­
jewództwa  Augustowskiego  S ie law i  Szynek  do  jez ior  
innych województw?  Nie  słyszałem,  czy l i  k to  przed­
s iębrał  k iedy  tego  rodza ju  doświadczenia?  Wolę  o  
te in  powątpiewać  bo  są  u  nas  inne  tego  rodza ju  ła­
twie j sze  a  dotąd  n ie  uskutecznione,  lubo  tak  korzys tne,  
zakłady.  
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108.  Są  przec ież  wody  szczególnie j  upodobane  d la  pe­
wnych ryb  gatunków (30)  i  przeto  więce j  d la  jednych n i l  
d la  drugich  dogodne,  dłuższegoby  mi  potrzeba  czasu  i  
więce j  naocznego  przekonania  s ię ,  na  mie j scu,  iżbym 
mógł  pod tym względem więcc j  napisać  o  wodach kra jo­
wych:  zos tawiam tę  rzecz  da l szym badaniom;  tymczasem 
nadmieniam ty lko  o  n iektórych  naszych  wodach.  I tak  
Wisła,  na jgłównie j sza  rzćka  obf i tu je  równo we  wszys t­
k ie  ryby,  wyżć j  opisane,  wy jąwszy  S ie lawy i  Sz tynki  
k tóre  ty lko  jedynie  łowią  s ię  w  większych  jez iorach  
województwa  Augustowskiego.  Jes iot ry  łowią  s ię  ty l­
ko  w Wiś le ,  i  rzadko w Niemnie .  Łosos ie  w  Wiś le '  
Niemnie,  Sanie  i  n iektórych  rzekach woje«  ództw San­
domiersk iego,  Krakowskiego  i  czasem w Warcie .  Karpie  
przednie ,  lubo  dość  rzadkie  w  koryc ie  Wisły,  na jczę­
śc ie j  łowią  s ic  po  łachach i  j ez iorach  czy l i  wiś l i skach  
te j  rzek i .  Sumy,  Węgorze,  większe  i  l i cznie j sze  w  Nar­
wi ,  Bugu,  w  jez iorach  Augustowskich.  Węgorze  szcze­
gólnie j  w  Narwi ,  Bugu,  Nurcu,  Drwęcy,  Nidzie ,  Wieprzu.  
Ps t rąg i  w  niektórych  rzekach Sandomiersk ich,  Krakow­
skich  i  Lubel sk ich.  Sandacze,  Bolenie ,  L ip ienie  w  Wiś le ,  
Warc ie ,  Drwęcy,  Niemnie .  Minogi  w  Narwi ,  Bugu,  
Warc ie ,  w  wie lu  wodach Augustowskich.  Toż  Leszcze  
w jez iorach  Augustowskich,  Kal i sk ich  i  innych.  Bia-
łoryb,  Szczupaki ,  Liny,  Okunie,  wszędzie .  

l  iO.  Mając  ty le  i  t ak  rozłożonych po  kra ju  wód ry­
bnych,  zobaczmy czy  ich  mamy zawsze  na  targach  
podosta tk iem i  j ak ie  być  mogą  przyczyny  ich  juźto  wy­
sokie j  ceny  juz  n iedosta tku.  

Rybołóstwo w rzekach mnie j szych  i  w iększych  jako-
też  w  jez iorach  na leży  do  właśc ic ie l i  g runtów przez  
k tóre  te  wody  płyną,  na  n ich  s to ją  lub  z  n iemi  s ię  

\ 
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s tyka jąc  za  granicę  służą,  krótko  mówiąc  każdy  je s t  
panein  wody  na  swym gruncie .  We wszys tk ich  tych  
wodach zos tawione  są  ryby  same sobie ,  mało,  a lbo  
n ic  n ie  dba  właśc ic ie l  o  to  czy  im k iedy  ludzie  lub  
zwierzęta  jak ie  szkodzą;  łowi  je  bez  żadnego  ograni­
czenia  czasu,  bez  względu,  k iedy  s ic  t rą ,  n ie  t roszczy  
s ię  o  to  czy  do  nich  zkąd  n ic  płynie  woda  szkodl iwa  
a  tym mnie j  myś l i  o  te in  czy  oprócz  poław ia jąoyrh  s ię ,  
wody  jego  n ie  mogłyby  hodować  innych szacownie j-
szych  gatunków,  łowiąc  zaś  bez  względu  na  czas  za­
b iera  większe  i  mnie j sze ,  co  s ię  zdarzy .  Albo  też  wy­
dzierżawiwszy  wody,  na jczęśc ie j  Żydom ,  czasem na  
rok  ty lko,  da je  im moc jeszcze  n ie in iłos iernie j szego  
onych ni szczenia .  Tak  s ię  pos tępuje  z  rzekami  i  j e­
z iorami .  

110.  Nie  lepsze  je s t  gospodars two s tawowe,  które  
powszechnie  także  je s t  dz ik ie ,  bo  s tawy te  powsze­
chnie  są  fabryczne  a  zatem bez  uszczy i  l iku  fabryki  o-
suszane  byćby  n ie  mogły .  Gospodars two więc  około  
n ich  rybne  na  te in  za leży,  że  s ię  s tawy  pojedynczo,  a lbo  
ogółem wdobrach  juź lo  wypuszcza ją  w dz ierżawę na  
la t  k i lka  Żydom (a  czasem na  rok  ty lko)  a lbo  s ię  co  
t rzy  la ta  cały  zarybek  tymże  ogółem sprzeda je .  Wie­
le  bardzo  znanych mi,  w  kra ju  bardzo  wie lk ich  s tawów,  
tak  zarządzanych nader  małą  przynoszą  właśc ic ie lom 
korzyść  wporównaniu  z  tą  j akąby  czynić  mogły  gdyby  
umie ję tn ie  były  zagospodarowane.  

111.  Ponieważ  na jła twie j  j e s t  łowić  ryby  w  czas ie  
tar ' ' a ,  juź lo  że  wtedy  uda ją  s ię  do  różnych wód i  mie j sc  
gdz ie  w  innym czas ie  n ie  bywają ,  już  że  n iebaczne  
w te j  porze  na  wsze lk ie  d la  s ieb ie  n iebezpieczeństwo,  
za jmują  s ię  j edynie  dz iełem rozmnażania ,  przeto  wy­
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praw i a  s ię  w tym czasie na icl i  łów każdy z czein kto 
może.  Strzelają,  bi ją  ościami szczupaki  po brzegach 
wód, po wylewach na łąkach, smugach i  s trumieniach.  
Czatują na udające s ię  w góro Wisły i  Niemna Jesio­
try i-Łososie:  ś ledzą po odgłosie na brzegach jezior i  
rzćk Leszcze:  Chwytają po brzegach stawów i s tru­
mieni  Karpie,  innóztwo od jednego razu zagarniają ró­
żnych gatunków białorybu, już ciągnionemi już zasta-
wionemi sieciami i różnemi narzędziami.  Każdy s ię  
dowiaduje kiedy s ic  ten lub ów gatunek ryb trze a  to 
w tym celu iżby s ię  mógł pomyślnie wybrać na jego po­
łów. Nikt  na to zważyć nie chce że łowić ryby w cza­
sie tarła jest  toż sarno co ród ich wyniszczać;  złowi­
wszy bowiem kilka sztuk dorosłych a niewytartych 
ikrzaków i mleczaków czyli  samic i  samców, krocie s ię  
niszczy przypłodku. Jak nieinasz żadnego względu na 
czas łowu gatunków i  łowi s ię  jakby w zamiarze wy­
niszczenia onych, tak również nie czyni  chciwość ża­
dnego wyboru co do wieku ryb i  ich wielkości:  jak s ię  
nieoszczędza dużych Szczupaków żyjących między dro­
bniejszymi rybami,  tak również zwykle zabierają s ię  
młode pożytecznie wzrastać mogące między innemi ro-
ślejszemi gatunkami.  Niema i na touwagi,  źe mięso 
ryb młodych mniej  jest  smaczne, że te za rok dałyby i  
więcej  i  smaczniejszego mięsa.  Niebaczna chciwość 
sama sobie czyni  szkodę.  

112.  Sieci  urządzane są od upodobania tak zwykle 
gęste iż  zdaje s ię  że służyć mają do zagarnicnia wszel­
kich ryb razem: zajmują też wszystko cosię zdarzy a  
wszystko się  zabiera co s ię  wyciągnie.  Powszechnym 
prawie zwyczajem koszta połowu ryb,  rybami się  opła­
cają:  tak łowią właściciele w swych stawach, jeziorach 
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i  rzekach, tak i  wód dzierżawcy.  Właściciel  wody z 
wyciągnionych większe zabiera sobie a mniejsze ustę­
puje w nagrodę fatygi  ludziom którzy s ieć ciągnęli .  
Tak samo opłacają pomocników dzierżawcy rzek i  je­
zior.  Oprócz takiej  płacy chcąc mieć na zawołanie 
pracowników; dzierżawiący rybołostwo wyznaczają 
tymże naokoło jezior,  przy brzegach miejsca w któ­
rych tymże na własną ich korzyść,  zawsze łowić do­
zwalają.  Ci łowią w swych okręgach kiedy s ię  im 
podoba, pi lnują szczególniej  ryb na tarło do brzegów 
sic zbliżających.  Słowein każdy niszczy kiedy inoże 
i  jak możći  

Do tych niszczących łowów policzyć jeszcze należy 
owo szkodliwe a  bezkarne ryb zatruwanie,  w zamiarze 
zbierania łatwiej  odurzonych.  Rzucając truciznę do 
wody, część s ię  z  zatrutych różnego wzrostu ryb wy­
bierze,  a  i leźto s ię  otrutych zmarnuje.  Sposób ten 
łowu surowo powinieD być ustawami policyjneini  za­
kazany.  

113.  Gęsi,  Kaczki  i  inne ptastwo wodne, bardzo 
wiele ryb niszczy:  nie daje s ie  zwykle na to żadnej  uwa­
gi,  a  drób wodny puszcza się- na stawy i  sadzawki te  
nawet z których najgłówniejszym pożytkiem jest  ry­
bołostwo* 

l l ' l .  Przędziwo a szczególniej  konopie w wodzić 
moczone, albo ją  całkiem dla ryb zatruwają albo przy­
najmniej  tak odraźliwą czynią,  iż  ryby z takich miejsc,  
kiedy tylko mogą oddalają s ię,  A przecież potrzebie 
moczenia przędziwa wszelki  wzgląd na dobro ryb po­
spolicie ustępować musi.  

115.  Nie zdarzyło mi s ię  widzióć izby gdzie w rze­
kach mniejszych lub strugach przedsiębrano coś zro-
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bić dla dogodności  łowu i  swobodniejszego ryb bytu:  
ulewy i  wezbrania wód psują brzegi,  wyrywają doły,  
podmywają i  zwalają do koryt  drzewa, gałęzie,  krza­
ki,  karpy,  a  przez to porządne sieciami zaciągi  czynią 
nie podobneini.  Wody też w których dużo gni je  drze­
wa, gałęzi,  l iścia,  są dla ryb niezdrowe, i  takie zwy­
kle albo wcale nic albo inało ryb w sobie miewają.  
Szkodliwsze są jeszcze dla nich niektóre fabryki  nad­
wodne z których wypłokuje s ię  wapno i  niektóre inne 
istoty mineralne,  takiemi są mydlarnie,  garbarnie,  
farbiernie,  potażernie i  t .  p.  

116. W czasie zimy a mianowicie gdy długo trwa­
ją inocne mrozy,  wody stawów i  sadzawek grubo za­
marzają,  a  gdy do tego jeszcze grubo pokryte zosta­
ną śniegiem, pozbawione będą przystępu świeżego po­
wietrza,  i  przestaną być dla ryb zdrowemi,  albowiem 
utworzy s ię  z  gni jących w tychże różnych ciał ro­
śl innych i  zwierzęcych znaczna i lość niezdatnych do od­
dychania dla ryb gazów, a  znajdujące się  w wodzie,  z  nią 
pomieszane powietrze,  tym więcej  zostanie przez oddy­
chające w niej  ryby zepsute im więcej  s ię  ich w tejże 
wodzie znajduje,  czyli  i in staw jest  rybniejszy ,  tym 
przykrywający go lód i  śnieg stanie s ię  dla ryb szko-
dliwszyin (11.,)  Koniecznie więc potrzeba wycinać 
często na takich stawach przeręble.  Przyznaniu sa­
mych właściciel i  zostawiam jak dalece w tym razie 
bywają troskliwi.  

117. Zanadto s ię  może rozszerzę,  a  nawet w pewnym 
względzie,  wyjdę za obręb pisma, gdy s ię  jeszcze wró­
cę do rzeczy w związku tylko z rybactwem będącej.  
Darują mi czytelnicy,  nie miłą może dla wielu wła­
ściciel i  ,  ale pożyteczną dla ich dobrze zrozumianej  
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korzyści  prawdę.  Wiclkiebyin naliczył mnóztwo 
w naszym kraju stawów fabrycznych, które nawet 
niegodne są tego nazwiska:  bywają to zwykle wielkie 
przestrzenie zatkane błotem, zarosłe trzciną,  tatara,  
kiem, sitowiem, krzakami,  zalane tu i  owdzie wodą, 
niepodobne do przebycia,  ani  w bród ani  czółnem 
ani  nawet w zimie po lodzie,  bo takie oparzeliska nie 
łatwo zamarzają:  zdarza s ię  ze po brzegach tu i  ow­
dzie,  a  nawet ku środkowi koszą na nich podłe ga­
tunki  grubych traw i  zielska,  i  skoszone takie s iano 
nie zawsze zabrać z  nich mogą:  muszą je  więc pozo­
stawić,  aby zgniwszy tyin bardziej  je  zatykało.  Pły­
nącej  przez takie stawy rzeki  ani  znaleźć koryta ani  
rozpoznać nie można, bo w nich rozlana ginie.  Przy­
kro i  żal  patrzeę na takie stawy!  na tyle zmarnowa­
nej  i  zgniłem i tylko wyziewami zarażającej  okolicę,  
zwykle miasteczka lub wsi,  ziemi.  Tak wielka prze­
strzeń zagrodzona być musi  długą groblą,  po której  
idzie droga publiczna.  Wezbrane na wiosnę wody, 
nie mają s ię  gdzie rozpostrzeć i  pomieścić w zala-
złyin stawie ,  walą s ię  przez groble,  rozrywają onę ,  
a mieszkańcy gminy z uciążliwością naprawiać ją  mu­
szą co rok prawic.  Jakaż korzyść z lego stawu? 1000 
złotych z dzierżawy młyna a  parę set  t a  rybołostwo, 
s iana l iczyć za korzyść nie warto,  gdyż częstokroć 
i  robocizna z  niem ginie.  Co gorsza jeszcze!  Ponie­
waż w tej  okolicy rzeka ma Jjardzo mały spadek, 
przeto woda stawu bardzo daleko ku górze onego łą­
ki  zatapia,  prawie jest  stojącą,  zatkaną zgnil izną 
i  bardzo dla ryb niezdrową, w stawie przeto i  dale­
ko w górze okolicy nierybną:  ledwo tu i  owdzie na­
potkać można Szczupaka,  i  to nie bardzo smacznego, 
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ütory jeden prawie udaje się  w takie wody, bo tain,  
jeżeli  nie drobnych cokolwiek gatunków Białorybu, 
to dosyć żab i  robactwa na pokarm dla s iebie znaleźć 
inoże.  Gdyby nie mogący takiego stawu wyszlamo-
wać właściciel,  zrzucił  młyn, puścił  wodę, osuszył 
staw, sprostował i  urządził  koryto rzece,  i leżby miał 
fur  dobrego siana!  l leby uczynił wodę rybną nada­
wszy je j  ruch i  uczyniwszy zdrową!  Zapewniam źe 
pomnożyłby z owej  ziemi ki lkakrotnie korzyści,  po-
dźwignął rybołostwo, upiększył okolicę,  uwolnił  ją  
od zaraźliwych wyziewów, gminę od ciężaru napra­
wiania częstego grobli,  a  s iebie od użalań a  często­
kroć nawet i  od processów z sąsiadami którym łąki  za­
lewał.  Ale mi tu powie kto,  że tain młyn niezbę­
dnie jest  potrzebny? Taki  zarzut  krótko odeszło do 
mechaniki,  która,  szczególniej  dziś,  dostarcza tyle pe­
wnych i  dogodnych źródeł s iły.  

l i to chce zakładać podobne stawy fabryczne,  niech 
naprzód dobrze rozważy czy woda ina dostateczny 
spadek, a  miejsce odpowiednie dogodności.  Wrócimy 
się  raz jeszcze do tej  materyi  w części  trzeciej  ni-
i i ie jsztoro dziełka.  

118.  Tak jest  u nas prawie powszechnie obecny stan 
gospodarstwa ryb dzikich,  o stawowein się  nawet nie 
mówi,  bo prawie jest  nieznane.  Z takiego sposobu 
obchodzenia s jc  z wodami rybnemi,  nie można wno­
sić iźbyśmy dosyć i  zawsze ryby mieli ;  tak jest  rze­
czywiście ,  a jednak je  lubimy, i  zawsze na stole,  na-
wet obok potraw mięsnych radzibyśuiy je  mieli .  Przy­
jaciel  zapraszający na obiad poufałego, dobrego przy­
jaciela,  zawczasu jakby dla zachęcenia go zapowiada 
?e właśnie dostał dobrą rybę.  Porządniejsza uczta 
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nic obejdzie s ię  bez ryby:  iniło i  pościć kie<ly są ry­
by:  co to będzie robić jak sic  na ten lub ów dzień ryb 
nie dostanie.  Jak takie i  podobne kłopoty są częste,  
lak okazują jużto brak ryb,  juz ich wysoki  szacunek, 
a  z  tego wszystkiego poznaje s ic  jak korzystnem być 
może chów onych.  

119.  Zdarza się  że w niektórych okolicach wodnych, 
bywa ryb aż do zbytku, i  sprzedają je  za bardzo niz-
Łą cenę;  kiedy w innych i za wysoką dostać ich nie 
można.  Nie jeden udałby się  po nie nawet o parę 
mil,  ale  tego nie czyni,  nie będąc pewnym czy ich 
tain u rybaków pewno dostanie.  Dwóch tu nam rze­
czy istotnych brakuje,  umiejętności  i  chęci  u handla­
rzy przewożenia ich żywcein i  zwyczaju wielce do­
godnego, sporządzania i  zakładania dobrych skrzyń 
i  sadzów w którychby ryby ciągle na każde zawoła­
nie utrzyinywanemi być mogły.  Wieleby się  przez 
to osiągnęło korzyści,  i  każdy mógłby być pewnym 
że u rybaka ryb dostanie.  Bez tego i  rybacy raz nie 
mają ryb kiedyby je  korzystnie sprzedać mogli,  drugi,  
mają ich aż nadlo kiedy s ię  nikt  o nie nie pyta.  Wła­
ściciele nawet,  jeziorek,  stawów lub większych sadza­
wek, źle  na tein wychodzą gdy skrzyń i  sadzów nie-
utrzymują.  Co tydzień, a  nawet i  częściej  łowić je  
muszą.  Cóż z tego 1  Raz łowiąc dosyć ich dostająza 
jednym zaciągiem, drugi  raz przez dzień cały męcząc 
s ię  nic dostać nie inogą:  co tu straconej  roboty i  cza­
su!  Częsteini  zaciągami wiele ryb potrą,  i  szczegól­
niej  młodych poniszczą,  tym bardziej  że za każdym 
zaciągiem, rybacy drobnemi sic  nagradzają (112).  
Wszystkie ryby w wodzie tak często kłóconej  płoszą 
się,  mordują i  na tein cierpią;  a  wreszcie starsze,  
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mianowicie Szczupaki,  Karpie i  Liny tak s ic  wydrzą,  
iż  nauczają s ię  kryć i  s ieci  unikać;  a  stąd to bywa 
źc i in częściej  s ię  w jednćm miejscu zaciąga,  tym tru­
dniej  ich dostać można.  

120.  Na braku skrzyń i  sadzów przy wodach rybnych 
tracą rybacy,  właściciele wód rybnych i  w ogólności  
cierpią ryb konsumenci.  Gdy za przybyciem nad wo­
dę rybaka,  złowi s ię  znaczna i lość ryb,  rybak mało 
za nic postępuje,  bo wie że właściciel  woli  mu je  
raczej  tanio sprzedać niż je  na powrót puścić do wo­
dy,  inaczejby s ię  trzymał gdyby je  miał w skrzyni.  
Rybak straci  częstokroć koszt  na drogę gdy pojecha­
wszy ryb nie dostanie.  Cóż dopiero mówić o stracie 
właściciela gdy cały staw spuści  !  Jeżeli  poprzednio 
nie ugodził  s ię  o cenę ryb,  zbyć je  za lada co musi:  
tain zaś  potem, jeżeli  tylko tę  jedne ma wodę, długo 
bez ryb pozostanie.  W każdym prawie razie konsu­
menci  źle  będą usłużeni.  

121.  Takie to gospodarstwo a  raczej  nierząd sprawia 
to iż  po wsiach, nawet mających własne wody, i  po 
większych i  mniejszych miastach, brak ryb czuć s ię  
daje.  Rzecz niesłychanie dziwna że do kraju tak w ży­
zne dla ryb wody obfitego (101) sprowadzają rybacy 
Karpie ze Szląska do Warszawy, a  inne,  szczególniej  
w zimie,  z  Pruss  gatunki.  Dziwna mówię rzecz że 
właściciele ziemscy nie zaprowadzają u s iebie tych 
źródeł pewnego dochodu, nierównie częstokroć wyż­
szego i  pewniejszego z kawałka gruntu,  niż gdyby ten 
pszenicą zasiel i !  Więcej  s ię  o tein powie w części  
trzeciej  niniejszego dzieła.  

122.  Nasze miasta i  miasteczka osiadłe są po naj* 
większej  części  Żydami.  Ci  bardzo dużo ryb kon­
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sumują:  trudno im obejść s io w szabas bez ryby,  goto­
wi ją  zapłacić jak najdrożej  byle ją  inićć mogli .  Oni 
pewny odbyt na ryby zapewniają.  Powiedziałem juz 
wyżej  (119) i le  inięso rybie ulubionym jest  powsze-
cbnie pokarmem, cena jego na naszych targach, nie­
mal wszędzie,  (przynajmniej  średnio biorąc w pewnym 
czasie)  dwa razy jest  wyższą od ceny mięsa woło­
wego, czemuż więc to wszystko nie zachęca właścicie­
l i  ziemskich do utrzymywania w dobryin stanic go­
spodarstw rybnych?.. .  

Co się  tyczy przeprowadzania ryb żywcem, inało 
bardzo u nas praktykowanego, o tem się powie niżej  
i  więcej .  

ROZDZIAŁ III. 
# 

Jaliie Itjć mogą środld do jego podiwignienia 
i utrzymania w lepszym stanie. 

123.  Powiedziało się  już (109) że u nas ryboło-
stwo należy do właściciel i  gruntów po których wody 
płyną lub na których się  znajdują.  Stąd wynika że 
inało inamy wód któreby pojedynczą i  nierozdzielną 
były własnością.  Takiemi są nawet po większej  czę­
ści  znaczniejsze jeziora.  

121.  Każde dzieło do swego dokonania potrzebu­
jące czasu i  wytrwałości  wymaga stałych i  wytrwa­
łych chęci  wykonawców. Powziąć dobry zamiar ró­
wnie może ki lka osób jak jedna; ale  gdy przyjdzie do 
wykonania go,  potrzebna zgodność i  niezmienne po­
stanowienie trudue są między wielą,  zwłaszcza gdy 
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nic wszyscy inają jednakowy i  ten sam intercś i  ta­
kie/i  same, działaniu towarzyszące okoliczności.  Tak 
sic dzieje  ze wszystkiemi wspólnictwami.  Takie są 
przyczyny dla których gospodarstwo ryb dzikich,  w wo­
dach wspólnych nic łatwo sic da doprowadzić do le­
pszego stanu.  15o gdy jeden oszczędza,  drugi  nie dba 
lub niszczy,  według jak go własny interes  lub widzi  
ini  s ię  do tego prowadzi.  Gospodarstwo to wyinaga 
pewnych, jednakowych co do czasu i  sposobu postę­
powań na które wszyscy właściciele wody zgodzićby 
s ię  i  onycli  trzymać powinni;  ale  ci,  choćby nawetze 
szkodą, lubią s ię  rządzić dowolnie w swej  własności* 
Jedynie tylko powaga ustaw publicznych wstrzymywać 
icl i  i  na lepszą drogę naprowadzićby mogła.  Stąd 
gospodarstwo ryb dzikich naj lepiej  s ię  da urządzić 
i  prowadzić w wodach pojedynczą własnością będą­
cych, a  w wodach wspólnych pod powagą ustaw pu­
blicznych.  

125.  Dwa są główne środki  których się  trzymając 
gospodarstwo ryb dzikich,  do dobrego, i le  można, 
stanu doprowadzić można, środkami lemi są:  

l sze Ułatwić i zapewnić rybom swobodne rozmna­
żanie s ię  i  

2re Zabezpieczyć młode od zniszczenia ;  czego gdy 
się  dopilnuje,  więcej  s ię  okaże ryb w wodach niż jest  
pospolicie:  a  wtedy już tylko roztropnie je  łowić i go­
spodarnie onycli  używać potrzeba,  iżby przyniosły le­
pszą korzyść i sprawiły wygodę.  

Może mi tu kto powie że taka troskliwość około 
ryb dzikich będzie zbyteczna i  żadnego nie uczyni  
pożytku; na taki  zarzut  powiedziałbym ,  że pod tym 
względem ryby w wodach podobne są zwierzynie w la­
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sach i  po polach; a  jeżeli  trzymając się  pewnych, choć 
ogólnych przepisów, co do polowania na zwierzynę,  
pożądane ujrzano skutki,  czemużby to równie a  mo­
że i  widoczniej  jeszcze nie miało s ię  ziścić na rybach ?  

Rozwijając dwa powyższe ogólne środki  polepsze­
nia gospodarstwa rybnego, wypadnie mi często po­
wtórzyć lo co już w poprzednim rozdziale,  o stanie 
u nas obecnym tego gospodarstwa namieniłem; tak 
mi wskazywała potrzeba porównywania lego jak jest  
z  tćm jakby być powino.  

120.  Ryby dzikie żyją w wodach wspólnie po naj­
większej  części,  te  gatunki,  które,  jako krajowe, 
w pierwszej  części  opisałem, jedne drugim nie prze­
szkadzając,  wyjąwszy chjba gatunki  drapieżne:  same 
tylko f izyczne własności  wody, gruntu i  miejsca,  tu­
dzież rozmaitość i  obfi lość żywności  wpływają na 
mniejszą lub większą l iczbę gatunków. Z pomiędzy 
rzek naszych Wisła naj lepszą ma wodę (106),  dlate­
go najwięcej  s ię  w niej  poławia różnych gatunków: 
po niej  następuje Niemen, San, i  inne.  Im lepszy jest  
grunt wody, i in więcej  ma w sobie rybiego pokarmu, 
jakoto owadów, robaków i  ulubionych ryboin rośl in 
tym obficiej  mnożą s ię  i  żyją w niej  spokojne ryb ga­
tunki,  jakicmi są np.  wszystkie z  rodzaju Białorybu, 
Liny,  Leszcze,  Kiełbie,  Sl ize:  za teini  ciągną drapie­
żne Szczupaki,  Okunie,  Suiny,  Miętusy,  Bolenie,  San­
dacze,  Węgorze,  tym l iczniej  kiedy i in sprzyjają wła­
sności  f izyczne wody, jakoto np.  Sandaczom, Łoso­
siom, Pstrągom i t .  p.  Dobrzeby więc uczynil i  wszy­
scy właściciele brzegów rzeki  rybnej  lub jeziora gdy­
by sic  staral i  przy każdym połowie zmniejszać l iczbę 
ryb drapieżnych, a  szczególniej  wyławiali  sztuki  
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wielkie które są najszkodliwsze.  Ale to wtedy tylko 
czynić należy kiedy spokojne ,  tlobre gatunki  są l i­
czniejsze i  z  takich s ię  najwięcej  zarybek składa.  Bo 
znowu źle czynil iby ci  którzyby usiłowali  wyniszczać 
Szczupaki,  Okunie lub inne drapieżne tain gdzieby 
innych lepszych było mało.  Owszem w takim razie 
nietylko ich oszczędzać,  jako ryb z wybornćin mię­
sem, ale nadto zainnażać i le  można inne dla nich na 
pokarm podlejsze gatunki  wypada.  

127.  Opisując każdy gatunek ryb w szczególności,  
wymieniłem jakie lubią wody, każdy więc uważny 
gospodarz,  podług tego,  obejrzawszy wodę, poznać 
inniej  więcej  będzie mógł,  jakie s ię  w niej  utrzymy­
wać mogą ryb gatunki  i  w jakich miejscach szukać 
ich należy.  Stąd to wynika źe w tćj  samej  rzece 
w jednych miejscach jest  ryb więcej  a  w drugich 
mniej .  Miejsca takie sztuką nawet niekiedy przyspo­
sobić można, aby były rybnićjszc.  Prostując koryta 
rzek.  mniejszych, omijając miejsca rudziste,  torfowe, 
ułatwiając prędszy wodzie odpływ, czyszcząc ją  ze 
zbytku gni jących rośl in,  a  szczególniej  l iści  i  gałęzi,  
można sprowadzić ryby,  tym więcej  jeszcze gdyby się  
im czasami rzuciły na pokarin szczątki  rośl in lub 
zwierząt  na nic prawie albo mało w gospodarstwie 
doinowćin przydatne.  Bieicin np.  główek na brzegach 
rzek,  jeżeli  to przeciwnym sąsiedzkim brzegom nie 
zaszkodzi,  łatwo można zmienić kierunek wody, do­
pomagać do wymywania miejsc za nadto płytkich,  
a  zanoszenia zbyt  głębokich, zimnych dołów. Jużto 
inićrnie płydko a równo płynące po zwirze lub po 
piasku, a  potem znowu głębiej  a  wolniej,  toczące s ię  
wody z  brzegami lekko trzciną,  sitowiem i  trawą, to 
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znowu nieco krzakami a  szczególniej  wierzbiny,  za­
rosłe brzegi  najulubieńsze będą dla większej  l iczby 
ryb krajowych. Na mieliznach trzymają 1  się  najwię­
cej  Sl ize tym chętniej  gdy mają zwir  i  kamienie,  jak 
również Riełbie.  Pierwsze szczególniej  wyborniejsze-
mi są rybami niż pospolicie o nich sądzą.  Na by­
strych głębszych, po zwirze lub po piasku płynących 
Lipienie,  Bolenie,  Jazgarzc i  prawie wszystkie ga­
tunki  Białorybu.  Głębokie,  wolno płynące,  z  dnem 
mulistem rzeki  i  jeziora zamieszkują Liny,  Świnki,  
Guszczory,  Karpie,  Rapy, Leszcze,Karasie,  Węgorzej  
a  gdzie tylko wiele ryb tam będą Szczupaki,  Okunie 
i  Sumy. 

12S. Z tego opisu wód upodobanych tak dla wszyst­
kich ryb w ogólności,  jako też dla niektórych gatun­
ków w szczególności,  widzimy, że jest  częstokroć 
w możności  właściciela wody takowe poprawić ko­
rzystnie a  przy tein ułatwić w nich połów różneini  na« 
rzędziami rybackieini.  Wyczyszczenie stawu pożyle-
cznćin być może, jużto przez wywiezienie stawiarki  
na pola i  onych poprawę już rozprzestrzenienie zdrow­
szej  dla ryb wody, a  w końcu, gdy się  przy stawie 
znajduje młyn, tartak lub inna jaka fabryka,  zapewni 
s ię  takowej  dostateczna siła.  Jak i  kiedy,  naj lepiej  
będzie przedsiębrać to szlamowanie,  tudzież zarybia­
nie takich stawów, powie s ię  obszernie w części  trze­
ciej .  

Same tylko jeziora nie mogą być co do stanu f izy­
cznego wody, poprawiane ani  urządzane.  Ryby prze­
cież w nich żyjące,  wymagają dla s iebie opieki,  a  ta  
nie będzie im bezużyteczną, 

http://rcin.org.pl



— 116 — 

129.  Choćby W naj lepszej  z  opisanych wodzie nie 
można uważać ryb jako inwentarz nieprzebrany; wy­
niszczyć się  takowy inoże przez chciwe, nieroztropne 
lub niedbałe onego używanie.  Zwierzęta te  niszczą 
s ic  nawzajem, jeżeli  do tego przyłoży się  jeszcze czło­
wiek,  wtedy i  największa ich mnożność lego zniszcze­
nia nie wynagrodzi.  Przedcwszystkiein więc trzeba 
l in dozwolić aby się  swobodnie rozmnażały.  Do tego 
znać trzeba czas w którym się ryby trą;  ten dla naj­
większej  l iczby ryb krajowych przypada od początku 
miesiąca inarca aż do połowy czerwca, wtymto cza­
sie łów ryb ustać powinien.  Ze jednak czas ten jest  
ogólny,  a  szczególne ryb gatunki,  trą s ię  jużto przy 
jego początku, już przy środku a nareszcie przy koń­
cu, przeto właściciel  wód rybnych pielęgnujący w nich 
jeden dwa lub więcej  gatunków przed inneini,  będzie 
wiedział kiedy go oszczędzać a  inne mniej  potrze­
bne lub zbyteczne wyławiać..  

130.  W czasie tarła ryby z głębin i  kryjówek zbli­
żają s ię  ku miałkim brzegom, między trawy, kamie­
nie,  korzenie,  gałęzie:  z  rzek i  s trug wpływają w ła­
chy, zatoki,  płyną do wód rozlanych po łąkach i smu­
gach, idą nawet w górę potoków z pól  płynących i  tam 
znalazłszy spokojny,  na słońce wystawiony, ciepły za­
kątek,  tarło w nim odbywają.  Nie dybać na nie wte­
dy,  jak s ię  to zwykle dzieje,  ale  ochraniać ich i  do­
zwalać swobodnego tarła należy.  Nie trzeba wtedy 
ciągnąć sieci  po brzegach i  odmiałach, bo złożona na 
nich ikra,  na głębszą i  zimniejszą wodę odciągnięta,  
nie wylęgłaby się.  Dla tejże przyczyny przestrzegać 
wypada aby w tych miejscach wody nie kłócono i  nie 
inącono. Wzbraniać w tyin czasie trzeba {przystępu 
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do brzegów tarłowych bydłu, a szczególniej  w sta­
wach, jeziorach i sadzawkach:  nie puszczać na nie 
ptastwa wodnego domowego, jako to gęsi  i  kaczek z  
których szczególniej  ostatnie,  bardzo dużo przy brze­
gach złożonej  ikry niszczą,  dla czego, jak widzimy 
trzymając s ię  brzegów trawą zarosłych bezustannie 
między nią w wodzie brzekczą.  Takież saine czynią 
szkody dzikie kaczki,  czaple i  inne,  dużo jćj  z jadają 
żaby,  jaszczurki  wodne i  w.  i .  koty nawet domowe 
rade wtedy brzegi  wód rybnych zwiedzają.  

JYIoźnaby w czasie tarła łowić te tylko ryby które 
s ię  zwykle w wielkich głębinach, sieciami niedosie-
gnionych, w jeziorach ukrywają i  tylko,  w tej  porze 
na miejsca płydszc ku brzegom wypływają.  Tak wła­
śnie czynią z  Sielawami i  Sztynkaini  w jeziorach wo­
jewództwa Augustowskiego, łowią je  w zi inie i  pod 
wiosnę kiedy się  trą,  a  w innym czasie udają na dna 
najgłębsze.  

131.  W czasie tarła także łowić można ciągnione-
mi sieciami lub zastawianeini  narzędziami,  te  jedy­
nie ryby których do rozmnożenia w obranej  wodzie 
potrzebujemy, czyli  s tarych ikrzaków i  mleczaków, 
jeżeli  nie masz takowych w skrzyniach i  sadzach.  

232.  Nłganić tu i  zabronić wypada pospolitego zwy­
czaju łowienia w tym czasie różneini  sposobami 
i  z  uciechą zabierania przed inneini  grubych sztuk 
r iewytartych.  l leżto s ię  tym sposobem w zarodku ryb 
niszczy!  Naganne tu szczególniej  strzelanie do ryb 
w tyin czasie,  nietylko bowiem niszczą s ię  przez to 
ryby trące s ię  które wtedy najłatwiej  jest  wyśledzić,  
ale  przestraszają s i£ i  płoszą hukiem wszystkie inne 
na tarło wychodzące.  
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Moźnaby strzelać do dużych Szczupaków; przyje­
mna lo jest  rozrywka, a  nawet pożyteczna dla zaryb-
ku zmniejszać l iczbę tycb żarłoków, bo co do mięsa,  
to po wytarciu,  mniej  jest  smaczne; ale  przecież po­
lowanie to jedynie po upłynionyin powszechnym cza­
sie tarła wykonywane być inoże.  

i33.  Moźnaby także było przedsiębrać łowy przy 
początku, lub przed samem tarłem, tych gatunków 
któreby wyniszczyć lub przynajmniej  l iczbę ich zmniej­
szyć chciano:  byłby to najskuteczniejszy sposób pozby­
cia s ię  szkodników lub darmozjadów. 

J-i i .  Kiedy dobrze zrozumiany pożytek nie dozwala 
łowu w czasie tarła,  nie idzie zatem iżby przez ten 
czas zrzeć s ię  potrzeba było na stole wszelkiej  ryby,  
lubo i  to nie byłoby osobliwością;  bo dobrzy gospo­
darze prawie w tym czasie zrzekają s ię  leśnej  zwie­
rzyny, aby je j  potem więcej  inieć mogli;  lecz ponie­
waż,  jak powiedziałem, nie wszystkie ryby trą s ię  ra­
zem, można więc zawsze mieć jakiś  wolny gatuuek do 
użycia.  Najlepiej  zaś  będzie chować ryby stołowe 
w urządzonych na to sadzawkach; mieć je  tym spo« 
sobem można na zawołanie.  Ryby nawet złowione 
po wytarciu,  chude, miękkie,  niesmaczne przenosić 
s ię  powinny do sadzów i  tam potuczyć nim do kuchni 
wzictemi zoslana.  »• c 

135.  Drugi  środek, równie a  może i  więcej  jeszcze 
jak pierwszy ważny utrzymania gospodarstwa ryb dzi­
kich w dobrym stanie zależy na dobrem i  gospodar-
nein wykonywaniu w każdej  porze roku łowów. Po­
wiedziałem już i  raz jeszcze powtarzam że u nas rzad­
ko kiedy wracają do wody zagarnione sieciami wszel­
kie ryby.  Stare czy młode, duże lub małe,  wszystko 
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się  zwykle zabićra,  tamte dla pana te  dla biednych.  
Tym to sposobem najwięcej  s ię  zarybek niszczy.  Czy-
liżby pan, kiedy tak tylko chcc opłacać swych ryba­
ków, nie.mógł podziel ić  s ię  z  nimi dorosłcini  rybami,  
a  wszystkie młode zwrócić do wody? Wszak to jest  
najprostszy i  najoczywiściej  skuteczny sposób zape­
wnienia sobie i  nadal  ryb w wodzie? a przeciwnie 
zabrawszy i  s tare i  młode czegóż się  nadal  w wodzie 
spodziewać można?.. .  Pustek.  Niebaczna ta chciwość 
szczególniej  w rzekach jest  niemiłosierną,  i  kiedy je j  
nie wstrzyma rozsądne umiarkowanie szczególnych 
wód właściciel i ,  tedy moc ustaw publicznych, choćby 
pod surowemi karami ukracać ją  powinna.  Bo daj iny 
na to,  co b'ardzo często s ię  zdarza,  źe rzeka lub mniej­
sza struga,  przez różne płynąc grunta,  najrybniejsza bę­
dzie nanajlepszych gruntach, lub tam gdzie z najżyzniej-
szycli  pól  ornych woda do niej  spływać i  różne z sobą czą­
stki  nawozu, rośl in i  zwierząt  przynosić będzie:  ta  dobroć 
wody nie będzie skutkowi starań i  zabiegów je j  wła­
ściciela,  a  przecież będzie jego własnością.  Tam się 
ryby z dołu rzeki  i  z  góry garnąć będą.  I leż wiec 
szkodzić będzie wszystkim ów właściciel  lub jego 
dzierżawca rybołostwa rybak,  jeżeli  nie kładąc chci­
wości  granic,  zawsze łowić i  wszelkiego wieku ryby 
niszczyć będzie.  Takież same zachodzić inogą okoli­
czności  między dwoma lub więcej  właścicielami je­
ziora rybnego.  Najgorsi  w takim razie bywają dzier­
żawcy rybołostwa, bo ci,  dla opłacenia dzierżawy i dla  
własnego zysku, źadnemi ścieśnieniami nicogranicze-
ni,  łowią jak tylko mogą, bez względu ani  na czas 
ani  na wiek ryb i  ich gatnnków. %  
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130.  Sićci  naszych rybaków bywają tak gęste ii za­
garniają pociągiem wszelkie ryby,  choć niby to za­
rzucone zostały na ryby stołowe. Wyciągają one na 
brzeg z ki lkoma ledwo sztukami ryb większych, kro­
cie drobiazgu który z  chwastem i błotem, niel i tościwic 
na brzeg wydobyty,  potarty,  poduszony, już nie od­
żyje w wodzie choćby był do nićj  na powrót puszczo­
ny.  I le  tu złego!  l in gęstsza s ieć tym uciążliwszą 
jest  w ciągnieniu,  bo zagarnia wszystkie potruchy 
i  śmiecie,  w wodzie i  na je j  dnie będacc.  Najgorzej  
zaś  że zagarnia ryby któreby wolne przez nię przej­
ście mieć powinny.  Takie więc tylko oka w niej  być 
powinny iżby przez nie większe ryby uchodzić nie 
mogły.  Nie żleby nawet było inićć s ićci  właściwe 
do łowu gatunków większych i mniejszych i  używać 
tych lub owych w miarę potrzeby.  

137.  Na wymienione tu okoliczności,  tak co do ło­
wów jako i  s ićci  zważać pilnie powinni wód właści­
ciele ;  przestrzegać ich gdy sami łowią na swój  rachu­
nek i  warować je  w kontraktach zawieranych z ryba­
kami którym rybołostwo w dzierżawę puszczają.  Po­
kazałyby się  tym lepsze ich skutki  i inby kontrakty 
z  rybakami nie na rok jeden ale na trzy najmniej  lub 
sześć lat  zawierane były.  Tyinto sposobem łatwiejby 
i  pewniej  dojść można było do wynalezienia ceny 
dzierżawy wód rybnych która zwykle bywa tak nie­
stałą i  niepewną.  

138.  Zasługuje także na uwagę ,  jako dla zarybku 
bardzo szkodliwy zwyczaj  moczenia przędziwa w miej­
scach rybnych:  może ta potrzeba dla wielu miejsc 
ki lkakrotnie przeważa korzyści  z  rybołostwa; ale  czy-
by nie możua rzeczy tak urządzić iżby jedno drugie-
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mti nic przeszkadzało.  Do moczenia przędziwa po­
trzeba wr>dy miękkiej,  ciepłej,  takąż właściwie ryby 
lubią.  Najlepiej  więc byłoby dla całych wsi  lub 
osad,  kopać niedaleko od rzćk ,  na parę stóp głębo­
kie kanały płaskie do którychby woda wązkiem ko­
rytem z rzeki  wchodzić mogła.  Tym sposobem było­
by je j  zawsze dosyć,  a  nie odpływając ciągle,  rzecznej  
wody nie zarażałaby.  Ryby też nie lubiąc takiej  wo­
dy nie płynęłyby do kanału.  

139.  Płófcanic i  mycie w wodzie skór z  wapnein 
garbowanych, sukna, wełny i  różnych tkanin mirieral-
nemi istotami farbowanych, lub płócien bielonych 
i  wszelkich tych i  podobnych istot  moczenie lub do 
wody .rzucanie,  jak również fabryki  z  których te i  tyin 
podobne istoty do wody odchodzą,  jako to garbarnie,  
mydlarnie,  fabryki  saletry,  są dla ryb bardzo szkodli­
we.  Baczni  na swoje dobro właściciele stawów i  brze­
gów rybnych przestrzegać tego powinni,  aby roboty 
takowe, w obranych tylko pewnych miejscach wyko­
nywane były.  Zdawałoby się  koinu że wielkićjby po­
trzeba i lości  trucizny bardzo zjadliwej  iżby nią zatruć 
staw cały lub rzekę ;  lecz kotnuby się  tak zdawało 
niech uważyć zechce że nie zatruwszy wody stawu 
ani  rzeki  ryby w niej  wytruć można.  Kyby bowiem 
są stworzenia ciekaw«, żarłoczne,  chciwe, uwijają  s ię  
ciągle,  koło brzegów, uważają czy co w nię nie upa­
dnie,  chwytają jedna przed drugą,  odrobiny ciał po niej  
płynące lub na dno upadające;  wszystko,  wyśledzą,  
wszystko zobaczą,  zwiedzą i  doświadczą czy zjeść s ię  
nie da.  Nic s ię  do wody nie dostanie czegoby one 
nie obejrzały i  nieskoszlowały,  i le  że nie wszystkie 
gatunki  są ostrożne a svszystkie obżarte.  
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Tymto właśnie sposobem bardzo jest  dla zarybkit  
szkodliwy zwyczaj  używania trutek dla łatwiejszego 
ryb połowu. Podrobiona i  rozrzucona trucizna,  nie 
zatruwa wody, ale  prędzej,  czy później,  nie przez te  
to przez inne ryby zjedzioną zostanie i  one potruje.  
Surowo ten sposób łowu zakazanym być winien.  

140.  Oprócz wszystkich wymienionych, jeszcze mi 
tu choć w krótkości  zwrócić należy uwagę właścicie­
l i  wód rybnych, na pewnych szkodników, przed któ-
reini  czasem wszystkie ryby z miejsc niektórych ustę­
pować muszą lub w nich przez tychże wyniszczoneini  
bywają:  lakierni  są szczury wodne, żaby,  a  czasem i ra­
ki.  Łowić potrzeba i  niszczyć pierwsze wszelkieini  
jak będzie można sposobami.  Żaby częściej  naprzy­
krzone, i  l iczne bywają w sadzawkach niż w rze­
kach:  niszczyć je  inożna dobrze na wiosnę wyciąga­
jąc z wody na ląd gęstemi grabiami ich ikrę,  którą 
pospólstwo skrzekiem nazywa, wyschnie ona wycią­
gnięta i  młode się  nie wylęgną:  można ją  także z po­
żytkiem wrzucać do wody gdzie są Szczupaki  a  te  ją  
z jedzą i  utuczą s ię.  Najlepszy atoli  w stawach i  sa­
dzawkach będzie sposób na pierwsze i  na drugie,  gdy 
wyłowiwszy inne ryby napuści  s ię  do nich większych 
Szczupaków a te prędko z nich takowe oczyszczą.  Co 
się tyczy Raków gdzie się one bardzo rozmnożą tain 

ryby dużo cierpią;  lubo dobre są i  Haki,  przecież wy­
ławiać je  i  l iczbę ich zmniejszać trzeba.  Inne zwie­
rzęta szkodliwe jako to Wydry,  Kurki  wodne są u nas,  
mianowicie pićrwsze,  tak już rzadkie iż  inałobysięklo 
na czynione przez nie szkody użalał.  Na wodne zaś 
Jaszczurki  naj lepsze będą Szczupaki.  
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Jakim sposobem zatnnażać nowe ryby w wodach, 
jak je  sprowadzać z odległych okolic,  o Ićm się  po­
wie,  już w tejże części  niżej  już w trzeciej .  

Potrzeba ustaw policyjnych dla dobra rybołó­
stwa. 

141.  Lubo wiele znajdzie s ię  ludzi  dobrze pojmu­
jących własne korzyści,  znajdą s ię  przecież i  tacy 
którzy mniej  na nie będą czuli,  inni  przy błędnem wi­
dzi  mi s ię  uparci  inni  nakoniec radzi  s ię  trzymać 
wskazanej  drogi;  stąd wypadałoby pożytecznie podać 
pewne i  jednostajne przepisy dla dobra rybołoslwa.  
Uznano je  pewnie za pożyteczne w innych krajach 
gdy je  ustanowiono, czeinużbyśiny w rzeczach poży­
tecznych innych naśladować nie mieli .  Ustawy te 
mogłyby obejmować następujące okoliczności:  

l ino Czas łowu różnych ryb gatunków. 
2do Wielkość ok w sieciach rybackich.  
3cio Kary na łowiących i  sprzedających ryby nie-

trzymające pewnej  miary.  
4to Kary na tych co trują rozmyślnie ryby.  
5to Przepisy co do miejsc w których s ię  ma moczyć 

przędziwo i  inne przedmioty ryboin szkodliwe.  Jak 
również 

Cle Rozporządzenia dać się  mogące handlującym 
rybami,  co do utrzymywania skrzyń i  sadzów, z  za­
kazem przedawania ryb nieżywych psujących się  i t .  p. 
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R O Z D Z I A Ł  1 Y .  

Rybotostwo to ogólności. 

14'2.  Wyrazem Rybołostwo zwykły się  oznaczać ra-
zein wszystkie zatrudnienia około ryb w wodach ży­
jących jako też wody w których połów ryb jako wła­
sność komu się  przyznaje.  A że nie masz prawie do­
tąd zwyczaju aby się  który właściciel  troszczył o stan 
zarybku w swej  wodzie,  i  przestrzega tylko aby nikt  
Inny prócz niego nie łowił onego, przeto Rybołostwo 
•w bl iższćm znaczeniu wyraża tylko prawo łowienia 
ryb w danej  wodzie.  Ja tu oznaczać będę tym wyra* 
zem samą tylko czyność czyli  łowienie ryb.  

143.  Kto chce pomyślnie ryby łowić,  ten znać po­
winien ich przyrodo, czas kiedy je  wolno łowić lub 
naj lepiej  jest  łowić,  miejsca gdzie je  najpewniej  zna­
leźć można, różne narzędzia rybackie któremi w ogól­
ności  ryby lub każdy gatunek w szczególności  złowio­
nym być może.  tudzież umićć powinien dobrze uży­
wać tych narzędzi.  W swojem miejscu będzie obszer­
niej  o szczególnych łowach gatunków ryb,  za pomocą 
różnych narzędzi,  tu tylko jako wstęp do rybołostwa 
w rzekach i  jeziorach kładę wiadomości  ogólne.  

W dość obszernej  jak dla niniejszego Rybactwa hi­
stori i  naturalnej  w pierwszej  części,  umieściłem pra­
wie wszystko co należy do wiadomości  o przyrodzie 
szczególnych gatunków ryb krajowych: tain czytelnik 
znajdzie wiadomości  o ich obyczajach, ich mniejszej  
lub większej  przezorności  w rozpoznawaniu i  unikaniu 
zasadzek rybackich, obieraniu injejsc do pobytu w ró­
żnych czasach i  t .  p.  
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144.  Co do czasu w którym się ryby łowić mają ten 
zależy albo od ustaw publicznych, jeżeli  go jakie okre­
ślają,  albo od pory roku, dnia,  lub wreście stosuje 
s ię  do inićjsca i  sposobu prowadzenia gospodarstwa 
rybnego.  Pamiętać tu należy że niektóre gatunki  ryb 
na zimę zasypiają i  wygodnych na tę porę inićjsc szu­
kają:  inne przedsiębiorą podróże dla odbycia tarła,  
lub z innych pobudek:  inne szukają wody raz cieplej­
szej  drugi  raz chłodniejszej .  

Mającemu wzgląd na dobro gospodarstwa rybnego 
naj lepszy czas rybołostwa będzie wtedy gdy s ię  ryby 
nie trą i  gdy są naj lepsze,  takiin jest  w ogólności  je­
sień i  zima: bo lubo się  ryby w lecie także nie trą,  
atoli  chude są w tej  porze i  niesmaczne.  Riedy prze­
cież ten czas nic dla wszystkich gatunków razem przy­
pada, wymienię go więc dla szczególnych gatunków, 
w kalendarzu rybackim na końcu.  

145.  Jak nie w każdej  porze roku, tak niewkażdćj  
godzinie dnia równie skutecznie lub dogodnie łowić 
ryby można, bo i  one,  podobnie jak zwierzęta lądowe 
mają czas pewny do spoczynku inny do posi lania s ię.  
Uważają powszechnie że ryby najwięcej  bywają w ru­
chu za wyszukaniem pokarmu rano od godziny t i te j  do 
9lej,  wreszcie dnia okazują s ię  powolniejsze i  jakby 
znużone.  Na wiosnę atoli  i  w lecie żerują także i  po 
południu od 2ićj  do 4tej  godziny.  W czasie upałów 
letnich ledwo się  uda dostać ich po piątej .  Na wędę 
w tym czasie przed 5tą nic s ię  ich nie złowi,  wyją­
wszy chyba wtedy gdy s ię  mocny i  długo trwający 
wiatr  uciszy.  Uważa się  także czas lepszy do łowu 
tem lub owćm narzędziem, o czein s ię  powie przyka-
żdćm w szczegoinoSci.  
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Jeżeli  ryby złowić s ię  mające przeznaczone są na 
sprzedaż i  do znacznej  odległośąj  mają być prowadzo­
ne, a  mianowicie w czasie gorącym, naj lepiej  będzie 
wtedy zacząć łów pod wieczór,  aby złowione wygo­
dnie nocą i  chłodem prowadzić można było.  

11G. Stan powietrza zasługuje na uwagę rybaka:  im 
powietrze spokojniejsze jest,  pogoda piękniejsza,  tym 
lepiej  łów udać s ię  może:  ale  to służy dla s ićci,  tak 
ciągnionych jak zastawionych w miejscu;  co do łowu 
z wędą, do tego naj lepszy jest  czas pochmurny, cichy 
i  gdy woda dobrze poprzednio ogrzana została.  Jest  
prócz tego czas dogodniejszy dla jednego niż dla dru­
giego gatunku ryby,  o czein także na swojem miejscu.  

147.  Na wiele okoliczności  zważać potrzeba aby 
mniej  więcej  pewno zarzucić można sieci  lub zasta­
wić narzędzia.  Już wyżej  (127) powiedziałem jakie 
6ą miejsca w wodach i  kiedy rybne,  wiele gatunków 
ryb szukają sobie najdogodniejszych miejsc im wła­
ściwych, o tein wiadomość w li istoryi  naturalne,  tu 
dodaje tylko że ryby,  podobnie jak zwierzęta leśne,  
mają swoje kryjówki,  miejsca zborne,  przesmyki,  tych 
w każdej  wodzie ś ledzić uważnie potrzeba.  W dzień 
szczególniej,  przy pięknej  pogodzie,  ryby są w ruchu, 
pływają tu i  owdzie:  wtedy rybak przechodzi  s ię  na­
przód ponad brzegiem wody, uważa gdzie eię najwię­
cej  uwijają:  odpływając z pewnego miejsca,  gdzie s ię  
udają lub skąd po największej  l iczbie do niego przy­
bywają? Tak sic zwiedzają brzegi  rzek i  jezior,  dal­
sza ich przestrzeń, rozpoznaje s ię  z  łodzi,  a  to naj le­
piej  w nocy przy pochodni lub przy umyślnie do tego 
urządzonej  latarni  rybackiej,  która nawet do wyśle­
dzenia ryb pod lodem i  w znacznych głębinach dobrze 
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posłuży.  Takie zwiady połączone ze znajomością 
i  uwagą? na f izyczny stan wody, czy jest  czysta lub 
zarosła,  jakieini  rośl inami,  płydka lub głęboka,  sto­
jąca lub płynąca,  wolniej  lub prędzej,  po piasku, po 
zwirze lub mule,  wskaże pewniejszą nadzieje  pomy­
ślnego łowu i  sposobu wykonania onego.  

Te także okoliczności,  jeżeli  skądinąd wolny jest  
wybór narzędzi  rybackich, wskażą gatunek którego 
naj lepiej  będzie użyć.  Różne są te  narzędzia:  łowią 
s ię  ryby już sieciami już bez sieci,  albo tćż razem 
sieciami i  innemi przyrządzeniami,  a  to stosownie do 
iniejsea,  czasu,  gatunku ryb i  innych okoliczności.  
Wielkie wody i  wielkie ryby wymagają wielkich sieci  
lub przyrządzeń, bo tam na małej  przestrzeni,  bardzo 
inało lub nic s ię  nie wskóra.  Główny warunek po­
myślnego zaciągu sieciami w wodach rybnych jest  aby 
te były czyste,  to jest  bez żadnych zawałów i  prze­
szkód, a  dno ich żeby było równe i  gładkie:  od umie­
jętnego także zarzucenia i  prowadzenia s ieci  wiele za­
leży.  Wszyscy przytomni tćj  robocie i  wykonywają-
cy onę jak najciszej  zachować się  powinni.  Warun­
ku tego nigdy dosyć rybacy przestrzegać nie mogą.  
Złowione ryby,  a  szczególniej  większe,  lepiej  byłoby 
wybierać czerpakiem niż rękami,  a  tyin bardziej  strzódz 
s ię  brania ich za głowy i  skrzele;  ugniecionetowiein 
prędko umierają.  

148.  Według zamiaru z jakim się  je  przedsiębie­
rze, dzieli się rybołostwo na korzyściowc i rozrywko­
we-. w pierwszem na celu jest  korzyść z  ryb ułowić 
s ic  mających, w drugićin więcej  szuka się  zabawy, 
rozrywki jak rzeczywistego pożytku, lubo i  ten cza­
sami tak s ię  dobrze udać jak tamten chybić może.  Do 
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pierwszego naleją «wszelkie łowy ryl)  s ieciami i  różne­
go gatunku narzędziami,  jako lo wićrszami i to  d.  do 
drugiego używają s ię  rozmaicie urządzone wędy, ości  
rybackie i  broń palna,  

Dla zapewnienia sobie poinyślniejszycli  łowów,uży­
wają rybacy ró/nego rodzaju przynęt,  z  których po­
niżej  opiszę te  które powszechnie uważane są za naj­
skuteczniejsze.  Przynętami sprowadzają s ię  ryby 
w miejsca gdzie s ię  s ieciami łowić mają lub do narzę­
dzi  które s ię  na nie zastawiają.  

R O Z D I A L  V .  

Narzędzia rybackie. horzyściotce niemi łowy 
i pomocnicze do nich przyrządzenia. 

149.  Mając na celu jedynie rybołostwo rzek,  jezior 
i  stawów, wymienię pokrótce te  tylko gatunki  s ieci  
które naj lepiej  u nas przydać s ię  mogą i  powszechniej  
są  znane- Opuszczam sposób ich robienia,  bo i dłu­
gi  opis  nie nauczyłby tyle i le  jedno naoczne robocie 
przypatrzenie s ię.  Do roboty s ieci,  biorą s ię  stoso­
wnej  grubości,  we dwoje lub troje nie zbyt  mocno 
skręcone nici  konopne, mocne.  Konopie na te nici  
przeznaczone nic powinny być bardzo długo moczone, 
a  takie będą nierównie trwalsze.  Rządny gospodarz,  
właściciel  wody rybnej,  bardzo łatwa mieć może sie­
ci  domowej roboty,  i le  że ta jest  tak łatwa i  prosta,  
że s ię  zawsze ktoś znajdzie z  domowników co jądo-
brze wykona.  Najdogodniejszy do lego będzie czas 
zimowy. Ponieważ rozdział niniejszy dosyć będzie 
obszerny,  przeto dla dogodności  czytelnika rozdzielę 
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go na dwie części:  w pierwszej  obejmę narzędzia ry­
backie i  łowy niemi;  w drugiej  ,  opiszę niektóre pomo­
cnicze do łowów przyrządzenia.  

A. Sieci, Narzędzia i Łowy łemiz. 

150.  Niewód największa s ieć rybacka i  najwięcej  
w jeziorach używana, składa się  z  trzech głównych 
części,  matni wkształcie wielkiego worka ku dnowi 
coraz węższego i  dwócli  równo szerokich od otworu 
matni  idących skrzydeł.  Wielkość ok niewodu stóso'  
wna bywa do jego wielkości  jako też do wielkości  ryb 
łowić się  nim mających, taka iżby te  głową tylko w nich 
uwięznąć,  ale  przecisnąć s ię  nie mogły.  Wszakże to 
s ię  rozumie o rybach dorosłych bo inłode łatwo 
uchodzić powinny.  Długość matni  wynosić inoże bl iz-
ko trzecią część długości  skrzydeł,  tych zaś długość 
stosowna będzie do wielkości  zaciągów czyli  toni,  ob-
szerności  wody:  szerokość skrzydeł zawsze ina być ró­
wna głębokości  wody a  w ogólności  wynosić najmuiej  
szóstą część długości  tychże.  Gdy niewód zostanie 
w wodzie rozciągniony, skrzydła jego utrzymy waćsię 
w niej  powinny pionowo jak ściany,  jednym krajem 
wspierając s ię  zawsze na dnie a  drugim Unosząc s ię  
równo z powierzchnią wody, tak iżby zajęte niemi 
w przestrzeni  ryby,  ani  dołem, ani  górą ujść nie mo­
gły.  Dla utrzymania niewodu w tak i em położeniu 
nawłóczą się  kraje skrzydeł i  otworu inalni  l inkami 
a  na tych osadzają s ię  dołem, na stopę jeden od dru­
giego, ciężarki  ołowiane lub żelazne grzęzami zwane 
tak wielkie izby ten kraj  s ićci  ciągle na dnie utrzy­
mywały;  na górnej  zaś  l ince osadzają s ię  kawałki  
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lekkiego drzewa lub kory,  naj lepiej  dobowej  z  której  
s ię  korek wyrabia,  zwane pławy,  które pływając po 
wodzie s ieć do góry wyciągnioną utrzymywać będą.  
Na środku otworu matni  daje s ic  pław od innych 
większy aby w ciągnieniu zawsze po nim poznać można 
było jak niewód idzie.  Końce skrzydeł przywiąza­
ne są do mocnych drążków drewnianych czyli  ramion 
a  u tych uwiązane są po ki lkanaście,  a  czasem po ki l­
kadziesiąt  sążni  długości  mające do ciągnienia nie­
wodu służące l inki.  

Na większych jeziorach jak np.  w Kaliskiem i Augu-
stowskićin używają niewodów których każde skrzydło 
miewa, oprócz matni,  po 100 i  więcej  sążni  długości.  
Ciągną s ię  już to korbami z łodzi,  juz końmi po lądzie 
lub po lodzie.  

151.  Użycie niewodu. Sieci  tćj  używać można z do­
brym skutkiem, tak po wodzie jak pod lodem, w sta­
wach, jeziorach, łachach i  rzekach niezbyt  bystro pły­
nących, z  brzegami płaskiemi.  Dno tych wód musi  
być równe, wolne od chwastów, zawałów i przynaj­
mniej  większych kamieni.  

Przystępując do łowu niewodem w rzekach więcej  
trzeba ludzi  i  postępować zawsze cicho, ale  prędzej  
niż na jeziorach i  s tawach.  Na szerokich wodach lu­
dzie ciągnąć tę s ieć mający wsiadają do łodzi  najmniej  
trzech:  na dwie zabierają je j  skrzydła,  na trzecią wło­
żywszy matnię,  płyną tam gdzie/o/ź,  czyli  miejsce za­
ciągu upatrzyli .  Przybywszy na miejsce spuszczają 
matnię i  skrzydła do w ody,  dwie pierwsze łodzie od­
dalają s ię  coraz bardziej  i  toń obejmując postępują 
naprzód, trzecia zwolna płynie za matnią i  te j  pi lnu­
je.  Na rzekach za pićrwszeuii  łodziami,  płjuą obok 
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skrzydeł a kaidej  strony inne i  uderzaj« '}  wiosłami 
w wodę robiąc szelest  dla odstraszania ryb przez 
wierzch skrzydeł uchodzić chcących.  Bez tej  oslró-
y, i i  ości  na rzekach mógłby s ię  wcale łów nieudać,  tym 
bardziej  imby wolniej  postępowano. Ciągnące zaś  
skrzydła łodzie postępują szybko, zbliżają s ię  coraz 
bardziej  ku sobie,  w miarę jak się  zbliżają do miejsca 
gdzie s ieć na ląd ina być wyciągniona, a  za niemi pły­
nące ciągle w wodę uderzają.  Przybywszy do lądu 
podają l inki  do ciągnienia ludziom tam na nich cze­
kającym, ci  zbliżywszy jedno do drugićgo skrzydła,  
szczególniej  dołem, pi lnując zawsze aby grzęzy szły 
po dnie,  szybko sieć na ląd wyciągają,  lub mając już 
w ręku brzegi  otworu matni  w wodzie onę na brzegu 
trzymają i  ryby z niej  wybierają.  

W całyin tym i  podobnych zaciągach głównie uważać 
i  przestrzegać należy aby skrzydła niewodu nie wy­
przedzały się,  aby ryb nie potrzebnie nie płoszyć szar­
paniem więcej  jednego jak drugiego skrzydła;  aby 
niewód szedł równo i  zawsze po saineni  dnie:  dlate­
go pilnować go trzeba i  odczepiać laską natychmiast  
jeżeliby s ię  gdzie o pal,  kamień, lub co podobnego 
w w odzie zaczepił.  Przepis  ten jest  ogólny,  dla wszel­
kich zaciągów niewodem i innem i ciągnionemi s ie­
ciami.  

Najlepsze miejsce do wyciągania czyli  wylądowania 
niewodu, czy to w rzekach i  łachach, czy w jeziorach, 
będzie mały zakąt  czyli  buchta z  dnein twardem, 
gładkiem, czystem od chwastów i  zawad, wolno po­
chyłem. Gdzie zaś  obrać toń (a)  to zależy od uzna-

(a) Tak często iutvią miejsce gdzie sićć na ląd wyciągają. 
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nia tego który łowem kieruje,  znać on powinien dno 
wody i  stan je j  zarybku« Czasem toń przypada dale­
ko na wodzie,,  a  wtedy sieć na łodzie s ię  wyciąga.  

152.  Gdy się  łowi w mniejszych rzekach, tak i  i 
jednym niewodem całą ich szerokość zająć można, 
ciągnie s ię  jedno skrzydło przy jednym a drugie przy 
drugim jej  brzegu zacząwszy od środka koryta;  lub 
zapuściwszy skrzydło przy jednym, przeciąga s ię  dru­
gie na brzeg przeciwny.  Straszyć tu koniecznie trze­
ba ryby od obudwu brzegów pod które s ię  one zwy­
kle wtedy chronią.  Jeżeli  woda na brzegach rzeki  jest  
płydka ludzie ciągną skrzydła brodząc,  jeżeli  zaś  głę­
boko ,  płyną na łodziach.  Ciągnąc bowiem z lądu, 
a  szczególniej  wysokiego, podrywaliby iel i  znaczną część 
Jo góry i  rybom ucieczkę dołein ułatwiali .  

Podobnież czynią s ię  zaciągi  niewodem na stawach 
które gdy można spuścić tak iż  pozostała woda od 
razu zająć s ię  da,  naj lepiej  s ię  łów uda.  Zarzuca 
się  tu s ićć zwykle w jednym końcu tamy, ustawia 
w podłuż niej  skrzydło i  spokojnie je  trzyma, drugiem 
staw zajmuje naokoło od góry wody, i  przebywszy dwie 
trzecie części  drogi,  dopiero pićrwszćm skrzydłem, 
razem z drugićin wolno a nawet i  wolniej,  do miejsca 
gdzie ma być sieć wyciągniona postępuje.  Jeżeli  obej­
mując staw cały,  zaczęto zaciąg od prawego końca ta­
my skończyć go trzeba na lewyin i  odwrotnie na pra­
wym gdy sieć zapuszczona została na lewym. Dobrze 
jest,  w ogólności  poczynać łów w stawach z góry z te j  
strony skąd do nich woda przypływa, a  kończyć przy 
upuście.  

Wszystkie poboczne kanały stawu pozastawiać Irze-
ba sieciami,  lub,  jeżeli  są spuszczone, grobelkaini  z  na-
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mułu,  lub założyć |  faszyną aby tam ryby nie  uciekały 

i  w inuł s ię  nie  kryły. j  
153.  Niewód dobrą jest  s iecią  s tąd że  go równie z  

dobrym skutkiem, pod lodem jak na czyste j  wodzie  
używać można.  W tym razie  na całym obwodzie  to­
ni  robią  s ic  w lodzie  przeręble  na s topę obszerne,  na 
pięć do'  sześciu łokci  jedna od drugie j  odległe:  na 
dwóch przeciwnych końcach długości  toni  rąbią  s ic,  
po jednej  przeręble,  także częstokroć tońmi zwane,  
tak wielkie  iżby łatwo jedną niewód pod lód zapuścić  
a  drugą z  pod niego wyciągnąć można było.  Wyrę­
bując wszystkie  przeręble  lód z  nich na wierzch s ię  
wyrzuca.  Po takiein przygotowaniu,  przywiązawszy 
końce l inek idących od skrzydeł do sześcio lub s ied­
mio łokciowych tyczek chochle zwanych i  wpuściwszy 
takowe jedną tonią  pod lód,  kierując do najbl iższych 
małych przerębl i  w prawo i  w lewo rozchodzących 
s ie,  posuwa s ię  takowe pod lodem od jednej  do dru-
giój  małemi widełkami:  za  chochlami ciągnąć s ię  będą 
l inki  a  za  teini  skrzydła niewodu którego matnię  wpu­
szcza s ię  za  niemi do toni .  Tak s ię  niewód prowa­
dzi  bacząc na to aby jego skrzydła szły po obwodzie  
całej  toni  sz ladein małych przerębl i ,  co gdy s ię  wyko­
na,  wyciągnie  s ię  go drugą większą przeręblą  na lód 
albo na ląd jeżel i  ta  na brzegu zrobioną została.  

Do każdego skrzydła potrzeba tu  najmniej  dwóch 
ludzi :  jeden skrzydło l inką ciągnie  i  chochlę  do na­
stępnej  przerębl i  k ieruje,  drugi  pi lnuje  końca te jże  
chochli ,  do następnej  przerębl i  onę posuwa i  l inkę 
wyciąga:  tak samo postępują  dwaj  drudzy u  drugiego 
skrzydła.  Odstraszają  s ię  ryby od brzegów, uderza­
jąc tu i  owdzie  w lód czćin cięźkiem, np.  obuchem 
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s iekiery  do wyrąbywania loda u£ybćj .  Kształt  całej  
toni  nadaje  s ię  zwykle  podłużny,  owalny.  Jeżel i  nie­
wód umiejętnie  będzie  zarzucany i  dobrze prowadzo­
ny,  po dnie  równein i  czystem, połów pod lodein lepie j  
s ię  jeszcze uda jak na czyste j  wodzie.  Na wielkich 
naszych jeziorach najwięcej  i  najpomyślnie j  łowią pod 
lodem. 

Wszystkie  nieinal  ryby łowić można niewodem, 
a  mianowicie  Leszcze,  Łososie,  Sumy, Szczupaki,  Oku-
nie,  Karpie  i  gatunki  Białorybu.  Niektóre przecież  
uciekać z  niego lub unikać złowienia  umieją.  1  lak 
Szczupaki  skoro go spostrzegą uciekają  do lądów mię­
dzy chwasty  i  t rawy,  a lbo też  w inuł i  błoto zakoou-
ją  s ię;  toż czynią  Liny:  Karpie  obróciwszy s ię  do nad­
chodzącego niewodu głowami w muł je  wtykają  i  w ta­
kie j  postawie łatwo go sobie  po grzbietach przepu­
szczają;  a lbo też,  jeżel i  lukt  ich nie  odstrasza,  przez 
wierzch skrzydeł przeskakują.  Tak czynią  Łososie  
i  inne.  Czasem za niewodem ciągnie  s ię  s ićć  druga 
i  w tę  s ię  uciekające łapią.  

Nie wielki  niewód nazywają  częstokroć włokiem, 
a  Kluk inny znowu gatunek s ićci ,  który opiszę niżej ,  
zwie  włokiew,  inna atol i  s ićć  u  największej  l iczby ry*  
baków nosi  to  nazwanie,  o  czćin także niżej .  

151.  Używane bywają  także do łowów ciągnionych 
sićci bez matni pod ogólnem u nas nazwiskiem siatek 
znane,  f ig .  1 :  są  to jakby same skrzydła matni,  ki l­
kanaście  a  czasem do trzydziestu sążni  długie,  a  sze­
rokie  s tosownie do głębokości  wody,  zawsze przecież  
cokolwiek szersze,  a lbowiem sieć ta  bez matni,  samćm 
tylko zaklęśnieniein środka czynić  powinna nie jaki  wo­
rek w któryby s ię  ryby zagarnione lub spłoszone zbie­
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rały i  w ni in zatrzymały.  Oka je j  inają  wielkość sto­
sowną do ryb łowić s ię  mających.  Ponieważ s iatka,  
a  przynajmniej  je j  kra je  dolny i  górny powinny iść  
prostopadle  względem dna wody,  jeden po samćin 
dnie  a  drugi  po wierzchu,  przeto osadzają  s ię  pierwszy 
grzęzami b .  b .  b .  a drugi  pławami a .  a .  a .  Do dwóch 
końców przyprawiają  s ię  drzewce czyl i  ramiona a  do 
tych l inki  za  które  s ię  s ieć  ciągnie.  

155.  Ciągniona w wodzie  ta  s ieć,  podobnie jak nie­
wód,  formuje l ini ją  krzywą w kierunku swćj  długości .  
Chcąc ją  wydobyć na ląd trzeba je j  końce zwolna za­
mykać w koło,  ścieśniać takowe coraz bardzie j  a  szcze­
gólnie j  u  dołu i  u  góry i  tak dopiero na brzeg wycią­
gać.  W rzekach ważkich i  nie  głębokich lnożna nią  
łowić w bród lub idąc po lądzie,  do zaciągów zaś  na 
rzekach szerokich potrzeba łodzi .  Zresztą  używa s ię  
je j  zupełnie  tak jak niewodu.  

Siatka równie jak niewód wiele  ryb niszczą,  t rąc 
je  grzęzami i  sznurami,  psuje  zaś  nietylko mniejsze  
i  większe ryby,  a le  i  ich ikrę.  Naprzeciw nie j  zasta­
wiają  Łwykle  rybacy drygubicę.  Nie wiele  nią  ryb 
złowić można,  bo uderzywszy s ię  o  nię,  daleko s ię  
w tył  cofają,  i  leże  nic  im do tego nie  przeszkadza.  

156.  Wiok. Tak s ię  nazywa s iatka z  niewiclkiemi 
skrzydłami,  z  małą matnią  lub bez nie j ,  czworobo­
czna podłużna,  końcami przytwierdzona do dwóch la­
sek.  I)o je j  użycia  dosyć dwóch ludzi  którzy wzią-
wszy za laski ,  a lbo brodząc po wodzie,  a lbo wsiadł­
szy każdy na czołno,  prowadzą kraj  włoku po dnie  
wody trzymając przed sobą laski  pochyło,  a  gdy w nim 
rybę uczują,  co poznają  po drganiu s iatki  od której  
idące sznurki  mają  w ręku,  zaraz je j  boki  czyl i  skrzy­
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dła zbl iżają  i  do góry podnoszą.  Siatką tą  łowić ino-
zna różne ryby,  po zatokach,  buchtach i  wszędzie  szcze­
gólnie j  kolo lądów.  Ale  przy tym łowię jak najciszej  
zachować s ię  trzeba,  i  porozumiewać s ię  tylko ski­
nieniem. 

Dobra to jest  s iatka,  z  tego względu że jest  bardzo 
pro sta,  ze  laski  od nie j  w każdym razie  odrzucić  mo­
żna,  s iatkę nosić  a  potem w potrzebie  nowe drzewce 
przyprawić i  łowić.  Tak wiś lane i  buźne f l i sy  zwykle  
miewają  z  sobą takie  s iatki ;  w ciągu jazdy kiedy chcą 
ryby łowią i  zawsze ich dosta ją.  Wracając z  portu 
drzewce rzucają  a  s iatki  do domu niosą.  

157.  Drygubice, Drygi, Mr zezna, f ig .  2 .  Jest  to  s ieć  
którąby raczćj  po polsku t r z y p o t e m  nazwać należało:  
składa s ic  bowiem jakby z  trzech pół jedna na drugie j  
położonych i  razem naokoło po brzegach szpagatem 
pozwiązywanych.  Dwie zewnętrzne poły są  równo 
długie  i  szerokie;  oka ich są  tak duże iż  łatwo s ię  
przez nie  przecisnąć mogą nawet  tc  ryby które  s ię  
tą  s iecią  łowić mają;  średnia  zaś  od pierwszych dwa 
razy jest  szersza i  dłuższa i  nierównie gęstsza.  [Irzą­
dza s ię  ta  s ieć  następującym sposobem. Wziąwszy 
jedne połowę rzadką i  rozciągnąwszy ją  jak jest  dłu­
ga i  szeroka,  pionowo, przywięzuje  do pal ikówwzie-
mie wbitych:  bierze s ię  następnie  poła środkowaczy-
l i  gęsta  i  rozciąga na pierwszej ;  a  ponieważ od tamtej  
jest  większa,  przeto s ię  ją  na około fałduje  i  brzegi  
z  pierwszą szpagatem zwiezuje;  na tę  przykłada s ię  
znowu druga rzadka czyl i  zewnętrzna,  równo wycią­
gnięta  i  podobnież do krajów obudwóch poprzednich 
przywięzuje.  Związania  te  obwodów trzech s ieci  ra­
zem, dają  s ię  tam gdzie  oka s ieci  rzadkich przypadają.  
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Prócz tego zwięzują  s ię  jeszcze z  sobą środkiem w ca­
łej  długości  dwie s ieci  zewnętrzne aby,  gdy s ię  w wo­
dzie  pionowo wyciągną i  ustawią,  środkowa nie  nachy-
chylała s ię  całkiem ku jednej  ani  drugie j ,  a le  żeby s ię  
wśrodku między niemi trzymała.  W reszcie  brzeg gór­
ny obsadza s ię  drewnianemi lub korkowcmi pławami 
a  dolny obciąża grzęzami.  Do dwóch końców przy-
więzują  s ię  drewniane pal iki .  

15S.  Użycie.  Gdy s ię  tak urządzona Drygubica pro­
stopadle  w wodzie,  jak płot,  wyciągnie  i  ustawi,  ry­
by,  mianowicie  spłoszone i  napędzone,  rozumiejąc że  
s ię  łatwo przemkną przez wielkie  oka ,  opierają  s ię  
w zapędzie  o s ieć  gęstą  środkową,  pogurbioną i  w je j  
zagięciach,  cofnąć s ię  nie  mogąc,  więzną.  

Sieci  te j ,  znanej  dobrze i  używanej  pomiędzy na-
szemi rybakami,  szczególnie j  używają  w rzece Reuie  
do łowu -Łososi ,  w takich miejscach gdzie  niewodu,  
dla  różnych przeszkód,  ciągnąć nie  można.  Obsta­
wiają  nią  miejsca gdzie  s ię  ryb spodziewają,  jako to,  
w podłuż wysokiego brzegu rzćki  gdzie  s ię  ryby wja-
uiach,  pod lądem i  w dołach pokryły,  s traszą je  żer­
dziami i  do drygubicy napędzają.  Dobrze jest  także 
zastawiać je  w czasie  z imnym gdy s ię  ryby do kryjó­
wek chronią,  jak również w poprzek rzek lub tez  w je­
ziorach,  tam gdzie  dno jest  nierówne lub zielskiem 
zarosłe.  Postraszone z  jednej  i  drugie j  s trony drygu­
bicy ryby łowić s ię  w nie  będą.  

159.  Parkany. Są s iatki  długie,  równo szerokie  na 
wierzchnim kraju pławami a  na dolnym grzęzami opa­
trzone iżby w wodzie  pionowo utrzymywać s ię  mogły.  
Końce ich a lbo obsadzone bywają  pal ikami zaostrzo-
nemi w grunt  utkwić s ię  mogącemi albo też  l inki  s ię  
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do nich przywięzują.  Służą one nie  tak do bezpośre­
dniego łowu ryb,  jak raczej  do otoczenia  i  obstawie­
nia  miejsca w którem inneuii  narzędziami łowić do­
godnie nie  można.  

160.  Zarzutnia,  Wurfnetz,  Niemcy a  Epervier  Fran­
cuzi  s ieć  tę  nazywają:  nie  zdarzyło ini  s ię  widzieć 
ani  słyszeć żeby te j  s ieci  nasi  rybacy używali ,  dlate­
go dałem je j  takie  polskie  nazwisko od sposobu jć j  
użycia,  to  jest  od zarzucania  na wodę w której  s ię  
nią  ryby łowić inają.  Krótko tu opisuję  ten gatunek 
s ićci  rybackie j  bo w niewielu razach może być do­
brze użytą  i  samo je j  użycie  zręczności  i  wprawy wy­
maga.  Jest  to  s ieć  s tożkowata,  f ig .  3 .  nakształt  sz lafmycy 
udzićrgana,  węższy je j  koniec czyl i  wierzch w.  od 
ki lku tylko ok dużych s ię  zaczyna,  dalsze  oka coraz 
to są  ninie jsze,  s ieć  coraz bardzie j  rozszerzona,  tak 
iż  u  dołu o .  o .  o .  miewa po ki lka łokci  w średnicy 
otworu. Na kilkanaście cali powyżej otworu w m, m. m. 

s ićć  ta  zwężać s ię  zaczyna i  brzeg dolny do środka 
zawiniony ira  szpagacie  s ię  w około ku górze wnę-
trznćj  s l rony w D .  Ü .  D .  zawiesza i  swem zagięciem 
niejakie  torebki  formuje.  Na ki lka cal i  od dołu na­
tłoczy s ic  naokoło^brzegu sznurek grubości  pióra  
gęsiego,  a  na ten jat  paciorki,  nawłoczą s ię  kule,  
lub zwinięte  zakładają  błachy ołowiane któreby s ieci  
tć j  brzeg dolny do dna pogrążały i  za  podniesieniem 
do góry,  zamykały.  

Sieć ta  używa s ię  w wodach głębokich dwojakim 
sposobem; albo s ię  szerokim otworem rzuca na wodę 
i  spadając na dno stosowną na niein przestrzeń z  ry­
bami obejmuje  i  za  podniesieniem zajęte  do góry wy­
nosi,  a lbo s ię  po dnie  ciągnie;  do drugiego sposobu 
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użycia  powinna być nierównie większa i  u  spodu dwo­
ma sznurami do ciągnienia  opatrzona.  Wymaga wte­
dy dwóch ludzi  klórz^by ją  po dnie  ciągnęl i ,  a  trze­
ciego któryby za sznurek od końca ważkiego idący 
trzymając za s iecią  postępował,  uważał i  wyciągał  ją  
gdy w nie j  rybę ujrzy lub uczuje.  W obudwu razach 
umiejętnego potrzebuje  użycia.  Największa sztuka 
umieć ją  tak Zarzucić  na wodę iżby s ię  otwór rozwinął 
i  jak  największą przestrzeń zajął.  Podnosi  s ię  za  sznu­
rek u  ważkiego końca uwiązany,  mając ryby zam­
knięte  w owym brzegu podkasanyin.  Lepsza jest  ta  
s ićć,  w pierwszy in sposobie  użycia,  od innych wtćin 
źe  nie  trze  ryb i  nie  niszczy jak niewód ciągnio­
ny,  i  że  może być tam zarzucaną,  na prędce,  gdzie  
poprzedzająceini  nic  nie  poradzi,  jak  np.  w wązkich 
dołach.  Zawsze atol i  dno wody musi  być równe i  nie  
mające ani  kamieni  ani  zawałów o któreby s ię  zacze­
pić  i  podrzeć mogła.  

161.  Szuwata. Zdaje  s ię  być nakręceniem niemie­
ckiego Scheerenwathe,  Scheerenhamen lub Str ichwathe.  
Jest  to  s ićć  pięć do sześciu łokci  szeroka,  t rójkątna 
krajami do dwóch drzewców, jakby do otwartych no­
życ przywiązana.  Trzeci  kra j  wolny mocnym szpa­
gatem jest  nawleczony.  W środku tć j  s idci  dają  nie­
którzy małą matnię,  inni  zaś  zaklcsłym go tylko czy­
nią  podobnie jak u  podrywki.  

Tak s ię  zaś  łowi  tą  s iecią.  Wziąwszy ją  obu rę­
kami za drzewce,  a  końce w których Sic  te  schodzą 
i  krzyżują,  obróciwszy pod pachę lub oparłszy na 
piers iach,  s ta je  s ie  przeciw wody i  na dnie  jć  s ta­
wia oba wolne drzewców końce:  płynące z  wodą ry­
by skoro na s ićć  nadejdą uderzają  o  nię  sobą innieJ  
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więcej ,  co rybak po drganiu s iatki  poznawszy szybko 
ją  do góry podnosi .  Albo też  trzymając ją  za  drzew­
ce obrocone pod ramię,  saine wolno po dnie  i  coraz 
podnosi  dla  zobaczenia  czy s ię  co nie  złowiło.  Jeże­
l i  woda jest  głęboka,  s iadają  we dwóch na łódź którą 
jeden kieruje  a  drugi  s iatkę po dnie  prowadzi .  Zwy­
kle  atol i  w głębszych wodach dwóch ludzi  płynie  
obok s iebie  na czółnach,  i  jedną ję  ręką kierując,  dru­
gą trzymają i  prowadzą s iatkę po dnie  wody.  Bez 
wielkiego zachodu,  bardzo prędko i  w każdej  wodzie,  
byle  nie  zbyt  bystre j  i  głębokiej ,  tą  s iecią  różnych ryb 
dostać można.  

162.  Raflci,  bywa ze  skrzydłami f ig .  4  lub bez skrzy­
deł,  f ig .  5 .  Siatka ta  dzierga s ię  walcowato jak bę­
ben, z obudwu końców ma otwory a w nich scrca, 

a» a .  to  jest  s iatki  le jkowate,  szerszym otworem w otwo­
rze te jże  osadzone a  ważkim ku środkowi matni  obró­
cone,  na trzech obłąkach,  to  jest  we środku i  po koń­
cach rozpięta.  Serca powinny inieć zawsze wazki  
otwór tak na szpagatach wewnątrz  matni  rozpiętych 
utwierdzony iżby,  gdy raf la  zostanie  zastawiona,  za-

•wsze w pośród je j  matni  a  nie  przy boku przypadał.  
Obręcze nadto przytwierdzone są  do czterech lasek 
wpodłuż raf l i  idących.  Może być raf la  innym jeszcze 
sposobem urządzona f ig .  6 .  J fa  podobieństwo znanych,  
poniżej  opisanych kłomli,  przy otworze obszerna,  po-
tein coraz węższa,  jednem lub dwoma sercami opa­
trzona,  na półkol is tych pałąkach do prostych płaskich 
l i sztew przytwierdzonych,  rozpięta,  u  dołu płaska 
a  z  boków i  z  góry okrągła.  Bokiem płaskim stawia 
s ię  «a  dnie.  Koniec tylny,  podobnie jak u żaka,  na 
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na sznurek zebrany i  wyciągnięty  prosto,  do ki ja  na 
dnie  rzeki  utkwionego bywa uwiązywany.  

Drugi  gatunek taki  sam jest  jak pierwszy tylko z  tą  
różnicą ze  przy obudwu otworach ina po dwa skrzy­
dła,  podobnie jak u żaków na prętach rozpięte.  Za­
stawia s ię  wpodłuż rzćki  z  wodą lub pod wodę,  tu­
dzież  w wodach stojących.  

163.  Zastawianie  tych narzędzi  i  użytki  z  nich są  
prawie takież  same jak wierszy a  gdy są  opatrzone 
skrzydłami za  żaki  uważać jc  można.  W ogólności  
rade służyć inogą do wód głębszych a  wiersze do 
płydszych.  

W wodach stojących stawia s ię  raf ia  przy brzegu 
przed kryjówkami i  norami w których s ię  ryby chować 
lubią,  a lbo też  między trawą,  i  zawsze s ię  pal ikiem do 
dna przypina lub kamieniami zewnątrz  uwiązanemi ob­
ciąża aby na wierzch wody nic  wypływała.  Wycina 
s ię  t rawa,  trzcina lub s i towie w tćin miejscu gdzie  
raf ia  ma być zastawiona,  jak również robią  s ię  tu  
i  owdzie  po zarośl i ,  drogi  przed otworem raf i i  scho­
dzące s ię  i  do nie j  ryby prowadzić  mające,  te  bowiem 
między trawy i  z ioła kryjące s ię,  lubią  pływać utoro-
wanemi między temiż ścieszkami.  Obciążywszy raf ię  
kamieniami zatapia  s ię  ją  i  laską w przygotowanem 
miejscu ustawia,  potem okrywa s ic  trawą ściętą.  Pod 
takim przyrządem ryby z  upodobaniem pływać będą.  
Takim sposobem zastawiają  niekiedy rybacy po ki lka­
dziesiąt  raf i i .  Gdy chłodno można im dozwolić  s tać  
przez dwie doby.  W czasie  ciepłym wydobywać je  
trzeba i  przesuszać codzień,  bo inaczćj  prędkoby 
zgniły.  
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Zgadzają  s ię  powszechnie  rybacy łc lepie j  jest  za­
stawiać te  narzędzia  pod wodę,  gdy bardzo szybko 
płynie,  wtedy bowiem ryby mimowolnie  biegiem wo­
dy unoszone bywają;  lecz kiedy woda płynie  wolno,  
lepie j  jest  obracać otwór z  wodą.  

W wodach stojących lepsze są  raf lc  z  ki lką otwo­
rami.  

Można zastawiać te  narzędzia  w dzień i  w nocy.  
Zastawiwszy je  na parę  godzin przed zachodem, zaj­
rzeć do nich w parę godzin po wschodzie  słońca.  

Rafiami skrzydlateini  zastawiają  s ię  czasem w po­
przek całe rzeki j  jak  widać na f ig,  4 .  Lubo powiedzia­
łem juz gdzie  s ię  raf le  s tawiać mają,  wypada tni  do­
dać jeszcze uwagę,  £e w czasie  zimnym naj lepie j  bę­
dzie  s tawiać je  w miejscach na słońce wystawionych.  

Jak do wszystkicl i  zastawianych narzędzi  rybackich 
tak i  do raf i i  dobrze zawsze będzie  użyć jakie j ,  z  po­
między niżej  opisanych,  przynęty,  a  połów być inoże 
pewniejszy.  Niektórzy,  szczególnie j  w raf iach zasta­
wionych pod lodem, zawieszają  kawałek spróchniałe­
go świecącego,  w naczyniu szkl . inein zamkniętego,  drze­
wa,  inni  s tawiają  nad wodą latarnią  któraby rybom 
w wodzie  aż  do dna przyświecała i  te in sobie  pomy-
ślnić jszy zło wek w wodach czystych zapewniają.  

Wygodne to są  narzędzia  do tych mićjsc  gdzie  in­
nych s ićci  ani  ciągnąć ani  zastawiać nie  można.  Ło­
wią s ię  w nie  wszelkie  gatunki  ryb,  a  mianowicie  Wę­
gorze,  Miętusy,  Lipienie  ,  Bolenie,  Okunie,  Minogi,  
1 ' s trągi ,  Kiełbie,  Szczupaki,  Karasie,  Łososie;  a le  osta­
tnie  często je  rozrywają,  lepsze są  na nie  wiersze dre­
wniane.  Dobre są  szczególnie j  w rzekach,  zastawio­
ne tam gdzie  ryby mają  swoje  przesmyki  z  jednej  głę­
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biny do drugie j :  przy upustach,  około młynów gdzie  
s ię  Węgorzy spodziewać inożna.  Dla skierowania do 
nich ryb na rzekach,  zagradzają  s ię  koryta  tychże 
płotkami ukośnie  do otworu raf i i  prowadząceini .  

164.  Żak,  s ieć  także do raf i i  wystawionej  na f igu­
rach 4  i  6  podobna,  inaczej  więcierzem nazywana,  
z  dwoma tylko skrzydłami na prętach rozpięteini .  
Skrzydła te  ustawione na laskach,  przy ich końcach 
osadzonych,  w ziemię utkwionych,  łączą s ię  z  matnią  
na obłąkach rozpiętą  coraz węższą a  w końcu na sznu­
rek zebraną.  W matni  osadzone bywają,  jedno lub 
dwa serca,  coraz dale j  do środka je j  prowadzące.  Do­
stawszy s ię  do matni  a  mianowicie  za  drugie  serce 
ryby,  rzako kiedy wyjść  z  nie j  potraf ią.  

Używać ich inożna do łowu w wodach tak s toją­
cych jako też  bieżących:  w ostatnim razie  naj lepsze 
są  do takich rzeczek i  s t rug które  s ię  niemi w całej  
szerokości  zamknąć dadzą.  Ustawia s ię  wtedy jedno 
skrzydło przy jednym a  drugie  przy drugim brzegu 
strumienia;  koniec matni  wyciągnięty  za  sznurek la­
ską s ię  do dna przypina.  Naj lepie j  zastawiać je  na­
przeciw wody.  Opuszczając s ię  na dół z  wodą ryby 
pewno do matni  s ię  dostaną.  Można także napędzać 
je  do żaka,  4°k r L e  będzie  gdy s ię  wtedy otwór serca 
nieco rozszerzy.  W takim razie  ustawiwszy żak prze­
ciwko wodzie,  idzie  s ic  z  bełtem powyżej  niego i  wy­
strasza ryby z  pod lądów, z  nor,  t raw,  i  ty in podo­
bnych kryjówek,  i  wolno postępując-ku żakowi popę­
dza:  wolno czynić  to trzeba,  gdyż ryby szybko pędzo­
ne nie  traf iwszy w mętnej  wodzie  na otwór serca,  ude­
rzać s ię  o  skrzydła i  wracać będą.  
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Zresztą  użycie  żaka takie  jest  jak raf i i  skrzydlate j ,  
mo/.na go przeto użyć i  w wodach obszernie jszych.  
Dobrze s ic  go użyje  do obstawiania  kanałów prowa­
dzących do s tawu w którym s ie  łowi  (152.)  Zastawi­
wszy go z  wodą w ujściach kanałów i  s trug do rzćk 
większych lub jezior,  pewno ryb dostać można.  

Zastawienie  tć j  s iatki  pod lodein bardzo jest  łatwe.  
Wyeiąwszy w lodzie  jednę przerębel  na łokieć szero­
ką a  długą tak jak inają  być oddalone od s iebie  koń­
ce skrzydeł żaka,  drugą zaś  inałą tam gdzie  przypa­
dnie  koniec inatni,  składa s ię  żak obręcz na obręczy 
i  uwiązawszy u  sznurka na końcu matni  chochlę  wsu­
wa s ię  ją  większą przeręblą  pod lód do inałćj .  Za 
chochlą  wyciągnie  s ię  pod wodą żak i  cały już  w wo­
dzie  będąc wyciągnie  s ię  i  ustawi,  jak powiedzia­
no wyżej .  Zastawiane pod lodein żaki  rzadko na­
dzie ję  rybaba zawodzą.  

165.  Kłomla, Kłomia. Najdawniejsza to pewno być 
musi  s iatka rybacka:  dwojakim także sposobem może 
być urządzona.  Pierwszym, f ig .  7 .  sposobem, będzie  
to  s iatka workowata,  przy otworze obszerna dalć j  co­
raz węższa,  na parę  łokci  długa,  osadzona na pałąku 
półkol is tym a.  a.  do płaskie j  l i sztwy b.  b.  przytwier­
dzonym tak iżby tym płaskim bokiem równo do dna 
przystawać mogła.  Na środka l i sztwy osadzają  s ię  
końce widlai tego ki ja  który s ię  powyżej  przywięzuje  
do środka pałąka,  tam gdzie  s ię  z  nim styka,  reszta  ki­
ja  ki lka łokci  długiego służy za  rękoiść  do trzymania 
kłonil i  w czasie  łowu.  

Chcąc tą  kłomlą ryby łowić bierze s ię  za  koniec 
k.  k.  ki ja  rękoma, i  juź  to idąc lądem ponad wodą,  
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juś !  po nić j  brodząc,  prowadzi  s io  kłótnię  bokiem pła­
skim czyl i  l i sztwą po dnie  wody i  coraz na wierzch 
podnosi  dla  zobaczenia  czy s ię  co nie  złowiło.  

Do drugiego sposobu urządzenia  taka sama bierze 
s ię  s iatka,  a le  lu  juz  cała rozciąga s ię  na takimźejak 
pierwsza pałąku i I rzeclt  laskach od końców i  od środ­
ka pałąka idących i  rnzein s ię  na dnie  s iatki  schodzą­
cych i związanych.  Koniec laskiprzez środek pałąka 
górą idący powinien zań wystawać przeszło na ćwierć  
łokcia  i  czynić  rękoiść  za  którą s ię  kłótnia  w czasie  
łowu trzyma.  

Łowiąc tą  kłótnią  koniecznie  po wodzie  brodzić  
trzeba.  Wszedłszy z  nią  w wodę stawia s ię  ją  przy 
br/.egu obróciwszy otwór ku lądowi lub w to miejsce 
gdzie  $ię  ryb spodziewa i  te  s ię  bełtem wystrasza,  do 
kłotnl i  napędza i  prędko s ię  ją  do góry otworem pod­
nosi .  Używa s ię  kłotnl i  naj lepie j  gdy woda zostanie  
zmącona,  przy brzegach między rośl inami,  kępami,  
przed norami w lądach i  t .  p .  Przydatne będą do ło­
wienia  ryb po dołkach i  zakałach w stawie spuszczo­
nym i  s ieciami większemi wyłowionym. Na obszer­
nej  wodzie  dobrze jest  ustawić ki lka lub ki lkanaście  
kłotnl i  szeregiem, do tych ryby napędzać i  prędko pod­
nosić.  W rzekach zastawiają  s ię  szczególnie j  pod 
wysokiemi brzegami,  naprzeciw nor,  a  wtedy nietyl-
ko Miętusy,  YV r ęgorze i  inne ryby ale  i  Raki  s ic  uło­
wią.  Cała z  kłomlą sztuka dobrzeją  do upatrzonego 
miejsca przystawić prędko i  umiejętnie  ryby napędzić  
i  szybko otworem do góry kłótnię  podnieść.  

160.  Podrywka, f ig .  8 .  najprostsza z  pomiędzy s ie­
ci  rybackich.  Jest  to s iatka mniej  więcej  obszerna 
jak chustka krzyżowa,  we środku cokolwiek zaklęsła;  
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gęstsza,  ku brzegom coraz rzadsza.  Do osadzenia  jó j  
b iorą  s ię  cztery,  w jednym końcu grubsze,  tęższc,  w dru­
gim gibsze laski  czyl i  chluby;  złoży wszy po dwie grub-
szeini  końcami jeden na drugi,  zwięzują  s ię  mocno aby 
jedne laskę z  obudwu końców cieńszą a  we środkunaj-
grubszą,  formowały:  tak samo wiąże s ię  para  druga.  
Następnie  złożywszy je  na krzyż i  mocno związawszy 
w a.  zginają  s ię  wszystkie  cztćry  końce cienkie  i  do 
tych s ię  czterema końcami s iatka przywięzuje.  Tak 
urządzona i  na  ziemi płasko położona s iatka powinna 

•wystawiać pałąkami nie jako dwa wysokie  półkola  na 
krzyż s ię  w środku przecinające i  końcami na rogach 
s iatki  oparte.  Tym to środkiem zawieszają  s ię  owe 
półkola  do tęgie j  dźwigni  czyl i  drążka na mocnym 
sznurku.  

107.  Użycie. Chcąc łowić lem narzędziem bierze s ię  
za  drążek spuszcza poziomo s iatkę na dno równe i  spo­
kojnie  na niem czas  nie jaki  pozostawia;  ryby pływają­
ce tu i  owdzie  po dnie  wody,  gdy nadpłyną nad s iatkę 
a  ta  prędko do góry pociągnięta  zostanie,  złowione 
będą.  Podnosić  ją  t rzeba do góry równo i  prędko,  
bo gdyby s ię  podniósł  jeden brzćg prędzej  jak drugi  
uciekłyby niezawodnie ryby:  Węgorze i  Szczupaki  wię­
cej  niż  inne ryby wymagająostrożności,  zaraz bowiein 
g d y  u c z u j ą  s i a t k ę  p o d n o s z ą c ą  s i ę ,  n a  b o k i  c o  i y w o  
uciekają.  Im rzadsza podrywka tym łatwiej  będzie  
podnosić  ją .  Narzędziem tein jako tako pomyślnie  ło­
wić inoźna w wodzie  tylko mętnej  i  gdy dosyć w nić j  
ryb jest  w ustawicznym ruchu,  bo inaczej  nic  s ię  nią  
nie  dostanie,  i  rybak nią  łowiący bardzo często bywa 
podobny do czerpającego przetakiem wodę.  
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Urządzoną także bywa innym jeszcze sposobem, k t ó ­

r y  jest  ten sain co pierwszy,  tylko podrywka właści­
wa czyl i  s iatka na dno wody upadająca po bokach 
otoczona bywa pionowemi s iatkami,  które  s tanowiąc 
na nie j  nie jaką zagrodę ucieczkę na boki  rybom utru-
dzają.  

Czy to pierwszego czy drugiego gatunku podrywki  
najpomyślnie j  użyje  s ię  w takich miejscach gdzie  wie­
le  owadów i  robaków na dnie  wody znajduje  s ie,  lub 
w cichych zakątach i  buchtach gdzie  s ię  ryby rade 
zgromadzają.  Używa s ię  także podrywki  do łowienia  
ryb gdy te  prędko z  wodą uciekają,  a  wtedy nie  po­
ziomo, a le  raczej  pionowo lub cokolwiek ukośnie  do 
dna podrywka s ię  im nadstawia w której  one jak w ma­
tni  zatrzymują s ię .  Potrzeba tu zręczności  do podnie­
sienia  podrywki  aby z  nie j  ryby nie  uciekły.  

Do obudwu gatunków podrywki  dobrze będzie  uży­
wać przynęt  dla  zwabienia  do nich więcej  ryb.  W dru­
gim nawet  gatunku mogą być te  przynęty uwiązane 
na niciach przyczepionych do lasek czyl i  do pałąków. 
Osadzone na tych niciach pławiki  mogą dawać znać 
że  s ię  ryby w podrywce znajdują,  a  zatem czas  jest  
podnieść ją  do góry.  

Wybierającemu sic  na łów z podrywka wiedzieć na­
leży o tein wszystkićm co s ię  wyżej ,  od 142 do 148 
powiedziało.  

163.  Opisawszy wszystkie  gatunki  używanych u nas  
s ieci  i  narzędzi  rybackich,  wypada mi tu przestrzedz 
wszystkich którzy takowych używać zechcą,  aby ich 
długo ani  w wodzie  ani  wi lgotneini  nie  trzymali .  
Drygubicc,  żaki,  raf ie,  i  inne zastawiające s ię  gdy po­
stoją  dobę mniej  więcej  w wodzie  wyjąć je  z  nie j  
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i  wysuszyć trzeba nim s ię  je  drugi  raz  zastawi.  Nie­
wód,  włók,  podrywka,  szuwata,  s iatka,  kloinia,  po ka-
żdein użyciu powinny być czysto wypłokane,  wysuszo­
ne i  w suchćm miejscu,  nie  złożone,  a le  rozwieszone.  
Ktoby na lo  nie  zważał prędkoby s ićci  jego pogniły.  
Niektórzy garbują  s ićci ,  aby s ię  dłużej  zachowywały:  
dobry to jest  sposób i  zasługuje  na praktykę tym bar­
dzie j  że  bardzo mało kosztuje.  Cała rzecz zależy na 
tein aby wziąwszy kory dębowej  lub innej  garbnik 
w sobie  zawierającej  potłuc ją  drobno i  na jedne mia­
rę  potłuczonej,  wlawszy jedne lakąż miarę  wody go­
tować przez godzinę,  a  potem moczyć przez dobę 
s iźć  w tym odwarze.  Garbowane s ieci  poczernie ją,  
nie  to przecież  nie  szkodzi  ic l i  użyteczności,  owszem 
w wodach czystych jeszcze przez to będą do pomyślne­
go łowu sposohnićjszc:  przyrządzenie  zaś  w garbniku 
uczyni  je  nierównie trwalszeini .  

169.  Wiersze. Narzędzia  rybackie  już  walcowate,  
jak bębenki,  f ig .  9 .  bis  juz  s tożkowate,  f ig .  10.  mają­
ce otwory już  z  przodu f ig .  9 .  10.  11.  12.  już  z  bo­
ku f ig .  13.  po jednym po dwa lub po ki lka, '  z  serca­
mi lub bez serc.  Robią s ię  z  rózg długich cienkich,  
cienszemi witkami,  cl i iniel inami lub korzonkami drzew 
przekręcanych.  Z takichże rózg robią  s ię  serca le j­
kowate a.  a.  f ig .  12.  których szeroki  otwór osadza s ię  
w otworze wierszy węższy zaś  idzie  do środka w tćin 
lepszy od takiegoż otworu serc  s ieciowych że wcale  
nie  dozwala  powrotu przebyłyin go rybom, albowiem 
czynią  go rózgi  ostro zestrugane schodzące s ię .  Gdy 
ryba idzie  do wierszy łatwo te  końce rozpycha i  wsu­
wa się  do nie j ,  gdyby zaś  chciała wyjść  na powrót  
nie  dozwolą je j  też  ostre  końce do kupy stulone.  Tak 
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s ię  również schodzą końce rózg i  s tanowią otwór któ­
rym się  ryby z  wierszy wyjmują:  otwór ten przy za­
stawianiu wierszy,  zamyka s ię  już  to  zwięzując razem 
sznurkiem końce rózg ten otwór stanowiących już  za­
słaniając go umyślnie  dorobioną przykrywką.  

Wiersze powinny być należyeie  długie  izby s ię  
w nich ryby dobrze pomieścić  mogły:  używane są  
zwykle  w rzekach i  s t rugach,  zastawiają  s ię  z  wodą 
lub pod wodę otworem, według jak s ię  ryb z  góry 
lub z  dołu rzeki  spodziewa.  Aby nie  wypływały na 
wierzei)  wody przypinają  s ię  do dna soszkami,  lub do 
środka każdej  kładzie  s ię  obciążający kamień.  Dla 
większej  pewności  połowu uwięzują  s ię  wewnątrz  
wiersz,  podobnie jak w raf iach (103),  przynęty do 
którychby s ię  ryby l icznie j  zbierały.  Nie złe  to  są  
narzędzia  rybackie,  a le  ich mieć trzeba znaczną l iczbę,  
aby coś  pewniej  złowić.  Niektórzy rybacy mają  ich 
kopami,  zastawiają  niemi w poprzek znaczne nawet  
rzeki :  w tym celu kręcą długą l inę z  rózg,  drzewa na 
błonki  podartego lub z  korzeni  i  u  te j  poczepiawszy 
w pewnych odległościach wiersze kamieniami obcią­
żone,  w poprzek rzeki  rozciągają,  końce l iny na obu 
brzegach pod wodą uwiązawszy.  Obciążone wiersze 
i  z l iną zanurzają  s ię  na dno;  gdy woda jest  mętna,  
jak np.  w Wiśle,  cały przyrząd jest  ukryty,  i  ledwo 
tylko oko wprawnego rybaka lub f l i sa  odkryć go mo­
że.  Czasem znacznych ryb tym sposobem dostać mo­
żna.  

170.  Alotowęzy. Sznury węgorne,  f ig .  14.  kładę je  
także między narzędzia  łowów korzyściowych,  bo 
w takim celu i  przez ludzi  dla  korzyści  łowiących uży­
wane bywają.  Motowąż węgorny składa s ię  z  cien-
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fc ie j  jak  gęsie  pióro,  konopnej,  inocnćj  l inki,  do którćj  
przywięzują  s ię,  co pięć s tóp,  na cienkich mocnych 
szpagatach haczyki  czyl i  wędki  Nr.  1  dzdzownikaini  
zanęcone.  Koniec inoto węża przywięzuje  s ię  do wbi­
tego pod wodą pal ika lub dużego kamienia  i  rozciąga 
s ię  w rzece lub w jeziorze na dnie  wody równolegle  
od lądu.  Co pięć haczyków przykłada s ię  sznur  ka­
mieniem, a  co s to  haczyków uwięzuje  s ię  większy ka­
mień.  Sznur taki  mieć może znaczną długość:  naj le-
pszeini  są  do jego zastawiania  brzegi  jezior  i  łach.  
Haczyki  jak najstaranniej  powinny być pokryte.  Do 
zastawiania  s iada s ię  w czółno,  którćin płynąc miej­
scem upatrzonem, sznur  s ię  w wodę spuszcza;  do pod­
bierania  używa s ię  małego bosaczka lub harpuna,  
poniżej  opisanego któryin s ic  sznur  podnosi .  

Ii. Pomocnicze do towu ryb przyrządzenia. 

171.  Oprócz powyżej  opisanych s ićci  i  narzędzi  ry­
backich,  robią  s ię  jeszcze niekiedy przyrządzenia  któ­
re  połów ryb ułatwiają  lub zapewniają,  do tych słu­
sznie  l iczyć można wszelkie  gatunki  przynęt,  o  których 
będzie  w osobnym rozdziale;  są  jeszcze i  inne z  któ­
rych tu kładę te  które  s ię  u  nas  użyć z  korzyścią  
dadzą.  

172.  Pierwsze. Na brzegach rzek lub jezior  gdzie  
dno jest  równe i  czyste  układają  s ię  równo odlegle  
pęki  faszyny,  grube jak człowiek rękami objąć może,  
l ia  trzy  do czterech łokci  długie,  na dnie  w takie j  jak 
ich grubość,  odległości  jeden od drugiego:  położy wszy 
takicl i  jednę warstę,  kładzie  s ię  na te j  podobnie dru­
ga,  a le  w poprzek;  na te j  znowu w poprzek trzecia,  
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i  tak dale j  dopóty a/,  ostatnia  warsta  wzniesie  s ię  o  pół 
łokcia  poniżej  powierzchni  wody.  Wtedy cała ta  
szychta przykłada s ię  gałęziami,  trawą lub darniną 
i  kamieniami przyciska.  W czasie  ciepłym, i  gdy 
słońce świeci,  ryby szukając cienia  i  chłodu,  zgroma­
dzać s io  będą i  kryć między ułożone pęki  faszyny,  
o czem się  przekonawszy obstawia s ię  ten przyrząd 
naokoło s ieciami i  łowią ryby żerdziami,  z  kryjówek 
między faszyną wystraszone.  

173.  Drugie. Upatrzywszy na dnie  wody,  na ki lka 
łokci  głębokiej ,  przy brzegu,  dno równe i  czyste,  rzu­
cają  s ię  na nie  po ki lkadziesiąt  funtów mające kamie­
nie,  tak iżby między niemi,  przynajmniej  równe ich 
objętości  pozostały miejsca wolne.  Na tak porzu­
cane regularnie  w szachownicę,  lub nieregularnie,  
kwadratową,  albo cokolwiek dłuższą niż  szeroką prze­
strzeń zajmujące kamienie,  kładzie  s ię  jak jakie  wiel­
kie  drzwi,  z  desek zbitych zrobiony blat,  na sześć ło­
kci  długi  a  przynajmniej  na cztery  szeroki :  przy je­
dnym jego brzegu podłużnym robi  s ię  ki lka dużych 
dziur,  za  któreby można było wygodnie uchwycie  ten­
że blat  i  podnieść hąkami.  Żeby zaś  nie  spływał do 
góry przykłada s ię  go ki lką kamieniami a  nadto zie­
mią i  błotem lub inułem, aby nawet  z  wierzchu,  gdy 
woda jest  czysta,  nie  łatwo mógł być spostrzeżony.  
Uważać trzeba zawsze,  aby,  i  przy najmniejszej  wo­
dzie,  ten blat  c h o ć  dwa łokcie  leżał  głęboko pod wodą.  

Przeznaczenie  tego przyrządu takież  samo jest  jak 
pierwszego.  Hyby kryć s ię  pod deski  będą.  Chcąc 
s ię  przekonać czy tain są  pewno,  płynie  s ię  zwolna,  
cicho na łodzi  około przyrządu i  uważa s ic  czy z  pod 
niego małe bańki  powietrzne wydobywająsię  na wierzch 
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wody,  które  gdy s ię  okażą pewny to będzie  znak że  
są  ryby.  Obstawia s ię  go wtedy naokoło s ieciami:  
wbi ja  s ię  mocny kół dębowy,  w pośrodku przy boku 
blata,  podnosi  s ię  ten za  poinocą haków, stawia obok 
pala,  do tegoż przywięzuje  a  ryby wystraszone z  po­
między kamieni  do s ieci  s ię  napędzają.  

Obadwa te  przyrządzenia  użyteczne być mogą w czy­
stych rzekach i  jeziorach.  

174.  Trzecie. Do przyrządów także zapewniających 
lub ułatwiających połów ryb,  pol iczyć można bite  na 
rzekach jazy i  płoty.  W tym zamiarze albo s ię  bi ją  
gęsto jeden koło drugiego kołki,  a lbo też  bi ją  takowe 
obrzednio,  i  chróstein,  mianowicie  l i ściastym prze­
plata ją.  Dają  s ię  one w tych miejscach któreini  przej­
ście  rybom chcemy mieć wzbronione,  a  do innych gdzie  
są  s ieci  lub narzędzia  zastawione,  skierowane.  

Usłużne bywają  jazy dla  rybaków i  do zastawiania  
wody lepsze od parkanów w tein że  s ię  nad wodę 
wznoszą i  przeskakiwanie  ryboin utrudniają;  a le  szko­
dl iwe częstokroć dla  rzek spławnych i  wzbraniane,  
niebezpieczne są  także dla  wód w których s ię  łowy 
s ieciami ciągnioncmi wykonywają.  .Nie zawsze bowiein 
ci  co kołki  pobi l i ,  t roskl iwie  s tara ją  s ię  lub mogą po­
wyjmować je  wszystkie.  Pozostawione lub przyłama-
ne pod wodą sta ją  s ię  przyczynami szkodliwych przy­
padków dla  spławu,  i  przeszkadzają  ciągnieniu s ieci  
rybackich.  Chróst  także porozrzucany koryto rzeki  
zawala  i  zanieczyszcza.  

175.  Czwarte. Do ciągłego łowu ryb w ujściach 
strug i  kanałów do rzek większych,  zrobić  można na­
stępujące przyrządzenie.  Z cienkich łat  lub żerdek 
buduje  s ię  klatka lub E  desek skrzynia  na trzy łokcie  
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wysoka,  dwa szeroka a  pięć do sześciu długa,  a  z  de­
sek skrzynia  na trzy łokcie  wysoka,  dwa szeroka,  
a  pięć długa,  czyl i  takiego wymiaru izby woda z  ka­
nału przez tę  skrzynię  miała ujście.  Bok tylny obra­
ca s ię  w tę  s tronę skąd woda płyniejeżel i  to jest  
skrzynia  z  desek,  powinien być gęsto podziurawiony 
tak iżby woda z  kanału łatwo do skrzyni  płynąć mo­
gła,  ryby jednak zc skrzyni  uchodzić  nie  inogły teiniź  
dziurami.  Na wierzchu dają  s ię  drzwi  podobnie jak 
u  sadzów otwierać i  zamykać s ię  mogące.  Z przodu 
w otworze skrzyni  osadza s ię,  podobnie jak w wier­
szach,  serce z  drutu grubego którego ostre  końce wol­
no schodzące s ię  otwór stanowią a  razcin i  zamykają.  
Pły nące do kanału ryby,  łatwo te  druty  rozpychają  
i  do skrzyni  s ię  dosta ją,  powrócić  zaś  z  nie j  nie  mo­
gą bo końców ostrych drutu rozsunąć nie  zdołają.  
W takie j  to  skrzyni,  wdobrćin miejscu i  dobrze usta­
wionej,  prawie zawsze świćże ryby mieć można.  Wiel­
kość jć j  wreszcie  inoże być rozmaita,  s tosownie do 
potrzeby miejsca.  Można nawet  na sposób opisandj  (162)  
wyżej  raf i i  ,  dać druciane serca z  tyłu,  równie jak 
z  przodu,  a  wtedy ryby z  dołu i  z  góry wody łowić 
s ię  będą.  Ma s ię  rozumieć samo przez s ię,  że,  je­
żel i  takie  klatki  całego koryta  wody nie  zajmują,  dać 
koło nich trzeba płoty lub jazy któreby ryboin przej­
ście  tamowały i  do płynienia  przez klatkę zmusza­
ły je .  

Podobne klatki  dobrze być mogą użyte  do zasta­
wiania  wody z  upustów stawowych płynącej .  Wszyst­
kie  ryby z  wodą uchodzić  chcące złowić s ię  w nie  
muszą.  I  puściwszy zastawkę łatwo je  będzie  wybrać 
z  klatki .  

20 http://rcin.org.pl



— 154 — 

176.  Piąte. Następujące przyrządzenie,  f ig .  15.  jak 
mi  s ię  zdarzyło słyszeć po polsku kocem nazywane,  
dobre jest  do zgromadzenia  i  wygodnego ryb łowu 
szczególnie j  w zi inic  pod lodein.  Przy brzegu na-
przykład jeziora  lub s tawu najwygodniej  s ię  da urzą­
dzić  w następujący sposób.  Robią s ię  z  trzciny clnnie-
l inami przewiązywanej  maty czyl i  burty  h.  h.  A. na 
trzy łokcie  innie j  lub więcej ,  s tosownie do głęboko­
ści  wody,  szerokie,  a  długie  ty le  iżby upodobanej  
wielkości  miejsce otoczyć nieini  można było.  Robiąc 
takowe maty,  dla  wygodnego ich w wodzie  ustawia­
nia,  co łokieć w całej  ich długości,  między trzciną,  
dają  s ię  drewniane tyczki,  m. in.  m.  dolneini  końca­
mi na pół łokcia  lub inniej ,  gdy dno wody jest  twar­
de,  za  szerokość maty,  wysta jące:  końce te  powinny 
być ostro zastrugane.  Narobiwszy dostateczną i lość  
takich mat  wyrębuje  s ię  w obranem miejscu,  przy brze­
gu,  lód i  ten odrzuciwszy obstawia s ię  niemi miejsce 
w wodzie,  naprzykład,  na trzy lub cztery  sądnie  kwa­
dratowe obszerne nadając mu kształt  podobny do ser­
ca lub końskie j  podkowy.  Końce mato.  o.  obwód te j  
zagrody stanowiących nie  schodząc s ię  zupełnie  za­
wracają  s ię  ku jego środkowi i  na ćwierć  łokcia  od 
s iebie  oddalone wejście  do zagrody ryboin zostawiają.  
Od tych końców dają  s ię  prosto ustawione rozchodzą­
ce s ię  ku środkowi s tawu lub jeziora  obrócone skrzy­
dła s .  s .  s .  s .  na dwa lub trzy są/nie  długie.  Do mo­
cnego mat  ustawienia  służą,  jak powiedziałem, tyczki  
drewniane.  Jeżel iby te  nie  dasyć mocno utrzymywa­
ły je,  można powbi jać tu i  owdzie  naokoło mat  kołki  
grubsze i  do tych je  poprzywiązywać witkami.  

http://rcin.org.pl



— 155 — 

177.  Myśl  w urządzaniu tego koca jest  laka:  w zi­
mie gdy lody i  śniegi  wodę przykryją,  ryby żyjące 
w nie j  w pośród ciemności  szukają  miejsc  gdzie  świa­
tło przebi ja,  aby tain razcin świcie  powietrze znaleźć 
mogły.  Ciągną więc zewsząd,  a  te  co weszły inicdzy 
dwa skrzydła do otworu prowadzące,  trzymając s ic  
ic l i  pewno do koca zapłyną.  Dla tego skrzydła te,  
jak drzwi  jakie  na rozciąz otwarte,  wazko s ię  scho­
dzące w kocu,  szeroko rozchodzą s ię  ku stawowi.  
Utrudnia s ię  wypływanie rybom z koca jego obwodu 
zagięciem ku środkowi w tein miejscu gdzie  jestotwór.  
W zimie lód między skrzydłami nie  potrzebuje  być 
wyrąbywany,  wewnątrz  zaś  koca wyrąbywać go czę­
sto trzeba.  Jeżel i  s ię  nadto rzucać do niego będzie  
pożywienie  i  przynęty dla  ryb,  tym więcej  zbierać s ię  
ich tain będzie.  Można takie  koce zastawiać na otwar­
tych wodach i  dawać do nich po dwa otwory które  za-
w r sze lak być mają  urządzane i/.by ryby łatwo do nich 
wchodzić  mogły a  trudno wyjście  znajdowały.  Ło­
wić już w nich ryby będzie  utożna inniejszeini  narzę­
dziami.  

178.  Są jeszcze inne do szczególnego łowu ryb,  jak 
np.  -Łososi  przyrządzenia;  a le  ponieważ w naszym kra­
ju,  dla  którego użytku szczególnie  ninie jsze  dziełko 
przeznaczam, dość rza<lko ta  ryba zdarza s ię  i  to  
w większych tylko rzekach,  na których zabi janie  pal i  
a lbo nie  może bye dozwolone,  a lbo inałoby s ię ;  przy­
dało,  przeto je  tu  opuszczam. 

179.  Niektórzy rybacy używają,  przy łowach I no­
cnych latarni  rybackie j  za  pomocą której  głęboko pod 
wodą dno tć jźe  oświecać mogą.  Latarnia  la  urządzona 
bywa następującym sposobem. Robi  s ię  puszka z  bla-
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chy czworograniasta,  na ćwierć  łokcia  szeroka i  głę­
boka,  z  dnein s tóżkowatein:  w bokach tć j  puszki  osa­
dzają  s ię  z  czystego szkła szyby na kit  wodotrwały.  
Na wierzchu puszki,  osadza s ię  prosta  blaszana na ki l­
ka łokci  długa,[na dwa cale  w średniej  gruba rura.  
Dno z  właściwym l ichtarzem szrubuje  s ię  z  dołu.  
Wszystkie  części  tak mają  być spojone izby woda do 
środka latarni,  gdy s ię  ta  w wodę,  choćby na ki lka 
łokci  zanurzy,  nie  przeciekała.  

Chcąc je j  użyć,  bierze s ię  za  rurę  i  pionowo latar­
nię  z  zapaloną wewnątrz  świecą w wodę zanurza,  i le  
potrzeba,  i  i le  długość rury zanurzyć ją  dozwoli ,  a  ca­
ła przestrzeń około latarni  zostanie  oświeconą,  i  nie-
lylko ryby widzieć,  a le  i  duo wody mniej  więcej  obej­
rzeć można.  

R O Z D Z I A Ł  V I .  

P r  z  y  n ę t  y .  

180.  Do zwabienia  ryb w obrane miejsca lub do za­
stawionych im narzędzi  powymyślal i  rybacy rozmaite  
przysmaki  za  któreini  s ię  te  zwierzęta  ubiegają  i  uwo­
dzić  dają:  wszystkie  takowe przedmioty nazywam 
ogólnie  przynętami.  Jedne przeznaczone są  dla  wszel­
kich ryb w ogólności  i  te  zwać s ic  będą przynętami 
ogólnenu inne podają  s ię  dla  pewnych tylko gatunków, 
a  te  zowie szczególnemi.  Rzucane rybom na dno lub 
zawieszane w wierszach,  raf iach,  żakach i  t .  p.  nazy­
wają  s ię  denncmi ,  te  co s ię  zakładają  na haczyk czy­
l i  wędkę zwać będę wędowemi.  Najwięcej  między opi­
sać s ię  inająccini  będzie  takich które  wobudwu razach 
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dobrze użyć s ię  dadzą.  Opiszę tu sposoby przyrzą­
dzania,  lub wyszukania  ki lkadziesiąt  gatunków, aby 
więcej  było w czem wybierać.  

A. Przynęty ogólne. 

181.  Dobry rybak nie  ruszy s ię  bez przynęty gdy 
s ic  udaje  na łowy ryb nie  tylko z  wędą ale  i  z  inne-
mi zastawiać s ię  mającemi narzędziami.  Wszystkie  
przynęty denne rzucają  s ię  rybom pod wieczór,  a  na­
stępnego dopiero dnia  do łowu s ię  przystępuje.  Chcą­
cemu używać przynęt  wiedzieć trzeba gdzie  ryb szu­
kać;  powiedziało s ię  o  tein przy każdym gatunku ryb 
w historyi  naturalnej ,  i  raz  jeszcze powtórzyło pod 
numerem 127.  dla  tego tu już  te j  wiadomości  nie  po­
wtarzam. Wszystkie  przynęty oznaczam osobnemi l i­
czbami podług których przytaczać je  w dalszym cią­
gu będę.  

182.  *  1  (a) .  Wszelkie  robaki  i  owady naj lepszą 
są  dla  ryb przynętą,  dla  tego spis  ich kładę na czele  
przed innemi przynętami.  Takicmi są:  

a) Robaki  mięsne,  czyl i  much poczwarki  w mięsie  
lęgnące się, a które tu nazywam czerwiem. 

b) Glizdy ziemne czyl i  dzdzownikr. tych szukać trze­
ba w ogrodach,  w ziemi wilgotnej ,  na łąkach 
wilgotnych:  wetknąwszy ki j  w ziemię kręcić  ni in 
tak iżby wyższym końcem opisywał koło:  z  po­
ruszonej  około ki ja  z iemi wychodzić  będądzdzo-

(a) Pierwsza l iczba przed gwiazdką, jest  l iczbą porządkową dzie­

lą:  położona zaspo gwiazdce» należy do pojedynczych rozdziałów 

lub szczególnych ustępów. 
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wniki :  toż eaino otrzyma s ię  tupając mocno no­
gami w ziemię lub czein cięikiem w nic  bi jąc.  
Zebrać ich można dosyć polewając ziemię,  gdzie  
dziurki  okazują  ich bytność,  słoną wodą lub od­
warem l iści  orzecha włoskiego.  W nocy wy­
chodzą one na wierzch ziemi,  nazbierać ich mo­
żna przy latarni  a  mianowicie  po deszczu.  

Czerwia dostać można w jatkach i  bydłoboj-
niach.  Chcąc go rozmnożyć bierze s ię  wątroba 
bydlęca,  zawieszana ki ju  na krzyż złożonym nad 
garkiein lub beczułką do połowy suchą gl iną na.  
pełnioną;  muchy na wątrobie  usiadłszy zniesą  
w nię  ja ja,  wyległe z  nich gąsienice (czerw')  
w miarę dorastania  na gl inę spadają.  W krótkim 
czasie  dużo s ię  ich otrzyma.  Jakichkolwiek uży­
je  s ię  na przynętę  robaków trzeba je  wprzód wy­
myć.  Tc robaki  naj lepie j  przechowują s ię  w otrę­
bach.  

c)  Robaki  błotne znajdują  s ię  w gruntach gl inia­
stych.  

d)  Robaki  gnojowe,  znajdują  s ię  w starym gnoju:  
inają  woń piżmową.  

ej Robaki  małe czerwone znajdują  s ię  na brzegach 
strumieni  błotnistych i  w ziemi ogrodowej  czyl i  
próchnicy.  

f )  Robaki  ogoniaste:  znaleźć ich można pełno w kloa­
kach,  rynsztokach i  t .  p .  ty lko przez jednę do­
bę zachować s ię  dają  

g)  Szarańcze zielone i  s iwe,  
h)  Świercze.  
/)  Chrząszcze.  
k)  Gąsienice.  
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/)  Muchy wielkie  czarne,  czyl i  mięsne.  
m) Ślimaki,  Mięczaki  ze  skorupy obrane,  i  t .  d.  
183.  Chcąc robaki  przechować trzeba je  włożyć 

w garnek mchem wysłany,  który co trzy lub czlćiy  
dni  odmieniać należy;  a lbo tćż  wyjmować mech,  prze-
płókae go w czyste j  wodzie,  wycisnąć i  na  powrot  
włożyć.  Naj lepszy jest  do tego mech rzeczny,  okry­
wający kamienie  w strumieniach.  

Wyborny sposób przechowania dżdzowników będzie  
taki :  wymyć dobrze kawał grubego płótna,  wysuszyć 
je  i  namoczyć w rosole  wołowym; rozciągnąwszy po­
tem takowe lekko położy s ię  na nietn robaki,  zawi­
nie  i  włoży w garnek:  powtarzając tę  robotę codzicń,  
można je  zachować przez miesiąc.  

Spostrzegłszy że  robaki  chudną i  słabie ją  zasi lać  
je  można le jąc,  codzień kropla  za  kroplą,  na mech 
mleko lub śmietanę.  Poznać można słabość robaka 
gdy węzeł znajdujący s ię  bl izko środka jego ciała na-
brzęka.  Opisanym sposobem zachowują s ię  robaki,  
a. b. c. d. e. 

2) Kulki  z  mąki  jęczmiennej,  kopru zmielonego i  ro­
baków w mące s ię  lęgt iących;  d o b r ą  są  przynętą.  

3)  Słód pszenny jest  ulubionym dla  wszelkich ryb 
przysmakiem. Aby go lepie j  użyć pomieszać 
go,  i  zagnieść  trzeba w kulki  z  g l iną.  

4)  Kartof le  gotowane,  potarte  z  otrębami lub mąką.  
jęczmienną zmieszane dobrą d a j ą  przynętę  denną.  

5)  Pomieszawszy otręby z  iłem na brzegach rzek 
znajdującym sic  i  te  w małe gałki  zagniecione 
rzucając w wodę,  bardzo dol irą  iniec można przy­

nętę  denną.  
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6) Z dwóch części ,  ugotowanych,  miałko utartych 
kartof l i  i  jednej  części  mąki  z  fasol i  lub bobu 
zagniata ją  s ię  kluski  i  w wodę rzucają.  

7)  Z jednej  części  krwi  zs iadłej  i  t rzech części  mą­
ki  z  fasol i  robią  s ię  kule  wielkości  pięści  i  w wo­
dę rzucają.  

8)  Z jednego funta ośrodka chlćba,  ćwierci  funta 
miodu i  dwóch gran assafetydy zagniata ją  s ięklu-
ski  i  rzucają  do wody.  

Ü) Móżna zwabiać wszystkie  gatunki  Białory bu rzu­
cając czerw'  garściami;  a le  ta  przynęta  dobrą 
jest  ty lko do wód stojących,  gdyż bieżąca woda 
daleko ją  unosi .  Lepie j  zawsze będzie  mieszać 
go z  wi lgotnemi otrębami i  z iemią.  Można tak­
że użyć robaków dżdzowników w kawałki  po­
siekanych:  dobrze byłoby robić  z  nich kule  po­
mieszawszy je  także z  z iemią i  otrębami.  

10)  Krew zsiadła rzucana do wody sama lub pomie­
szana z  okrawkami mięsa,  w {worek zawiązana 
i  do wody wpuszczona dobrą jest  przynętą dla  
wielu ryb a  szczególnie j  dla  Jazia.  

11)  Również używają  ciasta  z  s iemienia  konopnego 
i  krwi  zs iadłej  pomieszanych z  bobkami końskie-
mi,  spuszczają  je  na dno wody w koszyku lub 
worku.  

12)  Do zwabienia  wielu ryb w jedno miejsce bar­
dzo skutecznie  użyć można następującej  miesza­
niny:  bierze s ię  dwa funty żyta  lub pszenicy,  
jeden funt  jęczmienia  i  pół  funta nasienia  kono­
pnego gotuje  s ię  wszystko razein i  rzuca w wo­
dę,  a  z  pewnością  w tein miejscu łowić można 
s iecią  lub wędą.  Aby ta  przynęta  nie  kwaśniała 
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w czasie  upałów przydać do nie j  inożna garść  
sol i  kuchennej .  

13)  Wybiwszy dno u baryłki  nałożyć ją  do poło­
wy mułem pomieszany 111 z  różneini  z iarnami zbo­
ża.  Karpie  szczególnie j  lubią  szukać ziarn w tym 
mule,  który s ię  z  beczką na dnie  wody zakopu­
je.  Uczęszczają  również w miejsca gdzie  s ię  im 
rzucają  otręby ze  krwią pomieszane,  owies  po« 
rosły,  trzewia zwierząt  i  t .  p .  

14)  Ugotowawszy w kotle  słód jęczmienny grubo 
zcszrótowany,  tak iżby wydał z  s iebie  kleis tą  
polewkę,  wykłada s ię  go w płótno i  cedzi,  pozo­
stałe ugotowane słodziny,  ostygłe niesą  s ię  nad 
wodę okuło osinej  lub dziewiąte j  godziny w wie­
czór  (na wiosnę),  robią  s ię  z  nich gałki  i  rzu­
cają.  Nazajutrz  ze  świtem łowić tnożna pomy­
ślnie.  Ta przynęta  szczególnie j  dobra jest  dla  
Leszczów.  

15)  Pomieszaj  otręby pszenne z  ziemią,  rób z  tć j  
mieszaniny gałki  wielkości  pięści :  we środek 
każdej  takie j  gałki  włóż szczypię  robaków mię­
snych (czerwia)  i  rzucaj  je  w wodę.  Ta przy­
nęta  zwabia  szczególnie j  Karpie,  Jazie  i  I tuinie-
nice.  Dobra jest  szczególnie j  dla  wód stojących,  
s tawów i  jezior;  z iemia bowiem leży na dnie  
i  prędko s ię  rozpływa a  wtedy czerw'po jedne­
mu pokazywać s ię  zaczyna,  i  zwabia  naokoło ry­
by.  Niektórzy rybacy używają  dżdzowników za­
miast  czerwia.  

16)  Pieką s ię  placki  z  jednej  części  mąki  jęczmien­
nej,  jednej  pszennej  i  jednej  miałkich otrąb pszen­
nych.  Ciasto zarabia  s ię  wodą do której  w po-
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łowię przylewa s ię  wódki  i  cokolwiek miodu.  
Te placki  rzucane kawałkami dobrą są  przynętą.  

17)  Gotuje  s ię  w dobrze osolonej  wodzie  fasola,  a£ 

dopóki  s ię  połowa wody nie  wygotuje.  Z te j ,  
jako też  z  jednej  części  grubo zeszrótowanego 
owsa i  dwócl i  mąki  jęczmiennej,  robią  s ię  kule  
wielkości  ja j  kurzych i  gdy na słońcu lub w cie­
płym piecu wyschną w wodę s ię  rybom rzucają_ 

18)  Oprócz słodu i  różnych ziarn,  mogą być dobrą 
dla  ryb przynętą,  gni jące dynie,  przegniłe  ryby,  
szczególnie j  gdy s ię  w nich duzo robaków zalę­
gnie.  

19)  Padl ina i  wszelkie  gni jące mięso jest  dla  ryb 
drapieżnych i  innych ulubionym pokarmem. Dla 
tego wszelkie  psujące s ię  mięso,  zdjąwszy zeń 
skórę,  za  przynętę  rybom oddać można.  

20)  Bierze s ię  upodobana i lość  tłuste j  g l iny,  roz­
prowadza w proste j  gorzałce:  miesza s ię  do te­
go dwa razy tyle  otrąb pszennych,  trzecią  część 
jęczmienia,  pół łuta  kamfory i  dwa łuty  miodu.  
Zagniata ją  s ic  z  tć j  mieszaniny kule  i  suszą aż  
dopóki  dobrze nie  s twardną.  

21)  Bierze s ię  na trzy  kwaterki  wody sześć łutów 
miodu,  cztery  łuty  nasienia  kopru i  pół  funta 
s tarego gni jącego sera  lub bryndzy,  drobno je  
utarłszy:  miesza s ię  dobrze wszystko razem 
i  przez parę  godzin przy wolnym ogniu gotuje  
a  potem ostudziwszy,  dodaje  ty le  mąki  izby s ię  
dały zagniatać kulki  lub podłużne gomółki .  

22)  Weź krowieńca,  przydaj  do niego krwi  i  otrąb,  
tudzież  owsianego i  jęczmiennego słodu grubo 
zeszrótowanego i  drobno posiekanych trzewi  zwie­
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rzęcych,  pomieszaj  dobrze to wszystko i  rzucaj  
w wodę,  a  przyjdą różne ryby,  szczególnie j  Kar­

pie.  
23)  Do zanęcania  wierszy,  żaków, raf i i ,  użyć mo­

żna,  oprócz innych,  za  przynętę  składającej  s ię  
z  wierzchołków pokrzyw namoczonych w winnym 
lagrze,  a lbo kul  zrobionych z  dwóch części  otrąb 
pszennych,  dwóch miodu i  jednej  jęczmienia,  do­
bre  także będą kości  z  solonej  wieprzowiny,  ku­
chy ole jne.  Żywa ryba zamknięta  w tych narzę­
dziach zwabia  nie  tylko własny ale  i  inne gatun­
ki .  Ma s ię  rozumieć że  przynęty tak powinny 
być w narzędziu umieszczone iżby ich ryby pły­
wające około niego zewnątrz,  dostać nie  mogły.  

B. Przynęty dla szczególnych ryb gatunków. 

18-1.  Większa l iczba z  pomiędzy opisanych dotąd 
przynęt  użyć s ię  równie może dla  szczególnych ga­
tunków, kładę tu  ich jeszcze więcej  ulubionych szcze­
gólnym ryb gatunkom. 

24)  Boleń. Dżdzowniki,  szarańcze,  Świercze,  gniłe  
mięso,  s tary  nic  solony ser,  pi jawki;  do wierszy 
bierze s ię  którekolwiek z  wymienionych i  przy­
daje  s ię  do nich anyż,  kopr,  winogrona,  macza 
s ię  je  w miodzie;  lub bierze s ię  sćr,  żółtko z  ja j  
i  cokolwiek kamfory,  mieszają  s ię  dobrze te  is to­
ty  i  zawiczują  w płóciennych woreczkach.  

25)  Boleń, Kielb', Leszcz, Ramienica. Aliesza s ię  
czerw z  iłem nadrzecznym, pomieszanym z  gno­
jem końskim. Robią s ię  z  tć j  mieszaniny kule  
wielkości  pięści  i  w wodę rzucają.  
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26) Certa, Guszczora. Robaki,  owady,  i  inne jak dla  
Białorybu.  

27)  Jazie. I)o wędy,  jak dla  Lipieni,  także szarańcza,  
komary,  wiśnie,  groch gotowany.  

28)  Weź starego sera  żuławskiego lub szwajcarskie­
go,  lub bryndzy ,  ugnieć ją  dobrze przydawszy 
ośrodka świeżego chleba,  tak iżby wygodnie na 
l iaczyk zakładać je  inożna było:  zresztą  jak dla  
Rumienicy.  

29)  Jazgarz:  tćż  same co dlaOkunia.  Rzucać na dno 
od c/.asu do czasu,  piasek z  prochami,  Na ha­
czyk dżdzownik.  

30)  Karaś. Groch gotowany i  inne jak Karp' .  
31)  Karp' .  Jęczmień podgotowany z  faryną lub mio­

dem pomieszany wyborną jest  przynętą.  
32)  Karp', Jaz, Ramienica, Uklej. Wziąwszy ośro­

dek chleba,  włóż go w garczek i  nalć j  wodą:  gdy 
dobrze namoknie wyciśni j  wodę,  dodaj  drugie  ty­
le  mąki  jęczmiennej  i  gnieć razem dopóty aż  s ię  
utworzy twarde ciasto.  Wyborna to jest  przynę­
ta  denna;  a le  jest  lekka,  do stojącej  ty lko lub bar­
dzo wolno płynącej  wody użytą  być może.  

33)  Fasola,  bób w wodzie  ugotowane:  dźdzowniki,  
robaki  mączne i  duże muchy.  

34)  Kielbie. Na te  i  inne drobne rybki  do wierszy 
kawałek kołacza lnianego;  wnętrzności  bydlęce,  
świeże niedojrzałe ziarna jęczmienne» Zbiorą 
s ię  także rzucając im piasek.  

35)  Leszcze. Obacz Numer 25.  
36)  Lin, Karp' Jaś, Ramienica. Weź kawałek ośrod­

ka chleba lub bułki  świeżej ,  jak pięść  duży,  omocz 
go w wodzie  którą zaraz wyciśniesz;  ugnieć wrę-
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ku aż  stwardnie.  Ciasto takie  bardzo jest  tym 
rybom ulubione w każdej  porze roku.  Naj lepie j  
zawsze używać bułki  pszennej .  Doufarbowania 
tego ciasta  na czerwono używa s ię  nieco ocl iry.  

37j  Lin, Karp' i  inne.  Weź kawałek bułki  świe­
żej ,  namocz ją  w miodzie,  a  potem ugnieć do­
brze w reku aby stwardniała i  dobrze na ha­
czyku utrzymać s ię  mogła.  Nie masz nad tę  le­
pszej ;  mianowicie  w l ipcu,  s ierpniu i  wrześniu.  

W braku miodu można zagnieść  bułkę w wodzie  

dobrze ocukrowanej .  
38)  Lipień. Do wędki  żywe chrząszcze i  dżdzowniki .  
39)  Łososie. Wszelkie  małe żywe rybki .  
40)  Łososiopstrągi, Pstrągi• Dżdzowniki  przez noc 

we krwi  bydlęcej  namoczone:  małe rybki :  sza­
rańcza,  Świercze,  chrząszcze,  szyjki  rakowe,  ro­
baki  z  gni jącego drzewa.  Do wierszy s trój  bo­
browy i  kamfora razein zmieszane,  w tyglu za­
grzane z  dodatkiem nieco ole ju  lnianego.  W tein 
maczają  s ię  pakuły lub płatki  i  te |włożone do 
woreczka wewnątrz  wierszy zawieszają  s ię .  Ta 
przynęta  robi  s ię  przed samem je j  użyciem. 

41)  Miętus. Do wędek małe żabki,  Śl izc;  do wićrszy 
'kurze,  a  szczególnie j ,  psujące s i ę  trzewia.  Zre­

sztą  jak dla  Węgorzy.  
42)  Okuń. Przynęty jak dla  Węgorza i  Szczupaka.  

Dobry jest  bardzo do haczyka stary  ser  namo­
czony w urynie  z  czosnkiem: robaki  ogoniaste,  

dżdzowniki .  
43)  Olszanka. Dżdzowniki,  okrawki  czerwonego su­

kna,  robaki  gnojowe,  czerw',  c iasto.  
41)  Ramienice:  obaczyć Nr.  25 i  32.  
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45) Sandacz. Tez same co Szczupaki .  
46)  Sliz. Jak I i iełbie.  
47)  Sum. Do wędy żywe ryby zresztą  jak dla  Szczu­

paka.  
48)  Szczupak. Do wędy,  żaby,  Płocie,  Rumienice,  

Kiełbie  i  inne inałe 3  do 4  cal i  długie  rybki .  
49)  Węgorze. Do wędy małe Rumienice,  dżdzowni-

ki,  mięso z  nóg raka,  lub szyjki ,  małe Minogi,  
Piskorze.  

50)  Raki. Do wierszy i  podrywki  czyl i  kacerza 
ćwiartki  ty lne żab,  ze  skóry obrane;  t rzewia ry­
bie  lub pieczona baranina.  

1S5.  Rybacy wędowi używają  także sztucznych przy­

n ę t  a temi są,  różne owady,  w szczególności,  muchy 
i  gąsienice.  Robią s ię  takowe ze  skórek,  blaszek świe­
cących,  włosów, s ierci ,  piórek,  drutu metalowego,  
jedwabiu i  t .  p.  naśladując,  i le inożna naturalne.  Uży­
cie  tych przynęt  s tanowi oddzielne rybołostwo wędo-
we na sztuczną muchę.  Przykłady takowych poka­
zują  f igury 16,  17,  18,  19,  20,  21,  22.  

R O Z D Z I A Ł  V I I .  

Narzędzia do Łowów Rozrywkowy cli. 

186.  Najwięcej  należy tu  narzędzi  potrzebnych do 
rybołostwa wędowego,  które  jakkolwiek zdaje  s ię  być 
próśte,  ty le  ich przecież  wymaga,  iż  na ich opisanie  
osobny rozdział  przeznaczam. 

Chcący skutecznie  i  przyjemnie trudnić s ię  temi ło­
wami powinien mieć w zapasie  różnie  urządzone 
wędziska czyli laski wędowe, linki, haczyki czyli wędki 
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właściwe,  pławiki, podiywki, wyrwaczki,piony, igły za-
r / ę t n e ,  m o t o w i d e l k a ,  k o ł o w r o t k i ,  s z c z y p c e ,  n o z y c z k i  i  s to­
sowny pugi l lares  do składania  drobniejszych z  pomię­
dzy tych narzędzi .  

187.  Wędziska. Fig.  23 i  24.  Główne to są  części  na­
rzędzia,  wybór zatem w nich czynić  należy.  Dołowu 
rybek drobnych użyć można zwyczajnych lasek cien­
kich,  laskowych,  do łowu zaś  ryb większych i  Szczu­
paków trzeba lasek mocniejszych i  dłuższych.  Pier­
wsze mogą być pojedyncze;  drugie  lubo droższe,  a le  
za  to wygodniejsze  będą składane,  z  trzech lub czte­
rech części ,  bambusowe,  pieprzowe lub z  innego lek­
kiego,  mocnego drzewa zrobione.  Składane dobre są  
dla  tego że  są  lekkie,  że  złożone razem części  służyć 
inogą za  laskę do ręki,  że  gdy s ię  jaka część złamie 
łatwo ją  drugą zastąpić  można.  Części  laski ,  skła­
danej  a .  b .  c .  d .  f ig .  23.  mogą być pełne,  a  takie  ro­
zebrane noszą s ię  w pokrowcu,  a lbo wydrążone a  ta­
kie  wkładają  s ię  jedna w drugą.  Laski  od dwunastu 
do ośmnastu stóp długie  są  naj lepsze.  Pierwsza część 
a .  najgrubsza mieć może |  części  cala  w średnicy,  
wydrążona,  wniąsięwsuwa druga b .  na G l ini j  gruba,  
w tę  trzecia  i ,  ty lko trzy l ini je  grubości  mająca,  lub 
i  czwarta  jeszcze d .  zakończona pętelką z  woskowa­
nego sznurka jedwabnego;  do te j  pętelki  l inka s ię  
przywięzuje.  Ostatnie j  części  w całości  pełnej,  dru­
ga połowa m .  f ig .  24.  być może z  f i szbinu dobrze przy-
sztukowanego. Każda z tych części ina końce k. k. k. k. k. 

opatrzone skówkami inosiężnemi a  w tych są  gwinty 
za  pomocą których śrubują  s ię  części  jedna w drugą.  
Większe laski  f ig .  23.  składają  s ię  ze  czterech sztuk,  
podobnie jak pierwsze! z tych trzy pierwsze a. b. c. 
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mogrj  być ze  trzciny,  bainbusu f ig .  21.  lub drzewa 
pieprzowego,  ostatnia  najcieńsza cała z  f i szbinu.  

188.  Oprócz skówek do spajania  części  bywają  nad­
to zakładane na laski ,  co łokieć ,  c ienkie  obrączki  
o .  o .  o .  o .  f ig .  23.  z  l i szkami przez które  to uszka l in­
ki  przechodzić  mogą.  Złożone wędzisko przedstawia 
f ig .  25.  Zamiast  bambusu i  t rzciny użyte  być może 
do roboty lasek drzewo jes ionowe lub klonowe,  a le  
te  już  nie  mogą być wydrążone.  

Można robić  grubsze części  lasek z  krajowcgo drze­
wa,  a  dale j  sztukować je  trzciną,  bambusem i  f i szbi­
nem. Pamiętać trzeba że  im laska dłuższa tym bę­
dzie  lepsza gdyż nie  będzie  potrzeby zbl iżać s ię  do 
brzegu wody i  ryb płoszyć.  

189. Linki i sposób ich przywiązywania, tudzież zakła­

d a n i a  n a  n i e  o ł o w i u .  Linka wcdowa f ig .  25.  a .  a .  jest  
nić  mniej  więcej  gruba i  długa,  ukręcona z  włosiu 
końskiego,  jedwabiu,  s truny baraniej ,  jedwabnej,  z je-
dwabiu i  włosiu lub z  s ierci  wielbłądzie j .  Do l inki  
przywięzuje  s ię  jedna,  dwie lub więcej  wędek właści­
wych czyl i  haczyków. Dobra l inka nie  ma być nadto 
skręcona,  powinna być wszędzie  równa.  Jeżel i  ma 
być włosiana naj lepszy do tego będzie  włos  jasno ka­
sztanowaty,  l i sowaty,  a  za  lepszy jeszcze uważają  nie­
którzy zielony.  Jedwabne zaprawiać s ię  powinny ole j­
kiem tłustym lub pokostem kopalowym. Inaczej  zro­
bione bezustannie  kręcić  będą pławik.  W ogólności  
l inki  do ryb drobnych dobre będą włosiane,  do śre­
dnich jedwabne,  a lbo ze  s trun jedwabnych a  do ryb 
w ie lkich z  jedwabiu i  włosów, w różnych kolorach.  
Nadaje  s ię  im kolor  mocząc je  przez godzinę w cie­
płym odwarze kawy lub herbaty.  http://rcin.org.pl
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190.  Przywiązuj . - }  s ię  l inki  a lbo do pętelki  na końcu 
laski  a lbo przeciągnąwszy je  przez nię  i  okręciwszy 
ki lka razy około cieńszego końca,  przywięzuje  s ię  do 
końca drugie j  sztuki .  Jeżel i  ma być l inka bieżąca czy­
l i  puszczana,  przewłoczy s ię  ją  przez pętelkę cienkie­
go końca,  dale j  przez uszka kółeczek na wędziskupo-
osadzanycl i ,  przywięzuje  do kołowrotka osadzonego 
tuż nad ręką i  na len zwi ja,  f ig .  25.  

191.  Do obciążania  l inek z  wędkami używasię  zwy­
czajnego szrótu ołowianego do połowy naciętego f ig .  
26.  a .  / > .  c .  d .  c .  Dobrze jest  zamiast  jednego dużego 
osadzać na l ince ki lka z iam mniejszych,  bo te  mniej  
będą sprawiały szelestu w wodzie  przy wyciąganiu 
z  nie j  l inki .  Jedno ziarno osadza s ię  na trzy cale  po­
wyżej  związania  l inki  z  osadą haczyka,  a  dwa lub trzy 
ziarna powyżej  środka te jże  osady,  przez to l inka utrzy­
muje s ie  w wodzie  pionowo a  haczyk z  zanęlą  dobrze 
na dnie  leżą.  

192.  Robiąc l inki  jakiekolwiek nadać im trzeba wię­
kszą grubość u  góry a  coraz mniejszą u  dołu.  Do 
zakładania  ołowiu naj lepie j  będzie  używać małych 
płaskich szczypczyków. 

193.  Wędy, wędki. Są to każdemu znane haczyki  
f ig .  27.  powinny być z  hartownej  s tal i .  Dłuższe ra­
mie haczyka,  kończy s ię  spłaszczeniem albo uszkiem. 
Wielkość i  s iła  haczyka powinny być stosowne do 
•wielkości  ryby.  Wielkość haczyka oznacza s ię  w han­
dlu nutnerem: numer lCty oznacza wędkę najmniejszą 
Iszy największą:  są  jeszcze i  większe haczyki  a  te  
oznaczają  s ię  jednem, dwoma i  więcćj  z e r a m i .  By­
wają  także podwójne k o z u l a m i  u nas  zwane f ig .  28.  
te  używają  s ię  szczególnie j  do łowu Stczupaków i  osa-
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dzają  s ię  na drucie,  s trunie,  inne na włosiu lub stru­
nie  jedwabnej .  

194.  Struna jedwabna:  tak s ię  robi :  b ierze s ię  gą­
sienica jedwabnika oprzędać s ię  mająca,  rzuca s ię  
ją  w ocet  i  pozostawia w nim przez dobę.  Potem 
wyjmuje s ię  z  nie j  materyja  z  której  jedwab'  prząść 
ui iała  i  rozciągają  na 12 do 15 cal i ,  ta  w powietrzu 
zaraz uschnie  i  da  równy sznureczek który nazywam 
struną jedwabną.  l in  ten jest  równiejszy i  przezro-
czystszytyin będzie  lepszy.  Można go farbować na ró­
żne kolory:  jest  tak mocny jak dwanaście  włosów koń­
skich,  lubo ani  czwarte j  części  nie  ina ich grubości .  
Pamiętać więc trzeba ze  to  nie  jest  ta  s truna jedwa­
bna którą wieśniacy na swych skrzypcach miewają.  

195.  Osada,  i  osadzanie wędki.  Osadzaniem wędki  
nazywam przywiązywanie je j  do szuureczka ki lka lub 
ki lkanaście  cal i  długiego zwanego o s a d ą ,  która s ię  po­
tem do długie j  l inki  przywięzuje.  Osadzenie  to tak 
s ię  wykona.  Jeżel i  haczyk ma uszko przewłóczy s ię  
przez nie  osada i  zawięzuje,  a lbo przewłóczy s ię,  
składa koniec we dwoje  i  mocno nitką okręca.  Jeże­
l i  zaś  kończy s ię  ramie haczyka spłaszczeniem, skła­
da s ię  koniec osady we dwoje,  przykłada do ramie­
nia  ,  zgięciem do haczyka obrócony i  krótszy koniec 
osady,  zacząwszy od samego spłaszczenia,  okręca,  
raz  koło razu,  aż  do zgięcia,  przewłóczy przez nie  
i  pociągnięciem dłuższego końca mocno zaciska.  
Części  l inki  łączyć s ię  mogą z  sobą wirblami które  
pokazują  f igury 29 i  30.  

19(>.  Stosownie do gatunku ryb który s ię  łowić za­
mierza różnej  grubości,  długości  i  różnie  urządzane 
.być muszą l inki .  Bywają  one różne w pugi l laresic  
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porządnego rybaka;  i  od gatunków ryb miewają  nazwi­
ska,  jak następuje.  

a) Linka na U kleje. Kręci  s ię  z  najpiękniejszego wło­
siu końskiego :  bywa długa na 8  do9stóp.  Pier­
wsza część od wędziska kręci  s ię  z  trzech wło­
sów, druga ze  dwóch,  trzecia  z  jednego tylko.  
Do nie j  s ię  przywięzują  trzy haczyki  z  Nu lü .  

czyl i  najmniejsze,  na  5  cal i  jeden od drugiego 

odległe.  Między pierwszym a drugim haczykiem 
zakłada s ię  z iarko sr .rótu.  Na 2^ stopy od ha­
czyków zakłada s ię  pławik,  f ig .  31.  

b) Linka na Kici hic. Z włosów podobnie jak pierwsza 
długa na 11 s tóp,  najpierwsza część ze  czterech 
włosów, druga z  trzech i  t .  d.  Osadza s ię  na nie j  
dwa haczyki  Nu.  12,  na cztery  cale  ponad ha­
czykami zakładają  s ię  dwa ołowie.  Pławik daje  
s ic  f ig .  32.  

c )  Linka na Płocie. Składa s ic  7,  sześciu włosów, dłu­
ga na 14 stóp,  na te j  l ince jeden s ię  tv lko osa­
dza haczyk Nu.  10.  na osadzie  jedwabnej .  Na 
dzies ięć cal i  powyżej  haczyka tyle  s ię  zakłada 
ołowiu izby pławik f ig .  -31.  zawsze s ię  utrzymy­
wał pionowo.  Na duże Płocic  użyje  s ię  haczyk 
Nr.  8 .  

d) Linka na Klenie. Użyta być może druga lub trze­
cia  z  haczykiem Nr.  6.  

e)  Linka na małe Bolenie. Można ją  ukręcić  z  suro­
wego jedwabiu:  naj lepszy będzie  tak zwany 
neapol i tański .  Przed skręcęniein i  użyciem na­
moczyć [£ó przez dobę w ol iwie.  Długość tć j  
l inki  wynosić  powinna najmniej  2ł  s lóp:  haczyk 
daje  s ię  Nr.  5  lub G na s trunie  jedwabnej  oła-
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dzony.  Na 24 cale  nad haczykiem osadza s ię  du­
ży ołów.  

f) Linka na Okunia. Z włosiu końskiego na 14 stóp 
długa.  Wyższa część składa s ię  z  ośiniu włosów 
a  ostatnia  ze  czterech.  Osada haczyka Nr.  5  ma 
być jedwabna:  pławik korkowy f ig .  32 a  ołów 
na G cal i  nad haczykiem. 

g) Linka na Jazia. Na 20 stóp długa,  z  włosów koń­
skich,  u  góry z  10 a  u  dołu z  5,  ukręcona.  Na 
tć j  daje  s ię  haczyk Nr.  0 .  na mocnćj  osadzie  je­
dwabnej .  Ołów na nie j  tak powinien być ciężki  
iżby pławik f ig .  33 pionowo utrzymał.  Gdy s ię  
daje  zanęta  z  muchy lub robaka bierze s ic  ha­
czyk mniejszy,  

h) Linka pływająca na Jazia.  Robi  s ię  także z  wło­
sów na 24 stóp długa.  Cztery  s topy od końca 
górnego skręca s ię  16 włosów:  cztery  następne 
z  12,  cztery  z  10,  cztćry  z  8  a  ostatnie  cztery  z  5  
lub czterech.  Haczyk użyje  s ię  Nr.  3. najedwa-
biu osadzony.  Na tę  l inkę zakłada s ię  ki lka pła­
wików f ig .  31 na dwie stopy jeden od drugiego 
iżby l inkę na wodzie  utrzymywały.  Nie potrzeba 
tu  żadnego ołowiu.  

i) Linka drzymiąca czyl i  stawianka na stawach uży­
wana.  Urządza s ię  podobnie jak na Bolenie,  21 
stóp długa.  Pławik zakłada s ięduźyfig.  34.  iżby 
go z  daleka widzieć można było.  Haczyków trzy 
Nr.  5.  w odległości  pięciu stóp jeden od drugie­
go,  na osadacl i  jedwabnych.  Miedzy pierwszym 
a  drugim haczykiem zakłada s ię  cztery  ziarna oło­
wiu.  Dla tego s ię  drzymiąca nazywa że  uwiąza­
wszy ją  u  gibkiego pręcika laskowego,  zarzuca 
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s ię  na wodę,  laskę w grunt  wtyka i  tak zostawia.  
Kilka a  nawet  ki lkanaście  takich l inek zarzuca 
rybak,  uwięzuje  one i  uważa.  -Łowić nią  można 
Karpie  i  Liny.  

k) Linka na Karpie i Liny. Kręci  s ię  z  jedwabiu ko­
loru wodnego i  z  włosów końskich,  na '24 stóp 
długa.  Zakłada s ię  na nię  pławik f ig .  33. '  mię­
dzy dwa węzły l inki  z  których jeden na 2  drugi  
na 4  stopy od haczyka Nr.  2  jest  oddalony.  

I)  Linka na Szczupaka.  Bywa na 30 do 40 stóp długa 
z  surowego jedwabiu i  włosiu,  lub z  samego je­
dwabiu ukręcona.  Używa s ię  do nie j  pławika,  
( f ig .  31)  korkowego i  dwóch innycl i  ( f ig .  31)  na 
dwie stopy od pierwszego odległych,  bez żadnego 
ołowiu:  haczyk bierze s ię  Nr.  2 .  

ni) Linka na Pstrągi, do znnety z  muchy.  Kręcą s ię  
te  l inki  z  włosów końskich i  jedwabiu:  u  dołu są  
cienkie.  Długość ich wynosić  powinna od 40 
do 50 stóp:  nie  potrzeba tu  ani  ołowiu ani  pławi­
ków.  Żanetą bywa sztuczna mucha.  

Do łowuLososiów i  Łososiopstrągów używa s ię  
podobnej,  a le  dłuższej  i  mocniejszej  l inki .  

ń) Linka na Pstrągi  do zanęty z  robaków. Urządza 
s ię  podobnie jak na Okunia,  haczyk tylko nie  5  
ale  1  ma być użyty.  

o)  Linka denna. Bierze s ię  sztuka ołowiu (f ig .  35)  
funt  jeden ważąca u wyższego jć j  końca a.  uwię­
zuje  s ię  mocny szpagat,  za  pomocą którego inożna 
ołów w wodę zanurzać lub wydobywać:  u  niższe­
go końca w b.  tegoż ołowiu uwięzuje  s ię  l inka na 
10 stóp długa;  na nić j  osadza s ic jO haczyków Nr.  
3 .  na oddzielnych osadach,  w odległości  dwóch 
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stóp jeden od drugiego przewiązanych.  Stoso­
wnie do zanęty odmienia  s ię  numera haczyków. 

W dzień łowią s ię  tą  l inką wszelkie  ryby dna 
s ię  trzymającej  w nocy zaś  Węgorze na dżdzo-
wniki .  

h)  Motowęży,  czyl i  l inki  na Węgorze:  zobacz wy­
żej ,  (170).  

Więcej  wiadomości  o  l inkach i  ich użyciu będzie  
w rozdziale o Ryboiostwie Rozrywkowem. 

J97.  Zanęcanie. Tyin wyrazem oznaczam zakłada­
nie  na haczyk zanęty.  Zanęcając dżdzownikiem zapu­
szcza s ię  ostrze  haczyka bl izko głowy robaka,  prowa­
dzi  s ię  je  aż  do pół cala  od ogonka,  ten ruszając s ię  
około końca ostrza zwabiać będzie  ryby.  Nie trzeba 
zostawiać za  haczykiem nadto długiego końca,  bo ry­
by mając dosyć robaka wolnego,  haczyka w pyszczek 
nie  zajmą i  zwodzić  tylko rybaka będą.  Jeżel i  zanę-
casz  połową robaka,  nawdziewaj  go zawsze od grub­
szego końca,  okryj  cały haczyk,  kawałek ogonka zo­
stawiając.  Jeżel i  zanęcasz  dwoma robakami ,  załóż 
naprzód jednego całego a  potem drugiego,  podobnie 
jak wyżej ,  dobrze haczyk okrywając.  Taka zancta  
W) borna jest  na Karpia,  Okunia,  Jazia,  Bolenia  i  na 
wszystkie  większe gatunki .  Dla Kicłbiów i  innych dro­
bnych dosyć będzie  połówki,  naj lepszy ogonek.  

Zanęcanie czerwiem. Załóż ostrze  haczyka bl izko je­
dnego końca czerwia a  wyprowadź je  drugim, potem 
rozciągni j  czerwia na haczyku iżby go zupełnie  okrył.  
Zakładając ich dwa lub ki lka,  tak samo postępuj .  Jak 
tylko nurzać s ię  zacznie  pławik kol  zaraz,  czyl i  pocią­
gaj  szybko l inkę dla  ukiócia  i  zahaczenia  ryby.  
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Zanęcanie róinemi ciastami. Zakładaj  inałc^ płaskie  
kawałeczki  dopóki  nie  okryjesz  haczyka aż  do zgięcia,  
a  nawet  i  samego ostrza.  Niektórzy w tym razie,  na 
sarno ostrze  zasadzają  czerwia co jest  bardzo dobrem. 

Zanęcanie owadami. Zanęcając uiałemi owadami,  na-
wdziewa s ię  je  na haczyk całą ich długością;  jeden 
zwykle  wystarcza:  jeżel iby zaś  były małe nawłóczy 
s ię  ki lka sztuk lub więcej .  Można je  nawet  w poprzek 
nawdzićwać.  

Zanęcanie  wędek inałcmi rybkami widać na f igurach 
36,  3"t  i  38,  do nawłoczenia  ryb na haczyki  używa s ię  
igły f ig .  39.  

Uwaga. Do nocnych łowów zanęly  powinny być 
większe,  okazalsze.  W ogólności,  czemkolwiek s ię  za-
neca,  czy to  będzie  owad lub robak,  zakładać go nie-
popsutego,  a le  w całości  i  żywcem, aby ruszając s ię  
lepie j  ryby zwabiał.  

198.  Pławiki. Przeznaczeniem ich jest  utrzymywać 
l inkę nad wodą lub haczyk w należyte j  ode dna odle­
głości  i  dawać znak rybakowi kiedy ryba za haczyk 
chwyta.  l in  więcej  na l ince ołowiu tym większy zakła­
da s ię  pławik,  który może być z  piórka,  f ig .  31.  korka,  
ze  trzciny,  z  bambusu i  t .  p.  różnego bywają  pławiki  
kształtu:  długie,  walcowate,  we środku grubsze,  gru-
szkowate,  i  t .  d .  Albo s ię  l inka przewłóczy przez nie  
środkiem, albo tćż  przykładając ją  do boku przywięzu-
je  s ię  nicią  woskową do obud wu jego końców. Pławi­
ki  korkowe składają  s ię  zwykle  z  pióra  ugóry i  korka 
okrągło toczonego,  poinalowango:  takie  widać na f igu­
rach 33 i  35,  środkiem ich przechodzi  dutka pióra za-
łykająęa s ię  drewnianym kołeczkiem mającym na koń­
ca uszko do prze włóczenia  przez nie  l inki .  Te uży­
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wają s ię  do wód głębokich,  s tojących;  tamte do płyd-
kich bieżących.  

199.  Podrywka czyl i  mały kacerzyh. f ig .  40.  jest  to  
woreczek s iatkowy osadzony na obrączce drucianej,  że­
laznej,  na lasce osadzonej .  Służy do podejmowania 
z  wędką ryb większych.  

Wyrwaczek, f ig .  41.  Tym zdrobniałym wyrazem mia« 
nuję  kółko mosiężne dwa lub półtrzecia  cala  w średni­
cy mające,  trzema zębami haczykowatemi,  jeden przy 
drugim na obwodzie,  prostopadle  do jego średnicy osa-
dzonemi,  opatrzone.  Wyrwaczek uwięzuje  s ię  na mo­
cnym szpagacie  do dzies ięciu łokci  długim, za  uszko 
naprzeciw zębów będące.  Służy do oderwania zacze­
pionego w wodzie  haczyka.  Chcąc go użyć ,  zakłada 
s ię  kółko na laskę wędową,  po te j  spuszcza na l inkę,  
po której  samo spada na przedmiot  o  który s ię  haczyk 
zaczepił  i  zębami zań chwyta:  pociągnąwszy za  szpa­
gat  wyrwie s ię  wszystko co haczyk przytrzymywało,  
l iez  tego narzędzia  nie  pójdzie  rybak z  wędą na łowy.  

Pion. Jest  kawałek ołowiu (f ig .  42)  z  uszkiem mosię*  
żnein na cienkim szpagacie  uwiązany,  mający u  spodu 
przyprawiony kawałek korka/-.  Używa s ię  do mierze­
nia  głębokości  wody w miejscu gdzie  s ię  ma łowić.  

Motowidcłko. Mała na ki lka cal i  długa,  na cal  sze­
roka,  cienka deseczka (f ig .  43)  z  obudwu końców we-
rznięta:  na nię  zwi ja  s ię  l inka wysuszona.  Na boku 
inotowidełka daje  s ię  nacięcie  w które s ię  koniec l in­
ki  zakłada.  t  

Harpun. Mała kotwica żelazna (f ig .  44)  o  czterech 
ramionach.  Służy do wyciągania  mocniejszych rośl in,  
lub innych przedmiotów do którychby s ię  większa ryba 
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z wędą przyczepiła;  lub do podnoszenia  z  wody raoto* 
wozów węgornych.  

Igły zanętowe\Są to grube na sześć lub ośin cal i  
długie  igły ( f ig .  45.)  z  drutu lub rogu na końcu roz­
szerzone i  ostre  lub rozdwojone.  Gdy ryba połknie  
l iaczyk,  wziąwszy igłę  rozdwojoną,  zapuści  s ie ją  ry­
bie  w pyszczek po haczyku który s ic  tyin sposobem 
łatwo wydobędzie.  Robiąc to palcami wieleby s ię  
czasu strawiło i  wędkę popsuło.  O użyciu igły ostre j  
powie s ię  mówiąc o  łowach.  

Kołowrotki. Są to korbkami obracane,  małe szpul­
ki  mosiężne (f ig .  23 z.)  do wędzisk j fprzyszrubowanc,  
na które  s ię  w czasie  łowu l inka,  pokręceniem za 
korbkę,  nawi ja  lub od wi ja.  Więcej  będzie  o nich 
przy łowach.  

200.  Sposób mierzenia głębokości wody i utrzymania 
prostopadle  pławika.  Przewlekłszy haczyk z  l inką przez 
uszko pionu zaczepia  s ię  go za  korek k.  i  puszczana 
dno wody.  Jeżel i  po spadnieniu pionu na dno pła­
wik utrzymuje s ię  pionowo na wićrzchu wody wtedy 
głębokość jest  zmierzona;  przeciwnie posuwa s ię  go 
wyżej  lub niżej ,  chcąc utrzymać pławik na wodzie  
w położeniu pionowćm ,  zakłada s ię  poniżej  niego na 
l inkę ki lka ziarn szrótu.  

201.  Oprócz opisanych narzędzi  i  sprzętów, porzą­
dne rybołostwo wędowe wymaga jeszcze pugi l laresu 
(f ig .  46)  w którymby s ię  znajdowały małe nożyczki,  
szczypczyki,  scyzoryk,  igły  zanętne:  różnych nume­
rów haczyki  z  osadami,  ki lka l inek zapasowych,  nici  
•woskowane;  sztuczne muchy i  gąsienice.  Potrzebna 
jest  także |puszka blaszana (f ig .  47)  na robaki  lub ró« 
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ine zanęty i  torebki  s iatko >ve do wkładania  w nie  ryb 
złowionych.  

202.  Ości, Broń palna.  Ość rybacka (f ig .  48)  którą 
także oszczepem nazywają,  jest  narzędzie  żelazne na-
kształt  widełek z  sześciu lub s iedmiu zębów w sze­
reg i  gęsto ustawionych,  na lasce proste j  lekkie j ,  do 
sześciu łokci  długie j  tule jką osadzonych,  składające 
s ię .  Zęby te  powinny mieć końce ostre,  haczykowa­
te,  jak ostrza wędek,  lub w ki lku miejscach od drzew­
ca na dół ukośnie  i  zadzierzysto nacinane,  tak iżby 
nawdziewane ryby zsuwać s ię  z  nich nie  mogły.  

Broń palna. Może być każda lekka pojedyncza lub 
Üübel towa s t rzelba.  

R O Z D Z I A Ł  V I I I .  

Ł o w y  R o z r y w k o w e .  

203.  Lubo każdy sposób łowu ryb sprawić może 
rozrywkę,  i  widzimy jak pospol icie  gromadzą s ię  cie­
kawi  tam gdzie  s ieci  zwody wyciągają  lub zastawio­
ne w nie j  narzędzia  dobywają;  ja  tu  przecież  szcze­
gólnie j  l iczę do rozrywkowych łowy z  wędą,  ością  
i  bronią  palną-

Rybołostwo wędowe w małćj  u  nas  jest  cenie  i  pra­
wie powszechnie  za  zabawkę dziecinną poczytywane.  
Skutkiem to być inoże przesądu,  jako też  braku wia­
domości  i  umiejętności  w jego wykonywaniu.  Przeci­
wnie w Angl i i ,  Francyi  i  w całych Niemczech,  a  szcze­
gólnie j  południowych,  jest  ono do pewnego stopnia  
doskonałości  poaunioną sztuką obejmującą wiele  wia­
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domości  i  rozmaitych przyrządzeń,  wymagającą pewnej  
wprawy i  umiejętności,  a  s tąd przyjemną,  ulubioną 
i  wielu zwolenników między osobami różnego wieku 
i  s tanu,  nawet  poważnych,  zabawką.  Zasługuje  na 
to  upodobanie  z  wielu względów. Jest  to  niewinniej-
sze  od innych polowanie,  które  zdrowia nie  naraża,  
kosztów ani  wydatków za sobą nie  pociąga,  ciekawie 
przemysł  i  uwagę rybaka zatrudnia,  nadzie ję  z iszcza,  
i  nawet  czas  mu oddany korzystnie  nagradza,  a  pod 
•względem gospodarskim najmniej  w zarybku szkody 
czyni .  Dosyć go tylko parę  razy doświadczyć a  stać 
s ię  można jego miłośnikiem. 

To przekonanie  powoduje  innie  do umieszczenia  Ob­
szernie jszego opisania  go w ninie jszem dziełku ryba-
ckiem. Może s ię  znajdą czytelnicy którzy używszy 
podanych tu sposobów i  narzędzi,  równo przyjemnie 
czas  przepędzą,  a  może więcej  w torbie  przyniosą,  
niż  gdyby obiegl i  z  dubeltówką obszerne knie je  i  ni­
wy.  Według mego zdania  lepie jby było nieraz prze­
pędzić  parę  godzin czasu z  wędką nad brzegiem wody 
niż  na innych szkodliwycl i  zdrowiu,  kieszeni  lub mo­
ralności  zabawach.  Wszakże ostatnie  życzenie  ściąga 
s ię  szczególnie j  do te j  k lassy  ludu któremu nastręczać 
zatrudnienie  lub kierować nićm trzeba.  

204.  Łowy wędowe w ykonywać u nas  można niemal  
przez ośm miesięcy w roku i  dostać za  pomocąj jnich 
ryb wszelkiego gatunku a  nawet  okazałej  wielkości .  
Angl icy łowią na wędy Szczupaki  po ki lkanaście  fun­
tów ważące i  znaczne stawią zakłady o to czyja  węda 
najpierw pochwyconą zostanie:  ich też  narzędzia  do 
nas  w handlu przychodzęce są  naj lepsze.  
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205.  Nie wszystkie  jednak gatunki  ryb jednakowym 
sposobem na wędę łowić można.  Tu to dopiero po­
znać można doskonałość łowu wedowego:  częstein 
i  długiem doświadczeniem nauczono s ię  poznawać 
obyczaje  tych mieszkańców rzek,  jezior  i  s trumieni:  
oznaczono naj lepszy czas  do ich łowu,  upodobane po­
karmy,  a  to posłużyło do obrania  z  pomiędzy tycl i  
łakotek za  któreini  s ię  ryby najbardzie j  ubiegają:  
w końcu do ich s iły,  wagi  i  oporu zastosowano na­
rzędzia  któreiniby je  inożna było wydobywać z  ich 
mieszkań i  kry jówek.  

206.  Łowy wedowe różne mają  nazwiska według 
sposobu ich wykonywania,  narzędzi  do nicl i  używanych,  
tudzież  ryb łowić s ię  mających.  Nazwiska te  naj­
więcej  zależą od urządzenia  l inki  lub sposobu użycia  
Całego narzędzia. Głównie dzielą się linki na pły­
wające i  denne .  Do pierwszych należą wszystkie  ło­
wy do których używa s ię  l inek utrzymywanych na 
wodzie  lub pod wodą dna nietykając,  za  pomocą ró­
żnych pławików.  Do drugich l iczą s ię  wszystkie  te  
przy których rybak l inki  nie  trzyma,  laski  do nie j  nie  
używa,  ale  tylko obciążywszy l inkę ołowiem lub in­
nem ciałem ciężkiein w wodę spuszcza i  na jć j  di . ie  
osadza.  

Uczyniwszy ten podział,  podam naprzód ogólne do 
tego łowu przepisy,  a  potem szczególne oncgo gatun­
ki  i  zastosowania do ryb krajowych opiszę.  

207.  Łowy linkami pływającemi. Opatrzony rybak 
we wszystkie,  wyżej  opisane narzędzia,  przybywszy 
na miejsce łowu,  dobywa l inki  użyć s ię  mającej ,  ma­
cza ją  w wodzie  razem z motowidełkiem, aby s ięmu 
odwinięta  nie  kręciła,  zestawia części  laski  szrubując 
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jednę w drugą jeżel i  jest  składana,  i  do je j  końca 
l inkę przywięzuje.  Dalej  czepia  do haczyka pion 
i  mierzy głębokość wody.  Wiele  t l i  zależy na dobrem 
poznaniu dna wody;  dla  tego wybiera  s ię  czyste,  ró­
wne,  bez rośl in  i  zawad.  O tein wszystkiein przeko­
nawszy s ię  zakłada na l inkę pławik tak izby ten pły­
wając po wodzie,  haczyk na dwa cale  nadednem utrzy­
mywał.  Linkę zaś  da tak długą iżby wygodnie s ię­
gać mógł do miejsca gdzie  łowić zamyśla.  

Tak urządziwszy wędę i  poznawszy dno zanecaje  
stósowną przynętą (a) .  Pamiętać trzeba na to aby na 
wodzie  bieżącej  używać przynęty ciężkie j  w kule  
ugniecionej,  na s tojącą zaś  można takową rzucać z  rę­
ki  podrobioną.  Puszkę z  robakami,  podrywkę,  torbę 
na ryby,  wszystko to pod ręką mieć trzeba.  

208.  Gdy s ie  na burzę zanosi  ryby przybl iżają  s ię  
do lądu:  gdy cl iłodny wiatr  wie je  ,  kryją  s ię  do ja in 
i  zakątków:  jeżel i  padają  na wodę drobniutkie  motyle,  
ćmy mamią rybią  zwane,  wtedy ryby odedna wznoszą 
s ię  pod wierzch wody.  

Zaraz po deszczu naj lepie j  s ię  ryby biorą,  korzystać 
z  tego czasu trzeba.  Z potrzeby i  przez ciekawość 
ryby oglądają  wszystko co s ię  i in  nawinie,  co na wo­
dę upadnie.  Nie trzeba ich wiec płoszyć,  nie  robić  
najmniejszego szelestu,  ani  s ię  poruszać bo jedno 
i  drugie  przestrasza je  i  do ukrywania s ię  zmusza,  
skąd długo pokazać s ię  obawiają.  Tak więc zarzuci­
wszy wędkę rybak w cichości  uważa na poruszenia  

(a) Przynęta, jest  nazwą ogólną, zanetą, nazywam tę przynętę 

ktura się na haczyk zakłada. 
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pławika lub korka,• gdy takowe postrzeJe pociąga ha­
czyk dla  ukłócia czyl i  zahaczenia ryby.  Gdy pozna że  
s ię  złowiła sztuka znacznej  wielkości,  nie  ciągnie  jć j  
mocno,  a le  owszcin wytrzymując l inkę,  popuszcza ją,  
wodzi  rybę i  męczy,  a  potein dopiero zwolna wycią­
ga:  szarpnąwszy bowiem od razu inocno,  zerwałby 
l inkę lub haczyk rybie  z  pyska wyrwał.  Do wydoby­
cia  sztuk większych użyje  podrywki.  Trzeba tu bo­
wiem wiedzieć że  ryba funt  rzeczy wiście  ważąca,  po­
każe w wodzie  sześć  funtów oporu.  Małe tylko ryb­
ki  od razu s ię  wyciągają.  

209.  Łowy linkami biczowcmi. Łowów tych używa 
s ię  do ryb pod wierzch wody wypływających,  jaknp.  
Uklei  i  innych.  Linki  takie  miewają  na sobie  po pięć 
osadzonych haczyków malękich z  naj ir inić jszemi pła­
wikami.  Wybiera  s ię  do nich wodę czystą,  bieżącą 
nie  głęboką.  Zanęca s ię  haczyki  czerwiem i  rzuca s ię  
go potrosze co chwila  dla  zwabienia  ryb do miejsca 
łowu.  Linka s ię  bezustannie  prawie zarzuca i  pod­
nosi,  s tąd je j  nazwisko.  Łów ten wiele  sprawia za­
bawki  i  razu prawie nie  chybia.  

210.  Łowy z linkami drzymiącemi. Chcąc więcej  ryb 
dostać i  pomnożyć sobie  w czasie  łowu zatrudnienie,  
używa s ię  ki lku lub ki lkunastu (196/.)  l inek przywią­
zanych do gibkich chlubek,  szeregiem nad wodą po­
ziomo na brzegu powtykanych.  Linki  te  w takie j  s ię  
s tawiają  odległości  jedna od drugie j  iżby s ię  nie  plą­
tały a  rybak widzieć mógł dobrze ich pławiki  i  pod­
nosić  gdy który drgać zacznie.  Zanęca s ię  i  mierzy 
głębokość dna jak wyżej .  

Kładę tu ogólną przestrogę rybakowi wedowemu 
aby po każdym łowię,  l inki  wysuszył  zanim je  na ino-
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towidełka zwinie,  bea te j  ostrożności  prędko s ię  psu­
ją  i  rwą.  

Po tych ogólnych uwagach i  przepisach łowu wędo-
wego,  przystępuję  do zastosowania go do szczególnych 
ryb gatunków, przyczćin nadmienię  s ieci  i  inne narzę­
dzia  któremi s ię  takowy,  oprócz wed,  łowić naj lepie j  
inoźe,  aby przebiegający uwagą gatunki  ryb wyczytał  
przy nich narzędzia  do ich łowu.  

211.  Łosoś: jego łów na robaki  lub Olszanki  już  to 
żywe,  już  pośnięte.  Łowiąc na dnie  użyj  mocnej  la­
ski,  l inki  bieżącej  czyl i  podajnej  z kołowrotkiem (199)  
haczyka Nr.  2  lub 3.  zanęcaj  robakami które  są  dla  
tych ryb na wiosnę naj lepsze,  szczególnie j  rano lub 
późno w wieczór,  jako tez  w dzień gdy czas  pochmur­
ny i  woda mętna.  W uiaju łowić możesz bez pławi­
ka,  na dziewięć cal i  ponad zanęlą  załóż potrzebny 
do zanurzenia  robaka do dna ołów, tak przecież  iżby 
haczyk dna nie  dostawał.  Na haczyk załóż dużego 
dżdzownika,  cz/stego i  żywego,  bo nadpsutego ani  
martwego ryba la  nietknie.  Zakłada s ię  zaś  robak ta­
kim sposobem: :apuścivvszy ostrze  haczyka w głowę 
robaka wyprowadza s ię  je  na pół cala  od końca ogon­
ka i  dalć j  na hiczyk posuwa,-  zakłada s ię  znowu toź 
ostrze  we środek drugiego robaka i  wyprowadza bl iz-
ko głowy,  a  potem obadwa robaki  zsuwają  s ię  dobrze 
cały haczyk okuwając.  Linka a  szczególniój  jó j  osa­
da powinna bye t  mocnej  s truny lub jedwabiu.  

Po takiem przyrządzeniu zarzuca rybak wędę,ukry­
wając s ię  i le  możności;  l inki  ty le  tylko z  kołowrotka 
odwija  i le  długie  jest  wędzisko.  Gdy spostrzeże że  
ryba chwyta,  nie  kole  je j  od razu,  a le  raczej  popu­
szcza l inkę:  gdy ki lka prędko po sobie  następujących 
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czuć s ię  da szarpnień,  wtedy pociąga l inkę,  czyl i  kole  
żywo i  mocno;  jeżel iby złowiła s ic  duża ryba,  poda­
wać je j*  t rzeba l inkę i  zwolna ją  wyciągać.  

W tyin łowię obciążyć trzeba l inkę tak iżby zane-
ta  prędko do dna spadała,  szczególnie j  gdy potok jest  
bystry,  inaczej  nieby s ię  nie  złowiło.  

Martwa Olszanka zabójczą jest  na Łososia,  a  szcze­
gólnie j  na Pstrąga zanętą.  Łowiąc ty  in sposobem użyć 
trzeba mocnych narzędzi :  zarzucać haczyk zanecony 
zwolna w wodę i  c iągnąć go pod nię  tuż pod wierz­
chem iżby zawsze zanęte  widzieć można było.  Łów 
ten bywa częstokroć bardzo pomyślny.  Kwiecień 
i  Maj  sąfnaj lepsze miesiące do łowu,  Łososia,  Łoso-
siopstrąga i  Pstrąga.  

Łowią także ryby tego rodzaju na sztuczne zanęty,  
czyl i  sztuczne owady z  któremi s ię  łów wcale  dobrze 
udaje.  Na ten cel  robią  gąsienice se  skórki,  jedwa­
biu,  i  t .  p.  w różnych kolorach,  otoczone złotein ,  
miedzią,  srebrem: ogonek daje  s ię  in  z  blaszki  sre­
brnej  lub pobielanej ,  podobnej  do ogona rybiego.  
Wziąwszy ki lka różnej  wielkości  haesyków, jedne s ię  
osadzają  wewnątrz,  ostrza tylko na wierzch wydoby­
wając,  inne przywięzują  s ię  na bokath zanęty.  

Łowią s ię  także Łososie,  niewodami,  drygubicami,  
żakami,  radami i  wierszami.  

212.  Lipień. Łowi s ię  teiniż  narzędaiami,  na takież  
zanęty jak.Łosoś  i  podobneini  sposobami.  Używając 
robaka ziemnego lub czerwia,  którego on bardzo lubi  
na wiosnę i  w lecie,  podaje  mu s ię  takowe jak najra-
nićj ,  a  nadewszystko gdy woda jest  mętna:  haczyk 
wtedy powinien s ię  utrzymywać na stopę od dna;  uży-

m w http://rcin.org.pl



— 185 — 

wa się  Nr.  9  bez pławika.  Lipień jest  obżarty,  kłóć 
trzeba za pierwszem szarpnięciem. 

Sztynka. Jeżel i  s ię  ją  u jrzy na płydszych wodach j  
łowi  s ię  jak drobniejsze  gatunki  Białorybu,  wędkami.  
Sieci  do ich łowu używają  s ię  bardzo gęste.  

213.  Kieib'.  Do łowu te j  rybki  na wędę obiera  s ię  
dno piaszczyste , gdyż jak mówią rybacy, nie masz 
Kielbi  bez piasku.  Głębokość wody musi  wynosić  przy­
najmniej  dwie stopy.  Od pławika do baczykatrzeba 
dać l inki  najmniej  cztery  s topy iżby s ię  takowy po pia­
sku czołgał  i  robaka Kiełbiom pokazywał,  gdyż ryba 
ta  zawsze s ię  dna trzyma.  Zanęcają  s ię  haczyki  dro-
bnemi robakami gnojowemi,  a  w ich braku użyć mo­
żna czerwia czyl i  robaka mięsnego (184.)  Zwabiają  
s ię  także Kiełbie  do miejsca łowu poruszając pia-
sek ki jem na końcu sękatym lub rozczepionyin.  Zbie­
rają  s ię  tam one natychmiast  spodziewając s ię  dla  s ie­
bie  jakie j  zdobyczy.  Można je  także zwabić  rzucając 
kule  gl iniane z  czerwiem. Naj lepie j  łowią s ię  w mie­
siącach s ierpniu i  wrześniu,  i  k iedy woda ciepła i  czy­
sta. Laska bierze się cienka lekka; linka kiełbiowa b. 

Łowią s ię  także Kiełbie  podrywkaini,  piasek pod te-
miż poruszając,  kłomlaini  i  bardzo gęstemi włóczkami.  

214.  Lin. -Łowi s ię  temiż samcmi narzędziami co 
i  Karp' ;  nigdy s ię  wreszcie  na Lina osobno nie  zarzu­
ca,  chyba żeby sam żył  w jakie j  wodzie.  Niema po­
trzeby trzymać na niego laski  w ręku,  bo zwykle  tyl­
ko żyje  w wodach stojących.  Osadzać można podwa 
haczyki  na l ince o trzy cale  jeden od drugiego.  Bio­
rą  wędkę bardzo chciwie,  czasem przez cały dzień 
wiecie  i  gdy ciepło,  a  mianowicie  po małym deszczu:  
kiedy indzie j  późno tylko w wieczór,  a lbo bardzo ra-
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no.  Żaneta musi  s ięgać samego dna w stawach i  rze­
kach;  wyżej  w*czasie  deszczu.  

W ciągu lata  trzymają s ię  Liny między trawą tuż 
pod wierzchem wody:  łowią s ię  wtedy na dżd/.owni-
ka spuszczając z  tr im wędkę w otwory między trawą:  
nie  potrzeba wtedy pławika na l ince,  a le  raczej  zało­
żyć ołów żeby lepie j  haczyk pogrążał,uczuwszy szar­
pnięcie,  natychmiast  kói  wyciągaj .  

Rafle,  żaki,  wiersze i  s ieci  są  także narzędziami do 
łowu Lina.  

215.  Kleń. Nigdy s ię  osobno nie  łowi,  a le  razem 
z  Rumienicą,  dla  tego używa s ię  nań tych samych na-
rsędzi  i  sposobów jak na tamte.  Łowią s ię  czasem 
zarzucając na Łososia  wędę sztuczną muchą zancconą.  

Inne narzędzia  do ich łowu są  podrywki  żaki  nie­
wód,  wiersze.  

216.  Uklej. Obierz  wodę na trzy do czterech stóp 
głęboką,  -wolno płynącą:  wziąwszy l inkę a.  (196)  za-
ncć je j  haczyki  czerwiem i  łów, rzucając niekiedy 
w wodę przynętę  z  gnoju końskiego i  czerwia.  Trze­
ba tak trzymać l inkę iżby haczyki  taki  sam miały bieg 
jak rzucana przynęta.  -Łów ten wykonywa s ię  cicho 
i  c ierpl iwie:  długo czasem a początku nic  dostać 
nie  można,  a le  potem idzie  dobrze.  Uklej  bezustan­
nie  pływa w pośród wody i  często na wierzch je j  wy­
pływa:  słuch ma bardzo del ikatny:  najmniejszy szelest  
spłoszy go,  a  uciekłszy raz,  długo nie  wraca.  R^ba 
ta  ss ie  tylko zanętę,  skoro ją  więc poruszy,  kłoć ją  
lekko trzeba.  Można także zwabić  Ukleje  przynętą 
składającą s ię  ze  krwi  zs iadłej  wołowej  pomieszanej  
z  gnojem z jatek wziętym, świeżym w koszyku na dnie  
zanurzonym, co s ię  zrobi  w wieczór  przed mającym 
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nastąpić  łowem. Łów tycl i  ryb jest bardzo prosty,  
t rzeba tylko cierpl iwości  a  zawsze ich znaczni}  i lość  
dostać można ,  byle  s ię  nie  szczędziło przynęty.  

Drugi  gatunek łowu nazywa s ię  biczowy (209),  
l inka u dołu składa s ię  i  pojedynczego włosa lub cien­
kie j  s truny jedwabnej,  na s icdm do ośmiu stóp długie j  
i  z  pięciu najmniejszych haczyków, na stóp dwie jeden 
od drugiego uwiązanych.  Usiadłszy nad bieżącym 
strumieniem, rzuca s ię  weń dosyć przynęty i  bez­
ustannie  prawie wędką wodzi .  Uklej  chwyta prze« 
cały dzień.  Inne narzędzia  do łowuj  jak poprzedza­
jącego gatunku.  

217.  Świnka, Ramienica. Łowią s ię  jednakowym spo­
sobem. W miesiącu czerwcu,  gdy wiśnie  i  porzeczki  
dojrzewają,  można zacząć łów tych ryb na tak zwa­
ne berberysoivki,  która to  przynęta  tak s ię  przyrządza.  
Wziąwszy worek skórzany sypie  s ię  weń jednę miarkę 
czerwia a  dwie otrąb i  dobrze s ię  go zawięzuje.  Po­
zostawiwszy tak przez dzies ięć do czternastu dni  zam­
knięte  robaki,  ulegną one pewnej  zmianie  i  prze­
mienia  s ię  w poczwarki  czerwonawe,  jak wiśnia.  
Chcąc ich użyć bierze s ię  l inka używana na Kiełbie  
lub Płocie  z  jednym haczykiem na strunie  jedwabnej  
mocnej  lub na trzech włosach osadzonym: obiera  s ię  
woda na sześć lub s icdm stóp głęboka,  wolno bieżąca:  

l inkę urządza s ię  jak pływającą:  przygotowywa przy­
nętę  z  g l iny,  otrąb i  wzmiankowanych poczwarek,  
dodawszy do tego nieco bobków końskich:  spuszcza 

s ię  w wodę kule  te j  przynęty,  i  zanęciwszy haczyk ta­
kąż poczwarką,  łowi  w miejscu zancconem. Rumie-

nica szczególnie j  jest  lękl iwa i  żywa:  trzeba ją  łowić 
ostrożnie  a  kłoć żywo skoro s ię  pławik poruszy.  Łów 
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ten trwa dwa miesiące i  wiele  sprawi  rozrywki  temu 
kto go dobrze pojmie.  Kule  rzucają  s ię  co dwie go­
dziny;  do łowu obiera  s ię  czas  spokojny.  

Do łowu na gotowaną pszenicę używa s ię  taż  sama 
l inka:  haczyk Nr.  10.  i  postępuje  s ic  tak samo jak wy­
żej .  Zanęca s ię  haczyk jednćin dużein ziarnem-,  kole  
s ię  wolnie j  duże Rumienice.  Jeżel iby obok Rumienie  
były Leszcze,  trzeba użyć l inki  mocniejszej  i  haczy­
ka Nr.  8 .  Można także łowić Rumienice i  Świnki  dżdzo-
wnikami.  

Wszelkieini  s ieciami i  narzędziami łowić można te  
ryby-

218,  Jelec, Jaź. Łowy obudwu tych gatunków wy­
konywają  s ię  jednakim sposobem: Jazie  szczególnie j  
wiele  sprawiają  rybakowi zabawy:  chwytają  zanęte  
w każdym czasie,  tak na dnie  jak na wierzchu wo­
dy,  jako to muchy,  chrząszcze ćmy i  t .  p.  (183—1S4),  
jest  atol i  bardzo bojaźl iwy,  i  spostrzegłszy rybaka ni-
gdy go już  z  oka nie  spuszcza.  

Obrawszy miejsce do łowu,  puszcza s ic  na dno krew 
zsiadła,  w gęstą  s iatkę,  kamieniem obciążoną zawinię­
ta:  urządziwszy l inkę pływającą,  zanęca s ię  haczyk 
kawałkami te jże  krwi  i  zarzuca w miejscu zanęconem. 
Można go łowić taż  samą wędką zanccając ją  wiśnia­
mi,  rodzynkami i  dżdzownikaini .  Naj lepie j  udaje  s ię  
łów na te  ryby bardzo rano.  W ogólności  łowić 
można Jazie  wszelkiego rodzaju wędami,  małe na l in­
ki  biczowe przy połowie Płoci,  średnie  przy Rumie-
nicach,  a  wielkie  jak s ię  teraz powiedziało.  

Wszystkie  s ieci  i  narzędzia  służyć mogą do łowu 
Jazia.  
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219.  Olszanka. Zdarza s ię  we wszystkich prawic 
mniejszych rzekach czystych,  po dnach żwirowatych 
lub piaszczystych płynących.  Lubią  szczególnie j  miej­
sca około mostów, młynów, ś luz.  Rzadko s ię  rybak 
na ich łów umyślnie  wyprawia,  chyba źe  chce ich 
dostać na przynętę  dla  ryb innych.  Chętnie  chwyta­
ją  dźdzownika ,  sukno czerwone,  czerwia i  c iasto.  
Linka bierze s ię  cienka;  haczyk Nr.  12.  laska naj­
mniejsza.  Olszanki  chwytają  na zakrętach,  odinia-
łach,  w ujściach kanałów do rzek,  w ciągu całego 
dnia.  Kłóć je  trzeba za  pićrwszem drgnieniem pła­
wika.  

•Łowią s ię  s ieciami i  narzędziami jak gatunki  Biało-
rybu.  

220.  Płoć. Łowi s ię  jak Rumienica,  Uklej  i. i. 
Giiszczora. Podobnie jak Karp'  i  w takicl iźe  żyje  wo­

dach.  
Rap. Węda do łowu te j  ryby urządza s ię  podobnie 

jak na Karpia,  lub Leszcza.  Co do innych narzędzi  
łowi  s ię  w sieci ,  wiersze,  żaki  i  t .  p.  

Urfa. Podobnie jak Karp' .  Tak samo Pstrzfga. 
221.  Leszcz. Wszystkie  jego gatunki  jednakowo s ię  

łowią.  Do łowu Leszcza obiera  s ię  miejsce gdzie  wo­
da głęboka,  jeżel i  w rzekach,  bardzo wolno płynąca,  
tam mianowicie  gdzie  mają  ujście  kanały miejskie,  
gdzie  na ląd wyciągają  drzewo spławne,  w stawach 
i  jeziorach na dnach namulistych.  W dzień rzadko 
Leszcze chwytają,  chyba że  wiatr  wie je  lub ciepły 
deszcz pada,]  wtedy bierze cały dzień a  szczególnie j  
gdy s ię  dnia  poprzedzającego dno zanęci .  Łowiąc 
w wodzie  s tojącej  można razem używać dwóch lasek 
i  dwóch l inek.  Przynęta  daleko s ię  rzuca na wodę.  
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Haczyk z  zanętą  bl izko dna s ięgać powinien.  Można 
utkwić nad wodą gałeź rosochatą i  o  nię  oparłszy 
wędy,  odejść  i  czekać spokojnie  dopóki  s ię  pławik nie  
ruszy.  Leszcz lubi  tćż  same co Karp* i  Lin miejsca;  
bierze też  same zanęty i  rzuca s ię  zahaczony,  podo­
bnie  jak Karp' ,  mocno:  t rzeba go więc dobrze wprzód 
zmęczyć nim s ię  go na ląd wydobędzie.  

Linki  na Leszcze składać s ię  powinny najmniej  
z  ośmiu włosów lub z  mocnego jedwabiu,  na dwadzie­
ścia  s tóp długie.  Do l inek z  czerwiem zakłada s ię  
haczyk Nr.  14.  do zanęty ze  zbożem bierze s ię  ha­
czyk Nr.  10.  do dźdzownika 8.  

Łowiąc Leszcza zachować s ię  jak najciszej ,  wy­
strzegając s ic  nawet  własnego cienia,  bo i  tego s ię  
Leszcze lękają.  Chwytają  s ię  często na wędy zasta­
wione na Węgorza.  

Wszelkie  s ieci  i  wiersze dobre są  także do łowu 
Leszczów.  Zanęciwszy dnicin wprzód miejsce i  potem 
w nie  zarzuciwszy s ieci  upewnić sobie  łów można.  
W zimie,  do wyciętych w lodzie  przerębl i  gromadnie 
s ię  Leszcze,  dla  brania  świeżego powietrza schodzą.  

222.  Karp'. Jest  to  wielce ostrożna ryba i  n ie  bar­
dzo s ię  śpieszy do chwytania  zanęty.  Do łowu Karpi  
używa s ię  wędzisko długie,  lekkie:  l inka naj lepsza bie­
żąca,  haczyki  średniej  wielkości,  mniejsze  do mniej­
szych a  większe do większych.  W rzekach zaczyna­
ją  s ię  brać w miesiącu kwietniu,  gdy powietrze spo­
kojne aż  do l ipca.  Naj lepszy to czas  do ich łowu.  
Później  wybierać s ię  na nie  potrzeba rano i  pod wie­
czór.  Naj lepsza na nie  zanęta  ua wiosnę dżdzowniki  
dobrze wyczyszczone,  zboże gotowane i  c iasta  pod 
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l iczbami 32,  36 i  37,  opisane;  dobre także bywają  
gąsienice kapuściane. 

Łowiąc Karpie  s tać trzeba z  daleka od wody a  dno 
zanęcić  dnia  poprzedzającego.  Gdy s ię  łowi  na bie­
żącym strumieniu,  kłoć trzeba za  pierwszem porusze­
niem pławika,  w wodzie  s tojącej  wstrzymać s ię  nieco 
potrzeba.  Gdy s ię  karp '  zahaczy popuszcza s ię  mu 
l inki  i  meczy s ię  go naprzód a  potćin ostrożnie  z  wo­
dy wydobywa.  Jeżel i  woda wpada do s tawu lub je­
ziora  naj lepie j  będzie  szukać tam Karpi .  

Łapią  s ię  także Karpie  w s ieei ,  żaki  i  wiersze,  lubo 
przez pierwsze,  przeskakiwać lub zanurzeniem głowy 
w muł unikać zagarnienia  w nie  umieją.  Dobre są  
także na nie  kłomle.  

223.  Boleń. Wędzisko lekkie  a  mocne,  l inka i  haczyk 
jak pod l i terą  e .  (196),  opisano.  Dno zanęca s ię  przy­
nętą pod l iczbą 25 położoną;  na haczyk zakładają  s ię  
dwa czerwie;  łowi  s ię  na dnie  tak iżby s ię  po niem 
neta  czołgała;  kole  s ię  żywo i  mocno.  W jes ieni  za­
kłada s ię  na haczyk dżdzownik.  Gdy wodamętnale-
pszy dżdzownik jak czćrw.  Dobre są  także nazanętę  
robaki  ogoniaste  ,  stary  ser  żuławski  lub szwajcarski,  
mięso wołowe gotowane.  Zarzuca s ię  wędę w wodę 
bieżącą głęboką:  obciążywszy dobrze haczyk ołowiem 
rzuca s ię  go jak najdale j .  

Łowią s ię  także Bolenie  l inkami dennemi,  zanęca-
jąc haczyk starym serein szwajcarskim, namoczywszy 
go wprzód przez pół godziny w urynie  z  czosnkiem. 
Tak przyrządzone wędy zarzucają  s ię  w wodę głębo­
ko:  w pół godziny wydobywają  dla  obejrzenia.  Zarzu.  
cająe  w ędy nocne urządza s ię  je  podobnie jak naWę-
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gorza (170)  tylko zanęcić  je  trzeba mięsem wołowein,  
sćretn lub czerwiem, mniejsze  s ię  także biorą haczyki .  

Łowią s ię  Bolenie  we wszelkie  s ieci  i  wiersze.  
W rzekach pod miastami naj lepszą są  dla  nich przy­
nętą czerwie i  robaki  ogoniaste,  zaś  w polach dżdzo-
wn i k  i .  

224.  Sum. Łowy te j  ryby wędą wykonywają  s ię  po­
dobnie  jak Szczupaka,  narzędzia  tylko muszą być mo­
cniejsze.  Naj lepszą dla  Suma zanetą będą żywe ryb­
ki,  a  mianowicie  inałe Miętusy.  Wszakże na wędę ło­
wią tylko mniejsze  sztuki .  Większych dosta ją  niewo­
dami.  Czasami je  s trzela ją.  Często bardzo łowią s ię  
w narzędzia  zastawiane,  jako to żaki,  raf ie,  i  wiersze.  

Sliz. Łowi s ię  temiż co Kiełb wędami,  a le  rzadko 
chwyta zanety.  Naj lepie j  jest  łowić je  kłomlą i  wier­
szami.  Wyborną onej  by wają  zanetą  dla  Węgorzy i  in­
nych ryb większych.  

Szczupak. Do łowu Szczupaka na żywą rybę bierze 
s ic  laska długa,  mocna,  pławik największy korkowy,  
l inka z  jedwabiu i  włosów bardzo mocna na 20 do25 
łokci  długa,  podajna.  Haczyki  używają  s ię  zwykle  
podwójne czyl i  kozule,  na grubej ,  we dwoje  skręco­
nej  s trunie  baraniej  lub na drucie  osadzone.  Na za-
nętę  używają  s ię  żywe Kiełbie,  Rumienice,  Jazie  i  te  
tak s ię  na haczyk zakładają  iżby przynajmniej  przez 
dobę zyć z  nim w wodzie  mogły.  Zanurzywszy ha­
czyk w wodę,  tam gdzie  s ię  spodziewać inożnaSzczu* 
paka,  uważa s ię  na pławik a  skoro s ię  ten ruszy,  trze­
ba mieć l inkę tak urządzoną iżby ją  inozna prędko 
popuszczać,  gdyż Szczupak chwyciwszy zanetę  tak ją  
gwałtownie szarpie,  iż  urwaćby mógł l inkę gdyby je j  
nie  popuszczano.  Zaczekać trzeba chwilę  aż  połknie  
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zanętę,  wtedy już mnićj  czyni  oporu,  bo go haczyk ra­
zi  i  wtenczas  gó powoli  przyciągać,  zwi ja jąc  l inkę na 
kołowrotek,  można.  

Łowią je  także na l inki  drzymiące mocne i  dobrze 
u czego na brzegu uwiązane.  

22(5.  Chcąc sobie  zrobić  zabawkę,  można wziąć 
ki lka pęcherzy baranich,  dobrze wydętych i  zawiąza­
nych.  Do tych przywięzują  s ię  mocne szpagaty^poło­
wę tak długie  jak głębokość wody w której  s ię  ma 
łowić,  na tych szpagatach osadzają  s ię  haczyki  Nr.  1  
lub 2  które s ię  zanęca żywemi rybkami.  Tak urzą­
dzone wędki  p ą s z c z a n k a m i  zwane,  puszczają  s ię  z  pę­
cherzami na wodę,  a  wiatr  prędko je  dale j  popędzi .  
Nazajutrz  rano oglądają  s ię  takie  wędy,  a  jeżel i  na 
którą złapie  s ię  Szczupak,  poznać to można po rusza­
jącym się  i  podnoszącym lub opadającym pęcherzu.  
Wsiadłszy na łódź płynie  s ię  za  nim i  wydobywa go.  

Angl icy malują  pęcherze różnemi kolorami,  puszcza­
ją  z  niemi wędy i  czynią  znaczne zakłady o to na 
którą s ię  pierwej  Szczupak zahaczy.  

Naj lepszy czas  do łowu Szczupaka zaczyna s ię  od 
dzies iąte j  rannej  do drugie j  godziny po południu.  Wiatr  
naj lepszy południowy,  przeciwny jest  północny.  

Ryby te  rzadko pływają,  s toją  zwykle  w miejscu,  
pyskiem pod wodę obrocone;  szukać ich więc trzeba 
na miernie  głębokich brzegach rzćk,  strumieni  i  s ta­
wów: lubią  szczególnie j  c iche pobrzeża,  gdzie  s tare  
drzewo,  pale,  trzcina i  inne znajdują  s ię  rośl iny.  
W bl izkości  wiru w odnego,  między trawą,  trzciną i  ró­
żnemi zawadami.  

Do ich łowu haczyk z  zanętą  powinien s ię  unosić  
w połowie głębokości  wody:  nie  należy trzymać go 
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w jednem miejscu,  a le  już  to podnosić  go do góry,  już  
opuszczać na dół,  prowadzić  w prawo lub w lewo,  
dopiero w tein to znowu w innem miejscu.  

Często łowi."}  s ię  na wędy nocne czyl i  węgorne,  ży-
weini  rybkami zanęcone.  

•Łowią s ię  Szczupaki  wszelkicmi s ieciami,  a le  od­
dzielnego na nie  łowu nie  przedsiębierze s ię .  

227.  Gdy woda w zimie tak dalece zamarznie  iż  
człowiek bezpiecznie  chodzić  może po lodzie  a  ten jest  
tak przezroczysty  iż  przezeń dobrze widzieć można 
w wodzie;  wziąwszy s iekierę  upatruje  s ię  s tojących 
spokojnie  pod lodem Szczupaków i  nad głową upa­
trzonych mocno w lód obuchem uderza,  jeżel iby 
Szczupak,  wolno poruszając s ię  płynął,  uderza mu 
s ię  nad głową raz  drugi  i  t rzeci .  Tak s ię  on tćin 
ogłusza iż  odurzony s ta je  tuż pod lodem który prze­
rąbawszy wyjmuje s ię  go rękoma lub ością.  Czasem 
przecież  łów ten bywa niebezpieczny,  bo uderzywszy 
inocno obuchem i  lód obłamawszy razem z  nim za­
paść można.  

228.  Ciernik. Ryby tego rodzaju rzadko s ię  gdzie  
łowią wędą bo są  bardzo drobne i  na pokarm dla  lu­
dzi  nie  zdatne,  a  gdzie  s ię  w mnóztwie znajdują  za­
garnia ją  je  gestemi s ieciami.  

Sandacz. Łowi s ię  podobnie jak Szczupak:  haczyk 
z  zanetą dna s ięgać powinien.  

229.  Okuń. Chwyta zanętę  skoro mu s ię  ta  poda.  
Biorą s ie  wędziska mocne,  l inki  pod głoskąy.  wyżej  
opisane:  haczyki  zanccają  s ię  dżdzownikaini  dobrze 
oczyszczonemi:  używają  s ię  także kózki  (Sl ize),  małe 
Ruinienice,  Ricłbie,  Olszanki  lub małe żywe żabki  
założone na haczyk grzbietem lub wargami.  Łowiąc 
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w rzekach trzeba mieć na lascc kołowrotek bo inoże 
s ię  złapać Szczupak.  Jaź  lub inna podobna ryba.  
Pławik tak s ię  zakłada na l inkę iżby haczyk pływał 
na stopę po nad dnein.  Inni  biorą l inkę jedwabną 
na pięć do sześciu łokci  długą i  oprócz na końcu je» 

dnego,  osadzają  jeszcze dwa haczyki  z  boku w odle­
głości  ki lkunastu cal i  jeden od drugiego,  na szczeci­
nach.  Gdy s ię  l inka obciąży ołowiem utrzymuje s ię  
pionowo, a  haczyki  na szczecinach zawsze tęgich 
utrzymują w pewnej  od niego odległości .  

Rzucając chwilami w wodę stojącą piasek zwabić  
można na miejsce tc  ryby,  gdy jest  pochmurno i  ma­
ły wietrzyk wieje,  lecz gdy ani  deszcz nie  pada,  ani  
wiatr  nie  wieje,  jedyny czas  do łowu tych ryb będzie  
poranek i  późny wieczór.  

Inny sposób łowu Okuniów:  wziąwszy haczyk Nr.  7 .  
na cienkie j  a le  mocnej  s trunie  osadzony zanęć go 
dwoma inałemi dźdzownikami i  osadziwszy na l ince 
szczupakowej  podajnej  zarzuć go zdała od s iebie,  po­
tem zwolna przybl iżaj  ku sobie,  a  gdy rzeka znacznie  
jest  szeroka,  rzuć na środek,  pociągaj  zwolna już  w pra­
wo już w lewo:  nie  kół za  pićrwszćin szarpnieniem, 
pozwól  oddal ić  s ię  na ki lka łokci  rybie,  a  potem ją  
dopióro wstrzymaj. Taki sposób łowu zowią podcho-

d n y m ,  gdyż ani-rybak ani  węda nie  trzyina s ię  nigdy 
jednego miejsca,  a le  je  c iągle  odmienia.  

230.  Jest  jeszcze inny sposób łowu tych a  często 
i  innych ryb nazywany n u r z a n y m  i  p o c i ą g a n y m ,  kiedy 
s ię  haczyk z  zanetą  już  to  nurza do dna już do]  góry 
podnosi,  to  spuszcza między trawy,  do nór,  to  między 
korzenie  drzew, około pniów i  pal i ,  aż  dopóki  s ię  nie  
uczuje  że  ryba szarpie.  Używa s ic  tego sposobu gdy 
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woda'nieco jest  inetna.  Różnią s ię  tylko te  dwa spo­
soby tćin że  w drugim mniej  s ię  l inki  z  kołowrotka 
odwija  jak w pierwszym. Zamiast  dżdzowników, 
szczególnie j  do pierwszego sposobu skutecznie  użyć 
można czerwia.  

Łowić można Okunie przez całą wiosnę i  lato aż  
do późnej  jes ieni .  Czas  pochmurny,  byle  nie  chło­
dny,  z  wiatrem wiejącym od południa,  jest  naj lepszy.  

Lubi  ta  ryba szczególnie j  przebywać około mostów, 
na prądach wody,  przy szluzach i  upustach,  jako też  
w miejscach głębokich zacienionych rzek i  wód sto­
jących.  Lubi  także miejsca piaszczyste  s tawów zaro­
słe  trzciną.  Nie ma potrzeby czekać na nie  długo 
w jednem miejscu;  gdy prędko nie  biorą,  znać że  ich 
tam nie  ina,  jeżel i  zaś  są  i  dobrze s ic  na nie  zarzuca,  
wszystkie  je  wybrać można.  

Łowią s ię  równie dobrze we wszelkie  narzędzia.  
Jazgarz. Łowi s ię  podobnie jak Okuń,  tudzież  s ie­

ciami i  inneini  narzędziami.  
Miętus. Łowi s ię  l ia  wędy denne i  węgorne,  jako tćż  

w żaki,  wiersze i  kłomle.  
231.  Węgorz. Łowi s ię  rozmaitemi sposobami.  Wę­

dy denne Motowężami zwane (170)  wyżej  opisane naj­
częście j  są  na tę  rybę używane.  Zastawiają  s ię  na 
brzegach stawów i  jezior,  na dnie  równćin,  gładkićiu,  
równolegle  od lądu,  jako też  w rzekach,  gdzie  woda 
po woli  płynie,  czyni ' s ię  to  zwykle  na noc a  ogląda 
rano.  Haczyki  zanęcają  s ię  dżdzownikaini  przyczein 
ostrza ich troskl iwie  s ic  okrywają.  W sierpniu zanę­
cają  s ię  też  haczyki  małemi Kiełbiaini  zapuszczając 
je  pyszczkiem a wyprowadzając otworem podskrzelo-
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wyin.  Do tego użytku Śl ize  i  Minogi  małe są  jeszcze 
lepsze.  

Łowią s ię  także Węgorze w wieczór  l inką trzyma­
ną zanęciwszy haczyki  dźdzownikami,  a  to w wodzie  
s tojącej ,  głębokiej .  -Łowią s ię  wreszcie  innemi ry-
backiemi narzędziami,  jako lo  radami,  żakami,  wier­
szami i kłoinlami.  

W stawach i rzekach,  gdy woda opadnie,  dobywają  
Węgorzy z  ja in rękami,  lecz trzeba to czynić  ostro­
żnie,  bo kąsają.  

Za zanęty do wierszy na Węgorze używają  w czer­
wcu i  l ipcu much świętojańskich,  we f laszeczkach zam­
kniętych,  lub próchna świecącego,  klóre  w wierszach 
zawieszają.  Bardzo także dobre będą wątroba,  nerki,  
wnętrzności  z  drobiu Igb owcy psujące s ię .  Kładą 
s ię  te  zanęty w pęcherz wołowy podziurawiony i  ten 
na dnie  wierszy przywięzuje  s ię .  Również dobre są  
ś l imaki,  dżdzowniki,  żaby szpagatem przywiązane.  

Wspomnieć tu jeszcze muszę o jednym dość sku­
tecznym sposobie  łowu Węgorzy,  a  mianowicie  gdzie  
ich jest  dużo.  Gdzie  hl izko rzeki,  jeziora  lub s tawu 
jest  pole  świeżo grochem zasiane,  usypuje  s ię  wzdłuż 
rzeki,  o  północy,  droga od pola  odgraniczająca,  na trzy 
do czterech łokci  szeroka,  suchym piaskiem, popiołem 
lub trocinami.  Wyszłe poprzednio na żćr  Węgorze)  
teraz do wody wracające gdy s ię  na tę  drogę przy-
czołgają,  utarzawszy s ię  w popiele  tracą zdolność 
pełzania  i  łatwo jc  wtedy chwytać można.  Albo tćż  
orze s ię  w podłuż wody ki lka brózd:  trudno takowe 
przebywać Węgorzom, dla  tego łatwo je  w nich ła­
pać można.  Tak orząc,  jak drogę usypując jak najci­
szej  zachować s ię  trzeba.  
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Najlepszy czas  do łowu Węgorzy wtedy gdy burza 
powstaje  i  mocny wiatr  wieje,  wtedy one pod wierzch 
wody wznoszą s ię,  i  natenczas  ościami wygodnie je  
bić  inoźna.  

Jesiotr. Łowić go można na duże wędy denne,  a le  
najzwyklej  u  nas  łowią go w niewody i  inne większe 
s ieci .  Złowionemu przeciągają  przez pysk i  otwór 
podskrzelowy sznur  i  na  tym go u łodzi  uwięzują.  

•Łowią go także w duże narzędzia  czyl i  k latki  nakształt  
wierszy,  przy pomocy jazów i  płotów.  Czasem bi ją  
go ościami.  

232.  Minóg.  Kyby te  raczej  ssą  jak kąsają,  przeto 
nie  łowią s ię  wędami,  a le  innemi narzędziami.  Rzad­
ko je  łowią w lecie  bo w tyin czasie  są  chude i  nie­
smaczne.  Naj lepsze bywają  w miesiącu grudniu:  
w tymto czasie  wyciąwszy przerębel  w lodzie  wsa­
dzają  do nie j  wiązkę chróstu brzozowego do którego 
mnóztwo Minogo w przysysać s ię  zwykło,  wyjmują 
potćiu chróst  i  Minogi  zbierają.  Łowią je  także w lu­
tym i  marcu kłoinlaini  i  w wiersze.  Przynęty też  sa­
me służą dla  Minogów co i  dla  Węgorzy.  

Minogi  s trumieniowe tak s ię  do kamieni  i  innych 
ciał  s tałych w wodzie  przyczepiają  iż  łatwo je  od 
nich z  wody rękami brać inoźna.  

Bicie ościami i strzelanie. 

233.  Jak jedno tak drugie  wykonywa s ię  na rybę 
upatrzoną.  Wziąwszy ość idzie  s ię  zwolna ponad 
brzegiem wody i  upatruje  s ię  ryb stojących:  skoro s ię  
takowe spostrzeże mierzy s ię  na nie  ością,  zbl iża  s ię  
takową zwolna i  zanurzywszy ją  w wodę,  gdy już  tyl­
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ko na stopę odległa od ryby,  mocno i  szybko ją  ude­
rza.  Nie można uderzać w wodę ością,  bo tym spo­
sobem zrobi  s ię  zawsze szelest  którym ryba ze  snu 
obudzona zawsze ucieknie.  Udałoby s ię  tym sposo­
bem ubić  rybę wtedy kiedyby ta  pod sainytn wierz­
chem wody stała:  inaczej  zawsze ość całą w wodę 
zwolna naprzód zanurzyć trzeba.  Łów ten naj lepie j  
s ię  udaje  w nocy przy pochodni  lub zapalonem łuczy­
wie.  Siadają  wtedy rybacy we dwóch lub we trzech 
do łodzi :  jeden nią  jak najciszćj  kieruje  drugi  pi lnuje  
ognia  a  trzeci  z  ością  ryb upatruje.  Tym sposobem 
bi ją  Szczupaki,  Sumy, Węgorze i  inne.  

Wiele  ryb,  jak np.  Łososie,  Węgorze i  inne w cza­
sie  burzy,  pod wierzch wypływają,  lub w miejscach 
spokojnie jszych sta ją,  dobrze je  wtedy ością  bić  mo­
żna.  Węgorze biorą s ię  na ość w tych miejscach,  
pod lądami,  przy mostach,  groblach,upustach,  sz luzach 
gdzie  swoje  nory mają,  i  gdzie  muł głęboko leży.  Za­
puszcza s ię  weń głęboko ość raz  koło razu a  zagrze­
bane tam częstokroć w znacznej  l iczbie  Węgorze ob­
f icie  wybierać s ic  dadzą.  

Do strzelania  używa s ię  broń palna:  s trzela  s ię  szró-
tem: mierzy s ię  zawsze poniżej  ryby,  bo dla  złamania 
s ię  promieni  światła,  patrząc na rybę w wodzie  uko­
śnie  widzimy ją  zawsze wyżej  niżel i  s ię  rzeczywiście  
znajduje.  Wreszcie  gdy s ię  pochyło do wody strze­
la  szrót  s ię  od nie j  odbi ja .  Trzeba do tego polowa­
nia  pewnej  wprawy i  doświadczenia.  Nie radziłbym 
go jednak używać w czasie  tarła;  bo s ię  wtedy ryby 
przestraszają  i  dobre tarło tudzież  zapłodnienie  ikry  
przez to 6zkoduje,  
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R O Z D Z I A Ł  I X .  

I i  o  z m  n a  i  a  n i  e  R y b .  

234.  Ulewać darów przyrodzenia  znajdujących s ię  
tam gdzieśmy s ię  urodzi l i ,  wzrośl i ,  lub gdzie  nam in­
ne okoliczności  i  potrzeby żye przeznaczyły,  jcstrze-
czą ludzką,  potrzebą naturalną;  lecz oceniać ich uży­
teczność ,  ś ledzić  własności,  porównywać jedne z  dru-
giemi,  zgromadzać około swych s iedzib,  rozmnażać 
i  krzewić użyteczne zwierzęta  i  roś l iny sprowadzając 
je  z  różnych okolic  zieini,  pomnażać rozsądnie  i  go-
dziwemi sposoby wygody życia,  jest  cechą ludzi  ucy­
wil izowanych i  oświeconych.  Używamy wielu rzeczy 
bez których obejść  s ię  jużby nam prawie niepodobna 
było;  a  nie  wiele  kiedy pomyśl imy o tćin że  to są  
owoce podobnych starań i  zabiegów przodków na­
szych;  nie  wiele  kiedy pomyśl imy o lem i leśtnyi inza 
to winni  wdzięczności .  Jeżel i  zechcemy wyl iczać 
i  oceniać przysługi  wielkich dobroczyńców ludzkości,  
którzy wspieral i  biednych,  ratowali  c ierpiących,  któ­
rzy okrywali  i  przytułek dawali  ubogim; jakąż przej­
miemy s ię  czcią  dla  tych którzy sprowadziwszy nain 
z  Ameryki  kartof le  zapewnil i  na wieki  łatwy i  zdro­
wy pokarm dla  wszelkich klass  ludzi  i  ich zwierząt .  
Jakąż to wartość mają  w handlu cukier,  kawa,  her­
bata,  jedwab przedtem nieznane!  Mniej  pewno zna­
czący jest  u  nas  indyk,  ptak amerykański,  ma prze­
cież  cene w gospodarstwie  wiejskiem i  na stołach tak 
na wsi  jak i  w mieście.  Zbyteczną byłoby rzeczą 
przytaczać tu więcej  przykładów na okazanie  jak to 
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dobrze jest  rozmnażać u s iebie  rzadsze lub nieznane 
jeszcze a  użyteczne zwierzęta  i  rośl iny.  

235.  Jeżel im sobie  pozwolił  tego zboczenia  w za­
miarze zwrócenia  większej  uwagi  na korzyść z  roz­
mnażania  i  chowu ryb,  nic  spodziewam się  abyin za­
służył na zarzut  że  rzeczy wielkie  i  użyteczne chcę 
przyrównywać do małych i  błachych.  Państwo ryb 
jest  bardzo obszerne i  niezmierny dostarcza nam i lość  
pożywienia:  naj ludniejsze  z  państw na świecie  Chiny,  
w znacznej  bardzo części  winne są  wyżywienie  swej  
ludności  pokarmem rybim: według wszelkiego podo­
bieństwa do prawdy,  Egipt  za  czasów Sezostrysa  mu­
siał  mieć przeszło trzydzieści  mil ionów ludności;  gra­
nice jednak terrytoryalnei  też  same miał  w jakicl i  
dziś  ledwo ki lka mil ionów głów l iczy;  choćby w naj­
wyższym stopniu kultury utrzymywał Sezostrys  ten 
kawałek ziemi nie  mógłby samemi produktami rolne-
jni  wyżywić tyle  mieszkańców: znaczną częścią  zasił­
ku musiały być ryby:  samo jezioro Merys  mil iardy 
funtów ryb dostarczać musiało.  Kto wie  czy bez ryb 
byl iby Egipcyanie  możni  wystawić ogromne piramidy 
i  ty le  innych olbrzymich dzieł  dokonać!  Czy pomy­
ślał  o tein Denkelsohn,  który pierwszy ś ledzia  nasol ił  
i  zdatnym do dalekiego przewozu uczynił,  jaką wy­
świadczy przysługę dla  społecznościI le  nakarmi lu­
dzi  daleko od mórz mieszkających !  I le  jego wynala.  
zek wprawi  w ruch kapitałów!  Ale  czas  i  potomność 
dopiero nadały cenę pomysłowi  w idokicin użyteczno­
ści  natchnionemu. Zdarzenie  to  przecież  uczy nas  
że  i  małe na pozór  odkrycia  lub ulepszenia  wielkie  
z  czasem przynieść  mogą pożytki .  Choć skromne 

26 
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i  niepozorne,  a le  rozsądne i  użyteczny cel  mające 
przedsięwzięcia  zawsze są  cl iwalebnemi.  

23G. Klassa  ryb obfi te  nam dająca pokarmy,  bardzo 
jest  łatwa do chowania i  prędko s ię  rozmnaża.  My 
łowimy je  w wodacl i  naszycl i  jakie  gdzie  znajdujemy;  
lecz w mocy jest  naszej  pomnożyć z  nicl i  użytki,  za­
prowadzić  różne gatunki  do wód w których s ię  dotąd 
nie  poławiają  a  gdzieby Ł korzyścią  dla  nas  mnożyć 
s ię  i  żyć mogły.  Po wielu dumach i  kanałach widzi­
my chowaną dla  zabawy aż z  Chin do Europy spro­
wadzoną piękną rybkę chińską (77),  i leżby to rzetel­
nie  użytecznych gatunków zaprowadzić  można do na­
szych jezior  i  s tawów. Liczne już,  wiadome nam do­
świadczenia  prawdę te  s twierdziły.  Karp'  mieszka­
niec niegdyś  południowej  Europy (73)  przyswojony już 
został  s tawom nie  tylko średniej  a le  i  północnej  Eu­
ropy.  Roku 1514 zaprowadził  go do Angl i i  Maschal :  
J550 do Danii  Piotr  üxe,  potein Fryderyk 1  do Szwe-

cyi .  Moharcl ia  ten nadto zarybił  wodySzwecyi  Ster-
letami i  S l izami z  Niemiec sprowadzoneini .  Frydery­
kowi także Wielkiemu winna Pomerani ja  pierwszą 
T dwóch ostatnich r^bę.  Zacny obywatel  pruski  Pan 
Marwitz  de Zernicków przezwyciężył  trudności  prze­
prowadzenia  del ikatnej  Siei  i  zamnożył ją  w swych 
jeziorach:  naśladowali  go niedawneini  czasy nasi  Księ­
ża Eameduli  w sprowadzeniu te j  ryby do jezior  Wi­
gierskich,  gdzie  s ię  już  znacznie  rozmnożyła:  życzyć-
by należało aby i  do innych głębokich jezior  krajo­
wych zaprowadzoną została.  

237.  Wieleby można nal iczyć podobnych koloniza­
c j i ,  a  wszystkie  s ię  pomyślnie  udały.  Janusz Dubra-
wiusz w swein dziele,  o  Rybach i  Rybnikach,  powia­http://rcin.org.pl
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da,  źe  Macićj  król  węgierski  przeszedł w gospodar­
stwie  rybnem wszystkie  najchwalebniejsze  pany w Cze­
chach ryb s ię  chowaniem trudniące,  bo Jesiotry  zDu-
naju do s tawu pod Zamek Tatta  w Węgrzech przy-
prodził .  Rozmnażanie  ryb i  zaprowadzanie  nowycl i  
wodom gatunków tym jest  łatwiejsze,  niż  innych zwie­
rząt  źe  żyją  vv wodzie,  środku mniej  ulegającym wiel­
kim zmianom temperatury,  jak powietrze;  łatwiej  prze« 
to akkl imatować s ię  mogą.  

238.  Nie jest  przecież  wyłącznie  zamiarem moim-
zachęcać ziomków do szukania  jedynie  ryb zagrani­
cznych;  dosyć nam będzie  zamnaiać wszędzie  gatunki  
kra jowe,  w niektórych okol icach rzadkie  a  szacowne.  
Takiemi być mogą,  Karpie,  Sielawy,  Sztynki,  niektóre 
gatunki  Łososia,  Leszcza i  inne mniej  pospol i te,  w tym 
celu kładę tu  zebrane rady i  sposoby około rozmna­
żania  i  przeprowadzania  ryb używane.  

239.  W ogólnych wiadomościach o przyrodzeniu ryb 
powiedziało s ię  że  wszystkie  rozmnażają  s ię  z  ikry  
(18 i  19)  że  ta  zewnątrz  nich powszechnie  jest  zapła-
dniana:  ze  ikra  wielu gatunków ryb jest  niestrawna 
i  że  s ię  długo w stanie  płodnym utrzymuje (22),  że  
ta  własność ikry  trwa jakiś  czas  w niektórych rybach 
nawet  po ich zaśnięciu.  Do tych wiadomości  doda­
wszy umiejętność przeprowadzania  ryb żywcem w od­
ległe miejsca,  będziemy mogli  zaprowadzać i  rozmna­
żać ryby w wodach ich przyrodzeniu umićj  więcej  wła­
ściwych.  

240.  Najnaluralnie jszym i  najłatwiejszym sposobem 
rozmnażania  ryb będzie  sprowadzać żywe maciorki  
i  te  puszczać do wód w których je  rozmnożyć ze-

i l ictn.)  :  tego sposobu używali  wszyscy zamuo-
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żenieni  ryb trudniący s ię .  Najpićrwszą do tego rze­
czą znać czas  w którym się  który gatunek,  t rze,  aby 
jnożna było rozpoznać płeć przewozić  s ię  mających.  
Płeć rozpoznać tylko można przed tarłem. W tyin 
celu wziąwszy rybę grubą lekko za głowę przez oczy 
i  tzzymając ją  do góry,  pociągać lekko dwoma palca­
mi z  jednej  i  drugie j  s trony po brzuchu:  jeżel i  to  jest  
samica pokaże s ię  z  nie j  c iecz blado czerwonasva lub 
żółtawa,  a  nawet  ikra,  a  jeżel i  samice,  sok białawy.  

Drugą rzeczą główną,  będzie  poznanie  wody i znaj­
dujących s ię  w nie j  pokarmów dla  ryb wprowadzić  
s ię  mających nieodzownie potrzebne.  Mniejsza już  
wprawdzie  o  pożywienie,  bo gdzie  żyją  już  jakie  ryb 
gatunki,  la in mniej  więcej  pewno i  inne znajdą dla  
s iebie  pożywienie,  a le  własności  wody tak bywają  
w chowie ryb is totne,  iż  a lbo niektórym gatunkom 
sprzyja ją,  a lbo zupełnie  im są  szkodliwe (30).  l tyby 
żyjące w wodach bystro płynących,  jak np.  Pstrągi,  
Sl ize,  sną natychmiast  gdy do wody stojącej  puszczo­
ne zostaną.  Troskl iwie  zatein dobierać trzeba wody 
każdemu gatunkowi właściwej .  Uważać także należy 
aby w wodzie  nowem drobnym zarybkiem zarybionej  
nie  było ryb drapieżnych,  ani  żab,  jaszczurek i  in­
nych szkodników, bo te  rzuciwszy s ię  na 110wych przy­
byszów od razuby je  wyniszczyły.  

W szczególnej  historyi  gatunków ryb wymieniłem 
prawie przy każdym czas  i  miejsce w którym się  trze;  
jedne potrzebują  do te j  czynności  w wodzie  kamieni,  
żwiru,  inne trawy,  ziół,  gałęzi  lub innych przedmio­
tów tęgich:  wszystkim potrzebna jest  w tym czasie  
woda z  brzegami płaskiemi,  płydka,  ciepła,  na słoń­
ce wystawiona,  najczęście j  spokojna,  wyjąwszy chyba 
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Pstrągi,  Sl ize  i  mało innych.  W tycl i  więc okol i­
cznościach dogodnych rozmnażać s ię  mające ryby po­
łożyć trzeba.  

241.  Lecz nie  koniecznie  samem tylko sprowadze­
niem maciorek rozmnożyć można nowe ryby;  sprowa­
dzona ikra  zapłodniona ten sam dać może skutek.  
Szukać je j  t rzeba około brzegów w miejscach wysta­
wionych na działanie  słońca,  na kamieniach,  kawał­
kach drzewa na dnie  leżących,  trawach i  innych ro­
śl inach w wodzie  s tojących ,  a  niektórych gatunków 
na piasku lub zwirze.  Do tego znać trzeba kolor  
i  wielkość ikry,  tudzież  umićć rozeznać zapłodnioną 
od niepłodnej  (21.)  Ktoby chciał  zbierać w wodzie  
ikrę  zapłodnioną,  dobrzeby uczynił  gdyby nawtyka-
wszy w wodę wiązeczkami rózg,  nakładłszy tu i  owdzie  
kamieni  zwabił  tam ryby na tarło;  i  przez to ułatwił  
sobie  zbiór  ikry.  Codo znamion płodności  ikry,  te  
są  następujące:  ikra  zapłodniona zawsze jest  żółcie j-
sza,  przezroczystsza:  widzieć to inożna od pierwsze­
go dnia  upłodnienia  patrząc przez szkło powiększają­
ce:  w trzecim lub czwartym dniu już  gołem okiein 
poznać można że  ja ja  niepłodne sta ją  s ię  coraz mę-
tnićjszemi.  ]Nic masz podobno rybnićjszego na świe­
cie  kraju jak są  Chiny,  a  najwięcej  je  tam zamnażają  
przewożąc ikrę.  czasie  w iosny,  mnóztwo ludzi  tru­
dni  s ię  zbieraniem ikry różnych ryb gatunków, a  którą 
inni  beczkami zakupują  i  wody swoje  zarybia ją.  

Gdy s ię  ikra  z  jednej  wody przewozić  ma do dru­
gie j ,  dobrze będzie  zabierać ją  i  przewozić  z  kamie­
niami albo rośl inami wodnemi na których złożona zo­
stała,  w naczyniu nalanein wodą którą odmieniać trze­
ba jeżel iby podróż była długa.  Aby s ię  ikra  prze­
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wieziona prędzej  wyległa składa s ię  ją  w wodzie  
ciepłej .  

242.  Jeżel iby nie  inożna było znaleźć zapłodnionej  
ikry  sztuką s ię  ją  przysposobi .  W tym zamiarze,  wie­
dząc kiedy s ię  ten lub ów gatunek,  którego chcemy 
dostać ikry,  t rze,  wlewa s ię  do naczynia  kwarta  lub 
dwie czyste j  wody,  trzyma s ię  rybę samicę,  trzeć s ię  
juz  zaczynającą,  prostopadle  nad niein głową do góry.  
Jeżel i  ikra  w nie j  dojrzała,  płynąć będzie  sama przez 
s ię,  jeżel iby nie  płynęła,  dopomoże s ię  temu pocie­
ra jąc brzuch samicy z  góry na dół dłonią.  Gdy pe­
wna i lość  ikry  spłynie  do wody,  bierze s ię  samca,  
trzyma s ię  go podobnież pionowo i  jeżel i  potrzeba 
przyśpiesza s ię  płynienie  mleczu lekko inu brzuch dło­
nią  pocierając.  Skoro s ię  woda zabiel i  odkłada s ię  
na bok rybę.  

Nic koniecznie  do tego dzieła potrzebna będziery-
ba;  można uzbierać ikry  w wodzie  gdzie  s ię  świeżo 
samice wytarły,  i  tę  sprowadziwszy w czyste j  wodzie,  
zapłodnić mleczem samca;  tenże mlecz może być także 
sprowadzony a  nawet  z  zaśnięłego,  byle  nie  zbyt  da­
wno samca,  użyty.  

213.  Byłoby dobrze urządzać dla  pierwszego za-
innaźania  ryb wody wygodne i  bezpieczne,  na małą 
skalę;  w takich wodach wyrybione i  odchowane prze-
niesłyby s ię  do stawu lub jeziora  dla  nich przezna­
czonego,  Jakobi,  inżynier  niemiecki,  który,  jak  La-
cepede przytacza,  c iekawe czynił  doświadczenia  nad 
rozmnażaniem ryb,  następującego używał przyrządze­
nia  do rozmnażania  -Łososi  i  Pstrągów, które  że  mu do­
brze posłużyło,  przeto je  każdemu do te j  potrzeby za­
leca- Buduje  s ię  skrzynia  drewniana na 12 stóp długa,  
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półtory szeroka a  sześć do s iedmiu cal i  głębokości  
mająca.  W jednym je j  końcu robi  s ię  otwór kwadra­
towy i  ten s ię  zabi ja  kratką drucianą,której  oka ledwo 
na pure l ini j  są  wielkie:  takiż  sam otwór robi  s ię  
w boku przeciwnym nadednóm, trzeci  wreszcie  i  naj­
większy otwór robi  s ię  w pokrywie i  ten s ię  również 
jak drugi  kratką zasłania  

244.  W te j  to  skrzyni  zamknięta  ikra  lub młode ryb­
ki,  wystawione na działanie  słońca,  mające bezustan­
nie  świeżą wodę zabezpieczone są  od szkodliwych 
owadów, wodnych zwierząt  i  ryb drapieżnych.  Pro­
wadzi  s ię  do niój  woda rurą z  jednej  i  odprowadza 
także rurą w drugą stronę.  Całe dno skrzyni  okrywa 
s ię  piaskiem grubym dobrze wymytym, na cal  grubo,  
a  na tyin układa s ię  ściś le  warsta  kamyków wielko­
ści  laskowego orzecha między któremi tu i  owdzie  kła­
dą s ię  inne wielkości  włoskiego orzecha.  

Taka skrzynia  służy,  oprócz innych,  szczególnie j  
do rozmnażania  ryb z  rodzaju Łososia  a  mianowicie  
Pstrąga.  

Powyższym spssobein (241)  zapłodnione ja ja  ikry  
kładą s ię  de tć j  skrzyni,  równo je  po nie j  rodziela jąc:  
przestrzegać trzeba aby bieg wody przez skrzynie  nie  
był  za prędki .  Pi lnować także trzeba aby s ię  do nie j  
nie  gromadziły nieczystości  i  oddalać je  od ikry  za  
pomocą pióra.  Po pewnym czasie,  mniej  więcej  dłu­
gim, s tosownie do ciepła wody,  powietrza i  gatunku 
ryby,  zobaczyć będzie  można młode wykluwające s ię  
ryby.  

Takie  to  skrzynie,  już  podłużne dla  ryb lubiących 
wody bieżące,  już  czworoboczne,  równo szerokie  i  dłu­
gie  dla  innych,  budując i  wykładając ich dno juz  to 
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piaskiem jux mułem i  utrzymując w nich wodę wła­
ściwą rybie  możnaby odchowywać z  ikry  różne ga­
tunki .  

Któregokolwiek użyje  s ię  z  opisanych sposobów ła­
two będzie  zarybić  wodę upodobanym'gatunkiem: za­
chód ten tak łatwy,  oprócz korzyści,  wynagrodzi  s ię  
przyjemną zabawką.  

R O Z D Z I A Ł  X .  

P r z e p r o t v a d z a n i e  R y b .  

215.  Czytałem przed trzema laty  w pismach francuz-
kich wiadomość źe  w Paryżu zawiązała s ic  kompani ja  
trudniąca s ię  sprowadzaniem do te j  s tol icy  ryb żywych 
solonych z  Marsyl i i  i  znaczne z  tć j  spekulacyi  zyski  
miała.  Nie miałem później  wiadomości  o  dalszćin 
te j  kompanii  powodzeniu:  Jakkolwiek bądź dobry to  
był  pomysł sprowadzać lądem żywe ryby o sto mil  
polskich Nie są  mi  wiadome sposoby jakich w tć j  
mierze używali  Francuzi .  Przekonany o pożytkach 
z  podobnego przedsięwzięcia,  tak dla  handlujących 
jako też  konsumcntówryb,  umyśl iłem zebrać tu wszyst­
kie  sposoby przeprowadzania  ryb praktyką stwierdzo­
ne i  w różnych okolicach używane.  Pomijam prze­
prowadzanie  ryb solonych,  marynowanych lub zamro­
żonych,  bo te  nie  wymagają  żadnych szczególnych 
przygotowań tyczących s ię  samego prowadzenia,  mó­
wić tylko będę o przeprowadzaniu ryb żywych.  

216.  Naj lepszy czas  do przeprowadzania  ryb jest  
chłodny,  jako to jes ień,  bardzo lekka zima i  początek 
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wiosny,  naj trudniejszem zaś  lato a  szczególnie j  panu­
jące w te j  porze burze i  grzmoty,  ostatnie  są  dla  ryb 
zabójcze.  Lepiej  prowadzić  je  w nocy jak w dzień.  

Bardzo są  trudne do przewożenia  ryby młode,  im 
starsze tym są pewniejsze,  najbezpieczniejsze  będą 
do podróży w roku czwartym. Ryby z wód bystro pły­
nących są  w ogólności  mniej  wytrwałe jak te  które  
żyją  w wodach stojących.  

Słabsze przeprowadzają  s ię  zawsze w wodzie,  nie­
które wytrzymalsze prowadzić  można dość daleko bez 
wody.  

247.  Do przewożenia  w wodzie  używają  s ię  beczki  
które  im będą większe,  tym lepsze.  l in  więcej  w nich 
będzie  wody tym pewniej  uda s ię  przewóz.  Mar­

witz  de Zernickow przeprowadzając Sie je  z  jeziora  Ma-
duit ,  użył  bardzo wielkich fass,  napełnionych wodą 
i  których dna wyłożone były gl iną i  piaskiem. Ta 
ostrożność była potrzebna dla  ryby bardzo del ikatnej .  

Do dłuższych podróży na 100 funtów ryb le je  s ię  
w czasie  chłodnym do beczki  300 kwart  wody,  w cza­
sie  ciepłym i lość  te  wody podwoić trzeba.  Do mniej  
odległych nakłada s ię  beczka do połowy rybami a  do­
lewa s ię  ty le  wody iżby ta  drugą taką objętość zaję­
ła,  nigdy przecież  beczka pełna być nie  powinna,  
a  powietrze otwarły ma mieć przystęp.  

218.  Złowione ryby kładą s ię  naprzód do wanny 
czystą  wodą nalanej ;  myją  s ię  ze  szlamu, a  potem do­
piero wyłożywszy je  w s iatkę niesą  do beczki  na wo­
zie  ustawionej  wodą nalanej  i  b iorąc każdą rybę za 
głowę przez oczy,  kładą ostrożnie  ogonem naprzód 
do beczki,  aby s ię  mniej  uderzały.  

I 27 
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Otwór beczki  do przewożenia  ryl)  użyć s ię  mającej ,  
powinien mieć w przecięciu,  pięć do sześciu cal i  
a  w podróży zatykać s ię  ma snopeczkiein słomy.  Je­
żel i  ki lka beczek razem się  ładuje,  nie  t rzeba od ra­
zu nakładać jednej,  aby s ię  ryby nie  bardzo polrudzi-
ły,  a le  częściami kłaść je  do wszystkich razem. 

219.  Skoro beczki  na jednym wozie  s tojące nałożo­
ne zostaną ruszyć takowy w drogę powinien.  Przy­
bywszy do najpierwszcj  sv  drodze wody świeżej  bie­
żącej ,  choćby s ię  ta  zdarzyła o pół mil i  drogi  od miej­
sca wyjazdu,  zatrzymać s ię  wóz powinien i  odmienić  
takową w beczkach należy.  Potrzeba do tego dwóch 
ludzi :  jeden podawać będzie  wiadrami wodę a  drugi  
lać  ją  do beczki  z  góry żeby szybkim spadkiem lepie j  
ryby ze  szlamu płokała.-  nie  przesta je  s ię  lać  woda 
do beczki,  choćby ta  była pełna,  dopóty dopóki  czy­
sta  z  nić j  odchodzić  nie  zacznie.  

To nalewanie  i  odmienianie  wody jak najczęście j  
powtarzać trzeba,  a  ryby lak traktowane,cztery  do pię­
ciu mil  w jednym dniu drogi  zrobić  mogą.  

Przyprowadzone na miejsce,  przełożyć s ic  winny 
ostrożnie  i  zwolna do czyste j  na pięć do sześciu tylko 
cal i  głębokiej  wody;  a lbowiem skołatane trzęsieniem 
w podróży,  mając nadto zakle jone słuchy i  skrzele  
pozamykane cieczą kleis tą,  potrzebują  poigrać,  poska­
kać dla  obmycia  s ię  i  odzyskania  czułości  organów. 
Bez te j  ostrożności  wrzucone w głęboką wodę wiele-
by ucierpieć i  w znacznej  i lości  poginąć mogły.  

Tym sainym sposobem przeprowadzają  s ię  Szczupa­
ki,  lecz trzeba więcej  ostrożności  w braniu ich l iczby 
a  wodę częście j  i in  odmieniać jak Karpiom należy.  
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250.  Handlarze przewożeniem ryb trudniący s ię,  sa­
dzają  między Karpie  ki lku Szczupaków, aby te,  jak 
mówią,  zabawiały s ię.  IVic bez przyczyny to czynią  
mianowicie  dla  Karpi  prowadzonych wodą,  bo gdyby 
te  leżały na dnie  skrzyni  spokojnie,  prędkoby posnąć 
mogły.  AV przytomności  Szczupaków zawsze będą 
w ruchu a  to im dobrze posłuży.  

251.  Prowadzone ryby rzeką w skrzyniach na prze­
gródki  podzielonych są  najpewniejsze;  dobrze tylko 
będzie  w takim razie  zachować pewny porządek w ja­
kim s ię  ryby do przegródek kłaść mają-  w przodkowe 
z  te j  s trony zkąd woda płynie  włożą się/ '  Szczupaki  
Okunie,  gatunki  Łososia:  w środkowe Karpie:  w naj­
większe,  ryby wielkie  Liny i  Węgorze.  Niektórzy pro­
wadzą ryby w sieci  do łodzi  lub statku przywiązanej :  
prędzej  s ię  tak ryby przeprowadzą,  a le  mniej  bezpie­
cznie,  bo tak zamknięte  szukać będą bezustannie  otwo­
ru do wydobycia  s ię  z  s ieci  i  c iągłćin usiłowaniem 
znużą s ię  i  o  s ieć  pokaleczą.  Same tylko Szczupaki  
a le  nie  Kai*pie  prowadzić  można tyin sposobem. 

W ogólności  pewniejszy jest  t ransport  rzekami jak 
kanałami w których woda mniej  "bywa czysta  i  d la  
ryb zdrowa.  

252.  Nie wszędzie  są  po drodze rzeki  któremiby 
ryby prowadzić  można było;  miejscami nawet  brak 
po drodze miękkie j  b ieżącej  wody do odmiany jć  
w beczkach,  a  woda studzienna twarda jak również 
miękka stojąca nie  są  do tego użycia  dobre:  można więc 
w takich razach prowadzić  r)by na sucho:  "takim ato­
l i  sposobem prowadzić  tylko można Karpie,  Liny i  Wę­
gorze;  co do Szczupaków le  na suchu prędko usypiają.  
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Chcąc prowadzić  ryby tym sposobem, wsadzić  je  
naprzód po wydobyciu ze  s tawu w czystą  wodę trze­
ba,  aby s ię  dobrze ze  szlamu i  mułu obmyły,  co gdy 
nastąpi,  zatacza s ię  bl izko nich wóz stosownie do te-
go urządzony,  mający płaski  pomost  z  desek na któ­
rym się  ściele  warsta  słoiny,  s iana używać nie  można.  
Na około,  po brzegach pomostu przywiązują  s ię  grube 
burty  z  prostć j  słoiny,  nie  bardzo twardo ściśnione 
aby przez nie  łatwiejszy iniało przystęp powietrze.  
Naj lepie j  byłoby ogrodzić  takowy pomost  nizkieini  
matami słomianeini .  Tak wóz urządziwszy układają  
s ię  na jego pomoście  Karpie  szeregami w następują­
cy sposób.  W pierwszym szeregu układają  s ię  Kar­
pie  w warście  słomy do góry brzuchami odwrócone,  
bokiem o burtę  przednią oparte  a  głową do kół wozu,  
czyl i  ku jego bokowi obrócone:  głowa i  ogon obście-
łają  s ię  i  okładają  mchem zielonym, świeżym w wo­
dzie  omoczonyin:  wydobywszy parę  ździebeł  słomy 
ze dna przekłada s ię  ją  w poprzek nad Karpiem 
i  spuszcza na dół;  robi  s ię  dołek w słoufie  tuż obok 
pierwszego Karpia,  kładzie  s ię  weń drugiego,  mchem 
podobnież okłada i  słoiną przytwierdza jak pierwsze­
go:  tak s ię  dale j  szereg ciągnie  przez całą długość po­
mostu.  

Skończywszy układanie  szeregu pierwszego,  zaczy­
na s ię  drugi,  kładąc głowę pierwszego Karpia  mię­
dzy ogony dwóch Karpi,  w pierwszym szeregu,  bacząc 
na to aby tćź  Karpie  ruszając ogonami nie  uderzały 
głów Karpi  leżących w drugim szeregu.  Tak s ię  da­
le j  postępuje-  dopóki  s ię  cały pomost  rybami nie  założy.  

253.  Jeżel i  jeden tylko wóz ma być nałożony,  trze­
ba natychmiast  ruszyć,  gdy s ię  Karpie  ułożą,  spoczy-
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nek bowiem byłby i in szkodliwy.  Ułożona warsta  
Karpi  przykrywa 6ię  zmoczoną słomą a  nadto mokrą 
płachtą.  

Jeżel iby kto chciał  więcej  ryb na wóz ładować wte­
dy warsty  ich inaczej  układane być mają:  w takim ra­
zie  kładą s ię  Karpie,  tak w pierw szej  jak i  następnych 
warstach brzuchami na dół obrócone,  bo położone 
grzbietami utłaczałyby s ię,  a  nadto Karpie  wyżej  le­
żące kładą s ię  tak iżby każdy przypadał między dwa 
dolne.  Choćby najbl iże j  miały być Karpie  prowadzo­
ne nie  można ich więcej  układać nad tr/.y  warsty,  
a  między jedną a  drugą daje  s ię  warsta  mokrej  słoiny.  
(Fig-  49)  wystawia wóz Karpiami w ten sposób na­
łożony.  

Do tego przewozu lepsze są  konie  jak woły,bopićr-
wszeini  prędzej  s ię  droga odbywa.  

Unikać trzeba wiatru południowego r  albowiem ten 
zabójczy jest  dla  ryb prowadzonych,  

254.  Jeżel i  podróż nie  ina t rwać dłużej  nad pięć do 
sześciu godzin,  można ją  odbyć bez poruszania  ryb;  
jeżel iby miała być dłuższa,  trzeba s tawać co wieczór  
w miejscu gdzieby można było mieć świeżą,  czystą  
wodę;  nalawszy takowej  w obszerne bal i je  na cztery  
do pięciu cal i  głęboko,  wykładają  s ię  w nie  ryby,  i  gdy 
s ie  wymyją i  wytrzepią  przeniesą  s ię  do innych i  zo­
stawią przez noc w wodzie  na dzies ięć do dwunastu 
cal i  głębokiej .  Nazajutrz  pakują  s ic  jak dnia  poprze­
dzającego i  dale j  prowadzą.  

Jeżel iby w razie  wyłożenia  ryb do wody dały s ię  
widzieć które  na bok leżące,  t rzeba je  wziąć do rąk» 
nadmuchać w otwory szkrzelowe i  włożyć na powrót  
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do wody, trzymając je  przez parę  minut,  vr natural-
nem położeniu.  

'255.  Zamiast  układania  ryb na pomoście  trzema 
warstami,  lepie j  byłoby urządzić  do tego klatki  pię­
trowe podobnie jak do przewożenia  drobiu z  dnami 
z  desek,  tak izby te  piętra  zdejmować s io  mogły jedno 
z  drugiego.  W takim razie  zdjąwszy piętra  górne uło­
żyłyby s ię  w jednej  warście  ryby na dole;  następnie  
ustawiłoby s ię  piętro drugie  i  na tym ułożyły Karpie,  
tak na trzeciein i  innych.  Podobnie ułożone i  prowa­
dzone obejdą s ię,  przez ośm godzin,  bez wypoczynku 
i  pławienia.  

256.  Jeżel iby wypadło przewozić  Karpie  miernej  
wielkości  i  małe do miejsc  nie  bardzo odległych 
a  wiatr  wiał  od wschodu lub północy,  inożna je  bez­
piecznie  włożyć na pomost  wyżej  opisany,  między bur­
ty  lub maty,  bez układania  szeregami,  byle  niezbyt  
grubo,  przykryć mokrą słomą lub matami i  przywią­
zać takową szpagatem. 

257.  Za sprowadzeniem ryb na miejsce nie  od razu 
puszczają  s ię  takowe na głęboką w o d ę ,  ale  je  naprzód 
zwolna kłaść na płydkim brzegu,  poruszać wolno,  aż  
przyszedłszy do s iebie  same na większą wodę odpłyną.  

258.  Tyle  o przeprowadzeniu ryb w znacznych i lo­
ściach;  gdyby zaś  kto przewozić  chciał  pojedynczo 
lub po ki lka sztuk,  np.  Karpi  do miejsc  znacznie  od­
ległych,  układa s ię  takowy jeden lub dwa we mchu 
świeżym, wilgotnym od czasu do czasu wodą skrupia,  
nyin,  grzbietem na dół,  włożywszy im pod pokrywy 
skrzelowe po cienkim l is tku jabłka.  Każdy Karp'po­
winien być osobno w kobiałce ułożony i  mieć pysk 
wolny.  Po ośmiu lub dzies ięciu godzinach trzeba wy­
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dobyć tak ułożone Karpie,  wyjąć im jabłka zeskrze-
l i  i  lekko podmuchać w otwory skrzelowe.  Potćm za­
nieść  Karpia  do wody,  potrzymać go w nić j  brzuchem 
na dół obróconego i  gdy s ię  orzezwi,  włożyć na po­
wrót  w swoje  miejsce.  

Niektórzy zalecają  ułożyć Karpia  we inchu wilgo­
tnym, lub obłożywszy go l i śćmi wi lgotnemi,  włożyć 
w pysk kawałek bułki  w wódce umoczonej,  a  tak ma 
być zdolnym do długie j  podróży,  

R O Z D Z I A Ł  X I .  

O  R a k u .  

259.  Rzadko s ię  zdarza iżby rybak zostawiwszy na­
rzędzia  lub zarzuciwszy s ićci  na ryby nie  wyciągnął 
7.  niemi pewnej  l iczby raków i  nie  zabrał  ich razem 
z rybami.  Rak więc tak jest  zwyczajnym przedmio­
tem rybołostwa,  tak ulubionym przysmakiem na na­
szych stołach,  iż,  lubo wcale  od ryb różny wewnę­
trznym i zewnętrznym składem, w dziele  rybackiein 
razem z  rybami wszędzie  znajduje  miejsce.  

Dawniejs i  natural iści  l iczyl i  cały rodzaj  Raka do 
owadów; bl iższe przypatrzenie  s ię  przekonało że  wca­
le  s ię  od nich różni,  tak zewnętrznein ukształceniein 
jak wewnętrznym składem: ma bowiem wyraźne ka­
nały do krążenia  krwi  i  widoczne serce.  Wiele  bar­
dzo l iczono dawniej  zwierząt  do tego rodzaju,  które  
dziś  rozdzielono na ki lka osobnych rodzajów.  

Rodzajowi  Raka pozostało tylko ki lka gatunków, ży­
jących już to w morzach ,  już w wodach słodkich.  
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Tu zamieszczona tylko wiadomość o gatunkach u nas  
pospol i tym i  każdemu dobrze znanym, a  tym jest :  

Rak Rzeczny,  Astacus  f luviat i l i s .  Ecrevisse  de r iv iere.  
Flusskrebs.  

Żyje  w wodach F^uropy i  Azyi  północnej :  Żyć ina 
do lat  dwudziestu a  rosnąc ciągle  znacznej  dorasta  
wielkości :  zdarzają  s ię  długie  od 8  do 10 cal i .  Bardzo 
wielkie  zdarzyło mi s ię  widzieć w Rajgrodzie  zło­
wione pewno w tamtejszych jeziorach lub w rzece 

Jegrznie.  
J e s t  zwierzęciem prawie wszystko-żernein;  szcze­

gólnie j  lubi  psujące s ie  mięso.  Najwybornićjszy ma 
smak jego mięso w czasie  wiosny.  Wielki  ma nań 
wpływ Elektryczność,  kiedy jest  zewnątrz  wody i  obe­
schły,  śnie  zaraz kiedy zagrzmi.  Lubi  szczegól-
gólnie j  wody słodkie,  w rzekach,  s trugach,  jeziorach 
i  s tawach;  najbardzie j  atol i  mieszkać lubi  w strumie­
niach kamienistych z  wysokiemi brzegami,  krzakami 
zarosłych i  z  takich wód inięso Raka jest  najsma­
czniejsze.  Z naszych rzek szczególnie j  obf i tują  w Ra­
ki  Warta,  Nida i  Bug.  Z Warty  mieszkańcy Uniejo­
wa dostarczają  ich dużo wybornych Warszawie.  Rzą-
czyński  powiada ze  około Sokala  tyle  s ię  ich miało 
znajdować w rzekach i  bagnach że  Jan Kazimierz  całe 
niemi nakarmił  wojsko.  

Lubo Rak jest  zwierzęciem wodnćin może jednak 
długo wytrzymać bez całkowitego zanurzenia  s ię  w wo­
dzie:  dosyć jest  wlać nieco wody na dno wanny lub 
cebra a  żyć w nie j  będą Raki :  odmieniać ją  przecież  
codzień potrzeba:  będą także żyły przełożone pokrzy­
wami.  Karmić je  i  tuczyć można dając im kawałka-r  
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mi mięso,  a  naj lepie j  bydlęcą wątrobę,  z jadają  i  inne 
okrawki  kuchenne,  jako to wnętrzności,  warzy wa i  t .  p .  

Rozmnażają  s ię  z  ja j  które  samica zniósłszy przy­
czepia  do przysadek pod spodem ogona;  lak je  sku­
pione nosi  przez dwa tygodnie-,  po tym czasie  wylę­
gają  s ię  z  nich małe,  zupełnie  do starych podobne,  
raczki,  a  co zwykle  w czerVvcu lub l ipcu następuje.  
Młode wylęgłe trzymają s ię  jeszcze przez jakiś  czas  
matki  i  w miarę  dopiero wzrastania  oddala ją  s ię  od 
nie j ;  kryją  z  początku na brzegu wody w lądach:  z  cza­
sem dopiero,  s ił  nabrawszy za pożywieniem corazda-
le j  na wodę s ię  puszczają.  Samca rozpoznać można 
od samicy po szerszych kleszczach a  węższym ogonie.  

Raki  osobl iwą mają  zdolność odzyskiwania członków 
utraconych ,  zdaje  s ię  że  ufne w tę  zdolność,  inało 
0  swe nogi  dbają  w razie  niebezpieczeństwa i  schwy-
coue za nie  urywają  s ię  z  nich,  byle  s ięsaine ocal iły.  
Sama tylko utrata  ogona jest  dlanich niepowetowaną,  
1 zaraz bez niego umierają.  

Skorupę ciało ich okrywającą co rok zrzucają,  a  na 
je j  miejsce nową dosta ją  odzież:  w czasie  tego l inie»  
nia  wiele  cierpią  i  są  chude.  

Niewiadome jest  przeznaczenie  twardych półkul i-
stych wapiennych kamyków, rakowenii  oczami zwa­
nych,  po jednym po bokach żołądka znajdujących s ię  
w czasie  l inienia:  niektórzy uważają  je  za  inateryały 
z  których s ię  tworzy skorupa Raka.  

Żołądek Raka leży prawie w samej  głowie,  a  po­
karmy idą do niego bezpośrednio pomiędzy dwoma 
szeregami zębów. 

28 

http://rcin.org.pl



— 218 — 

Rak jest  t rudniejszy jak ryby do rozmnożenia  w obra­
nych wodach z  przyczyny że  jest  bardzo czuły na od­
miany wody.  

Bardzo jest  szkodliwy dla  zarybku,  gdyż wiele  z ja­
da rybie j  ikry.  Ivryje  s ię  w wodzie  między korzenia­
mi drzew, pod kamieniami,  drzewem ua dnie  wody 
leżąeem i  w noracl i  pod lądem. 

Dadzą s ię  Haki  przewozić  daleko przełożywszy je  
zielouemi pokrzywami.  

Ł o w y  R a k ó w .  

260.  Wielą  bardzo sposobami łowią s ię  Raki :  opi-
szę najużywańsze,  Wasi  wieśniacy najwięcej  łowią 
ich rękami:  t^in sposobem dosta ją  ich we dnie  z  nór  
pod lądem, bo na dnie  wody,  choć s ię  kryją  pod ka­
mieniami i  inuemi przedmiotami w wodzie  leżącemi,  
dobry przecież  mając wzrok prędko uciekają.  Wie 
każdy atol i  ośmiel i  s ię  szukać ich w norach,  gdzie  nie  
tylko na Raki,  a le  na szczury wodne,  Węgorze i  inne 
natraf ić  może;  przeto częście j  na taki  łów wybierają  
s ię  w nocy z  pochodniami a lbo zapalonem łuczywem. 
Do tego łowu potrzeba trzech ludzi,  jednego któryby 
przyświecał,  drugiego któryby niósł  naczynie  na Ra­
ki  a  trzeci  żeby je  zbierał  na dnie  wody:  w nocy bo­
wiem Raki  wyłażą ze  swych kryjówek i  pływają  szu­
kając pożywienia.  Odurzone blaskiem światła  nie  
uciekają  tak jak wc dnie.  W strumieniach idą zwy­
kle  na ten połów pod wodę.  iNaj lcpszc są  do tego 
ciepłe,  ciemne nocy kiedy s ic  na burzę zanosi .  

Inny dla  każdego dogodniejszy,  a  równie obficie  do­
starczyć mogący Raków jest  następujący.  Bierze s ig  
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s iatka •workowata,  przywięzuje  s ic  obwodem do obrę­
czy drewnianej  na lasce osadzonej :  przywięzuje  s ię  
także na dnie  s ia lki  kawałek mięsa psującego s ię  lul»  
żabę ze skóry obraną i  taką s iatkę wieczorem kładzie  
s ię  płasko na dnie:  wychodzące wtedy na żćr  Raki  
zbiera  s ię  w mnóztwie do inięsa  na s iatkę,  którą pręd­
ko podniosłszy do góry,  wybierze s ię  co większe,  
a  mniejsze  puści  na powrót  do wody.  

Czasami biorą wiązkę chrostu,  naj lepie j  tarniny,  
kładą w jć j  środek zanętę,  składającą s ię  z  psujące­
go s ię  mięsa,  t rzewi  zwierzęcych ,  źab,  baraniny przy­
piekanej  (184)  i  tak zanęconą kładą na duo wody.  
lUn ózlwo Haków nalezie  w wiązkę chróstu,  którą pręd­
ko z  wody na ląd wydobywszy,  rozwiąże s ię  i  Raki  
wybierze.  

Kloby chciał  lnićć Raki  i  zabawkę bez zmoczenia  
nóg ani  rąk,  użyje  następującego sposobu.  Wziąwszy 
laskę tak długą iżby nią  dosięgnąć mógł nór  w których 
są  Raki,  rozłupie  s ię  ją  na końcu i  zasadzi  obraną ze  
skóry żabę lub opieczoną baraninę;  gdy s ię  la  zanęta  
nadstawi  Rakom przed nory wypływać do nie j  i  cze­
piać s ię  będą:  do zbierania  ich użyje  s ię  małego ka-
cerzyka na lasce dostatecznie  długie j  osadzonego.  

Gdzie  s ię  dużo w strumieniu znajduje  Raków, a  ten 
s ię  da gdzie  na bok odwrócić,  wtedy w osuszonćin 
korycie  wyłazić  będą ze  wszystkich kryjówek Raki  
które  zbierać inożna rękami.  

" " "  
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R O Z D Z I A Ł  I .  

Gatunki stawów rybnych i ich własności. 

261.  Zbiór  wody zamknięte j  tak  iż  ją  według potrze­
by  spuszczać,  zastawiać  i  i lość  je j  powiększać  może­
my,  nazywa s ię  S t a w e m .  Różne są  s tawy ze  względu 
na  ich przeznaczenie,  jako to,  rybne,  fabryczne,  lub  
jako zapasy  wody do innych potrzeb przeznaczone.  
Stąd różne być  mogą ic l i  urządzenia.  Pierwsze  ty lko 
są  przedmiotem ninie j szego dzieła  i  o  tych lu  jedynie  
mowa będzie .  

Lubo zakładanie  s tawów w ścisłćm czynności  tć j  
okreś leniu  nie  należy  do rybactwa,  nie  odrzeczy  prze­
cież  będzie,  jak  mniemam, zamieścić  tu  onie inkrótką  
wiadomość,  tym bardzie j  że  nie  mamy dotąd w języ­
ku polskim osobnego dzieła  z  któregoby do tego przed­
miotu czerpać  można było wiadomości .  Nim jednak 
do tego przystąpię,  opiszę  naprzód gatunki  s tawów ry­
bnych i  ich  przymioty.  
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262. Stawy rybne różnie  bywają  urządzane i  różne 
miewają  nazwiska.  Najpićrwszyin  i  głównym ich wa­
runkiem ma być ten aby z nich całkiem wodę wypuścić, 

osuszyć jc i w potrzebie zasiewać można było. 

Ze względu na  sposób prowadzenia  gospodarstwa 
rybnego, sławy są: I) Tarłowe lub Tarliska, 2) Odro-

stowe, 3) Główne: co do icli objętości, Wielkie, Średnie 

i  M a ł e  do ostatnich należą  S a d z a w k i  i  t .  p.  Co do 
przydatności  do chowu ryb,  D o b r e ,  M i e r n e  i  Z ł e :  ze  
względu na ryby w nich chowane są Karpiowe,Pstrą­

g o w e ,  S z c z u p a k o w e  i  R ó z n o r y b n e .  Według pór  roku 
Letnie i Zimowe. 

203.  Nie  na  każdym gruncie  równo dobrze,  a  przy­
najmnie j  n ie  wszystkie  ryb  gatunki  udają  s ię .  Dlate­
go oprócz  położenia,  gatunek gruntu wie le  wpływa na  
dobroć s tawu.  Wiele  przeto  rozważyć ma okol iczno­
ści  ten kto  s taw zakładać myśl i .  Z porządku rzeczy  
mówić  mi  tu  o  nich naprzód wypada.  

Oprócz  dobrego urządzenia,  s taw rybny dobry,  po­
winien mieć  zawsze  podostatkie in  czyste j ,  miękkie j ,  
zdrowej  i  w  pożywienie  d la  ryb  obf i te j  wody.  Pier­
wsze  warunki  są  proste  i  jasne,  nad ostatnim zastano­
wić  s ię  wypada.  Aby s taw oszacować dosyć  byłoby 
wiedzieć  z  doświadczenia  i le  takowy w pewnym cza­
s ie,  pewnego gatunku i  wie lkości  ryb  tłustych lub  chu­
dych wyżywić  może,  lecz  gdy nie  masz  jeszcze  do­
świadczenia,  skądinąd o  pożywności  s tawu sądzić  
t rzeba.  

264. Położenie,  gatunek gruntu,  jako też  po nim 
płynąca i  cząstki  pożywne rybom przynosząca  woda 
głównie  na  uwagę zasługują .  Powiemy że  s taw bę­
dzie  dla  ryb  żyzny gdy go  otacza ją  żyzne,  lub  często  
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nawożone grunta,  wie le  t rzód hodujące  pastwiska;  
gdy  w bl izkości  i  powyżej  niego os iadłe  są  okol ice,  
gdy  s ię  w nich wie le  bydła  chowa,  skąd do s tawu spły­
wające  wody przynoszą  w sobie  wicie  części  nawo­
zowych,  zwierzęcych i  roś l innych:  gdy  s tawu nie  ota­
cza ją  góry,  lasy  i  inne  przedmioty  temu przypływowi  
pokarmów przeszkadzające.  Gdy grunt  s tawu jes t  tę­
gi  g l inias ty  lub  czarny w ziemię  roś l inną,  byle  nie  
kwaśną,  obf i ty .  W końcu gdy do niego płynie  woda 
miękka,  słodka i  umiarkowanie  c iepła.  Najpewnie j­
szym będzie  zawsze  znakiem jego dobroci  gdy  w ma­
łe j  przestrzeni  wie le  ryb  dobrze  hoduje  i  te  prędko 
rosną.  

Do dobroci  także  6tawu należy  i  to  k iedy  na  połu­
dnic,  południcwschód i  południczachód jes t  wystawio­
ny a  od s t ron tym przeciwnych górami,  tamami,  bu­
dowlami  i  zaroś lami  jes t  zasłoniony.  

265.  Miernie dobry s taw będzie  ten w którym mier­
nie  dobre j  wody skąpo,  nie  wie le  d la  ryb  pokarmu 
i  którego nie  bardzo dobre  lub  ty lko dobre  jes t  poło­
żenie,  lak  iż  s taw nie  będąc złym, nie  jes t  także  do­
bry.  Byłby dobry  gdyby mu nie  szkodziły  pewne 
okol iczności .  

2(3(3.  Nakoniec  ziemi stawami nazywają  te ,  do któ­
rych nie  ty lko mało lub  żadna czasami  nie  przypływa 
woda,  a le  nadto  bywa zła,  już  to  słona,  twarda,  peł­
na zgni l izny,  już  tor fowa mineralna,  s to jąca:  które  nie  
są  żyzne,  grunt  mają  kwaśny,  pełen rudy żelaznej ,  
błotnis ty,  które  otoczone są  górami,  skałami,  lasami,-
które  są  z imne,  zacienione,  do których płynie  woda ze  
zgniłego drzewa,  l i śc i ,  gałęzi ,  popiołów w lasach wy­

palanych i  t .  p.  
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2f>7.  Małe  6tawy są  te  co  ledwo jeden lub  najwię­
ce j  cztery  morgi  powierzchni  za jmują.  Srednie ' inic-
waia  od cztćrcch do ośmiu.  Wielkie ini  zaś  tc  zowią  •> v  *  
które  więce j  nad oś in  morgów przestrzeni  za jmują.  
Wszakże  okreś lenie  to  jes t  względne:  każdy może za­
kładać s tawy mnie jsze  lub  większe  o  i le  dozwol i  mie j­
sce  i  wymagać będą widoki  gospodarskie .  W ostatnim 
ty lko względzie  s tawy,  jeden względem drugiego mu­
szą  mieć  s lósowną wie lkość.  

268.  Stawy Tarłowe inacze j  Tarliska,  przeznaczone 
są  na  tarło  ryb  dorosłych,  czyl i  na  wylęganie  przy-
płodku w innych s tawach chować s ię  mającego.  Sta­
wy takie  powinny mieć  c iepłe,  na jwięce j  na  cztery  
s topy głębokie,  odsłoniot ie  położenie,  płaskie  brzegi  
i  n ie  mają  być  zarosłe  chwastem.  Gliniasty,  i łowaty  
grunt  jes t  d la  t\ch s tawów naj lepszy.  Jeżel iby  s ta­
wek takiego gruntu nic  miał,  można go warstą  g l iny  
na  półtory  s topy grubą wyłożyć.  Slro jnowski  za  na j­
lepsze  do takich s tawków zakładania  uważa s t rumyki  
ś rodkiem niektórych wsi  idące,  dokądby z  obórściekać  
mogły  gnojówki .  Lecz  powszechny po w s iach zwyczaj  
chowania  na  takich wodach drobiu  całkiem byłby na  
przeszkodzie  hodowania  w takich mie jscach młodych 
Karpi .  

W takich to  tar l i skach wygodnie  s ię  ryby  będą tar­
ły  a  ikra  ogrzewana słońcem dobrze  s ię  zrybiaćbędzic .  
Jeżel i  można wybierać,  na j lepie j  przeznaczą  s ię  na  ten 
użytek  s tawy ani  bardzo b l izkie  ani  też  bardzo od wsi  
odległe;  nie  powinny być  także  między lasatni  poło­
żone.  Wzbraniać  t rzeba  do nich przystępu gęs iom, 
kaczkom a  nawet  bydłu mianowicie  w czas ie  tarła .  
Czaple,  Łyski ,  dzikie  kaczki  chętnie  je  odwiedzać  będą.  
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s t rzedz  je  od tych ptaków potrzeba.  Co d<> wie lkości  
inngt}  być  niemi  s tawy najmnie jsze,  jeden do trzech» 
na jwięce j  czterech morgów i  to  ty lko w wielkich go­
spodarstwach rybnych,  jeżel i  z  innych względów są  
dobre.  Gdy ryby  dostatkiem znajdują  pożywieniu  
M tedy  rost ią ,  ty ją  i  mnie j  są  dotarcia  skwapl iwe:  z  te­
go przeto  względu naj lepsze  będ« ' j .  s tawy tarłowe takie  
których grunt  nie  bardzo jes t  żyzny a  woda do nich 
płynąca nie  wie le  przynosi  części  pożywnych a  przy­
najmnie j  wstrzymać należy  przypływ takowej  dopóki  
s ię  ryby  nie  wytrą .  Szczególnie j  uważać t rzeba  aby  
do tych s tawów nie  miały  przystępu większe  s t rumie­
nie  i  s t rugi  a  to  iżby  s ię  z  tych wodą inne ryby  nie  
zakradały.  Nie  dobrze  jes t  także  dla  s tawów tarło­
wych gdy w nich woda raz  jes t  za  wysoka drugi  raz  
za  nizka;  poządanein  więc  jes t  d la  tych s tawów takie  
urządzenie  iżby  w nich wodę zawsze,  a  przynajmnie j  
do czasu ukończenia  s ię  tarła,  w jednakowej  mierze  
utrzymywać inożna było.  Po wytarciu  inoźna i  na le­
ży  więce j  je j  przypuścić .  Trące  s ię  ryby  najwięce j  
składają  ikrę  na  dużych kamieniach cokolwiek  nad wo­
dę s ię  wznoszących jako też  na  roś l inach,  dobrze  w ięc  
będzie  pokłaść  tu  i  owdzie  po brzegach takie  kamienie  
i  dozwol ić  tamże rosnąć roś l inom.  Stro jnowski  radzi  
tu  i  owdzie  narzucać suchych gałązek aby  ryby  na  
nich ikrę  składały.  

Dla  Szczupaków,  Okuniów,  Pstrągów i  innych lepsze  
są  s tawy tarłowe z  gruntem tęgim raczć j  kamienis tym 
jak  sz la inis tym.  Szczególnie j  wymagają  takiego grun­
tu Pstrągi  które  nadto  lubią  wodę czystą,  z imną,  źró­
dlaną.  
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269.  Stawy Odrostowe,  drugi  gatunek s tawów ry«  
bnyel i ,  d la  tego s ię  tak  nazywają  że  w nic l i  s ię  cho-> 
wać mają  tnl 'ode  ryby  czyl i  narybek wyłowiony z  pier­
wszych aż  dopóki  nie  odrośnie .  W wyborze  na  nie  
mie jsc  by«a  właścic ie l  n iektóremi  ty lko względami  
ograniczony:  przeznaczają  s ię  na  nie  takie  s tawy które  
mnie j  są  przydatne  tak  do pierwszego jak  następnego 
użytku czy  l i  t rzeciego gatunku.  Średnie j  być  mogą 
wie lkości .  Im będą miały  grunt  i  wodę źyznić j szą,  
im do pomyślnego wzrostu  ryb  dogodnie j sze,  ty in  bę­
dą lepsze.  Gdzie  k i lka  s tawów położonych jes t  tak  
iż  woda z  jednego płynie  do drugiego,  tam dobrze  bę­
dzie  gdy tego inne okol iczności  dozwolą,  przeznaczyć  
wyższe  na  tarłowe,  gdyż  w przeciwnym razie  ryby  dra­
pieżne dostawszy  s ię  do tarłowych wieleby  szkody 
w narybku zrządziły.  

270.  Stawy Główne,  t rzeci  gatunek rybnych w któ­
rych s ię  mają  chować ryby  do zupełnego dorośnięcia  
tak  iżby  do sprzedaży  dobre  były.  Na ten cel  prze­
znaczają  s ię  s tawy największe,  na jgłębsze  i  nnjżyznie j-
sze.  l iędą  one właściwie  s tawami pożyteczneini  gdy  
tak  całe  gospodarstwo rybne urządzone zostanie  iź  
tamte  przypłodku dostarczać  a  te  go wychowywać na  
użyteczny będą.  

271.  W dokładnie  urządzonćin gospodarstwie  ry­
bnem bywa jeszcze  oprócz  t rzech poprzedzających 
Czwarty  gatunek s tawów do których na  z imę a lbo s ię  
ze  wszystkich innych s tawów,  przesadzają  ryby,  i  to  
każdy gatunek osobno,  a lbo przynajmnie j  te  któreby 
te j  pory  w tamtych s tawach przeżyć  nie  mogły.  Stąd 
nazywają  je  zimowemi lub  zimochowami ' ,  mogą one 
i  powinny być  na  la to  spuszczane i  na  sucho pozosta-
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wionę,  jak  podobnie  poprzedzających wypuszcza  s ię  
woda na  z imę aby  grunt  ic l i  przemarzł .  Co do ich 
objętości  mogą być  ze  wszystkich najmnie jsze,  a le  
z  brzegami  wysokiemi,  na jgłębsze.  Głównym tych 
s tawów warunkiem ma być  ten aby  miały  w swym 
obwodzie  lub  też  w bl izkośći  źródło któreby im przez  
całą  z imę świeże j  wody dostarczało.  

Tyle  to  i  takich gatunków w ogólności  potrzeba  s ta­
wów do prowadzenia  dobrego ryb  chowu.  Kto nie  
ma lub  więce j  miććniemoże ten we trzech pierwszych 
s tawach gospodarstwo rybne urządzi ;  ktoby zaś  miał  
ich k i lka  lub  ki lkanaście  ten je  razem we wszystkich 
jako jednę całość  założy.  

272.  Dobre  jes t  położenie  s tawów rybnych na  ma­
łych s l rugach i  s t rumieniach ho w takich być  może 
zawsze  woda świeża  i  obf i ta ;  a le  z  drugie j  s t rony takie  
s tawy dwie  główne miewają  niedogodności :  podlega ją  
wezbraniom, tak  na  wiosnę gdy śniegi  topnie ją,  jak  
w lecie  i  w  jes ieni  po wie lkich lub  długo t rwających 
deszczach;  s tąd  tamy ich podlega ją  zepsuciu,  przy  
którćm wszystkie  ryby  uchodzą;  druga  ich woda,ucią­
ż l iwa dla  właścic ie la  jes t  ta  że  nanies ionym w czas ie  
takowych wezbrań inułein,  prędko s ię  zatykają  czyl i  
załaźą.  Takie  są  zwykle  s tawy położone,  choćby też  
na  na jmnie jszych,  a le  z  obszernych i  da lekich pól  spa­
dek do s iebie  mających s t rumieniach.  W takim razie  
na j lepie j  będzie  zakładać je ,  gdy  położenie  dozwol i  
obok s t rumieni ,  tak  iżby  wodę z  tychże  jednym kou-
ccin  do uich wpuszczać  a  drugim wypuszczać  można 
było.  

273.  Już  powiedziałem wyżej  jaki  jes t  na j lepszy  
grunt  pod s tawy ze  względu na  żyzuość  dla  ryb  wo-
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dy:  dodać mi  lu  jeszcze  wypada że  ani  grunt  p iaszczy­
sty,  lekki  ,  ani  pulchny czarnozicm nie  jes t  Jdo lego 
zdolnym; w pierwszym trudno s ię  woda utrzymuje  ,  
bo pod z iemią  na  wszystkie  s t rony dla  swej  c iężkości  
w  mie jsca  niższe  płynie :  założony s taw na drugim za­
wsze  będzie  błotnis ty,  prędko zalezie  i  częstego sz la­
mowania  będzie  potrzebował.  Naj lepszym więc  bę­
dzie  grunt  tęgi  g l inias ty  lub  iłowaty.  

274.  Mając  więc  na  uwadze wszystkie  powyższe  oko­
l iczności  ,  zastanowić  s ię  powinien s taw zakładać 
chcący:  

1)  Czy przeznaczony pod s taw grunt  nie  przyniósłby  
więce j  korzyści  gdyby był  uprawiany pod za­
s iewy ?  

2)  Czy założyć  s ię  mający  s taw łatwo s ię  da  wyko­
nać w mie jscu obranein?  

3)  Czy zawsze  będzie  miał  podostatkiem wody i  czy  
właścic ie l  jego będzie  zawsze  je j  panem: '  

4)  Czy dobry  jes t  grunt  na  którym s ię  s taw ma za­
kładać ?  

5)  Czy płynąć mająca  do niego woda będzie  żyzna;  
czy  nie  będzie  miała  w sobie  rudy:  czy  nie  bę­
dzie  płynęła  po tor f ie?  

6)  Czy s taw nie  będzie  wystawiony na  północne 
wiatry,  lub  na  wiatr  głów ny,  prosto  na  tamę bi­
jący  ?  

7)  Czy nie  będzie  u legał  prędkiemu zamuleniu  
i  wezbraniu  ?  

8)  Czy położenie  jego będzie  dogodne względem in­
nych s tawów tak.  iżby  woda z  jednego płynęła  
do drugiego?  
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9)  Czy będzie  go  inoźna zupełnie  osuszać  i  zas ie­
wać ?  

Po tych uwagach obrawszy  mie jsce  na  s taw,  przy­
stąpi  do roboty.  

R O Z D Z I A Ł  I I .  

Zakładanie stawów rybnych. 

275.  Przypuszczam źe  właścic ie l  założyć  s ię  mają­
cego s tawu,  rozważył  już  wszystkie  powyżej  nadmie­
nione okol iczności  i  poznał  źe  w obranćm mie jscu ko-
rzystnies taw założyć  może.  JSajpierwszą  wtedy czyn­
nością  jego będzie  oznaczenie  pochyłości  in ie j scaczy-
l i  spadku,  tudzież  położenia  tamy.  Do znalezienia  
i  oznaczenia  p ierwsze j  wytknąć potrzeba  i ini ją  n iwel-
laey jną  w kierunku i  ś rodkiem długości  s tawu.  Wia­
domość ta  poprzedzić  powinna wszystkie  roboty  bo 
bez  przyzwoitego spadku,  tak  iżby  woda zupełnie  ze  
s tawu »vypuszezona być  mogła,  ani  myśleć  o  jego za­
kładaniu:  wreszcie  do te j  l in i i  równoważenie  czyl i  
n iwel lacy ja  całego s tawu odnosić  s ię  powinna.  

To wykonawszy  zarównają  s ię  i  zasypią  wszystkie  
zbyteczne doły  na  całe j  powierzchni  s tawu,  w którychby 
potem woda i  ryby  w nie j ,  gdy  s taw spuszczony zosta­
nie,  zatrzymywać s ię  inogły.  

l 'o tcm przystępuje  s ię  do równoważenia (niwel lacyi) .  

R ó w n o w a & e n i e. 
— 

' 271 ' ) .  Różnego kształtu  inogą być  s tawy jako to  pro­
stokątne,  dłuższe  jak  szerokie  wtedy im krótsze  będą 
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ic l i  boki  u  góry  i  u  dołu tym krótsza  i  tańsza  będzie  
ich  tama.  Mogą być  w zatoce  czyl i  źłobowinie  mię­
dzy  dwoma wznies ionemi  lądami;  owalne,  takich bu­
dowa jes t  na jprostsza  na j tańsza  a  tama naj t rwalsza;  
mogą być  wreszcie  kwadratowe lub  kol i s te ,  ostatnie  
jednymby ty lko punktem przytykały  do właściwej  ta­
my,  tam gdzieby  wypadło urządzić  upust .  Wszystko 
to  na jwięce j  za leżeć  będzie  od dogodności  obranego 
mie jsca,  jak  również  od wol i  właścic ie la .  Czasćin  po­
trzeba  będzie  b l izko do połowy z  dołu otaczać  s taw 
tamą a  czasem znowu w mie jscu ty lko upustu  dać  ją  
wypadnie.  W pierwszym razie  na jwięce j  kosztu  wy­
łoży s ię  na  ubic ie  tamy w drugim na wykopanie  sa­
mego s tawu.  

277.  Jakikolwiek  więc  będzie  kształt  s tawu będzie  
on miał  w przestrzeni  mie jsca  na jniższe  czyl i  na j­
głębsze  którcmi  będzie  szło  jego koryto  główne ,  do  
tego zewsząd grunt  s tawu wolno s ię  nachylać  powi­
nien.  W stawach obszernych po winny s ię  dać,  oprócz  
głównego,  inne pomniejsze  z  boków do niego idące  
rowy któremiby s ię  wody prędzej ,  w czas ie,  spuszcza­
nia  s tawu zbierać  mogły.  Najwyższe  mie jsce  s tawu 
będzie  przy  jego szyi ,  tam gdzie  woda przypływa,  
a  najniższe  przy  upuście .  Równoważenie  powierzchni  
s tawu będzie  oznaczeniem wysokości  punktów całe j  
jego powierzchni .  Robotę  tę ,  choć nie  z  wie lką  śc i­
słością,  każdy roztropny człowiek wykona,  gdy  dobrze  
pojmie  to  co  następuje .  

278.  Wystawmy sobie  że  powierzchnia  prostokątna 
C.  I) .  E.  I ' " ,  ( f ig .  50)  długa  na  100 a  szeroka na  50  
sążni ,  obrana na  założenie  małego s tawu,  przerznięta  
małym strumykiem przez  środek je j  jednym od B.  do 
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A. ma być  zrównoważoną i  położenie  f ina  s tawu czyl i  
łoza  i  j ego  głębokość  wyznaczona.  Wbiwszy  jpal ik  A.  
l i  szy i  s tawu w punkcie  15.  na  s topę lub  dwie  wyso­
ki ,  gdy  na  ni in  oprzemy równowagę i  po  je j  poziomej  
l in i i  patrząc  na  pal ik  g ,  dopóty  będziemy wbi jać  w z ie­
mię  ostatni  dopóki  taż  l in i ja  nie  przypadnie  na  jego 
•wierzchołek;  gdy  potem przeniósłszy  s ię  z  równowagą 
na  pal ik  g .  patrzeć  będziemy następnie  do f .  dale j  
od y .  na c .  od c .  na c l .  na c .  w końcu,  patrząc  i  po­
bi j  n jąc  pal ików przedłużymy ją  aż  do A. będziemy mie­
l i  i ini j .*}  poziomą B.  A.  ś rodkiem stawu idącą.  Jeże-
l ibyśmy chcie l i  żeby  ta  l in i ja  oznaczała  nam razein  
•wysokość  wody w s tawie  utrzymywać s ię  mające j ,  da j­
my znak nad sa iną  wodą s t rumyka na  pal iku h.  i  j e­
żel i  ten  odległy  jes t  od wierzchu pal ika  na  s tóp 2,  
da jmy znaki  na  wszystkich innych pal ikach na  dwie  
s topy poniże j  ich  wierzchołków,  a  przez  szereg  łych 
znaków idąca  l in i ja  oznaczać  będzie  wysokość  wody 
mającego s ię  zrobić  s tawu.  

Ponieważ zaś  l in i ja  ta  przypada w punkcie  A.  na  6  
s tóp nad płynącym tamże s t rumykiem, przeto  spadek 
s tawu będzie  mógł  mieć  ö  s tóp,  i  ty leż  jego na jwię­
ksza  głębokość  A.  że  grunt  s tawu w kierunku A.B.  nie  
jes t  równy,  jak  to  pokazuje  l in i ja  krzywa na  f igurze  
poprowadzona,  przeto,  dawszy  w szyi  s topę  jednę 
a  w upuście  przeszło s tóp pięć  głębokości  s tawowi,  
aby  go łatwie j  spuszczać  i  osuszać  można było,  gdy  
przez  dwa pal ik i  poprowadzimy l ini ja  (kropkowaną na  
f igurze  a.  h .  ta  nam oznaczy  położenie  dna.  s tawu na  
l ini i  A.  B.  wskaże  oraz  i le  w którym punkcie  wypadnie  
z iemi  zebrać  Czyl i  sp lanlować,  lub  nawieźć  i  zarzucić .  
Natraf imy w gruncie  na  tę  l in i ją  i  wyznaczymy ją  la-
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bim sposobem:  gdy s law przy  upuście  ma być  głęboki  
przeszło s tóp 5  a  w szyi  ty lko na  jedne s topę,  przeto  
na  pierwszym punkcie,  spuszcza jąc  s ię  od l ini i  pozio­
mej  po pal iku położymy na  nim znak na  5  s tóp niże j ,  
w drugim czyl i  w szyi  na  jedno s topę,  w środku s ta­
wu vv punkcie  e.  na t rzy  przeszło s topy i  tak  na  wszyst­
kich pal ikach.  

Gdybyśmy chcie l i  oznaczyć  także  pochyłość  boków 
s tawu do jego środka czyl i  do  głównego koryta,  idąc  
środkiem s tawu od pal ika  do pal ika  po l ini i  A.  B.  po­
prowadzimy od nie j  poziome EF Gil  CD.  i  t .  d .  
do brzegów s tawu żadnej  prawie  nie  mających głę­
bokości ,  l in i je  te  jednęż  tworząc  płaszczyznę poziomą 
z  l in i ją  A.  B.  oznaczać  będą powierzchnię  wody wsta­
wię:  l in i je  zaś .  aC.  eG.  aD.  e i l .  hF.  (kropkowane)  
oznaczą  dno s tawu z  obudwu s l ron do głównego ko­
ryta  A.  15.  pochyłe.  Pozabi jawszy  na  tych wszystkich 
l ini jaeh pal ik i ,  i  na  tych pokładłszy  znaki  podwójne,  
jedne powierzchni  wody drugie  dna,  przygotuje  s ię juź  
robotę  dla  grabarzy.  

279.  Nie  koniecznie  podaję  za  wzór,  co  do kształtu,  
wie lkości  i  głębokości  s taw na poprzedzające j  f igurze  
oznaczony;  służyć  on ma ty lko d la  objaśnienia  roboty  
równoważenia.  Kształt  i  wymiary  s tawu mogą być  
bardzo rozmaite;  i  n icpotrzebnieby,  chyba dla  same­
go upodobania  t racił  ktoś  koszt  na  to,  aby  koniecznie  
nadać sweuiu  s tawowi  kształt  upodobany,  gdyby tcuiu  
na  przeszkodzie  s tawały  znaczne wzgórza  lub  inne 
t rudności ;  może być  s taw bezkształtny  czyl i  n iefore-
inny,  a  bardzo jednak piękny ido chowu ryb  użyteczny.  
Ale  wróćmy s ię  do równoważenia.  
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2S0.  Ho roboty  te j  potrzebna jes t  gruntwaga czyl i  
równowaga wodna lub  drewniana z  p ionem, jakie j  c ie­
ś le  i  mularze  używają .  Do pierwsze j  byłby  potrzebny 
pręt  eztćrołokciowy z  przesuwać s ię  po nim mogąc."}  
tarczą  kwadratową w polowie  białą  a  w drugie j  czer­
woną lub  czarną;  do drugie j  uży je  s ię  łaty  drewnianej ,  
n ie  g iętkie j  na  sześć  łokci  długie j  ,  cztery  ca le  szero­
kie j  a  półtora  grubej ,  tudzież  potrzebnej  l iczby  pal i­
ków czyl i  kołków.  

2$l .  Równowaga tak  być  może urządzona:  z  drzewa 
śc isłego suchego robi  s ię  ( f ig .  51)  t ró jkąt  prostokątny 
A.  B.  C.  Podstawa jego 15.  C.  inoźe  być  szesnaście  ca l i  
długa.  W środku tego t ró jkąta  wyrzyna s ię  otwór  pro­
stokątny D.  l i .  F.  G.  U góry  lego otworu,  we środku 
zawiesza  s ię  pręcik  metalowy z  c iężarkiem J .  ostro  s ię  
przy  K .  kończący.  Pręcik  ten czyl i  wachadło naj le­
pie j  będzie  zawies ić  na  szt j  fe ie  prostopadle  don przez  
koniec  górny przechodzącym i na  dwóch ostrych kra­
wędziach opiera jącym s ię .  Aby wiatr  nie  przeszka­
dzał  wolnemu wahaniu  s ię  pręcika,  otwór  prostokątny 
zakry je  s ię  szkłem z  jednej  i  drugie j  s t rony,  a  na  ozna­
czenie  doskonale  pionowego jego położenia  do pod­
stawy B. G. ustawi się pod niin sztyfcik s. 

Chcąc s ię  przekonać czy  równowaga jes t  dobra  w b i­
ja  s ic  w z iemię,  na  cztery  łokcie  jeden od drugiego 
odległe  dwa pal ik i ,  na  tych kładzie  s ię  powyższa  łata  
a  na środku je j  równowaga i  dopóty  s ię  jeden z  pal i­
ków w ziemie  wbi ja  dopóki  pion nie  okaże  że  łata  le­
ży  poziomo:  potćin  s tawia  s ię  równowaga końcami  
podstawy odwrotnie;  a  gdy  i  w  ty in  raz ie  w tymże 
s tanie,  co  pierwej  położeniu,  dowodem to  będzie  że  
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równowaga dobrze  jes t  urządzona,  w przeciwnym ra­
zie  poprawićby ją  wypadło.  

282.  Aby za  pomocą takie j  równowagi ,  zrównowa­
żyć  pochyłość  gruntu miedzy dwoma punktami  A. iB.  
( f ig .  52)  s tawia  s ię  łata  jedną nóżką w punkcie  A.  
a  drugą  w C.  i  na  ś rodku je j  postawiwszy  równowa­
gę  D.  wbi ja  s ię  w z iemię  nóżka wyżej  s to jąca  dopóki  
łata  nie  przy jdzie  do poziomu;  mierzy  s ię  polem ca­
lówką wysokość  nóżek nad powierzchnią  z iemi  i  za­
pisu je  s ię .  To zrobiwszy  przenosi  s ię  łata  dale j  
i  p ierwszą  nóżką s tawia  tuż  za  punktem C.  gdzie  po­
przednio  s tała;  nóżka C.  H.  ustawia  s ie  lakł  samo do 
poziomu i  mierzy  o  i le  końce wierzchnie  nóżek wy­
żćj  lub  niże j  wznoszą  s ię  nad powierzchnię  z iemi.  
Tak samo postępuje  s ię  na  Irzeeićm i  czw ar fćm stano­
wisku i  wysokości  wszystkich pal ików zapisu ją  s ię  
w kratkach np.  takie j  jak  następująca  tabl icy.  

283.  Tabl ica  równoważenia  między punktami  A.  i  B.  
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Chcąc razem znieść  zapisane w tabl icy  różne nóżek 
wysokości ,  kreś l i  s ię  upodobanej  długości  na  papierze  
l in i ja  prosta  i  na  to  podług skal i ,  przenoszą  s ię  dłu­
gości  s tanowisk,  jak  w danym przykładzie  ,  czterech 
po dwanaście  s tóp każde a  razem całą  długość  l ini i  
A.  B.  48  s lóp wynoszących i  podług czwarte j  rubryki  
z  końców s tanowisk  do góry,  a  podług piąte j  rubryki  
na  dół  prowadzą s ię  l in i je  prostopadłe,  na  których 
odciąwszy  długości  podług rubryki  szóste j  i  tyc l i  koń­
ce  połączywszy  l ini ja ini  prostemi  będziemy miel i  ozna­
czone wyniosłości  i  zaklęsłości  gruntu na  całe j  l in i i  
między put ik lami  A.  i  B.  

Zakładanie głównego koryta i rowów pobo­
cznych' 

281. Główne koryto  s tawu najważnie j szą  jes t  jego 
częścią  i  k ierunek jego na jpierwćjma być  oznaczony.  
Położenie  jego musi  i ść  mie jscem najniższem a  to  po­
winno przypadać na  środek s tawu.  I le  możności  po­
winien i ść  prosto  bo taki  na j tanie j  s ię  wykona,  na j-
dogodnie j  w nim można będzie  łowić  i  na j lepie j  n im 
woda odpływa (a) .  Jeżel i  ś rodkiem łoża  s tawu prze­
chodzi  s t rumień,  przekonać s ię  t rzeba  czy  ten razem 
nie  posłuży  za  główne koryto  i  czy  go ty lko na  len ce l  
nie  wypadnie  sprostować,  rozszerzyć  i  pogłębić,  lue-

(a^  W stawach mafyeh z  dnem twardem niekoniecznie  potrzebny 

jes t  kanai  ś rodkowy czyl i  koryto  główne a  mianowicie  gdy  przez  n ie  

fnaczny s t rumień nieptynie :  a lbowiem dobrze  takim kanałem woda 

odpl)wa,  a le  gdy  jes t  znacznie  głębszy  niż  dno s tawu w czas ie  zacią­

gów s iec iami  kry ją  s i^  weń ryby  »  złowić  ich  nie  można.  
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runek i  l iczba  rowów pobocznych zależy  od l iczby  źródeł  
f i tawowi  wody dostarczać  mających ,  juz  w ogólności  
od położenia  s tawu.  Powinny takowe ukośnie  czyl i  
pod kątami  ostre ini  wpadać do głównego koryta,  bo  
takie  na j lepie j  do niego wodę sprowadzać będą w cza­
s ie  spuszczania.  

285.  Spadzis tość  tak  głównego koryta  jak  pobocznych 
rowów oznaczy  s ię  pochyłością  łoza  s tawu i  ty lko 
ją  dobrze  rozłożyć  na  całą  ich kopankę potrzeba.  
Szczególnie j  koryto  główne powinno mićć  dno w całe j  
jego długości  równo spadzis te,  jużto  żeby równo wo­
da zewsząd opadała  gdy s ię  s taw będzie  spuszczał,  
już  także  aby  w czas ie  łowu,  szczególnie j  Karpie,  przed 
s iecią  w zagłębieniach kryć  s ię  nie  inogły.  

Co do pochyłości  śc ian tak  koryta  jak  rowów,  na j­
lepie j  będzie  kopać je  wkształcie  t rapezu którego śc ia­
ny będą miały  należytą  pochyłość  a  przytćm prof i l  
koryta  na jmnie jszą,  i le  można,  będzie  miał  objętość.  
JNicch będzie  ( f ig .  53)  prostokąt  Gi l .  EF.  którego sze­
rokość  dwa razy  jes t  większa  od wysokości :  podzie l i­
wszy  jego szerokość  na  sześć  części  równych i  takich-
że  części  dwie  przeznaczywszy  na  podstawę a  dzie­
s ięć  dla  l in i i  j e j  przeciwnej  AD.  będzie  miała  wyso­
kość  MN. t rzy  takichże  części .  Wysokość  DL.  po­
chyłości  boków będzie  s ię  miała  do ich podstawy 
CL.  jak  3 .  4 .  Taka pochyłość  boków rowów w grun­
tach tęgich jes t  na j lepsza;  do lekkich zaś  jeszcze  jes t  
za  s t roma,  w takich razach da ją  onę jak  1 .  2 .  

Głębokość  rowu musi  być  s tosowna do jego szero­
kości .  Jeżel i  położenie  i  gatunek gruntu pozwolą,  
koryto  główne tak  być  powinno głębokie  iżby  po spu­
szczeniu  s tawu,  w czas ie  łowu,  woda w korycie  była  
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na 2 do 3 s tóp głęboka a burly  jego suche.  Szer  o­
kość  koryta  da je  s ię  zwykle  od 6  do 10  s tóp,  a rowom 
pobocznym od 3  do ł),  według jak  te  mnie j  więce j  
z  daleka  wodę sprowadzać mają .  

286.  Aby wykopać koryto  ze  wszystkiemi  wyżej  przy-
wiedzionemi  warunkami t rzeba  koniecznie  zrobić  one-
go rys  równoważny,  co  wykonać można w taki  sposób 
jak  widać  na  f igurach 54  rys  kanału czyl i  koryta  wi­
dziany z  góry  a  na  f igurze  53  rys  równoważny tegoż.  

Daj iny  na  to  że  z  punktu A.  wypadałoby prowadzić  
wodę do punktu B.  i  że  ostatni ,  podług rysu  równo­
ważnego okazałby s ię  o  5  s tóp i  8  cal i  n iższym od 
punktu A.  Ponieważ zaś  każdy kanał  na  każde lOOprę-
łów długości  na jmnie j  sześć  cal i  pochyłości  czyi i  
spadku mieć  musi ,  przeto  w ninie j szym przypadku 
gdzie  odległość  od A.  do B.  czyni  prętów 134 odciąć  
t rzeba  od b .  do c .  8 cal i .  Gdy te  8  cal i  odjęto  zosta­
ną od całkowitego spadku r a  czyl i  m b  który  wynosi  
5  s tóp i  8  cal i ,  wtedy pozostanie  5  s tóp wysokości  d la  
płynącej  wody z  punktu A.  (a) .  

Jeżel i  po  te in  wszystkiem połączą  s ię  punkta  a .  i  c .  
l in i ją  prostą  ta  wystawiać  będzie  duo wybrać  s ię  ma­
jącego kanału.  Z punktów s tanowisk  spuszczone aż  
do powyższe j  l in i i  AC.  prostopadłe  OD. SE.  2F.  3G.  
4lł.  5J.  i  (3A.  oznaczać  będą swą wysokością  głębo­
kość  kanału na  każdći t i  s tanowisku.  

(a)  Jeżel i  w przykładzie  a lanku na  f ig .  50  dałem pochyłość  nie­

równie  więkgzą,  uczyniłem to  jedynie  d latego że  tuk  małych wy­

miarów,  na  okazanie  tym prz)kiadem łaniego postępowania,  ozna-

aiyeby  NV)Lr«i lenictu  n ie  można b)Io.  
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Spód kanału czy  Ii  dno powinno być  na  6  s lóp sze­
rokie  a  z  bokami  czynić  kąt  135 s topni  wynoszący.  
Po obu s t ronach l ini i  proste j  na  które j  oznaczone są  
s tanowiska  pal ikami,  prowadzą s ię  dwie  l in i je  proste  
każda na  3  s topy od n ie j  odległe.  Te  l ini je  oznaczać  
będą szerokość  dna kanału.  Ponieważ podług rysu  
równoważnego kanał  w punkcie  O.  ma być  głęboki  
na  4  s lopy i  t i  l in i j  ,  przeto  od rzeczonych l ini j  ró­
wnoległych,  odznaczają  s ię  w kierunku do nich pro­
stopadłym ku a.  i  b.  le  4  s topy i  6  l ini j .  Na pierwszein  
s tanowisku głębokość  kanału ma mieć  ty lko 2  s lopy 
i  10  l ini j  i  ty le  s ię  ku d.  i  c.  odznacza:  na  drugie in  
s tanowisku,  s tosownie  do głębokości  znaczy  s ię  ku  
e.  i  f .  po 4  s topy,  na  Irzeciem ku g.  i  h.  po 7  s tóp.  

A za le in  wierzchnia  szerokosć  kanału uczyni  przy  
O.  s tóp J5  przy  Nro 1  s tóp 11  i  ca l i  8 ,  przy  2gimstóp 
J4,  przy  3cim 20 i  la  s ię  na  gruncie  sznurem odzna­
czy.  

Wybrana z  rowów ziemia  powinna s ię  na  10  do 15  
s tóp od tychże  odrzucić  iżby  burt  nie  ugniatała,  lub  

•w czas ie  u lewnych deszczów na powrót  do rowów 
spłókaną nie  została.  Jeżel i  wyrzuconą z iemią  mają  
być  zar iucone doły  lub  ta ina  usypana,  użyć  je j  zaraz  
t rzeba,  jeżel i  zaś  nie,  wywieźć  ją  ze  s tawu trzeba,  za­
nim ten zapuszczonym nie  zos lanie .  

287.  J lobota  kanału z  dołu s ię  zaczyna.  Jeżel iby  
w całe j  długości  lub  w niektórych mie jscach grunt  ka­
nału b)ł  pulchny i  wodę przepuszcza jący  dobrze  by­
łoby wyłożyć takowy warstą  tęgiego iłu  lub  g l iny  na  
s topę grubą aby  woda nie  wsiąkała.  Wreszcie  za­
słania ją  s ię  na  około s taw u wszystkie  mie jscaktóremi  
woda do niego choćby tćź  czasowo ty lko przypływa 
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a  to  iżby  wtedy ryby  zc  s tawu nie  uchodziły.  Osło­
nami  tc jni  w jcdnycl i  mie jscach będą gęste  kraty,  ja­
ko to  na  kanałach,  w innych zaś  tamy z  tęgie j  z ic ini .  

Urządzenie upustu (Mnicha ) 

288.  Gdy rowy i  główne koryto  zostaną wykopane,  
t rzeba  nie  ty lko opatrzyć  na  około brzegi  s tawu i  n iż­
sze  mie jsca  tamami pozasłaniać,  a le  nadto  od s t rony 
spadku s tawu czyl i  jego dołu tamę wyprowadzić  
i  upust  do odpływu wody urządzić .  

UjHist  tak  być  powinien urządzony iżby  nie  ty lko 
w oznaczonym czas ie  wodę zebraną w s tawie,  bez  
s t raty  ryb,  można było wypuścić,  a le  tak-że  iżby  s ię  
w nim zawsze  do pewnej  ty lko wysokości  zbierać  a  re­
szta  c iągle  odpływać mogła.  Warunek ten niezbę­
dnie  jes t  potrzebny,  bo  inacze j  częstoby właścic ie l  
tamę miał  zrywaną i  s t raciłby  ryby.  

28U.  Jeżel i  znaczny jes t  przypływ do s tawu wody,  
wtedy oprócz  mnicha,  budują  s ię ,  jak  na  s tawach fa­
brycznych upusty  z  zastawkami,  lub  da je  s ię  więce j  
jak  jeden mnichów.  Nazywają  mnichem a  niekiedy 
t rąbą upust  d la  wody wyrobiony z  jednej  sztuki  drze­
wa.  Składa s ię  0 1 1  głównie  z  dwóch części ,  rynny 
grubej  poziomo,  równo lub nawet  cokolwiek  poniże j  
łoża  głównego kanału ustawionej  i  drugie j  rynny pio­
nowo do tamtej  umocowanej ,  czyl i  właściwego mnicha,  

290.  Do roboty  rynny naj lepsza  jes t  gruba,  zdrowa,  
prosta  kłoda dębowa lub w braku te j  sosnowa smol­
na.  Grubość  rynny s tosowna ina  być  do wie lkości  
s tawu i  przypływu wody.  Częstokroć b ierze  s ię  do 
tego k loc  16  do 2 i  cal i  grubości  w średnicy  mający.  
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Na obudwu jego końcach odznacza  s ię  wie lkość  otwo­
ru  rynny wyrąbać s ię  mającego.  Jeden bok odzna­
czonego w kwadrat  wyżłobienia  odrzyna s ię  piłą  i lea  
sam odrzynek posłużyć  może za  nakrywę rynny gdy 
w swein mie jscu ustawiona będzie .  Długość  rynny 
s tosuje  s ię  do szerokości  u  dołu ta iny  i  musi  być  od 
te jże  cokolwiek  większa.  Nie  ma potrzeby obrabiać  
rynny po w ierzchu;  można ją  wkopać surową,  a  chro­
pawych je j  boków lepie j  s ię  z iemia  t rzymać będzie .  

Mnich właściwy,  czyl i  część  pionowa robi  s ię  z  k lo­
ca  dębawego:  grubość  jego i  szerokość  taka  sama jes t  
jak  rynny.  Przecięcie  jego wyżłobienia  mnie j  powin­
no zawierać  cal i  kwadratowych jak  w rynnie  iżby  pły­
nąca przezeń woda dobrze  mogła  odpływać rynną.  
AV ysokość  mnicha s lósuje  s ię  do wysokości  tamy.  

2 !)1 .  Mnich ten,  jak  pokazuje  f igura  (56)  w części  
a.  b.  3 do 3 |  stóp wynoszącej ,  pozostawia  s ię  okrągły,  
nieobrobiony.  Obrawszy  tę  część  z  kory  opala  s ię  
ją  aź  do czarnego węgla  przez  co będzie  w z iemi  mo­
kre j  t rwalszą.  Powyżej  obrabia  s ię  k loc  w czworo» 
boJi ,  prosto  i  do  winkla,  czyl i  lak  iżby  boki  jego były  
względem s iebie  prostopadłe.  Na jednym ze  czterech 
boków robi  s ię  wyżłobienie .  Naj lepie j  zrobić  je  na  
boku sękatym, a  gdy s ię  to  wyrąbią  śc iany mnicha 
pękać s ię  nie  będą.  Na l icach d.  d.  te j  rynny,  po 
sześć  do s iedmiu cal i  grubości  mających dają  s ię  fu­
gi  czyl i  fa lce  w które  zasuwki  wpuszczać  s ię  mają .  
Na samym końcu rynny,  u  dołu da je  s ię  na  wylot  otwór  
tak obszerny jak rynna w której się ta, (fig. 57 e.) 
zasadza.  Można jednak bez  takowego osadzania  przy­
stawić  szczelnie  mnich otworem do otworu rynny.  
Skoro s ie  mnich obrobią  wyżłobi  i  otwór  s ię  w nim 
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vrydl 'ubie,  za- i i in  s ię  jeszcze  tama wyprowadzi ,  na  t rzy  
do c z t e r e c h  s tóp przed je j  pochyłością  do s tawu,  za-
kopujc  s ię  pod pion innic l i  w  i imić jscu obranem, obi­
ja  w gruncie  na  około i  kamieniami  okłada.  

292.  Wyżłobienie  mnicha obraca  s ię  do s tawu gdy 
ten dolnym otworem zasadzony jes t  na  rynnę:  w prze­
ciwnym zas  razie,  gdy  jes t  ty lko na  nie j  us tawiony,  
obrócić  go  inożna tą  s t roną do boku tamy.  Naj lepie j  
zawsze  będzie  zakopywać go w ziemię  głęboko i  gdy-
by tego była  potrzeba  podporami  z  boków umocnić.  
Po takie in  mnicha umocowaniu osadza  s ię  w ni in  ryn­
na i  że laznemi  do niego k lamrami  przybi ja .  Nastę­
pnie  zakłada s ię  na  rynnę pokrywa i  również  gwo­
ździami  na  nie j  umocowywa.  Pozostałe  przy  te j  ro­
bocie  szpary  zabi ja ją  s ię  s tarannie  pakułami  z  roz­
kręconych s tarych powrozów wsinole  wygotowaneini ,  
i  nadto  smołą za lewają .  

293.  Aby woda w s tawie  do oznaczonej  wysokości  
zawsze  s ię  utrzymywała,  zrobi  s ię  następujące  przy­
rządzenie .  Porobią  s ię  małe  tabl iczki  drewniane,  
czyl i  szpunty  z  desek  na  cal  grubych tak  ze  wszyst­
kich s t ron obheblowane iżby  jedna do drugie j  i  do  
fe lców wyrobionych w l icach mnicha,  dobrze  przysta­
wały.  Wszystkie  te  szpunty  tak  mają  być  długie  jak  
szerokie  jes t  razein  z  fe lcaini  wyżłobienie  mnicha.  
Tak przyrządzone szpunty,  zakładają  s ię  zacząwszy  
od dołu,  jeden na  drugim w fe lce  mnicha,  a  zdarzyć  
s ię  miedzy niemi  mogące szpary  mchem s ię  zatykają .  
Na ostatnim szpuncie  u  góry  tak  wysoko jak  ma b jć  
wysoka w s tawie  woda,  położonym, da je  s ię  drewnia­
na lub  druciana kratka.  Żeby zaś  szpunty  w wodę 
nie  odpadły  przybi ja ją  s ię  do l iców mnicha z obu 
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s t ron t rzy  ca lowe o  cal  jeden na  szpunty  zachodzące  
l i sz twy drewniane tak  długie  jak  ma być  największa  
wysokość  wody w s tawie.  Te  l i sztwy razein  z  fe lca-
i i i i  s tanowić  będą Algi  w których lezące  szpunty  łatwo 
do góry  lub  na  dół  w potrzebie  posuwać s ię  będą mo­
gły,  Chcąc wodę wypuścić  wyjmie  s io  szpunty.  

Gdy s taw wodą zostanie  za lany,  wtedy mnich wła-
śc iwy czyl i  sam słup prostopadły  Stać  będzie  w po­
śród wody;  aby  więc  ułatwić  do niego przystęp,  osa­
dzają  s ię ,  ( f ig .  57  g.)  jedneini  końcami  w mnichu 
a  drugiemi  opiera ją  na  tamie  dwie  c ienkie  beleczki ;  
a  na  tych kładą s ię  deski ,  za  których zdjęciem psuje  
s ię  przystęp  do mnicha.  

Obr achów anie ilości wody przezmnicli w pewnym 
czasie iryptynąć mogącej. 

294.  Wiadomość ta  koniecznie  jes t  potrzebna,  aby  
s taw w oznaczonym czas ie  mógł  s ię  wypróżnić.  Do 
rozwiązania  tego zadania  wiedzieć  naprzód potrzeba  
i le  danym olworetn  mnicha wypłynąć może wody w je­
dnej  godzinie  lub  w jednym dniu,  a  potem dopiero  
obl iczyć  czy  mająca  s ię  dać  wie lkość  otworu wystar­
czy  do wypuszczenia  w danym czas ie  całe j  znalezio­
nej  i lości  wody,  która  s ię  wyraża  w s topach sześcien­
nych.  Obl iczenie  i lości  wody tak  s ię"wykona.  Mając  
dokładnie  zrobiony rys  wody s taw wypełnia jące j ,  
dzie l i  s ię  je j  powierzchnię  na  t rapezy,  poprowadzi  wszy  
l ini je  równoległe  od k ierunku tamy.-  obl icza  s ię  kwa­
dratową powierzchnię  każdego t rapezu,  mnożąc suin-
mę jego boków równoległych przez  połowę jego wy­
sokości ;  ten  i loczyn rozmnożony przez  średnią  głębokość  
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t rapezu da  objętość  jego sześcienną w takich jedno-
ic iach na  jakie  podzie lone zostały  l in i je  równoległe,  
połowa wysokości  i  ś rednia  głębokość.  Głębokość  
średnią  każdego t rapezu poznać można z  równowa­
żnego rysunku s taw u  jeżel i  ten  jes t  dobrze  zrobiony 
lub  nawet  po napełnieniu  s tawu wynaleźć  ją ,  pływa­
jąc  na  łodzi  po każdym trapezie  i  mierząc  jego głę­
bokość  w różnych mie jscach pionem.  

295.  Przypuśćmy teraz  że  i lość  wody w s tawie  wy­
naleziona tym sposobem wynosi  s tóp sześciennych 
2,000,000=0.  że  w każdej  minucie  ==£.  przypływa 
wody s tóp sześciennych 200 =  «;  więc  jeżel i  s taw ma 
być  wypróżniony w przeciągu czterech tygodni  =  T,  
musi  w każdej  minucie  wypływać upustem i losć=^;T--J-
.«=249,6  s tóp sześciennych wody czyl i  4 ,16  s tóp na  
sekundę,  gdy  prędkość  jć j  zawsze  będzie  jednakowa.  

Niech b. znaczy  wie lkość  otworu =  l^  stopy którą  
mnichowi  dać  możemy 

h)  wysokość  wody nad otworem = 1 stopie  
a)  średnia  prędkość  =  5 stopom, 

tedy  znajdziemy,  podług założenia  że  woda zawsze  
równo wysoka s toi  nad otworem, i lość  je j  w każdej  
sekundzie otworem mnicha wypływającą M=3 a. b.k. 
V  '/,=s  1 § b.  y~r i 3 = 1 §.  1* .  4,44  s tóp sześciennych.  

Z tego s ię  pokazuje  że  upust  mający  otwór  na  1J  
s tóp kwadratowych obszerny byłby dostatecznym do 
wypróżnienia  s tawu w któryinby wody zapasowej  znaj­
dowało s ię  2,000,000,  a  przypływało je j  nadto  co mi­
nuta  s tóp iOJ,  w przeciągu czterech tygodni,  jeżel iby  
wysokość  te jże  nad otworem ciągle  pozostała  na jednę 
atopę.  
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B u d o w a  t a m y -

296.  O i le  ty lko mie jsce  dozwol i ,  zakładać t rzeba  
tamy w kierunku prostym ho takie  są  na j t rwalsze  
i  na j tańsze  do wykonania.  Jeżel iby  zaś  wypadło ko­
niecznie  robić  je  krzywe ,  trzeba  unikać  ostrych za-
łainków,  a  racze j  dawać całe j  tamie  kształt  jak  na j­
mnie j  krzywych l ini j .  

297.  Kształt  tamy czyl i  prof i l  poprzecznego je j  prze­
cięcia  powinien być  taki  izby  ze  względem na inate-
ryał  z  którego ma być  budowana,  zapewnił  jć j  na j-
oszczędnie j sze  wykonanie  i  na jdłuższą  t rwałość,  a  nad­
to  s tawiana być  ina  na  mocnej  podstawie-  Prof i l  ten  
miewa zwykle  kształt  t rapezu OLBC (f ig .  5S)  którego 
wierzchnia  płaszczyzna LBS nazywa s ię  koroną,  pła­
szczyzna ESI1C ku wodzie pochyła zowie siuprzednim 
lokiem czyl i  l iccm tamy.  OL ty lnym a  OC podstawą 
ta iny.  Uczyniwszy  wysokość  tamy BK—W, daje  s ię  
zwykle  KC=\V.  LB=i  W.  OE=i  W.  jeżel i  tama 
z  dobre j  ma być  z iemi  ubi ta,  jak  s ię  wyżej  powie­
działo.  

29S.  Wysokość  tamy,  jeżel i  ta  ma być  t rwałą,  po­
winna być  taka,  iżby  je j  korona o  dwie  s topy nad 
na jwyższy  s tan wody w s tawie  wyższą  była.  Do ozna­
czenia  te j  wysokości  n ie  ty lko zważać potrzeba  na  
normalną wysokość  wody w s tawie  jaką  c iągle  mieć  
chcemy,  a le  nadto  na  jć j  obf i tość  w czas ie  wie lk ich 
i  długo t rwałych deszczów,  jako też  roztopu śniegów 
na wiosnę.  Trzeba dobrze  znać mie jsce  iżby  o  te in  
x  pewnością  wyrzec  możua było.  
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299.  Korona tamy czyl i  je j  wierzch ina  być  s toso­
wny do wysokości  i  do  inateryału z  którego ta ina  ma 
być  budowana.  Gdy do bic ia  tamy użyje  s ię  dobre j  
z iemi,  wtedy szerokość  korony równać s ię  może t rze­
cie j  części  wysokości  tamy.  Jeżel iby  zaś  tama przy  
swej  szerokości  wyżej  jeszcze  miała  być  prowadzona 
niż  na jwiększa  wysokość  wody wymaga,  wtedy wszyst­
ko jedno czy  szerokość  korony będzie  węższa  czy  
szersza,  gdy  po nie j  n ie  ma i ść  droga  wozowa.  Do­
brze  będzie  dać  je j  kształt  wypukły,  brzegi  okrągła-
we,  aby  woda deszczowa lepszy  spadek miała.  

300.  Opór  jaki  tama wodzie  s tawić  może nie  za leży  
od szerokości  i  wysokości  korony lecz  racze j  od kształ­
tu  i  wie lkości  odmiału tamy czyl i  pochyłości  je j  od  
s tawu.  Nie  t rzeba  wiec  robić  lego boku s t romym, lecz,  
i le  można wolno do s tawu spadzis tym.  Zwykle  da ją  
ten bok w stosunku do wysokości  tamy jak  2 .  1 .  pe­
wnie j  przecież  będzie  dawać go jak  3 .  1 .  

301.  Gdy więc  oznaczy  s ię  k ierunek tamy bi ją  s ię  
jć j  ś rodkiem czyl i  ( f ig .  5S)  w położeniu  l in i j  BK.,  Li i ,  
dwa szeregi  pal ików,  położenie  i  szerokość  korony,  
oraz  wysokość  tamy,  oznaczać  mających,  a  na  pła­
szczy  2. i i ie  gruntu c iągną s ię  l in i je ,  do których zacho­
dzić  mają  pochyłości  boków zacząwszy  od wierzchoł­
ków powyższych pal ików.  

Między tak  zakreś lonemi  l ini jami  zde jmuje  s ię  z  ca­
łego pokładu tamy darnina  i  na  bok odłożona zacho­
wuje,  aż  do ukończenia  ta iny j  z iemia  zaś  odkryta  
przekopuje  s ię  na  jedne lub  dwie  s tóp głęboko a  to  
d la  tego iżby  s ię  lepie j  spoić  mogła  z  mającą  s ię  na­
wieźć  z iemią  i  zeby  ta ina  spodem wody nieprzepu-
szczała.  
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302.  Gdyby grunt  na  którym bić  s ię  tr ia  ta ina  ,  był  
piaszczysty  i  zły  na  tamę,  wtedy dobrze  będzie  sko­
pać  go i  zebrać  aż  do tęgiego pokładu i  zebranego 
użyć  do roboty  boku ty lnego lub  do wierzchu tamy 
miesza jąc  go zawsze  z  lepszą  z iemią.  Jeżel iby  taka  
robota  miała  być  za  kosztowna,  tedy  wykopie  s ię  przez  
całą  długość  i  ś rodkiem podstawy tamy rów czyl i  za­
mek tamy, pięć do sześciu stóp szeroki , a głęboki a i 
do tęgiego gruntu i  ten  s ię  zapełni  dobrą  z iemią,  do­
brze  ją  ubi ja jąc.  Jeżel iby  w mie jscu na  tamę prze-
znaezonem był  grunt  tor fowy,  nie  głęboki ,  wybrać  go 
t rzeba  tak  głęboko jak  ty lko c iekąca  woda dozwol i  
i  w  mie jscu wykopanein b ić  tamę,  z  dobre j  z iemi.  
Gdyby zaś  tor f  był  bardzo głęboki ,  pomnoży to  ko­
szta  roboty  bo go bardzo głęboko kopać i  z iemi  coraz  
do tamy dodawać wypadnie,  gdyż  ta  mocno na  ni in  
os iadać  będzie .  

303.  Jeżel iby  tamę bić  wypadało przez  błota,  wte­
dy potrzeba  ją  zakładać na  faszynie  lub  pokład je j  za­
grodzić  po obl i  s t ronach faszyną ac.bd.  jak  f ig .  59  poka­
zuje .  Pokładom te j  faszyny da je  s ię  około sześć  s tóp 
szerokości  w koronie  a  jedne s topę pochyłości  boku 
zewnętrznego.  Bok wewnętrzny czyl i  do  tamy obró­
cony jes t  prostopadły:  odległe  zaś  są  we środku od 
s iebie  ty le  i le  szerokość  korony wynosi .  Wreszcie  
dobrze  będzie  i  tu  przekopać po wierzchnią  gruntu pod 
tamę przeznaczonego.  

]Sie  można pod tamą pozostawiać  żadnego drzewa,  
jako to  kłód pni  i  t .  p .  bo  te  zgniwszy  z  czasem zo­
s tawiłyby po sobie  pod tamą szkodl iwe poniki ,  wydrą­
żenia .  
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Nakonicc  la ina  powinna być  cokolwiek  dłuższa  jak  
rozległość  wody w s tawie  aby  je j  taż  okrążać  nie  mo­
gła.  

304.  Ponieważ jedynie  main tu  na  względzie  tamy 
7 .  ziemi  b i te,  przeto  wypada jeszcze  zastanowić  s ię  co­
kolwiek  nad przymiotami  z iemi  do bic ia  tamy użyć  s ię  
mające j .  Każda z iemia  byle  nie  błotnis ta,  tor fowa,  
ani  sypki  p iasek,  użyte  być  mogą do bic ia  tamy.  Pia­
sek  nie  jes t  dobry  bo wodę przepuszcza.  Nie  dobra  
także  z iemia  z  pól  uprawnych i  ogrodów,  a lbowiem 
dla  wie lu  w nie j  zawartych cząstek  roś l innych i  zwie­
rzęcych z  nią  pomieszanych,  jes t  pulchna.  Luboprze-
to  nie  wie le  zostanie  wyboru,  jednak czynić  go  t rze­
ba  kto  zechce mieć  tamę t rwałą.  

Gruby piasek  przepuszcza  wodę jak  rzeszoto,  podo­
bnież  tor f .  Żółta  g l ina  łatwo s ię  w wodzie  rozpły­
wa,  lubo je j  n ie  łatwo przepuszcza,  przy  tćm długo 
w sobie  wi lgoć  zatrzymuje.  Ił  c ię i szy  jes t  od g l iny,  
tęższy,  śc iś le j szy  i  n iedozwala  wodzie  przes iąkać,  a le  
bardzo s ię  zsycha i  robią  s ię  w ni in  rozpadl iny  skoro 
wyschnie;  d la  tego mocno być  inusi  ubi jany.  Piasek  
c ięższy  jes t  jak  g l ina,  a le  cząstki  jego nie  t rzymają  
s ic  jedna drugie j .  Wypada z  tego wszystkiego że  ił  
pomieszany z  niewielką  i lością  p iasku naj lepszym bę­
dzie  do bic ia  tamy,  i  budując  ją  z  takiego niema po­
trzeby dawać jć j  bardzo szerokie j  pochyłości .  W ogól­
ności  dobrą  z iemię  do bic ia  tamy pozna s ię  potem 
gdy będzie  c iężka,  miałka,  czarniawa,  bez  wiciu  czą­
stek  piaszczystych i  gdy  przy  tćm będąc odtt i iżonajes t  
k le jka.  
Jeżel iby  brakło dobre j  z iemi  t rzeba  przedewszystkić in  

oiadzić  rynnę mnichową w z iemi  tłuste j  czyl i  i łowate j ,  
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gdyż  taka  na j lepie j  s ię  t rzyma drzewa;  a  zresztą  na j-
lepsze j  uży je  s ię  na  spód ta iny  a  innie j  dobre j  ku jć j  
wierzchowi  i  do  ubic ia  przedniego jć j  boku.  

305.  Gdy s ię  opisanym sposobem położenie  tamy 
wytknie  i  podstawa s ię  je j  przygotuje,  przystępuje  s ię  
do budowy.  Nasatnprzód osadzi  s ię  mnich w mie j­
scu obranem, cokolwiek  niźć j  n iże l i  na jniższy  punkt  
łoża  s tawu i  dobrze  s ię  i łowatą  z iemiąna około ubi je .  

Na tamę zwozi  s ię  z iemia  wozami  lub  taczkami;  
nasypuje  s ię  wszędzie  równo po całe j  szerokości  ta-
my;  rozbi ja ją  s ię  duże  bryły,  i  co  s ię  warsta  na  sześć  
cal i  usypie,  mocno s ię  wszędzie  ubi ja .  Jeżel iby  czas  
był  pogodny i  z iemia  sucha,  polać  ją  t rzeba  wodą 
i  ubi jać  aby  s ię  cała  massa  lepie j  spa jała.  

Naj lepie j  byłoby nakładać z iemię  warsta ini  na  całe j  
długości  i  szerokości  tamy,  od dołu aż  do góry  i  ubi­
jać  takowe.  Tym sposobem usypana tama byłaby na j­
mocnie j sza;  gdyż  przysypy wane warsty  ukośnie  do gó­
ry,  osuwają  s ię  częstokroć jedna po drugie j  na  dół  
i  tama s ię  psuje .  Jeżel iby  zaś  częściami  wznoszono 
tamę od jednego je j  końca,  t rzeba  nasypywać z ie inię  
c iągle  na  całą  szerokość  ta iny  i  tak  całą  prowadzić  
wars lami  do je j  długości  pochyłemi.  

Jeżel i  s ię  kształt  i  g ranice  ta iny  od razu nie  ozna­
czyły  dla  całe j  je j  wysokości ,  zrobić  to  t rzeba,  za  po­
mocą łat  gdy  s ię  już  tama do pewnej  wysokości  pod­
nies ie  i  podług tego oznaczenia  dale j  ją  kończyć.  

Gdy s ię  do zamierzonej  wysokości  i  szerokości  tama 
usypie,  wtedy równa s ię  je j  korona i  boki ,  przy  po­
mocy proste j  łaty  i  równowagi  wyżej  (281)  opisanej :  
gdzieby  z iemi  było nadto  tam s ię  jć j  u j inie,  a  doda s ię  
gdzieby  je j  było za  mało i  zewsząd s ię  mocno ubi ja .  
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300.  Choćby s ię  na jmocnie j  z iemię  przysypaniu  ta­
my ubi jało,  zawsze  la  potein  os iadać  i  opadać będzie,  
a  to  mnie j  lub  więce j  s tosownie  jak  do je j  sypania  uży­
tą  zostanie  z iemia  c ięższa  lub  lże j sza,  pulchna,  i  ro­
bota  wykonaną zostanie  w czas ie  pogodnym lub sło­
tnym.  Trzeba więc  przy  wytykaniu  tamy uważać na  
tę  okol iczność  i  zawsze  oznaczać  tamę wyższą  niżel i  
ma być  rzeczywiście :  przydaje  s ię  zwykle  część  pią­
tą  rzeczywiste j  wysokości  jeżel i  ta  ma być  bi tą  z  do­
bre j  z iemi.  

307.  Tak ukończona tama darniu je  s ię  jeszcze  czy­
l i  okłada darniną,  co  s ię  przecież  nie  prędzej  robi  aż  
s ię  tama doskonale  wykończy.  Naj lepszą  darninę  da­
ją  błonia  pastewne czyl i  tak  nazwane wygony,  gdzie  
s ię  bydło pas ie .  Kra je  s ię  takowa w sztuki  12  cal i  
w  kwadrat  t rzymające,  lub  ty lko prostokątne,  a  3  do 
4  cal i  grube.  Okładanie  zaczyna s ię  od dołu i  c ią­
gnie  ku górze.  Jeżel iby  czas  był  pogodny,suchy,  po­
trzeba  lak  powierzchnię  tamy jako też  darninę  wodą 
z lewać izby  s ię  lepie j  t rzymała i  krzewiła.  Żeby 
darń lepie j  na  gruncie  os iadała  ubi ja  s ię  ją  małą  sz la­
gą  czyl i  młotkiem drewnianym.  Aby zaś  zbierane 
sztuki  darniny wszystkie  były  równe,  kra je  s ie je  pod 
sznur,  którym s ię  od razu na gruncie  ich długość  i  sze­
rokość  pod kątem prostym oznacza  i  dopiero  s ię  je  
rydlem ostrym podnosi .  

Jeżel iby  kto  nie  chciał  lub  nie  mógł  okładać tamy 
gotową darniną  może zas iać  takową na tamie.  Naj­
lepszy  będzie  do tego perz  ( t r i t icum repens)  Robią  s ię  
po bokach tamy ukośnie  do dołu,  małe  brózdki  na  
sześć  do ośmiu cal i ,  jedna od drugie j  odległe  i  w  te  
zagrzebują  s ię  świeżo nazbierane i  na  t rzy  ca lowe ka­
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wałki  pokra jane korzonki  pćrzowe.  Można prócz  te­
go zas iać  na  tamie,  jeżel i  jć j  z iemia  nie  jes t  z  bardzo 
tęgie j  g l iny,  ra jgras  lub  inne podobne t rawy,  a  wkrót­
ce  powierzchnia  jć j  okry je  s ię  piękną,  gęstą  murawą.  

U t r z y m y w a n i e  t a m y .  

308.  Kt»  s tarannie  tamę zbudował,  kto  ją  chce  rnićć  
t rwałą  i  zawsze  piękną ten t roskl iwie  utrzymywać ją  
powinien.  Co wiosna oczyści  ją  z  chwastów i  innych 
na  nie j  rzeczy  niepotrzebnych,  iżby  ją  zawsze  jedno­
sta jna  i  czysta  z ie loność  okrywała.  Niszczyć  w nić j  
t rzeba  przedewszys lk iem krety,  myszy  i  inne podobne 
zwierzęta,  którcby kopiąc  ją  nurtowanie  wodzie  uła­
twiały.  Pi lnować także  t rzeba  aby  s ię  innich nie  za­
tykał  i  naprawiać  zdarzyć  mogące koło niego podinu-

lenia .  

309.  Jeżel iby  gdzie  tama została  przerwaną,  napra­
wiać  spiesznie  to  mie jsce  t rzeba:  jeżel iby  woda pły­
nęła  podziemnym pod tamą nurtem czyl i  ponikiem,  
szukać jego początku na  przednim boku:  uwiązawszy  
u  końca deski  kamień spuścić  ją  w wodę po boku ta­
my i  zatkać  spostrzeżony otwór  a  potem patrzeć  na  
boku ty lnym, jeżel i  mnie j  wody odchodzi ,  będzie  to  
dowodem że  s ię  na  poeżątek  nurtu  natraf iło,  łatwo 
więc  zatkać  go już  będzie  można.  Do zatykania  na j­
lepie j  będzie  użyć  dobre j  z iemi  jakie j  s ię  do bic ia  
tamy używa a  większe  dziury  naprzód faszyną i  gno­
jem a  potem iłem.  

32 
http://rcin.org.pl



— 250 — 

SadzatcJii, sadze rybne, skrzynie i sptaicy. 

310.  Opisawszy  t rzy  główne gatunki  s tawów i  spo­
sób ich zakładania,  wypada | in i  tu  jeszcze  c l ioć  krótko 
nainienić  o  przyrządach posłużyć  mających nic  tak.  
do  hodowania  ryb  jak  racze j  do przechowania  ich  
przez  czas  jakiś ,  l i to  dobrze  poznał  przyrodzenie  ryb  
a  s tąd  sposób postępowania  z  niemi  w każdej  porze  
roku i  w  każdym względzie  gospodarskim,  temu nie  
wie le  już  potrzeba  będzie  przepisów o  budowie  sadza­
wek i  ich  użytku,  ktoby zaś  mnić j  z  chowem ryb był  
obeznany temu przydać s ię  mogą następujące  wiado­
mości .  

Sadzawki. Są to  małe  s tawki  równo wszędzie  głę­
bokie  służyć  mające  do przechowania  ryb  s tołowych 
lub  innych,  przez  jakiś  czas  dopóki  te  do przeznaczo­
nego użylku wzietemi  nie  zostaną.  Z natury  różnych 
gatunków ryb  wypada,  że  sadzawki,  oprócz  różnej  wie l­
kości ,  s tosownie  do i lości  ryb  przechowywać s ię  w nich 
mających,  różną muszą  mieć  wodę,  względnie  do ró­
żnych gatunków ryb  chować s ię  w nich mających:  
w jednych więc  musi  być  woda bieżąca,  w drugich 
być  może s to jąca;  jedne potrzebują  z imnej  źródlanej  
jak  np,  Pstrągi ,  inne przestać  inogą na  wodzie  zwyczaj­
nej ,  świeże j :  ryby  zwód bieżących potrzebują  czyste j >  

Karpie  zaś ,  Karas ie  i  Liny  lubią  wody g l inias te,  na-
inul i s te :  słowem każda ryba  wymaga właściwej  sobie  
wody.  Ponieważ sadzawki  znaczną i lość  ryb  i  to  na j­
częście j  dorosłych ,  obejmować mają  w małej  prze­
strzeni ,  główną więc  będzie  potrzebą aby  ta  zawsze  
była  świeża,  aby  s ię  w nich bezustannie  odmieniać  
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mogła.  Z konieczności  tego warunku wypada że  sa­
dzawki  tam ty lko mogą być  zakładane,  gdzie  c iągły  
przypływ wody mieć  można,  i  gdzieby  być  mogły  pod 
okiem właścic ie la  lub  ryb  dozorcy.  Nie  mogąc tu  
nic  pewnego powiedzieć  o  ich  wie lkości ,  kładę ty lko 
zasadę do n i  e j  taką,  że  na  jedne s topę kwadratową 
ich powierzchni  sadzać  można 12  do 15  sztuk ryb  
średnie j  wie lkości .  Zakładają  s ię  na  brzegach s tawu,  
rzćki ,  lub  w pośród lądu,  w mie jscu bezpiecznćm.  
Można ich dawać po ki lka  i  k i lkanaście,  na  różne 
ryb  gatunki ,  jedna za  drugą  lub  nadto  jedna obok 
drugie j ,  a  zawsze  tak  iżby  woda z jednej  s t rony przy­
pływać a  drugą  odpływać inogła.  Głębokie  być  ma­
ją  na  pięć  do sześciu  s tóp iżby  w czas ie  wie lk ich mro­
zów do dna nie  zamarzły.  Nadto takie  być  ma ich 
położenie  iżby  w razie  potrzeby wypuścić  z  nich wo­
dę i  osuszyć  je  można było.  

Kształt  sadzawek murowanych byłby naj lepszy  owal­
ny,  lub  okrągły,  ee inbrowane zaś  drzewem robią  s ię  
zwykle  prostokątne,  podłużne lub  kwadratowe.  Naj­
lepie j  będzie  cembrować je  balami  w pazy  słupków 
w kałach s to jących zakładanemi.  I)no również  powin­
no być  a lbo kamieniami  wybrukowane,  a lbo balami  
wyłożone.  Jeżel iby  s ię  budowały na  gruncie  rzad­
kim,  piaszczystym,  wypadłoby przed ich cembrowa-
niein  i  brukowaniem, dać  na  s topę przynajmnie j  gru­
by  pokład na  dno g l iny,  toż  wyłożyć nią  boki  sadzaw­
ki ,  aby  woda nie  wsiąkała.  

Czemkolwiek  obcem tru ją  s ię  sadzawki,  nie  można 
od razu puszczać  do nich ryb,  a le  naprzód napuścić  
wody i  zostawić  ją  na jmnie j  przez  mies iąc  aby  s ię  
cembrowina wyługowała.  
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311.  Następującym sposobem urządzić  można sa­
dzawkę którą  i  w  z imie  wygodnie  zławiać  można bę­
dzie .  Cała  rzecz  za leży  na  te in  aby  lód nie  opadał  
w zimie  choćby woda z  sadzawki  wypuszczoną została.  
W tym zamiarze  zakładają  s ię  belki  drewniane od je­
dnego brzegu sadzawki  do drugiego,  na  dwa łokcie  
jedna od drugie j  odległe,  a  ś rodkiem sadzawki  palami  
podparte .  Na tych belkach w kładają  s ię  w poprzek 
na  początku z imy żerdzie  i  napuszcza  s ię  wody ty le  
iżby  s ic  nad ten pomost  na  łokieć  podniosła.  Gdy woda 
zamarznie,  choćby s ię  potem w znacznej  części  z  sa­
dzawki  wypuściła,  lód zawsze  na  pomoście  oparty  po­
zostanie  i  łowić  pod nim wygodnie  będzie  inożna.  

Czy to  w te j  czy  w innym sposobem zbudowanej  
sadzawce;  mające j  zawsze  wodo świeżą,  na  20  prętów 
kwadratowych powierzchni  zachować można w czas ie  
z i iny,  na jmnie j  20  kóp Karpi ,  a  w lecie  aż  do z imy dwa 
razy  ty le .  

Po niewaz sa3zawki  są  prawdziwemi magazynami 
rybnemi,  powtarzam więc  żeby  zawsze  były  pod okiem 
właścic ie la  lub  dozorcy.  

312.  Sadze rybne. Wielkość  ich także  s tosuje  s ię  
do potrzeb właścic ie la .  Rozmaicie  bywają  urządza­
ne:  i  tak  zakopują  s ię  na  brzegu s tawu lub rzeki ,  czte­
ry  słupki  i  między niemi  buduje  s ię  skrzynia  czwo­
rograniasta  z  balr ,  z  dnem i  drzwiami  na  wierzchu 
zamykać s ię  mogącemi.  Dla  c iągłego do nie j  przypły­
wu świeże j  wody,  wiercą  s ię  w je j  bokach półcalowe 
dziury,  a  drzwi  opatru ją  s ię  bezpiecznym zamkiem.  
Dłu gość  takiego sadza  może być  łokci  t rzy  lub  wię­
ce j ;  szerokość  łokci  półtora,  a  wysokość  taka  iżby  
przynajmnie j  półtora  łokcia  iniał  w sobie  c iągle  świe-
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i6)  wody,  a  w czas ie  na jwiększe j  na  rzece  wysokości  
wody nie  był  cały  w wodzie  zatopiony.  

Mogą to  być  takież  skrzynie,  mające  boki  powierco-
nc,  po wodzie  pływające,  i  na  łańcuchu do pala  utwier­
dzone.  

313.  Skrzynie. Używane są  zwykle  do przeprowadza­
nia  ryb  wodą.  Budują  s ię  z jgrubych larc ic :  co  do ich 
wymiaru różnej  także  bywają  wie lkości ,  s tosownie  
do potrzeby:  ś rednic  bywają  na  4  do 6  łokci  długie,  
3  do 4  łokci  szerokie  a  łokieć  do półtora  głębokie .  Do 
dalekiego ryb  spławu budowa ich powinna być  mocna:  
w ty in  ce lu  robi  s ię  upodobanej  wie lkości  wiązanie  
z  belek  krokwowych,  a  śc iany zabi ja ją  s ic  tarc icami.  
Jeżel i  s ię  budują  razem na różne ryb  gatunki ,  powin­
ny inieć  objętość  poprzegradzaną na  ty  leż  oddzie lnych 
komór,  a  do każdej  osobne drzwi  u  góry.  Między des­
kami  da ją  s ie  umyślnie  małe  szczel iny,  aby  s ię  woda 
c iągle  odmieniać  mogła.  

311.  Spławy. Tak s ię  nazywają  małe  w kształcie  
krótkie j  a  szerokie j  i  płaskie j  łódki  naczynia,  zboka-
ini  powierconeini  do przeprowadzenia  ryb  lub  do ich 
zachowania  na  potrzebę  domową używane.  Różnej  
bywają  wie lkości ,  jako to  na  G do 8  łokci  długie,  3  
do 4  we środku szerokie  a  na  łokieć  głębokie .  Ryba-
cy  wyprawia jąc  s ię  na  małe  łowy,  miewają  pod ręką  
ledwo na półtora  łokcia  długie,  łokieć  ^szerokie  a  
pół  łokcia  głębokie .  Utrzymują  s ię  zawsze  na  wodzie  
do pala  przyw iązane.  O chowaniu ryb  w tych i  in­
nych zamkniętych sadzach,  powie  s ię  niże j  wroździe-
le  o  z imowaniu ryb.  

Wszelkie  podobne budowle  i  naczynia  drewniane 
nie  mogą być  zaraz  po ich zbudowaniu rybami  obsa-
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dzane,  t rzeba  je  naprzód moczyć w wodzie  przez  k i l­
ka  tygodni,  inacze j  posnęłyby w nich ryby.  

,  R O Z D Z I A Ł  I I I .  

Narzędzia i naczynia do gospodarstwa sta-' 

tvoicego potrzebne. 

315.  Jużem wyżej  opisał  znacznie j sze  narzędzia  i  na­
czynia  w rybołostwie  znane i  używane;  tez  same we­
dług wody,  mie jsca  i  innych potrzeb uży ją  s ię  do ło-
wu ryb  w s tawach,  dla  tego tu  o  nich nic  już  nie  po­
wiem; a le  są  jeszcze  inne przy  łowić  ryb  potrzebne 
które  tu  wymienię  takiemi  są :  

316.  Kraty,  drewniane lub  z  drutu  że laznego nale­
życie  gęste  i  w wie lkości  do mie jscowej  potrzeby za­
s tosowane:  używają  s ię  do zastawiania  upustów,  ka­
nałów i  t .  p .  aby  ryby  z  wodą lub  pod wodę nie  ucho­
dziły.  

317.  IFanny, naczynia  bednarskie j  roboty,  okrągłe  
lub  owalne,  na  łokieć  i  ćwierć  wysokie  a  na  dwa łok­
cie  długie,  w tych obmywają  s ię  z inułu i  sz lamu ryby  
z  s ieci  wybierane i  zaraz  według wie lkości  i  rodzaju  
gatunkują .  

318.  Stół do obmywania. Zamiast  poprzedzające j  wan­
ny używają  niektórzy  s tołu czyl i  ławy na  półtora  łok­
cia  szerokie j  a  na  dwa łokcie  długie j ,  l i sz twami na  
około obi te j  i  podziurawionej  d la  odpływu wody.  Na 
ty in  s to le  myć s ię  inogą i  gatunkować ryby,  
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319 .'Cebry, po ki lka  wiader  objętości  l r i ieć  mogące,  
używane są  do przenoszenia  ryb  ze  s tawów do s ta­
wów jakoteż  do przesyłania  ich na  b l iższe  mie jsca.  
Do przesyłania zaś w miejsca odległe używane s&fasy 
czyli wielkie beczki. 

320.  Waga do ważenia  ryb,  podobna zwyczajnym 
wagom, tym s ię  ty lko od nich różni  że  zamiast  ta le­
rza,  na  którym s ię  c iała  ważyć s ię  mające  kładą,  ma 
worek s iatkowy lub  kosayk pleciony.  

Inne jeszcze  mnie j  ważne naczynia  i  narzędzia  są :  
Łódka,  lubo rzadko,  bywa jednak potrzebna na  s ta­

wach rybnych.  
Kosa. Do koszeniatrzciny,  szczególnie j  po lodzie  uży­

wa s ię  kosy  podobnej  do pospol i te j  na  dłuższein  ty lko 
osadzonej ,  kos isku.  
Kosze. Ożywają  s ię  z  rózg  plecione,  z  dwoma uszami  tak  

wie lk ie  iżby  s ię  wjednym centnar  ryb  i  więce j ,  zmie­
ścić  mógł  i  żeby  jeden lub  dwóch ludzi  n ieść  mogło.  

R O Z D Z I A Ł  I V .  

r 

Iitóre gatunki rijb w stawach chować mczna. 

321.  Winienem tu  z  góry  uprzedzić  czyte lników że  
czyniąc  ninie j sze  zapytanie,  nie  mam wcale  w myśl i  
takiego ryb  chowu w s tawach jaki  u  nas  dotąd jes t  po­
spol i ty  i  o  jaki in  już  dosyć  wyżej  (110)  powiedziałem 
mówiąc  o  gospodarstwie  ryb  dzikich,  zamiarem moim 
jes t  teraz  zastanowić  uwagę czyte lnika  nad wyborem 
ryb do chowu stawowego gospodarnego czyli systema­
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tycznego;  do takiego chowu przez  któryby ryby  hodo­
wane |w  stosownej  d la  nich wodzie  ,  wolne  od .wszel­
kich przeszkód tamujących im swobodne rozmnażanie  
i  wzrost  w każdej  porze  ich wieku,  zapewniony sobie  
mając  obf i ty  pokarm,największą,  i le  inożna z  danej  prze­
strzeni  wody wyłącznie  i in  poświęconej ,  korzyść  wła­
ścic ie lowi  przynieść  inogły.  Taki  to  chów ryb  nazy­
wać będę s tawowym ,  bo  taki  w s tawach ty lko umyślnie  
d la  ryb  urządzonych,  prowadzonym być może.  

322.  Wiele  tu  okol iczności  rozważyć i  j edne z  dru-
giemi  porównać t rzeba  iżby  s tanowczą,  jeżel i  taka  być  
może,  dać  o"dpowiedź na  powyższe  zapytanie .  Jes t  ono 
bardzo ważne dla  gospodarstwa s tawowego.  Jak  bowiem 
•wiele  na  te in  za leży  gospodarzowi  rolnemu,  aby  wie­
dział  dobrze,  jakie  ma zas iać  zboże  na  pewnej  rol i ,  
tak  również  ważną jes t  rzeczą  dla  gospodarza  s tawo­
wego wiedzieć,  który  gatunek ryby  naj lepie j '  hodować 
s ię  może w jego s tawie.  Nie  można tu  i ść  za  pros lć in  
upodobaniem bo w takim razie  częstokroć zawieśćby 
s ię  można było.  Ktoby na  los  działał  ten od losu  sku­
tku oczekiwaćby musiał .  

323.  Nie  wszystkie  gatunki  ryb  wspólnie  i  wjedna-
kowej  wodzie  chować s ię  mogą.  Ta  prawda główną 
ma być  skazówką do obrania  tego lub  owego,  lub  na-
wet  k i lku gatunków [ryb  wstawię  danym chować s ię  
mających.  Resztę,  jeżel iby  s taw był  wcale  novyy,  zo­
s tawić  t rzeba  doświadczeniu,  którego lat  t rzy  lub  czte­
ry .  dokończą tego czego przepisy;  jako ogólne  podać 
nie  inogły.  

324.  Przyrodzenie  ryb,  co  one lubią,  a  od czego 
s t ronią,  czćm dobrze  s ię  utrzymują  a  co  im szkodzi ,  
będzie  także  przewodnikiem <lo t ra fnego ryb  wyboru 
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i  korzystnego pie lęgnowania.  Położenie  gruntu ,  jego 
gatunek,  woda s tawu szczególnie j  na  uwagę zasługują .  
Poznać t rzeba  dobrze  te  przymioty  s tawu i  porównać 
je  (z ' jprzyrodzeniein  gatunków ryb,  nie  zmuszać  ich,  iź  
tak  powiem, do życia  w niestósownćm dla  nich mie j­
scu i  wodzie  bo one ten przymus t rudnie j  jcszcze  jak  
inne zwierzęta  znoszą.  

Takie  więc  ryby  do zarybiania  s tawu wybierać  t rze­
ba  dla  których ten okaże  s ię  być  na jwłaściwszym.  Jak  
bowiem nie  wszystkie  gatunki  zboża  na  jednym grun­
cie,  tak  nie  wszystkie  ryb  gatunki  w jednym s tawie  
udadzą s ię .  

325.  Co która  ryba  lubi ,  o  tem s ię  juz  powiedziało,  
tak  w pierwsze j  jako i  w  drugie j  części  ninie j szego 
dzieła;  jakie  są  w ogólności  dobre  s tawy o  te in  s ię  
dosyć  w opis ie  tychże  wymieniło  j  dodać tu  jcszcze  
wypada,  że  bardzo pożytecznie  będzie  d la  obiera ją­
cego ryby  do swego s tawu,  gdy ś ledzić  będzie  które  
gatunki  na j lepie j  udają  s ic  -w tć j  wodzie  która  do jego 
s tawu płynie,  jeżel i  jes t  rybna;  jaki  mają  s inak,  wzrost .-
a  jeżel i  w n i e j  ryb  nie  masz,  jakie  chowają  s ię  w naj­
bl iższych,  na  jpodobnie j szych,  po takimże gruncie  i  z  ta­
kich okol ic  j i ik  jego,  płynących wodach.  Takieto  ba­
dania  pokażą  czasem że  korzystnie j  będzie  w tym lub 
owym stawie  chować głównie  Karas ie  lub  inne jak  
Karpie .  

326.  Oprócz  wszystkich już  przytoczonych okol i­
czności  sprzy ja jących lub  przeciwnych rozmnażaniu  
i  wzrostowi,  ryb,  są  jeszcze  inne według których 
o  wartości  tychże  sądzi  s ię ,  taką  jes t  z  pomiędzy in­
nych smak mięsa  rybiego.  Wszakże  i  tu  nie  można 
z  pewnością  wyrzec  która  ryba  jcs l  n na j smacznie j sza  
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bo,  lubo niektóre  mają  za  sobą opini ją ,  wie le  ten je­
dnak zależy  od szczególnego upodobania,  ten chwal i  
Szczupaka,  d la  tego lepszy  jes t  Karp ' ,  inny przekłada 
nad wszystkie  Lina,  ten ty lko lubi  Okunia;  każdy ma 
swój  smak;  a  dobroć któregokolwiek  z  tych i  innych 
gatunków wiele  częstokroć za leży  od mie jsca  i  wody.  
Zdarzało mi  s ię  nie  w jednej  okol icy  jeść  Szczupaki  
bardzo różnego smaku z  wód na  parę  ty lko s ta j  od  
s iebie  odległych,  a  to  d la  lego że  jedna była  żywa,  
czysta,  druga  prawie  s to jąca,  błotnis ta .  

327.  Jeżel i  woda będzie  poteinu na jwiększa  część  
gatunków ryb  spokojnych razem chować s ię  w s tawie  
inogą.  Są  jednak między niemi  jedne lepsze  drugie  
podle j sze:  wszystkie  jeść  potrzebują  i  nawzajem sobie  
pokarmy z jadają :  oczywista  rzecz  że  rozsądny gospo­
darz  umnie jszać  będzie  l iczbę  tych które  mu s;$  mnie j  
przydatne  a  pokarmu przednić j szyin  u jmują.  Gdyby 
przeciwnie  takie  lepie j  s ię  wiodły,  da  i in  p ierwszeń­
stwo a  tamte  przy  nich ty lko chować będzie .  Takie  
to  i  podobne około chowu ryb  s taranie  odróżnia  go­
spodarstwo s tawowe,  od dzikiego,gdzie  chociaż  wsta*  
wie,  nagromadzone bez  różnicy  wieku i  gatunku ryby,  
już  spokojne,  łagodne,  już  drapieżne,  niszczą  s ię  i  głu­
szą  nawzajem,  a  właścic ie lowi  po t rzech latach cze­
kania,  to  ty lko pozosta je  ćos ięty in  po wszechnym roz­
bojom wymknąć i  co  wyżyć mogło.  

328.  Czasem jedne gatunki  użyteczne są  drugim:  
Szczupaki ,  Okunie  i  nnc ryby  drapieżne żywią  s ię  inne-
mi  spokojnemi  rybami:  nic  skutecznie j szego na  zni­
szczenie  i  pozbycie  s ię  drobnych darmozjadów,  szcze­
gólnie j  małych gatunków Białorybu,  jak  puścić  do 
sAawu na  nie  pewną l iczbę  większych Szczupaków 
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i  Okuniów.  I  przeciwnie  do s tawów Szczupakowych 
potrzeba  jak  na jwięce j  puszczać  tego rybiego inotło-
clui ,  aby  z  niego iniały  obf i ty  pokarm te  smaczne żar­
łoki .  Oprócz  tych przysług  zresztą  Szczupak niemo-
źe  być  c ierpiany pomiędzy rybami  w s tawie.  Choćby 
on nie  mógł  połykać wie lkich Karpi ,  n ie  przestanie  
jednak polować na  nie,  męczyć i  częstokroć ranie  te  
jak  i  inne gatunki .  Tak samo niebezpieczny jes t  d la  
nich sąs iad  Oknń,  drażni  on je  i  n iepokoi  bezustannie.  

329.  Z rozbioru tych wszystkich okol iczności  wypa­
da że  Karp '  i  Lin,  jako tćż  Karaś  na j  włuściwszemi  są  
do chowu s tawowego.  

Okunie  ty lko ze  Szczupakami  lub  w s tawach róźno 4 -
rybnyeh pożytecznie  chowane być  mogą.  Jes t toryba  
trudna do wyniszczenia  gdzie  s ię  raz  zamnoży:  mnie j  
jeszcze  jak  inałc  Szczupaki ,  obawia  s ic  nieprzy jaciół,  
jes t  przy  te in  bardzo mnożna;  szkoda ty lko że  do od­
ległych przesyłek Okuń jes t  t rudny bo z  wody wyjęty  
prędko zasypia .  

Pstrągi  wyborne ryby,  a le  nie  włada wodzie  chować 
s ię  mogą.  

Bolenie  na jłatwie j  z  Pstrągami  fyćby mogły.  Ryby 
te  szczególnych dla  s iebie  wymagają  s tawów;  zasłu­
gują  swem wyborne«»  mięsem aby były  chowane,  
i  gdyby ty lko znalazły  s ię  d la  nich dogodne wody i  po­
łożenie  wynagrodziłyby łożone około nich s tarania .  

330.  Prawie  wszystkie  gatunki  Białorybu chować 
s ię  mogą razem w s tawach;  tym pewnie j  gdy  przez  ta­
kowe czysta  płynie  s t ruga.  Inne małe  gatunki  ryb  
rzecznych chować s ię  mogą obok powyższych,  jeżel i  
Btaw dosyć  jes t  żyzny i  n ie  masz  ryb  drapieżnych któ-
reby  je  niszczyły.  Wszakże  chów Białorybu wtea-
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C Z A S  ty lko mieć  mozc wartość,  gdy  ani  Karpi  ani  in­
nych przednie j szych gatunków w danym stawie  cho­
wać nie  można.  Mogłyby one wprawdzie  chować s ię  
na  pastwę dla  Szczupaków,  a le  ostatnie  bardzo ich 
wie le  na  pozy wienie  potrzebuj .-}  i  j akkolwiek  Białoryb 
jes t  tani  a  Szczupak popłatnie j szy,  nigdy on przecież  
nie  ma te j  ceny i le  kosztu ją  ryby  któreini  s ię  wyżywił .  

331.  Węgorze,  chować s ię  ty lko uiogą  w stawacl i  
ze  s t romeini  i  wysokiemi  zewsząd brzegami  i  odda­
lonych na  około od innych wód;  a lbo też  w s tawach je­
den za  drugiui  szeregiem położonych.  Skoro s ię  bo­
wiem dowiedzą o  płynącej  w sąs iedztwie  wodzie,  prze­
noszą  s ię  do nie j  choćby ta  na  k i lka  s ta j  odległa  była.  

S l izc  tak  są  dobre  rybki  iż  niety lko niektórzy  wła­
ścic ie le  mie jsca  im w s tawach pozwala ją,  a le  nawet  
umyślnie  takowe dla  ich chowu zakładają .  

332.  W ogólności  nie  dobrze  jes t  wicie  gatunków 
ryb  sadzać  do jednego s tawu,  bo jak  już  powiedzia-
łein  wyżej  uszczupla ją  jedne drugim pokarmu i  na­
wzajem s ię  płoszą.  Nadto gdy wie le  jes t  gatunków 
ryb  w s tawie  i  ten  s ię  spuści  lub  wyłowi,  kłopot  bę­
dzie  z  temiż  gatunkami;  jedne prędko zasypia ją,  dru­
gie  są  wytrwalsze,  te  potrzebują  innych sadzów do 
przechowania  a  tamte  innych.  

Położone tu  uwagi  względem wyboru ryb  do s ta­
wów,  jak  inniemain użyteczne będą dla  tych którzy  
w tć j  mierze  rady potrzebować będą,  więce j  położy 
s ię  jeszcze  W rozdzia le  o  zarybianiu  s tawów.  
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R O Z D Z I A Ł  V .  

Zamykanie stawóio i zalewanie ich wodą. 

333.  Aby zalać  s taw wodą dosyć  byłoby zdaje  s ię  
zamknąć dobrze  upust  a  napełnienie  nastąpiłoby sa ino 
przez  s ię ,  gdy  do s lawu płynie  s t rumień.  Zachodzą 
tu  przecież  okol iczności  nad któremi  zastanowić  s ię  
pożyteczna będzie .  

Czy to  s taw będzie  nowo-urządzony,  czy  dawny,  
obejrzeć  t rzeba  dobrze  upusty  i  całą  jego budowę;czy  
czego nie  braknie,  czy  nie inasz  gdzie  otworów,  bo wo­
da jak  mówią  ostrą  ma głowę i  lada  szczel iną  przeci-
śnie  s ię ,  a  późno byłoby brać  s ię  do naprawy,  k iedy 
s ię  juz  s taw napełnia .  

334.  Jeżel i  s taw jes t  oddalony i  właścic ie l  n ie  mo­
le  go na  każdy raz  widzieć,  zamknąć wypadnie  jego 
upust ,  tak  izby  swawolna lub  złoś l iwa ręka  otworzyć  
go nie  mogła.  Ostrożność  ta  potrzebna jes t  szczegól­
nie j  w tych s tawach odległych których otwarte  upusty  
w ki lka  lub  ki lkanaście  godzin  osuszyćby je  mogły.  
Opuszczam tu  opis  na j lepszego w t y m  względzie  urzą­
dzenia  upustu,  bo  takowe każdy właścic ie l  lub  c ieś la  
potraf i  sa in  sobie  na jdogodnie j sze  wymyśl ić .  

335.  Czas  zapuszczania  s tawu zależy  od okol iczno­
ści ,  już  to  położenia  s tawu,  już  sposobu prowadzenia  
gospodarstwa s tawowego już  innych,  rozbiorę  tu  głó­
wne zapytanie,  czy  to  wykonać t rzeba  pod jes ień,  lub  
też  odłożyć do wiosny?  

Napełnia ją  s ię  w jes ieni ,  po wyłowieniu  te  s tawy do 
których nie  ma przypływu woda ani  ze  źródła,  ani  
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s t rumienia,  i  takie,  k iedy  ty lko można,  napuścić  t rze­
ba  przed z imą całkiem lub w większe j  przynajmnie j  
części .  Szczególnie j ,  gdy  tak  położone s tawy mają  
znaczną objętość,  n ie  można im tracić  ani  jednej ,  iż  
tak  powiem kropl i  wody,  przytrzymywać ją  t rzeba  kie­
dy  s ię  zdarzy.  Takiego s tawu nie  odkłada s ię  za la­
nie;  jeżel i  w nim jes t  dosyć  sz lamu zbierać  s ię  będzie  
z  niego woda do mie jsc  głębszych:  większe  i  dłuższe  
deszcze  jes ienne znaczną je j  i lość  dostarczą.  

Kto swego s tawu nie  zamyka w jes ieni  ten zrzec  s ię  
musi  wody wiosennej ,  z  roztopniałych śniegów po­
wsta jące j .  Gdy śniegi  topnie ją  z ie inia  bywa zmar­
znięta,  a  zatem wszystka  z  nieb  powstała  woda płynie  
do mie jsc  niższych.  

Jeżel iby  zaś  nie  nagl iły  te  okol iczności ,  jeżel i  mo­
żna być  pewnym wody na  wiosnę po s topieniu  śnie­
gów i  po  odmarznieniu  z iemi,  wtedy i  z  zarybieniem 
stawu nie  byłoby potrzeby śpieszyć  s ię  i  dobrze  było­
by odłożyć zalanie  s tawu do wiosny.  Pozostawienie  
s tawu suchym przez  z i inę  przyczynić  s ię  wie le  może 
do zmnie jszenia  l iczby  żab,  jako też  niektórych nie­
potrzebnych roś l in  wodnych:  a  nadto  pożytecznie  bę­
dzie  d la  wzrostu  ryb,  gdy  s taw sucho przez  z imę po-
leży  i  wystawiony będzie  na  wpływ powietrza,  a  mia­
no w ic ie  mrozu.  

336.  Jeżel i  można,  dobrze  będzie  zostawić  s taw su­
cho przez  jakiś  czas  wiosny,  aby  grunt jego łoża,  a  mia­
nowicie  sz lam wysechł  i  popękałs ię .  Jak  bowiem dla  
rol i  ornej  tak  dla  gruntu s tawnego,  wpływ powietrza  
bardzo jes t  korzystny.  

Kiedy ty lko można,  nie  t rzeba  zaniedbywać zedrzeć  
dobrze  łoże  s tawu ostrą  broną,  jeżel iby  dostatecznie  
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wyschło,  a  przezto  ułatwi  s ię  powietrzu lepszy  przy­
s tęp.  

337.  Gdy s tawy leżą  w bl izkości  pastwisk,  szczegól­
nie j  takie  które  co  dwa lata  bywają  spuszczane,  a  brze­
gi  ich  tak  są  płaskie  iż  łatwy do nich bydło ma przy­
stęp,  dobrze  będzie  gdy  s ię  takowe w pierwszym ro­
ku,  nie  całkiem,  a le  ty lko w części  wodą napuszczą,  
i  gdy  bydło po ich zarosłych brzegach chodzić  i  paść  
s ię  będzie  mogło.  Jeżel i  s ię  potem woda w s tawie  
podnies ie  i  rozle je  po tych brzegach,  znajdą  na  nich 
ryby  obf i te  d la  s iebie  pożywienie .  

338.  Wiele  s ię  s tawy od s iebie  różnić  mogą i  tem 
jaką  wodą napełnione zostaną;  t roskl iwym wiec  być  
t rzeba  w je j  wyborze,  jeżel i  ten  może mieć  mie jsce:  
czy  to  będzie  woda źródlana,  czy  rzeczna,  deszczo­
wa lub ze  śniegu powstała,  czysta  lub  mętna,  czy  ma 
w sobie  części  d la  ryb  pożywne lub  szkodl iwe.  

Wiadomo że  woda źródlana,twarda inało ma w so­
bie  dla  ryb  pokarmu,  d la  tego używa s ic  je j  wtedy 
ty lko,  gdy  a lbo je j  od s tawu odwrócić  nie  można,  a lbo 
brak  jes t  innej  lepsze j .  Wyjąć  tu  atol i  t rzeba  s tawy 
pstrągowe i  z imochowy dla  których woda źródlanajes t  
na j lepsza.  

Wodzie  miękkie j ,  rzecznej ,  da je  s ię  p ierwszeństwo 
przed źródlaną;  uważyć jednak t rzeba  skąd rzeka  pły­
nie  i  co  je j  woda w sobie  zawiera.  J in  bardzie j  pła­
skie  i  płonne rzek  będą brzegi ,  tym uboższe  w pokar­
my rybie  będą ich wody,  a  zatem i  s tawy niemi  napeł­
nione.  KJedy zaś  wie le  do nich spływać będzie  z  żyz­
nych łąk,  pastwisk  i  pól ,  wody ich obf i tować będą w po­
żywienie  rybie .  Z takich mie jsc,  i le  możność  dozwo­
l i ,  sprowadzać t rzeba  wodę do s tawów,  Toż samo 

http://rcin.org.pl



— 264 — 

rozumie  s ię  i  o  wodach ze  śniegów powstałych.  Wody 
zaś  z  lasów i  po  gni jących drzewach płynące  są  d la  
ryb  nic  dobre.  

W braku naj lepsze j  puścić  t rzeba  do s tawu wodę 
i  mnie j  dobrą  byle  świeżą,  bo inacze j  ryby  źyóbynie  
inogły.  Te  i  inne przymioty  złe j  lub  dobre j  d la  ryb  
wody wymieniłem już  tak  w drugie j  części  ninie j sze­
go dzieła  w rozdzie le  o  obecnym stanie  u  nas  rybac­
twa,  jako też  w t rzecie j ,  w  rozdzie le  o  s tawach.  

Pamiętać  tu  jeszcze  t rzeba  i  o  te in  że  ryby  jak  z  wo­
dą tak  i  pod wodę płynąć lubią,  i  gdyby kto  puszcza­
jąc  wodę do s tawu już  zarybionego,  nie  zamknął  kra-
tą  jego szyi ,  znacznaba i lość  ryb  wyszła  z  tegoż  do 
góry. 

R O Z D Z I A Ł  V I .  

Zarybianie stawów i chów ryb-

339.  Rto ma rybne s tawy ten naj lepie j  sobie  postą­
pi  gdy  do zarybiania  nowych użyje  ryb  własnego cho­
wu.  Doświadczeni  gospodarze  i  rybacy  utrzymują  ze  
zarybek wzięty  z  takie j  wody jak  la  którą  zarybić  przy­
chodzi  na j lepie j  s ię  w te jże  hoduje,  a  nadto  w przy­
zwoitym czas ie,  bez  potrzeby sprowadzania  z  mie jsc  
odległych mieć  je  można.  

Ponieważ Karp '  na jkorzystnie j szą  jes t  rybą  do cho­
wu (329)  do niego więc  dalszy  c iąg  przepisów gospo­
darstwa s tawowego s tosować będę.  

310,  Zarybianie  niektórych s tawów głównych a  cza­
sem i  odrostowych,  moie  s ię  wykonać w części  lub  
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całkiem zaraz  w jes ieni  jeżel i  te  s tawy pewne być  mo­
gą od całkowitego w z imie  zamarznienia .  "Właściwie  
zaś  ryby  rosnąć jeszcze  mające  przenosić  s ię  powinny 
w jes ieni  do s tawów zimowych,  a  zaraz  na  początku 
wiosny do s tawów im przyzwoitych przeprowadzać je  
należy.  Wykona s ię  to  zaraz  po s topnieniu  lodów na  
tychże  s tawach.  Spieszyć  s ię  t rzeba  z  tą  robotą  aby  
ją  ukończyć przed c iepłaini  wiosennemi,  gdyż  w takim 
czas ie  ryby,  szczególnie j  małe,  c ierpią  i  usypia ją;  pó­
źnie j  wreszcie  inne roboty  gospodarskie  nadejdą.  Prze-
dewszystkiem pospieszyć  s ię  t rzeba  z  wyłowieniem 
zimochowów,  i  zarybieniem stawów,  jeżel i  więce j jes t  
narybku niż  go  właścic ie l  potrzebuje,  aby  go zawcza­
su  korzystnie  użyć  lub  zbyć  można było.  Częstokroć 
rozpoczyna s ię  już  w marcu obsadzanie  s tawów.  Ma­
ciorki  ty lko Karpi  późnie j  s ię  przenoszą  i  czeka  s ię  
z  niemi  dopóki  s ię  woda nieco nie  ogrze je;  zatrzymać 
je  więc  t rzeba  w osobnych z i inochowach,  lub  po wy­
łowieniu  innych ryb  cokolwiek  dłużej  zostawić.  

341.  Jeżel i  s ię  w jednym zimochowie  wie le  bardzo 
ryb  znajduje,  lak  iź  do wybrania  ich k i lku godzin  po­
trzeba  czasu,  wledy dobrze  będzie,  wpuszczać  do nich 
w krótkich przerwach czasu,  po t rosze  świeże j  wody,  
aby  s ię  tym sposobem ożywiały  i  wzmacniały.  Jeże­
l iby  nie  było pod ręką  wody,  tym bardzie j  śpieszyć  s ię  
t rzeba  z  robotą  i  n ie  rozpoczynać je j  w c iepłe j  dnia  
porze.  Zawczasu obl iczyć  Irzeba  jak  młody narybek 
lub  podrostki  mają  być  roidzie lone,  aby  potem nie  
przewłóczyć sobie  roboty.  

312.  Tak włowieniu  jako tćż  brakowaniu,  l iczeniu,  
przeprowadzaniu  i  sadzaniu  ryb  do s tawów,  t rzeba  
tychże  oszczędzać  i  łagodnie  s ię  z  niemi  obchodzić  
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aby s ię  nie  uderzały,  nie  ugniatały  i  n ie  raniły,  a  to  
ty in  bardzie j  że  ryby,  choćby wolno położone na  s to­
łach lub  w naczyniach,  spokojnie  nie  polezą,  a le  s io  
rzucają  i  podskakują .  Łapią  s ię  w wodzie  i  wybie­
ra ją  ręcznemi  kłótniami,  kacerzami,  kładą w kosze  
i  z  temi  do z i tnochowów lub s tawów przenoszą.  Ob­
myte,  podług gatunków,  wieku i  wie lkości ,  rozdzie la­
ją  s ię  i  składają  do wanien i  cebrów na to  obok usta­
wionych.  Przewożą s ię  w beczkach.  Aby zapobie-
źeć  uderzaniu  s ię  ry l> o  beczkę,  gdy  s ię  ta  t rzęs ie,  
kładzie  s ię  w nie j  na  wierzchu wody upleciony ze  sło­
my wieniec,  mało co ninie j szy  od je j  szerokości .  Ogól­
na  da je  s ię  tu  rada,  aby  beczkę  nałożyć  do połowy 
rybami,  a  potem prawie  pełną nalać  wody.  I tesztę  
0  przewożeniu  ryb  zobaczyć  wyżćj  (od 239 do 259.)  
Na każdej  beczce  zapisu je  s ię  do którego s tawu prze­
znaczone są  ryby.  Jeżel i  podróż  ma t rwać przez  go­
dzinę  odmienić  t rzeba  w beczce  wodę.  

343.  Narybek karpiowy wychowuje  s ię  w s tawach 
tarłowych,  i  w  tym celu  takowe obsadzają  s ię  doro-
słcini  Karpiami,  czyl i  IMaciorkami  

Meyer  za leca  do tego użytku Karpie  zdrowe,  dłu­
gie  p ięcio,  szcścio  a  nawet  ośmioletnie  do czterech 
funtów ważące.  Kreyss ig,  idąc  za  zdaniem Blocha,  
radzi  aby  miały  na jmnie j  p ięć  do sześciu  la t  wieku 
1 za  na j lepsze  uważa te  które  mają  c iało  długie,  gło­
wę ostrokończystą,  grzbiet  czarniawy;  które  mają  
brzuch tęgi  i  n ie  łatwo pod palcami  ustępujący.  Zaś  
płasko szerokie,  z  głowami dużeini ,  tępym pyskiem,  
uważane są  za  mieszańce,  które  wolno rosną i  n igdy  
pożądanej  wie lkości  nie  dochodzą.  
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314.  Lepie j  zawsze  sadzać  macior  więce j  niż  mniój  
nad oznaczoną potrzebę,  gdyż  zdarza ją  s ic  takie  la ta  
w których one mało wydają  przypłodku,  a  prócz  tegp 
odchodzi  ich  niekiedy część  pewna.  Według Meyera  
jeden ikrzak wydać mole  20  kóp i  więcć j  przypłodku;  
niektórzy  ledwo l iczą  4*  do 5  kóp;  a le  taka  i lość  za  
nadto  jes t  mała.  Riemann słusznie  utrzymuje  że  i la­
ści  przypłodku nigdy dokładnie  oznaczyć  nie  można,  
bo  ta  za leży  od wie lu  okol iczności ;  jako to  od dobra-
ci  wody,  pożywności  s tawu i  zwierząt  drapieżnych lub  
ich niebytności .  W przecięciu  l iczy  s ię  na  jedneg.o  
ikrzaka  i  na  jednego mleczaka od 20  do 25  kóp 
a  w złych s tawach innić j .  Jeżel i  s ię  w tć j  proporcyi  
wsadzi  pewna i lość  maciorek  otrzyma s ię  z  nich i lość  
przypłodku niety lko dostateczna,  a le  nawet  większa  
ni l  potrzeba,  co  zawsze  lepie j  n iż  za  małe.  

345.  Co rok wyłącza  s ię  pewna l iczba  Karpi  macio­
rek,  już  to  d la  tego że  są  za  s tare,  juz  za  tłuste,  a  na  
ich mie jsce  młode s ię  zasadzają .  Wybór  ten robi  s ię  
w jes ieni ,  w czas ie  spuszczania  głównego s tawu w któ­
rym Karpie  czwarty  rok  już  mają .  ^ i ie  można wtedy 
nic  z  pewnością  s tanowić  o  płci  Karpi ,  d la  tego wię­
kszą  s ię  ich l iczbę  sadza.  

Jeżel iby  kto  z  gatunku swych Karpi  wcale  już  nie  
był  zadowolony,  w takim razie  zaprowadzić  powinien 
inne,  które  skądinąd sprowadzi  i  lakierni  s taw tarło­
wy zasadzi .  

W ogólności  osadzanie  s tawów tarłowych powinno 
s ię  uskutecznić  przed samćin tarcic i r i  ryb,  znać  więc  
dobrze  czas  onego t rzeba.  

Poznaje  s ię  płeć,  ugniata jąc  Karpie,  a le  zwolna,  
palcami  po brzuchu.  Jeżel i  są  w przyzwoitym wieku 
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i  już  w czas ie  tarła,  tedy  płynie  z  samca białawy 
a  z  samicy  czerwonawy sok,  lub  nawet  z  ostatnie j  po­
kazują  s ię  z iarna  ikry .  

346.  W jakie j  proporcyi  i lość  samców i  samic  tu­
dzież  jaka  onych ogólna  l iczba  ma być  sadzana do 
s tawu tarłowego pewnej  dobroci  i  wie lkości ,  różne są  
różnych gospodarzy  praktycznych i  p i sarzy  zdania.  
I  tak  I l iemann uważa za  wie le  na  powierzchnią  wy­
noszącą  12  prętów kwadratowych jednego mleczaka 
i  jednego ikrzaka;  inni  radzą  na  ISO prętów miary  
reńskie j  2  mleczaki  a  5  do 6  ikrzaków:  inni  znowu na 
160 prętów 12  do 14  Karpi  dorosłych,  a  inni  l iczą  na  
120 prętów 3  mleczaki  i  6  ikrzaków.  Według Blocha 
na  jednego ikrzaka  t rzeba  l iczyć  dwa lub t rzy  mlecza­
ki  a  na  mórg  180 prętowy sadzać  sztuk 12.  Jokisch 
rachuje  na  ISO prętów jednego mleczaka i  dwa ikrzą-
ki ;  a le  ponieważ nie  zawsze  wszystkie  t rą  s ię  ryby,  
lepie j  więc  będzie  zasadzić  więcć j  a  być  można pe-
wnić jszym.  Biorąc  z  tych wszystkich średnią  i  do­
świadczeniem stwierdzoną proporcyją,  sadzać  można 
na  100 prętów kwadratowy cl i  powierzchni  wodyjedne-
go mleczaka i  dwa ikrzaki ,  czyl i  na  mórg  polski  t rzy  
mleczaki  i  sześć  ikrzaków,  d la  większe j  jeszcze  pe­
wności  dać  cztery  mleczaki  a  ośm ikrzaków.  Tego 
s tosunku t rzymać s ię  będę w całym dalszym ciągu ni­
nie j szego dzieła.  

317.  Zwykle  do s tawu tarłowego same s ię  ty lko sa­
dzają  ryby  do tarc ia  przeznaczone,  jeżel iby  zaś  s taw 
był  dość  wie lki  lub  bardzo żyzny,  wtedy można przy  
tych wsadzać  pewną i lość  narybku i  ten  wychowywać 
razein  z  młodym: uważać ty lko w takim razie  t rzeba  
aby  wsadzający  s ię  narybek nie  był  za  mały,  żeby 
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go można przy  wyławianiu  rozróżnić  od młodego 
przypłodku,  gdyż  w przeciwnym razie  mogłoby wyni­
knąć zamieszanie  i  n ieporządek.  

343.  Zanadto żyzne s tawy tarłowe są  niedobre,  bo 
znacznie  tłusty  i  duży  wzięty  z  nich przypłodek wzi-
inochowacl i  chudnie  i  zły  da je  narybek.  Przypłodek 
miernej  wie lkości  jes t  na j lepszy.  

319.  Aby uniknąć zamieszania,  pamiętać  t rzeba  że  
młode Karpie,  od ich wylęgnięcia  aż  do następnej  •wio­
sny  czyl i  w pierwszym roku ich wieku nazywać będę 
jednorocznym przypiodkiem lub  roczniakami ' ,  w drugim 
roku zwać je będę dwuletnimprzypiodkiem, lub jedno­
rocznym narybkiem lub dłoniakami inaczej piontnikami. 
Te w czas ie  drugie j  wiosny,  czyl i  w t rzecim roku ich 
wieku przesadzą  s ię  dale j  do s tawów odrostowych i  na­
zywać się będą dwuletnim narybkiem; lub stopnikami, 
od wyłowienia  s tawów głównych już  dostaną i inię  
Karpi. 

350.  Tak jednoroczny jak  dwuletni  nar jbek  wycho­
wuje  s ię  wcześnie  na  wiosnę,  a  w jes ieni  w takich 
ty lko razach czynić  to  można,  gdy,  jak  s ię  powiedzia­
ło wyżej ,  s tawy zaraz  po wyłowieniu  zapuszcza ją  s ię  
w jes ieni  i  n ie  masz  obawy iżby  w zimie  zamarznąć 
całkiem miały  (310.)  Je/ .e l i  zaś  są  dobre  z imochowy 
i  pewno s tawy na wiosnę napełnić  s ię  dobrze  wodą 
będą mogły,  wtedy choćby i  nie  było obawy zamar-
znienia  s tawów tarłowych i  odrostowych,  spuszcza ją  
s ię  takowe na z i ine  r t  ryby  przenoszą  s ię  do z i ino-
chowów.  

351.  I lość  ryb  sadzać  s ię  mających do s tawów odro­
stowych innie j  jeszcze  dokładnie  oznaczona być  może,  
jak  dla  s tawów tarłowych,  od wie lu  bowiem ta  i lość  

http://rcin.org.pl



— 270 — 

zależeć  także  będzie  okol iczności .  Trzeba tu  uważać 
na  dobre  lub  złe  przymioty  s tawu,  w jaki in  on s ię  
znajduje  s tanie :  poznać dobrze  te  przymioty  przed za­
laniem onego;  wymierzyć  dobrze  jego wie lkość;  t rze­
ba  poznać wodę jaką  jes t  lub  będzie  napełniony.  
Wiele  także  za leży  na  te in  czy  dawno był  zas iewany,  
a  z  tego wszystkiego wziąć  miarę  i lości  ryb  wsadzić  
g ię  mających.  Jeżel i  s ię  zaś  s tawu dobrze  nie  zna,  
a lbo przypływ pożywnych c iał  do niego nie  jes t  pe­
wny,  w takich mówię  niepewnościach naj lepie j  będzie  
trzymać się zbawiennej reguły: lepiej cokolwiek za ma­

la jak za dużo. 
352.  Hrabia  Dyhrn,  bardzo gruntowne posiadający  

wiadomości  o  tym rodzaju  gospodarstwa,  a  który  wie l­
kie,  głębokie  s tawy mnie j  ceni  jak  mnie jsze,  płydszc,  
z  brzegami  płaskicmi,  dzie l i  grunt  takich s tawów na 
cztery  k lassy,  a  to  według przydatności  tegoż  pod za­
s iew zboża,  l lachuje  on dla  s tawów płydkich,  mier­
nej  wie lkości ,  które  zawsze  dosyć  mają  wody,  na  je­
den mórg  magdeburski  którego z iemia  wydaje  plonu 
sześć  z iarn,  25  kóp jednorocznego przypłodku(rocznia­
ków) lub  5  kóp jednorocznego narybku (dwulatków).  
Dla  gruntu wydającego 5  z iarn  plonu,  20  kóp 50  sztuk 
jednorocznego przypłodku,  lub  i  kopy,  10  sz lukje­
dnorocznego narybku.  Do s tawów na gruncie  czte-
roziarnowyiu 16  kóp 40  sztuk jednorocznego przypłod­
ku lub  3  kopy 20  sztuk jednorocznego narybku.  Do 
wód na  gruncie  t rzy  z iarnowy m 1 kóp jednoroczne­
go przypłodku a lbo 2\  kóp jednorocznego narybku.  
Jokisch także  mając  wzgląd na  wie lkość  ryb,  b ierze  
na  mórg  180 prętowy,  gdy jednoroczny narybek,  pod 
którym ten autor  pewno rozumie  przypłodek,  długi  
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jes t  na  t rzy  cale,  5  kóp,  a  przy  wybornej  żyzności  wo­
dy 6 |  kóp.  Jeżel i  oprócz  Karpi  znajdują  s ię  jeszcze  
w s tawie  i  inne ryby,  tedy  takowe odejmują  s ię  od 
powyższych i lości  i  o  ly le  mnie j  Karpi  sadzać  wypada.  
Gdyby jednoroczny narybek ważył  J  funta,  tedy  uży­
łoby s ię  go,  podług tego autora,  3  do 4  kóp;  jeżel i­
by  ważył  jeden funt,  2  kopy ty lko na  1  mórg  wsadzić  
go  wypadnie.  Według Kiemana przypada na  mórg  
120 prętowy,  przy  małej  i lości  pokarmów kóp 8,  przy  
miernej  10,  a  przy  obf i te j  12:  a lbo w ogólności  na  100 
prętów kwadratowych 300 do 350 sztuk roczniaków.  
Äleyer  u t rzymuje  że  na  powierzchnią  s tawu 120 prę­
tów kwadratowych wynoszącą,  dość  będzie  20  kóp ro­
czniaków albo 2  kopy dwulatków półfuntowych.  

Tegoż samego zdania  jes l  Kreyss ig .  W Szląsku pod­
ług  Briegera  przy jmuje  s ię  do oceniania  za  wzór  na  
\  morga  150 pręt .  czy  l i  na  jeden szefe l  (I3garcy  pols . )  
wys iewu,  10  do 15  kóp przypłodku,  czyl i  5 ,  a  na jwię .  
ce j  G kóp jednorocznego narybku.  

Mając  wzgląd na  wszystkie  okol iczności  dobry  lub  
zły  wpływ na żyzność  wód s tawowych i  chów mło­
dych Karpi  wywiera jące,przy jąłem stosunek Tcichina-
na z  doświadczeniem zgodny a  ten jes t :  na  mórg  300 
prętowy (polski)  25  do 30  kóp roczniaków,  lub  poło­
wę te j  i laśc i  dwulatków jednorocznego narybku).  Ta­
ką i lość  sadzać  można do s tawu miernej  dobroci ,  a  pod­
ług  tego i lość  mających s ię  sadzać  ryb  zmnie jsza  s ię  
gdy  s taw będzie  zły,  a  powiększa  gdy będzie  dobry.  

353.  Z przesadzaniem młodego przypłodku,  a  na-
dewszys lko gdy go  wie le  będzie,  t rzeba  postępować 
ostrożnie;  a lbowiem jeżel iby  czas  był  gorący,  wie leby  
s ię  go  przy  te j  robocie  zniszczyć  inogło,  Dobrze  więc  
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będzie  zaczynać tę  robotę  w dniu  bardzo rano,  i  j eże­
l iby  i lość  ryb  była  wie lka,  nie  l iczyć  ich na  sztuki ,  lecz  
oddzie l iwszy  Karas ie  i  inne  nie  należące,  in ierzyćobra-
ną i  doświadczoną miarą.  Do tego na j lepsze  być  mo­
że,  niewielkie  drewniane,  dziurkowane naczynie,  
w które  wiadoma l iczba  sztuk danych rybek mieści  
s ię .  Wpuszczając  je  do s tawu,  nie  wysypywać ich tuż  
na  brzegu,  a  gdyby wysypane,  na  dnie  leżały,  poru­
szać  je  lekko pręcikiem aby dale j  na  s taw odpływały.  

354.  W stawach odrostowych,  nicty lko odchowuje  
s ię  przypłodek na  jednoroczny narybek,  a le  także  osa­
dzać  je  można ostatnim aby go wyehodować na  nary­
bek dwuletni .  W tym celu  dzie lą  s ic  s tawy odroś lo­
we na  dwa oddziały.  Gdyby a lbowiem do jednego 
i  tegoż  samego s tawu sadzać  przyszło,  jednoroczny 
przypłodek i  j ednoroczny narybek (roczniaki  i  dwula­
tki)  wtedyby s ię  porządek zmieszał  i  przy  wyławia­
niu  t rudnoby było rozpoznać dwulatki  od t rzyletnich.  
Nie  koniecznie  wprawdzie,  zawsze  wyławiać  t rzeba  
dwuletni  narybek;  za leca  s ię  to  tam ty lko gdzie  są  s ta­
wy główne które  co  jes ień zławiane być  mają  i  gdzie  
nadto  życzeniem jes t  hodować Karpie  nie  małe,  a le  
pewną wagę  t rzymające.  Dwuletni  narybek ta in  s ię  
pozostawia  w s tawach odrostowycb,  gdzie  s tawom głó­
wnym, dla  małej  w nich wody ]ub innych podobnych 
okol iczności ,  n ie  zawsze  cały  zarybek na  z imę po­
wierzyć  można.  Wtedy puszcza  s ię  do głównych s ta­
wów w pierwszym roku jednoroczny narybek,  a  w dru­
gim roku ty le  s ię  dodaje  dwuletniego,  i le  potrzeba  do 
zupełnego obsadzenia  s tawu.  

W takim więc  razie  obadwa oddziały  s tawów odro­
stowych powinny być  obsadzone proporcyonalnie,  tak  
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jeden względem drugiego jako tćż  obadwa względem 
całego gospodarstwa;  to  jes t  ty le  inieć  narybku,  jeden 
jednorocznego drugi  dwuletniego izby  tegoż  nie  zabra­
kło do obsadzenia  s tawu głównego.  Kiedy zaś ,  już  
dla  mnie jszego już  większego ubytku w rybach,  nie  da  
s ię  rachunek dokładnie  oznaczyć,  przeto  i  w  tym razie  
lepie j  jes t  wsadzić  nieco więce j  jak  za  mało.  

355.  Nie  mass  koniecznej  potrzeby,  tam gdzie  s tawy 
główne corocznie  bywają  narybiane,  rozróżn iać  nary­
bek dwuletni  od jednorocznego;  w niektórych razach 
dobrze  będzie  sadzać  pićrwszy  z  drugim.  AVledy od­
dzie la  s ię  t roskl iwie  większy  przypłodek od mnie jsze­
go,  i  sadza  s ię  s tawy odrostowe cokolwiek  mnie j  n iż  
zwyczajnie  aby  narybek jednoroczny nie  był  za  mały.  
Również  s tawy główne nic  bardzo s ię  mocno obsadza­
ją,  a  Karpie  dojdą  wagi  od 2  do 1\  a  nawet  do 3  fun­
tów.  Wypadłaby naówczas  mało znacząca  s t rata  na  
wadze,  gdyż  Karpie  w czas ie  łowu miałyby ty lko 2£ 

lat ,  a le  za  to  nie  byłoby potrzeby przeznaczania  ob­
szernego s l . iwU dla  chowu narybku;  możnaby było 
w takim razie  lego lub  owego s taw u odroś lowego użyć  
jako s lnw-w-^łównego,  a  tak  ubytek  na  wadze  mógłby 
bvć  naarodzony i  nadto  ryby  rokiem młodsze,  d la  ich  
przedniego «maku znalazłyby więce j  lubowników.  

35<>. Jak  l iczny ma być  obsad s tawu głównego, to  
za leżeć  będ/. ie  od tych satnych okol iczności  któreśmy 
rozbiera l i  przy  s tawach tarłowych i  odroś lowych.  
[  w tym razie  Dyhrn oznacza  obsad według żyzności  
gruntu uw ażanćj  pod zas ićw zboża:  tak  tedy  podaje  na  
1  mórg  magdeburski ,  sześć  z iarn  wydający,  sztuk f>0,  
na  5  z iarnowy 50,  na  4  z iarnowy 40  a  na  3  ziarnowy 

30  narybku dwuletniego.  
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Bloch mówi  ie zwyczajnie  przeznacza  s ię  jedna 
kopa na  jeden mórg,  mianowicie  gdy  s taw położony 
jes t  na  gruncie  dobrym i  podostatkie in  ma wody,  tak  
iżby  la  na jmnie j  na  t rzy  s topy była  głęboka.  Jokisch 
taką  samą podaje  i lość  jak  dla  s tawów odrostowycl i ,  
radzi  jednak aby  dla  lepszego utrzymania  s ię  ryb,  
zmnie jszyć  cokolwiek  podaną i lość,  mówiąc,  że  ten 
sam s taw który  osadzany jes t  t rzcina  kopami,  większą-
by  przyniósł  korzyść  gdyby ich miał  dwie  ty lko.  Je­
żel iby  zaś  s tawy główne obsadzane były  na  dtvalata  
jednorocznym narybkiem,  a lbo na  rok jeden dwule­
tnim,  tedy  nie  można uważać tego za  wie lki ;  tym mnie j  
k iedyby życzeniem było dochować s ię  Karpi  wie lk ich 
i  ważnych.  Według Riemana na  każdy pręt  kwadra­
towy,  dobrego,  a  na  1 |  miernie  dobrego s tawu,  sadzać  
należy  jednego t rzyletniego S  do 12  cal i  długiego Kar­
pia .  Mniema dale j  tenże  I l iemann że  dla  s tawów głó­
wnych,  corok spuszczać  s ię  mających,  można dawać 
obsad l icznie j szy,  a le  o  czwartą  część  mnie jszy  niż  
wyżej  podano.  Meyer  podaje  na  1  mórg  120 prętów 
kwadratowych s tawu głównego,  niezas iew anego,  a le  
c iągle  zapuszczonego | J  kopy jednorocznego lub  1  ko­
pę dwuletniego narybku.  Tenże autor,  dzie l i  s tawy,  
podług ich dobroci  t ro jako i  l iczy  podług tego na  inórg  
180 prętowy 60,45,  lub  ty lko 30  sztuk dw ule lniego na­
rybku,  przypuszcza  jednakże  s tawy s to ją  przez  dwa 
lata  i  że  Karpie  w czas ie  złowu na wiosnę w drugim 
roku najmnie j  1*  la t  będą miały.  Takie  jednak wa­
żyć  ty lko będą 3  do 4  funtów,  czyl i  pójdzie  ich  na  je­
den centnar  przeszło sztuk 30.  W Szląsku podług 
Briegera  na  jedne kopę dorasta jących Karpi  w s tawach 
polnych i  wie j sk ich,  na  dobrym gl inias tym gruncie  1  
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do 4^  sz ląskiego szef la ,  na  średnim szef la ,  na  złym, 
piaszczystym gruncie  2  szef ie  l iczy  s ię  wys iewu zboża.  
Kreyss ig  przeznacza,  s tosownie  do dobroci  gruntu,  na  
jeden inórg  pruski  ( reński)  s tawu 2 |  do 4  kóp jedno­
rocznego narybku.  Teic l iniann,  którego tu  przy jąłem 
zasadę,  przepisu je  na  dwa pręty  kwadratowe (polskie)  
s tawu głównego naj lepszego,  jedne sztukę,  czy  takowy 
będzie  na  jeden rok obsadein  dwuletnim,  czy  na  dwa, '  
jednorocznym, obsadzany;  w niektórych ty lko przy­
padkach,  gdy  s taw osobl iwie j  dobrze  będzie  położony,  
można według niego dać  cokolwiek  więce j ;  im zaś  
Btaw będzie  podle j szy  tym mnie j  weń ryb  sadzać  mo­
żna.  Jeżel iby  zaś  miał  być  jednoroczny obsad hodo­
wany i  ten  miałby  byc '  sadzany do s tawu głównego 
na  jeden rok ty lko wtedy i  po  1 sz tuce  na  dwa pręty  
kwadratowe byłoby jeszcze  za  wicie,  jeżel iby  Karpie  
nie  doważały.  W taki in  razie  za  duża  l iczba  jes tszko-
dl iwa i  podwojną za  sobą pociąga  s t ratę .  

Kiety lko bowiem w zbytnie j  i lości  sadzone ryby,  
mianowicie  w nieprzy jaznych dla  ich wzrostu  latach,  
by  wają  chude,  małe  i  n iew ie le  mają  pokupu,  a le  nad­
to  możnaby było,  przy  t rudnćin obsadzaniu,  jednę 
część  obsadu oszczędzić  lub  sprzedać,  a  Karpie  zasa­
dzone byłyby tłuszeie j sze  i  ważnie j sze.  

357.  Tak s tawy tarłowe jako też  odrostowe mają  być  
od wszelkich innych gatunków ryb,  a  mianowicie  dra­
pieżnych,  jako to,  Szczupaków i  Okuniów s t rzeżone.  
J i ic ty lko takowych nie  t rzeba  zainnażać  umyślnie,  a le  
nawet  nie  dozwalać  przystępu ich przypłodkowi  
z  przypływającą  wodą,  s tawia jąc  na  nić j  gęste  kraty .  
Szczególnie j  przestrzegać  tego wypada gdy woda pły­
nie  ze  s tawów głównych lub  rzek.  Ki lka  Szczupaków 
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dostawszy  s ię  do s tawu tarłowego lub  odrostowego,  
gdzie  jes t  drobny narybek wie lką  w nim szkodęzrzą-
dzić  mogą.  Jako wyjątek  od te j  ogólnej  reguły,  mo­
gą być  sadzane,  z  pewnym nawet  pożytkiem,  do s ta­
wów tarłowych Liny,  które  ry jąc  muł bezustannie  po­
karmy dla  Karpi  odkrywają .  Wreszcie  Liny bardzo 
dobrze  zgadzają  s ię  z  Karpiami  i  hodować s ię  razem 
mogą;  s tąd  od najdawnie jszych czasów niety lko prze­
ciw ich sąs iedztwu w s tawach nic  nie  miano,  a le  
owszem Lina uważano jako lekarka  dla  Karpiów.  

338.  Jeżel iby  kto  chciał  chować Liny w s tawach 
głównych razem z  Karpiami,  choćby też  ty lko w 15te j  
lub  lOte j  części ,  wtedy oddal ić  t rzeba  z  nich wszyst­
kie  ryby  drapieżne,  a  mianowicie  Szczupaki .  Również  
nie  można c ierpieć  ostatnich gdy do s tawów głównych 
przeznacza  s ię  narybek bardzo drobny;  Szczupaki  bo­
wiem, przy  obf i tym pokarmie  bardzo prędko wzrasta­
ją  i  coraz  na  większe  rzucają  s ię  ryby.  

Gdy te  okol iczności  n ie  p r z e s z k a d z a j ą ,  można,  a  na­
wet  potrzeba,  do s tawów głównyoh sadzać  pewną l i .  
czbę  ryb  drapieżnych: .na  20  do 25  kóp Karpi ,  można 
wpuścić  kopę ryb  drapieżnych.  Dobrze  s ię  to  uczyni  
w roku drugim w takich s tawach które  q ie  są  corocznie  
spuszczane.  Ryby te  niety lko oczyszczą  s taw z  żab  
i  drobnego zarobku,  który  s ię  bardzo prędko pomnaża 
i  Karpiom żywność  z jada,  a le  nadto  niepokojąc  ocię­
żałe  Karpie  do jedzenia  pobudzać je  będą.  

359.  Gdy s ię  jaki  gatunek ryb  ubocznie  do s tawu 
głównego wsadzi ,  tak  on s ię  częstokroć rozmnaża iż  
wkrótce  l iczbę  l iarpi  prze jdzie :  takiemi  są  szczegól-
f i ić j  Karas ie  i  Okunie,  które  potein  jak  chwast  jaki  
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z  t rudnością  wyplenić  przychodzi .  W niektórych wie l­
kich s tawach ty in  sposobem wiele  s ię  rybzainnaża.  

Według Rieinana Pstrągi  bardzo dobrze  chować s ię  
mogą z  Karpiami;  Teichmanu jednak,  prawie  uporczy­
wie  obsta jący  zawsze  za  odosobnieniem gatunków,  
radzi  i  Pstrągi  chować osobno,  k iedy ly lko s tawy do­
godne dla  tych ryb  znajdują  s ię :  radzi  on lepie j  łą­
czyć  jc  z  Linami,  

R O Z D Z I A Ł  V I .  

Dozór stawów rybnych i zimo chowów. 

36U.  Nie  dosyć  jes t  s tawy założyć  i  rybami  w przy­
zwoite j  i lości  obsadzić,  t rzeba  prócz  tego mićć  nad 
niemi  c iągły  dozór  tak  w zi inie  jako też  w lecie,  aby  
miały  wody podostatkie in,  ani  za  wie le,  ani  za  mało;  
aby  ryby  miały  przyzwoitą  żywność;  aby  nie  c ierpią,  
ły  od zwierząt  ani  ptaków drapieżnych;  słowem, aby  
miały  zawsze  byt  wygodny i  bezpieczny.  I iładę  tu  
porządkiem wszystkie  okol iczności  które  wtyin  wzglę­
dzie  na  baczną uwagę gospodarza  zasługują .  

a) Patrzeć czy co z ryl usadzonych nie odeszło ? 

361.  Przez  ki lka  dni ,  po obsadzeniu  s tawu,  często  
t rzeba  uważać z  lądu,  lub  jeżel i  s taw znacznej  jes t  
wie lkości ,  z  łódki ,  czy  co z  ryb  zasadzonych nie  ode­
szło.  Widzieć  s ię  także  dadzą na  brzegach s tawu 
przez  fa lę  wyrzucone lub  na  dnie  jego leżące.  Naj­
prędzej  zwykle  dowiedzą  s ię  o  tćui  ptaki  rybołowne,  
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które  wtedy często  s ta  wy odwiedzają .  Odstraszać  t rze­
ba  takie  ptaki  s t rze laniem,  tym hardzie j  że  one wy­
ciągać  będą z  wody i  te  ryby,  które,  lubo żywe,  om­
dlałe  jednak i  s i ł  jeszcze  nieodzyskawszy,  przy  brze­
gu na  dnie  Jeżą.  Uwaga ta  szczególnie j  potrzebna jes t  
na  s tawy tarłowe i  gdyby s ię  spostrzegła  pewna l i­
czba  maciorek  pośniętych,  t rzeba  na  ich mie jsce  wsa­
dzić  inne.  

b) Uprzątać tcszelkie przeszkody któreby przy­
pływ wody tamowały. 

362.  Zdarza ją  s ię  wprawdzie  przypadki  (335)  w któ­
rych nie  cały  s taw,  a  przynajmnie j  nie  od razu winien 
być  wodą napełniony;  w ogólności  przecież  s taw za­
wsze  powinien mićć  dostateczną i lość  wody.  l in  wię­
kszy  i  głębszy  jes t  s taw ty in  więce j  potrzeba  wody do 
jego napełnienia,  a  im o  nie  t rudnie j  tym troskl iwie j  
chwytać  ją  należy  gdy s ię  pora  wydarzy.  W taki inlo  
raz ie  nie  t rzeba  zaniedbywać otworzyć  je j  wszystkich 
kanałów,  rowów,  śc ieków któremiby z  pól ,  pastwisk,  
po deszczach do s tawu płynąć mogła.  Im te  będą 
źyznić j sze  ty in  płynąca z  nich woda więce j  przynie­
s ie  z  sobą pokarmów.  Takie  wody nicsą  z  sobą t ra­
wę,  słomę,  chwasty  i  gałęzie  i  temi  kraty  w szyi  s ta­
wu zatykają;  często  je  więc  przeczyszczać  należy.  

c) Upuszczać zbytnią wodę. 

363.  Jak  za  mało tak  i  za  dużo wody w s tawie  mo­
że  być  szkodl iwem.  W pierwszym razie  brzegi  pła­
skie  s tawów będą bezuźyteczueini ,  w drugim może 
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być tama zerwana lub  okol ice  s tawu uszkodzone.  Jak  
w szyi  s tawu tak  i  w  upuście  mogą s ię  kraty  pozaty­
kać,  t rzeba  je  przedewszystkiem wtedy oczyścić,  i  j e­
żel iby  zbytnia  i lość  wody niebezpieczeństwem grozi­
ła,  otworzyć  upusty,  i le  inozna i  potrzeba.  

cl) Starać się o to aby w lecie pełno było w sta­
tuach wody> 

364.  Pomimo s taranne napełnienie  s tawu wodą,  mo­
gą za j ść  okol iczności  d la  których lak  wody w s tawie  
bodzie  mało i i  do wyłowienia  go przed czasem przy­
stąpić  t rzeba.  Znaczny ubytek  wody w s tawie  pocho­
dzić  może a lbo że  za lewek onego nie  dosyć  był  wy­
konany s tarannie,  a lbo że  ktoś  nieproszony lub  zło­
ś l iwy poruszał  s tawidła  upustów;  a lbo że  upusty  lub  
tamy ź le  są  urządzone,  a lbo nakoniec  że  wie lka  i  dłu­
go t rwa susza.  

Przekonawszy  s ię  że  woda ze  s tawu uchodzi ,  b ierzo 
s ic  tak  długą  tykę  iżby  nią  dna w s tawie  dos lać  mo­
żna było i  kłócąc  nią  tu  i  owdzie  koło mnicha,  uwa­
ża  s ic  jaka  woda przez  lenie  odchodzi ;  gdy  s ię  da  
widzieć  mylna,  będzie  to  znakiem żes ię  odkryło szko­
dl iwy otwór;  b ierze  s ię  wtedy iłu  lub  g l iny  na  szu­
f lę  lub  na  deskę,  nanosi  s ię  w mie jsce  uszkodzone i  za­
tyka.  Gdyby s ię  tym sposobem przes iąkaniu  nie  za­
pobiegło,  a  odpływ tak  był  znaczny iżby  miał  zmu­
s ić  do zawczesnego s lawu wyłowienia,  wledy wyko­
pie  s ię  w tamie  nad rynną,  niedaleka  jć j  u j śc ia,  otwór  
głęboki  ,  aż  do pokrywy tć jże  rynny:  zde jmuje  s ię  
7 .  łokieć  te j  pokrywy,  wy dłubią  s ię  dwa fa lce  w bo­
kach rynny,  zabi je  s ię  w nie  szczelnie  kawałek deski ,  
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ta lc  iżby  rynny otwór  zatkała  i  tmpowrót  ją  nakry*  
wszy  z iemią  przysypie .  Na krót l i i  czas  przed ina ją-
cem tias t .- | j>ić  wyłowieniem stawu,  odkopie  s ię  tenże  
otwór,  deska  zabi ta  wyjmie  i  rynnę zostawi  jak  była  
pierwej .  

Szczególnie j  p i lnownć potrzeba  myszy  i  kretów,  aby  
te  zagniezdziwszy  s ię  w tamie  nie  pokopały  jć j  lak  
izby  woda i  c l i  norami  uchodzić  miała.  Wyśledziwszy  
takowe jamy,  zatykać  je  g l iną  dopóki  mnie jsze;  a  gdy­
by były  znaczne i  dużo wody upuszczały,  zatykać  je  
gnojem mierzwiastym i g l iną,  tudzież  zabi jać  kołka­
mi,  w gorszym razie  dać  płotek  wtem miejscu wzdłuż 
tamy i  gnój  z  z iemią  w otwory  nakładać,  porządną zaśf  
naprawą odłożyć do spuszczenia  s tawu.  

Gdy susza  długo t rwa i  wody dużo ze  s tawu uby­
wa,  wtedy,  gdy  otwieranie  gdzie  można źródeł,  tego 
ubytku nie  nagradza,  przystąpić  t rzeba  do wczesnego 
wyłowienia  s lawu,  

e) Baczyć na to aby ryby ze stawów nie ucho­
dziły ani wykradane nie były• 

365.  Ryby chętnie  płyną tak  z  wodą jak  pod wodęf  
przestrzegać  więc  t rzeba  aby  przypływ do s tawu ja­
ko też  i  upusty  zawsze  kratami  były  zastawione.  Pod 
wodę szczególnie j  płynąć lubią :  z  góry  przypływają  
i in  pokarmy,  rozpoznają  wodę z  góry  płynącą,  jedno 
i  drugie  zachęca je  do szukania  mie jsca  lepszego by­
tu;  choćby więc  na  boku,  c iasnemi  otworami,  czołga­
ją  s ię  ku górze;  wzbraniać  im tego potrzeba,  bo a lbo 
w drodze  połowione zostaną,  a lbo odejdą  do cudzego 
s tawu,  a lbo tam gdziebyś iny  mieć  ich  nie  chcie l i .  http://rcin.org.pl



— 281 — 

"  Złoś l iwi  ludzie  upatrzywszy  dogodne brzegi  s tawu 
lub  sadzawek,  skradają  s ię  w nocy,zastawia ją  nanich 
wędy,  podrywki  i  t .  p .  "narzędzia  i  ryby  wykradają :  
t rzeba  na  to  dawać baczność:  zwiedzać  w nocy takie  
mie jsca  z  bosaczkiem w ręku i  probować czy  nie jes t  
co  podobnego zastawione.  

f) Przestrzegać wszystkiego cohj zdrowiu ryb 
szkodzić mogło. 

366.  W rozdzia le  III  części  II  wymieniłem okol iczno­
ści  szkodl iwy wpływ na zdrowie  ryb  mieć  mogące,  
takiemi  są  np.  wszystkie  wody mineralne,  tor fowe 
i  t .  p .  dodam tu  jeszcze  że  kąpanie  i  mycie  w s ta­
wach,  a  szczególnie j  tarłowych,  bydła,  owiec,  koni;  
wpędzanie  świń mie jsca  mieć  nic  powinno.  Przeko­
nano s ię  już  nie  raz,  źe,  jak  gnój  owczy pożyteczny,  
tak  mycie  owiec  jes t  ryboin szkodl iwe.  Małe  rybki  
lubią  szczególnie j  przebywać na  brzegach s tawów/na­
pędzona t rzoda w ie le  ich  tam potratować może,  świ­
nie  nadto  z jadać  je ,  zawsze  będą gotowe.  W ogólno­
ści  przystęp  dla  bydła  do s tawów użytecznym ty lko 
być  może przez  zostawiony w nich nawóz,  a le  oprócz  
tego szkodzi  rybom swym potem, psuje  brzegi  s tawu,  
a  nadewszystko tamy na  które  go  puszczać  nie  t rzeba;  
na jwięce j  bowiem zepsutych bywa tam przepędzaniem 
przez  nie  bydła.  

g) Odpędzać wszelkie rybołowne zwierzęta• 

367.  Niektóre  gatunki  sokołów,  czaple,  łyski ,  ka­
czki  dzikie,  nury,  mewy,  wydry,  kury  wodne wie le  
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czynią  w zarybkuszkody;  odpędzać je  i  odstraszać  wy-
strzałami  broni  ognis te j  t rzeba.  Ptaki  te  nadewszyst-
ko odwiedzają  s tawy gdy małe  dzieci  mają,  w tym 
czas ie  na jbardzie j  p i lnować ich wypadnie.  Lubounas  
wydry  dość  już  są  rzadkie,  a  mianowicie  w mnie jszych 
wie j skich wodach,  gdy  przecież  zakradną s ię  do s ta­
wów rybnych,  a  mianowicie  z i inoohowów i  sadzawek,  
wie le  w nich ryb  niszczą,  tym bardzie j  źc ipodiodein  
polować nie  przesta ją .  

Najgorsze  są  ptaki  drapieżne.  W gorących mies ią­
cach,  jako to  czerwcu i  l ipcu,  ryby  wznoszą  s ię  pod 
wierzch wody i  na  słońca wygrzewają,  wledy te  pta­
ki ,  wysoko buja jąc  po powietrzu,  upatrzywszy  swein 
bystre in  okiem rybę,  spuszcza ją  s ię  na  nic  lotem s trza­
ły,  zapuszcza ją  szpony w je j  grzbiet  i  unoszą  ją  do  
lasu.  Zdarza  s ię  czasem że  zapuściwszy  szpony w wie l­
ką  rybę  i  unieść  jć j  z  wody nie  mogąc,  same przy  
nie j  śmierć  w wodzie  znajdują .  Zdarzało s ię  ułowić,  
mówi  Teichinann,  wie lk iego Karpia  który  miał  w swym 
grzbiecie  wrośnięty  szpon ptaka  drapieżnego.  Zdaje  
s ię  przecież  źe  takie  przypadki  bardzo rzadkie  b jć  
mogą,  gdy  ptaki  drapieżne czatu ją  t j lko  zwykle  na  ry­
by dwu lub t rzy  funtowe.  

Mewy ulatu ją  ty lko ponad wodą i  na jbardzie j  w by­
strym locie  chwytać  lubią  drobne rybki  pod samą po­
wierzchnią  pływające  lub  za  owadami nad wodę wy­
skakujące.  

Lecz  niety lko ptaki  drapieżne i  dz ik ie  kaczki  szko­
dl iwe są  d la  s tawów rybnych:  takiemiż  będą dla  nich 
kaczki  domowe;  zabronić  i in  t rzeba  przystępu do wód 
a  szczególnie j  do s tawów tarłowych,  te  na j l roskl iwsze j  
wymagają  opieki .  
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h) Jeżeli ryby mato mają pokarmu dodawać 
im go trzeba• 

368.  Potrzeba  ta  zdarza  s ię  szczególnie j  wtedy,  gdy  
w suchych latach nic  przypływa do s tawu żywność  
z  wodą deszczową;  a lbo gdy wypadnie  do jakiego s ta­
wu więce j  na  jakiś  czas  wpuścić  ryb  niżel i  ich  ten 

•wyżywić  może.  Zwykle  czyni  s ię  to  w sadzawkach 
i  sadzach,  l i iemanu zaleca  jako bardzo użyteczną 
rzęsę  wodną która  szczególnie j  d la  Karpi  lubionydaje  
pokarm i  bardzo łatwo zamnoźoną być  może-

Chcąc więce j  uczynić,  można rzucać  rybom do wo­
dy krew i  inne zwierząt  części ,  jako to  podroby z  pta-
s twa,  t rzewia  zwierząt ,  zboże  moczone lub  przegoto­
wane,  słód i  t .  p .  o  których s ię  powiedziało w roz-
dzie le  o  Przynętach,  i  w  his toryi  Karpia .  

Kiedy s taw będzie  osuszony i  uprawiany,  wledy mo­
żna,  d la  przysporzenia  pokarmu zas iać  na  nim rzepę 
i  tę  potein  wodą zalać.  Szczególnie j  dawać t rzeba  
pożywienie  r jboin  wsadzawkach trzymanym, bo tego 
sobie  poszukać nie  mogą.  Gdyby im jeść  nie  dodano,  
pochudłyby,  przeciwnie  utuczyć  je  inożna.  Ostatnie  
na j lepie j  s ię  wykona za  poinocą rybiego chleba  któ­
ry  Jokisch następującym sposobem przyrządzać  ra­
dzi .  Bierze  s ię  g l ina,  słodziny  i  czarna mąka zara­
bia  s ię  wszystko z  drożdżami  piwneini  i  mlekiem 
lub wodą,  dodają  s ię  gotowane kartof le ,  groch,  fasso-
la,  bub i t .  p.  wymies i  s ię  dobrze  wszystko i  w  bułkach 
do wody rzuca.  Jeżel i  takie  bułki  nie  mają  być  pie­
czone,  ty lko na  słońcu suszone,  na j lepie j  zagniatać  je  
mnie jsze,  gdyż  iuaczćj  p leśniałyby i  psułyby s ię .  Ta­
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ki  chleb  przechowywać można od lata  aż  do z i iny.  
Daje  s ię  go  rybom częściami  w miarę  potrzeby.  

Gdyby te  i s toty  rzucano rybom pojedynczo,  prędko-
by s ię  rozpuściły  i  n iewieleby  im pokarmu dostarczyły.  

Riemann radzi  prócz  lego dawać rybom gotowaną 
lnarchćw,  słód jęczmienny,  owsiany i  inne,  jak  s ię  już  
powiedziało.  

i) Przestrzegać trzeba aby rybom nigdy na 
świeżej wodzie nie zbywało. 

369.  Troskl iwości  w tym względzie  wymagają  szcze­
gólnie j  z i inocbowy i  le tnie  sadzawki .  Przypływ do 
nich wody da je  s ię  rowami lub  podziemnemi rynnami.  
Jak  jedne tak  drugie  utrzymywać zawsze  t rzeba  czy­
ste  i  otwarte .  Mogą s ię  one w lecie  zatykać  a  w z i­
mie  zamarzać,  przeczyszczać  je  należy  w pierwszym 
razie,  a  w drugim tak  urządzać  iżby  z  wody w wodę 
głęboko,  idąc  pod z iemią,  nie  zamarzały.  Tym tro­
skl iwie j  przestrzegać  należy  przypływu świeżć j  wody 
gdy zagrody i  z i inochowy nie  mają  źródeł  skądby one 
dostawały.  

Mie jsca  któremi  woda przypływa lub  odpływa są  
zwykle  w zi inic  otwarte :  j e ż e l i b y  woda płynąć przesta­
ła  i  takowe zamarzły,  przerąbać  je  naprzód potrzeba  
gdy woda na  nowo ma płynąć;  gdyby s ię  tego nie  zro­
biło,  rozlewałaby s ię  woda po lodzie  a  to  pociągnęłoby 
za  sobą złe  skutki .  
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7;) Patrzeć często czy ryby zimowego i ozy ska 
nie opuszczają. 

370.  Dopóki  ryby  są  zdrowe i  woda w którć j  ży ją  
nie  jes t  zepsuta  ryby  nie  rusza ją  s ię  ze  swego zimo­
wego legowiska,  a  przynainnić j  w czas ie  większych 
mrozów.  Śl izganie  s ic  nawet  chłopców po lodzie  rzad­
ko je  do tego zmusi ,  n ie  radze  przecież  dozwalać  na  
s tawach rybnych te j  zabawki .  

Jeżel i  w  otworach niczainarz lych,  a  nadewszystko 
tam skąd woda przypływa,  pokazują  s ię  owady wodne 
i  robaki  lub  żaby,  będzie  to  zły  znak.  Cóś  szkodl iwe­
go zaszło,  i  pośnięcie  ryb  jes t  b l izkie,  a  przynajmnie j  
część  ich za  s t raconą już  uważać można.  Przycho­
dzące  do otworów ryby  są  już  po największe j  części ,  
omdlałe  tak  iż  rękami  je  brać  można i  często  widać  
je  grzbietowemi płetwami do lodu przymarzłe  co s ię  
nie  t raf ia  ryboin zdrowym dopóki  cokolwiek  wody 
mają .  

Skoro ty lko pokażą  s ię  te  złe  znaki ,  lub  ryby  słabe,  
t rzeba  natychmiast  przeds ięwziąć  środki  do uratowa.  
nia  tego co pozosta je .  Trzeba a lbo,  bez  na jmnie jsze j  
zwłoki  czasu  napuścić  rybom świeże j  wody,  a lbo je  
wybrać  i  przenieść  dn innej  świeże j .  

Chcąc wodę odmienić,  i  polepszyć, 'puścić  ją  t rzeba  
przez  godzinę  s t rumieniem tak  obl i tym jak  do obraca­
nia  koła  młyńskiego z  jednej  s t rony a  upuścić  takim-
i .e  i  przez  takiż  czas  z  drugie j  aby  odpływała - ,  a lbo 
przynajmnie j  napuścić  je j  ty le  iżby  s ię  lód na  sadzaw­
ce  podniósł  do góry.  ^ ie  t rzeba  przecież  tak  wody 
napuszczać  iżby  s ię  po lodzie  rozlewała,  w takim bo« 
wiem razie  przyciśnięty  lód opadłby niże j ,  a  gdyby 
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rozlana po iiiin woda zamarzła,  podwoiłaby s ic  gru­
bość  jego.  Im więce j  napuści  s ię  wody tym większe  
dać  t rzeba  przeręble  w lodzie .  

Jeżel i  położenie  sadzawki  nie  dozwol i  wpuścić  do 
nić j  wody,  nie  masz  wtedy innego ratunku jak  wyciąć  
większe  otwory  tam gdzie  s ię  ryby  zgromadzają  
i  w  miarę  ich pokazywania  s ię  wyławiać  je  za  pomo­
cą ręcznej  kłoni l i  i  do  innego z imochowu przenosić .  

I) Gdy roztopy następują odrąbywać lód przy 
kratach i upustach. 

371.  Gdyby s ię  do te j  roboty  wcześnie  nie  wzięło 
mogłyby być  budowle  drew niane w s tawie  ,  jako to  
mnichy,  kraty  i  t .  p .  popsute.  Odrębywać t rzeba  od 
nich lód zawczasu i  p i lnować aby  s ię  nie  zatykały.  
Często  wypadnie  to  robić  wśród z imy.  

372.  Jeżel i  kto  ma w swych dobrach znaczne gospo­
darstwo rybne wtedy powinien cały  nadzór  i  k ierunek 
wszelkich około niego zatrudnień i  robót  powierzyć  
jednej ,  mające j  do tego potrzebne wiadomości  i  upo­
dobaną chęć osobie .  Ugodzić  takową t rzeba  za  zapła­
tę  i  ordynary ją,  lub  według zatrudnienia,  za  dzien­
n i }  płacę.  

Jeżel iby  zaś  mało było s tawów rybnych i  n ie  warto  
było t rzymać do nich osobnego człowieka,  i  w  takim 
razie  poruczyć  należy  wszystkie  około nich zatrudnie­
nia,  jako to  spuszczanie,  łowy,  obsadzanie  i  dozór  
zawsze  te j  samej  osobie,  a  ta  na j lepie j  będzie  wiedzia­
ła,  gdzie,  co,  i  k iedy  zrobić  potrzeba.  Dozór  s tawów 
powierzyć  można s t rze lcom i polowym których nagra­
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dzać wypadnie  za  każdą ubi tą,  rybom szkodl iwą,  sztu­
kę  zwierzyny.  

R O Z D Z I A Ł  V I I I .  

Przechowanie i zimowanie ryb. 

373.  Mówić  tu  inain  o  utrzymaniu ryb  tak  izby  żywe 
i  zdrowe doczekały  swego dalszego przeznaczenia.  
Dwa poprzednie  i  n inie j szy  rozdział  są  t reścią  wła­
ściwego gospodarstwa s tawowego:  w pierwszym po­
dane są  przepisy  zarybiania  s tawów,  drugi  obejmuje  
wszystko czcgo przestrzegać  należy  dla  bezpiecznego 
bytu  ryb  wzrasta jących:  ninie j szy  uczy  jak  wyhodo­
wane już  ryby  utrzymać w dobrym stanie,  dopóki  nie  
będą spożyte  lub  sprzedane.  Tu także  wymienia jąs ię  
okol iczności  przesadzania  ryb  z jednych s tawów do 
drugich.  

371.  Kiedy ty lko można,  k iedy zdarza  s ię  na  ryby  
prędki  odbyt,  wtedy zaraz  przy  wyławianiu  i  spuszcza­
niu  głównego s tawu,  myją  s ię  ryby,  l iczą  a lbo ważą,  
ładują  beczkami  na  wozy lub  kary  i  odstawia ją .  Gdy­
by zas  chciano je  przez  jakiś  czas  potrzymać,  na  tedy  
niety lko s t raciłyby na  wadze,  a le  nadto  ki lkokrotnie  
przez  ręce  przechodzić  i  przy  te in  karmićby je  wy­
padło.  

W każdein  jednak znacznie j szćin  gospodarstwie  ry­
bnem bywają  pewne przyrządzenia,  takie  iżby  przez  
krótszy  lub  dłuższy  czas  zachować można było ryby;  
inacze j  bowiem gdyby s ię  kupcy prędko nie  zdarzyl i ,  
byłby  właścic ie l  w kłopocie,  co  ma ze  sweini  rybami  
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(120.) 

375.  Przechowują  s ię  ryby  w sadzawkach ,  skrzy­
niach,  sadzach,  spławach i  t .  p .  Sadzawki  (310—311)  
podobne są  s tawom zimowym czyl i  z i inochowoin,  ty lko 
od nich ninie j sze  i  tak  niekiedy urządzone izby  je  
i  w zimie  łatwo wyławiać  można było:  urządzenie  ich  
opisałem wyżej :  na  20  prętach ich przestrzeni  zacho­
wać można 20  kóp Karpi  w z imie  a  dwa razy  ty le  
w lecie .  

Ponieważ chowane w sadzawkach ryby  już  są  prze­
znaczone do kuchni  lub  na  sprzedaż,  przeto  aby  nie  
chudły,  gdy  im woda nie  przynosi  dosyć  pożywienia,  
karmić  je  należy,  jak  wyżej  (36S)  powiedziano.  

Zdarza  s ię  bardzo często  że  można przezimować ry­
by  w s tawach,  właściwie  jednak z imować powinny 
w zi tnochowach.  

376.  Jeżel iby  gospodarstwo rybne miało główne s ta­
wy któreby zaraz  po wyłowieniu  były  zapuszczane 
i  choć w części  obsadzane być  mogły,  a lbo któreby 
dwa lata  s to jąc,  za lane dopiero  w drugim roku,  zupeł­
nie  były  obsadzane,  w takim razie  dobrze  będzie  do­
pełnia jącą  l iczbę  osady rybie j  na  z imę nie  do z imo-
chowów,  a le  wprost  puścić  do s tawu głównego ,  jak  
to  już  wspomniałem.  Obsadzają  s ię  częściowo s tawy 
główne w takich razach,  gdy  chcąc je  na  z imę osu­
szyć,  od razu tego zrobić  nie  można,  d la  tego że  do 
ich napełnienia  nie  można użyć  wody z  innych s ta«  
wów.  

Dobrze  będzie  przesadzić  część  ryb  zaraz  w jes ieni ,  
gdy  braknie  potrzebnych do tego z imochowów,  a lbo 
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nie  są  takie  jnkietni  być  winny i przezimowanie ryb 
jes t  n iepewne lub  t rudne.  

377 l tzadko s ię  zdarza  ta l i i  przypadek iżby  s ię  ob­
sadzał  na  z imę s taw odrostowy.  Już  to  d la  tego że  
s tawy te,  po na jwiększe j  części  w  jes ieni  nie  bywają  
napowrót  wodą napełniane,  a lbo że  nie  mając  źródeł  
ani  płynącej  wody,  u lega ją  całkowitemu,  przy  t rwają­
cych mrozach zamarznięciu  a  s tąd  grozą  niebezpie­
czeństwem ryb  utraty .  

378.  Zwyczajem jes t  ryby  do chowu przeznaczone 
na  jes ieni  wyławiać  a  na  wiosnę znowu przesadzać.  
Nie  można ich dłużej  nad oznaczony czas  t rzymać,  
gdyż  i in  są  większe  tym więce j  potrzebują  mie jsca  
i  pożywienia;  nie  powinny więc  maleć,  a le  c iągle  wzra­
stać.  Dla  tego na  daną przestrzeń mnie j  idzie  dwu­
letnich niż  jednorocznych,  i  podobnież  mnie j  jedno­
rocznego narybku niż  jednorocznego przypłodku.  

379.  To co s ię  dopiero  powiedziało rozumie  s ię  nie-
ty lko o  s tawach odrostowych,  a le  tym bardzie j  jeszcze  
0  tarłowych;  jakieżby to  bowiem miały  być  s tawy 
tarłowe w którychby przypłodek mógł  z imować ?  Do 
jakiegoby to  doprowadziło  nieładu gdyby maciorki  
1  przypłodek w drugim roku razem pozostawić  chcia­
no ?  Choćby maciorki  były  miernie  płodne w pier­
wszym roku,  a  przypłodku w z imie  nie  wie le  odeszło,  
tedy  jednak w następnym roku s taw by  im nie  wystar­
czył  należytą  i lością  pokarmów, k iedyby wyrosły  na  je­
dnoroczny narybek;  a  nadto  nie  wie leby  te  roczniaki  
były  większe,  k iedyby mnóztwo przybyło młodego 
przypłodku.  

Ponieważ więc  na jczęście j  tak  bywa że albo nie mo­
żna albo nie wypada zarybiać stawu w jesieni, prze* 
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to  koniecznie  s tarać  s ię  t rzeba  o  dobrze  urządzone 
z i inochowy,  inacze j  będzie  kłopot  z  rabami  i  zamie­
szanie  w gospodarstwie  s tawowein.  

380.  Szczególnie j  w czas ie  tęgie j  z i iny  t rzeba  być  
bacznym na z i inochowy i  dobrze  je  poznać,  czy  po­
traf ią  wytrzymać tęgie  inrozy,  a  gdyby nie  miały  przy­
zwoite j  głębokości ,  n iebezpiecznie  byłoby wpuszczać  
do nich ryby.  l in  grubszy  jes t  lód tym bardzie j  zmnie j­
sza  s ię  przestrzeni  d la  ryb  przy  inałć j  głębokości  z i-
luochowu.  

Osobl iwsza  jes t  rzecz  ze  gdy s ię  z ima zbl iża,  ryby  
pokazują  t roskl iwość  o  swój  pobyt,  przysposabia ją  so­
bie  legowiska  i  n ie  jako kopać je  sobie  us iłu ją .  Nie  
t rzeba  s ię  jednak zupełnie  spuszczać  na  ich s taranie,  
.a lbowiem praca  ta  może być  nad ich s iły,  mianowicie  
gdy  z ima jes t  b l izka  a  grunt  tęgi ;  d la  tego przed na­
pełnieniem wodą z imochowów,  t rzeba  dno ich poru­
szyć  i  dać  im przyzwoitą  wie lkość  i  głębokość.  Jeże­
l iby  okol iczności  n ie  dozwalały  głębie j  kopać,  izby  
«law nie  miał  dobrego spadku,  a  innego s tawu nie  by­
ło,  wtedy nie  pozosta je  jak  ty lko podnieść  jego brze­
gi  ubic iem tamy.  

Jeżel i  jes t  źródło w pośród s tawu,  a le  słabo e ieką-
-ce,  a lbo na  czas  suszy  usta jące,  t rzeba  je  dobrze  obej­
rzeć  i  poprawić,  jeżel i  s ię  da,  aby  s taw w zimie  za­
s i lać  mogło.  Naj lepie j  s ie  da  poprawić  i  urządzić  
gdy  s ię  w bl izkości  znajduje  rzeka,  nie  zbyt  nizka  
z  które jby  wodę prowadzić  inożna było.  

Jeżel iby  wszystkie  te  ś rodki  były  niepewne lub  nie­
dostateczne,  wtedy potrzeba  założyć  inny z i inochów,  
a lbo gdyby ten wie le  kosztował,  przeznaczyć  do tego 
użytku s taw odrostowy i  urządzić  go  s tosownie.  Je-
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źcl iby  takiego s tawu do t rzech łokci  głębokości  za­
puścić  nie  można było,  wtedy t rzeba  legowisko ry­
bom powiększyć  i  głębie j  wykopać a  podług tego ryn­
nę upustów. 1 }  zniżyć.  Przypływ wody do takiego s ta­
wu otworzyć  t rzeba  z  wyżej  lezącego,  lub  co lepsza  
będzie,  ze  źródła.  Jeżel i  ty lko okol iczności  dozwolą,  
s taw taki  powinien być,  wyżej  za lany niżel i  bywa zwy­
czajnie .  Pi lnować t rzeba  aby  z  takiego s tawu wody 
niepotrzebnie  nie  upuszczano bo zawsze  szkodl i-
wszy  być  może jć j  brak  jak  zbytek.  

381.  Rzadko zdarza  s ię  potrzeba  obsadzania  wiecie  
z imochowów.  Stawy te  są  małe,  brzegi  mają  wyso­
kie,  wodę z imną,  przeto  mało być  mogą w lecie  uży­
teczne;  dla  tego pozostawia ją  s ię  jak  na jdłużej  bez  
wody aby  s ię  w nich żaby nie  rozmnażały  i  roś l iny  
wodne nic  krzewiły.  Żaden gospodarz  nic  uw aża  żab  
za  dobrych w swych s tawach gości ,  a  roś l iny  wodne,  zwy­
kle  bujne,  po spuszczeniu  s taw u kładą s ię  na  dnie  i  wyło­
wienie  ryb  utrudnia ją,  szczególnie j  narybku drobnego 
i  przypłodku.  Prawidłem przeto  jes t  gospodarstwa 
s tawowego aby  z imochowy nie  prędzej  osadzać  ażd»-
póki  nie  nastąpi  konieczna tego potrzeba,  aby,  gdy  s ię  
zacznie  złów jes ienny,  dostatecznie  wodą napełnione 
były.  

382 Zwykle  z imochowy opatrzone bywaią  mnicha­
mi  któremi  zb j tnia  i lość  wody odchodzi ,  p i lnować ich 
ty lko potrzeba  aby  ty leż  wody odpływało i le  je j  przy­
pływa.  

3S3.  W małych gospodarstwach rybnych,  to  jes t  
z  małej  l iczby  i  n iewielkich s tawów składających s ię ,  
dosyć  będzie  jednego z imoehowu,  a  wtedy maciorki ,  
prz jpłodek i  narybek,  razem s ię  mieszczą  w jednym 
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l imochowic.  Właściwie  zaś  jes t  to  przeciwko zasa­
dom tego gospodarstwa.  Aby zapobićdz  zamieszaniu  
t rzeba  przypłodek odłączyć  od jednorocznego naryb­
ku.  Choćby było dwa zi inochowy i  wtedy jeszcze  
maciorki ,  przypłodek,  jedno i  dwuletni  narybek razem 
s ię  mieścić  muszki .  Kiedy jes t  t rzy  lub  więce j  z imo-
chowów,  wtedy niety lko osobno t rzymać s ię  będą 
maciorki ,  a le  nawet  narybek podług jego wielkości  
porozdzie lać  w jes ieni  można,  przez  co bardzo s ię  uła­
twi  osadzanie  wiosenne.  

3S4. Z tego co poprzedziło  poznać już  można jak  
dalece  z i inochowy są  pożyteczne,  a  zatć in  potrzebne;  
a lbowiem, gdyby dla  ich niedostatku lub  złego urzą­
dzenia  ryby  ucierpieć  lub  zmarnować s ię  miały,  go­
spodarstwo s tawowe na ki lka  la t  podupadłoby.  Jeże­
l iby  kto  z  k i lkoletniego doświadczenia  nie  poznał  je­
szcze  dobrze  ich pożytku,  tedy  wypadłoby mu dobrze  
poznać ich własności  i  urządzić  je  s tarannie.  Nie  
można podać ogólnćj  i  pewnej  miary  dla  z imochowów,  
podobnie  jak  d la  obsadzania  innych s tawów.  Jeżel i  
brzegi  ich  są  s t rome i  wysokie,  tak  iż  za lewek w nich 
przynajmnie j  na  t rzy  łokcie  może być  wysoki ,  jeżel i  
są  w pośród nich lub  powyżej  źródła,  tak  iż  można 
mieć  w nich lub  przez  nie  płynącą c iągle  świeżą  wo­
dę,  wtedy na  100 prętów kwadratowych sadzać  do nich 
można 1 '20  kóp przypłodku,  czyl i  60  kóp jednoroczne­
go narybku,  lub  30  do 40  kóp dwuletniego narybku,  
a  na  jeden pręt  kwadratowy 10 do 15  sztuk macio­
rek.  Gdyby zaś  przypłodek lub  narybek osobl iwie  
był  rosły,  a lbo przymioty  z imochowu mnie j  dobre,  
wtedy s tosunkowo należałoby zmnie jszyć  l iezbę  ryb  
z imować w ni in  mających.  
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385.  Największa  część  pisarzy  i  praktycznych gospo­
darzy  s lawiarskich uważają  za  potrzebne w zi inocho-
wacl i  przerębl i :  wycinają  s ię  takowe na  1*  do dwóch 
łokci  ś rednicy  mające  w mie jscach gdzie  ryby  mają  
swoje  łożysko.  Liczba  tych przerębl i  za leży  od wie l­
kości  z imochowu i  od  l iczby  ryb  w nim zimujących.  
Na powierzchni  dobrze  osadzonego,  150 prętów kwa­
dratowych wynoszącej, zimochowu wycina się 3 do i 
przerębl i .  

Dobry  byt  ryb,  mówi  Riemann,  wie le  za leży  od c ią­
głego przystępu do wody świeżego powietrza.  Samo 
bowiem ty lko to  które  s ię  znajduje  w wodzie,  już  to  
w  stawie  będącej ,  już  w inałe j  i lości  do  niego przy­
pływające j  nie  jes t  dostatecznćm do dobrego ryb  utrzy­
mania  i  ożywiania,  k iedy  one w te j  porze  mało a lbo 
żadnego pokarmu nie  b iorą.  Zaniedbanie  otwierania  
wolnego przystępu powietrza  do z imochowów pociąga  
za  sobą wie le  d la  ryb  słabości  i  chorób,  częstokroć 
nawet  śmierć  i  zmusza  je  do opuszczania  legowisk.  
Przyciśnięte  tą  okol icznością  spieszą  ta in  gdzie  czują  
na jwięce j  przystępu powietrza;  to  jes t  zwykle  do 
przerębl i .  Tu widać  je  często  w innóztwie  spokojnie  
s to jące.  Gdy nagle  za jdzie  znaczny mróz przymarza-
ją  do lodu grzbietoweini  płetwami i  n ie  inogąc s ię  
z  tego mie jsca  ruszyć,  częstokroć zasypia ją .  

3S6. l in  mnie j  ma s taw przypływu,  tym więce j  da­
wać w nim trzeba  przerębl i ;  podług Riemana,  jeżel i  
s taw ma powierzchni  4  inorgi  i  ty le  do niego c iągle  
przypływa wody iżby  ta  jedno mierne koło młyńskie  
poruszać  mogła,  na  takim dosyć  będzie  dać  przeręble  
we trzech mie jscach,  a  ży jące  w nim ryby  będą miały  
dostateczną i lość  świeżego powietrza.  W większych 
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s tawach wypadnie  ich dać  5  do G.  Stawy zaś  nie  
mające  żadnego przypływu wody,  muszą  mieć  co  50  
łokci  jedna za  drugą  przeręble .  Mnie j  przez  to  bę­
dzie  potrzeby odmieniać  wodę gdy s ię  t roskl iwie  utrzy­
mywać będą przeręble .  

Szczególnie j  wycinają  s ię  przeręble  W miejscu gdzie  
woda do s tawu przypływa,  dale j  tam gdzie  jes t  na j­
głębsza,  to  jes t  przy  mnichu,  jako tćż  po bokach s ta­
wu.  Wycięty  lód z  przerębl i  lepie j  będzie  wynosić  
na  ląd  niż  go  składać około tychże.  Naj lepszy  czas  
do wycinania  będzie  od 10  godziny rannej  aż  do 2  po 
południu;  późnie j  lub  wcześnie j  wycinane prędko za­
marzać  będąj  Kiedy zaś  te  przeręble  c iągle  zamar­
za ją;  przeto  t rzeba  je  codzieü czyścić  i  c ienko zamar­
zły  w nich lód wyrzucać.  

Częste  odwiedzanie  przerębl i  i  poprawianie  ich  do­
bre  będzie  i  z  tego względu że  poda sposobność  prze­
konania  s ię  czy  ryby  w s tawie  spokojne  są  lub  nie;  
jak  s ię  zachowują,  jaka  tego być  może przyczyna i  j a­
kich potrzeba  chwycić  s ię  ś rodków zaradczych,  jeże­
l iby  s ię  co  niebezpiecznego okazało.  

R O Z D Z I A Ł  I X .  

Spuszczanie stawów, wyławianie, przesadzanie, 
mycie, liczenie, ważenie i sprzedaz ryb. 

387.  Spuszczanie  s tawów przeciwne jes t  ic l i  za lewa­
niu  czyl i  napuszczaniu,  poprzedza  zawsze  ich wyła­
wianie,  odbywa s ię  samo przez  s ię  gdy  s ię  otworzą  
upusty  jakiegokolwiek  one będą rodzaju.  
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Nim s ię  przystąpi  t lo  spuszczania  wody ze  s tawu,  
pomyśl ić  t rzeba  gdzie  ta  woda popłynie  i  i le  je j  pły­
nąć będzie :  t rzeba  poprawić,  przekopać kanał  odpły­
wowy;  a  jeżel i  woda płynąć ina  w obce  grunta  ostrzedr  
o  tć in  zawczasu sąs iada  aby  jego szkody a  s iebie  kło­
potu nic  nabawić.  

388.  Przy  spuszczaniu  s tawów baczyć  na  to  t rzeba  
aby  woda żadnej  szkody nie  zrządziła  i  żeby  ryby  
z  wodą nie  uchodziły.  Z  początku można puścić  wo­
dy ty le,  i le  je j  kanał  odpływowy obejmie,  jeżel i  ta  
niema płynąć przez  jaki  s taw mały.  Przypływającą  
wodę z  rzeki  lub  s t rumienia,  t rzeba  i le  możności  od­
wracać  od s tawu zwodnicaini .  Jeżel i  s taw jes t rozle-
gły  i  n ie  jeden ty lko ma główny kanał,  wypuszczać  
z  niego t rzeba  wodę powol i ,  aby  ryby  w miarę  jć j  
opadania  miały  czas  zebrać  s ię  w jedno główne ło­
wisko;  gdyby s ię  bowiem woda spuszczała  prędko,  ry­
by  pozostawałyby s ię  tu  i  owdzie  po mie jscach niż­
szych i  kałużach,  a  lubo z  tych,  gdy  s taw dobrze  jes t  
urządzony,  woda spłynąć powinna,  ryby  przecież  od 
nie j  prędko opuszczone kryłyby s ię  W błoto  i  muł,  
t rudnoby ich było wyszukać,  i  część  zostałaby skra­
dziona,  częśćby s ię  zmarnowała.  

398.  W ostatnich nocach przed wyłowieniem,  t rze­
ba  kazać  ludziom pi lnować s tawu,  a  szczególnie j  gdy  
zawiera  w sobie  ryby  dorosłe,  aby  te  nic  były  wy­
kradane.  Baczny właścic ie l  s tawu nie  lada  koinu zau­
fać  w tedy  inoże:  ryby  są  rzeczą  łakomą,  pi lnujący  ich 
wówczas  ludzie,  mają  swych krewnych,  powinowatych,  
przy jaciół  znajomych:  a lbo im po cząstce  sami  udzie­
lą,  a lbo przez  szpary  patrzeć  będą gdy c i  obławiać  
s ię  i  korzystać  z  dobre j  pory  zechcą.  Rio  w tym ra­
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zie  żałować będzie  własnej  fa tygi  i  nawet  dozorują­
cych nie  dojrzy,  tego szkoda rozumu nauczy.  Trzeba 
też  zobaczyć  i  do  zagrody poniże j  upustu,  bo  i  ta in  
s ię  cóś  znajdzie .  Szczególnie j  wymagają  baczności  
w  czas ie  spuszczania  s tawy w odległych mie jscach po­
łożone.  Wreszcie  gdy s ię  s tawy spuszcza ją  ty le  w nich 
wody pozostawić  t rzeba  iżby  nie  było potrzeby oba­
wiać  s ię  aby  w nich ryby  nie  ucierpiały  zanim s ię  
wyłowią.  Przestroga  ta  śc iąga  s ię  nadewszystko do 
tych s tawów które  niewodem mają  być  wyławiane i  do  
których nie  można łatwo i  w  każdyin  razie  wpuścić  
czyste j  wody.  Dniein  przed mającym nastąpić  zło  wem 
ryb,  ty le  t rzeba  wody zostawić,  i le  s ię  je j  zostawia  gdy  
zarybianie  ina  nastąpić  po czterech lub  na jdale j  sze­
ściu  godzinach;  złów zaczyna s ię  dnia  następnego rano 
i  i le  możności  kończy s ię  zanim około południa  na­
dejdzie  c iepło.  

W niektórych s tawach zdarza  s ię  że  łowisko ryb  
jes t  nieco głębsze  jak  kanał  odpływowy,  w takim'ra­
z ie  ostatnia  i lość  wody musi  być  z  nich wypompowana.  

390.  Uchodzeniu  ryb  zagradza  s ię  lasami,  kratami,  
s ia tkami  drucianeini  i  t .  p .  Rzadko będą kraty  i  lasy  
przed upustami  tak  gęste  iżby  s ię  przez  nie  małe  ryb­
ki  nie  przeciskały.  Ostrożność  radzi  zastawiać  za­
wsze  przed kratami  upustowemi lub  poniże j  upustu  
s ieci  któreby rybom uchodzić  nie  dozwalały.  Naj le­
psze  będą zawsze  do tego kratki  druciane które,  po­
winny być  osadzane w ramie  tak  szczelnie  zasuwają­
ce j  s ię  między fa le  mnicha lub  upustu,  jak  zastawki .  
Jeżel i  takie  kratki  ina ją  być  s tawiane w kanale  od­
pływowym, wtedy potrzeba  osobnego przyrządzenia  
które  być  może następujące.  Zakłada s ię  ua  20  do 
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30 łokci ,  ponizć j  upustu,  w poprzek kanału odpły­
wowego,  na  dnie  tegoż,  belka  czyl i  próg  drewniany.  
Psa  tym progu,  który  powinien być  dłuższy  od szero-
kości  kanału i  przynajmnie j  po półtora  łokcia  obu 
końcami  w lądy  być  wpuszczony,  da ją  s ię  dwa słup­
ki ,  tak  wysokie  jak  jes t  kanał  głęboki ,  a  oddalone od 
s iebie  równo z  szerokością  kanału.  Słupki  te  łączą  
s ię  u  góry  beleczką i  przytwierdzają  do progu bunta­
mi.  Żeby zaś  woda nie  przeciskała  s ię  ani  bokiem 
koło progu,  ani  spodem, obi ja  s iędeskaini  obadwa jego 
końce,  jak  również  na  przodzie  przybi je  s ic  do tegoż  
progu w ziemię  bokiem zapuszczona deska.  W tak  
zbudowany otwór  prostokąta  wstawi  s ię  rama z  kratą  
drewnianą,  a  jeżel i  ta  do ki lku s tawów ma być  uży­
wana tedy przyrządzenie  to  u  wszystkich na  jednę ska­
lę  powinno być  zdziałane.  Tak s ieci ,  jako też  rzeczo­
ne kraty,  powinny być  od czasu do czasu oczyszczane 
z  chwastu  i  innych śmieci  które  z  wodą płynącbezu-
stannie  przed niemi  zbierać  s ię  i  zatykać  je  będą.  

391.  Sama wartość  ryb  każe  pi lnować ich aby  z  wo­
dą nie  uchodziły:  przestrzegać  tego wypada bardzie j  
jeszcze  wtedy gdyby tak  uchodzące  ryby  dostać  s ię  
miały  do s tawu niżć j  położonego,,  a lbowiem sprawi­
łyby przez  to  zamieszanie  w rachubie  i  całem gospo­
darstwie^  Nic  możnaby było wiedzieć  naówczas  i le  
ryb  uszło i  i le  ich  ma razem pozostać  na  z imę;  a  gdy­
by na  to  przy  osadzaniu  owego s tawu niże j  położo­
nego nie  zważano,  mógłby ten być  przepełnionym.  
Najgorze j  byłoby gdyby s ię  ryby  różnego wieku ra­
zem poschodziły,  a  jeszcze  gorze j  gdyby to  były  ryby  
drapieżne np.  Szczupaki ,  Okunie  i  t ,  p .  te  ostatnie  do­
stawszy  s ię  do przypłodku lub  do młodego narybki t  
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i  zabawiwszy  z  ni in  przez  z imę wielkieby  w nim spu­
stoszenie  zrządziły  i  ty in  większe  im z ima byłaby ła­
godnie j sza.  

392.  Czas  spuszczania  s tawów zimowych przypada 
zwykle  pod koniec  marca,  lub  na  początku kwietnia,  
zaś  s tawów innych we wrześniu  i  październiku.  W ogól­
ności  os tatnich przypada zawsze  i  na jdogodnie j szy  
jes t  w  jes ieni .  W południowych kra jach Europy przy­
pada on na  2  tygodnie  przed lub  2  po S.  Marcinie,  u  nas  
wcześnie j  wykonywać go wypada.  Wreszcie  za leżeć  
on będzie  od wie lu  okol iczności .  Nie  radzę  odkładać 
go do bardto  późnej  jes ieni ,  a  to  d la  następujących 
przyczyn:  w późnej  jes ieni  powietrze  ju£ będzie  inro*  
żne,  lód pokrywać zacznie  s tawy:  zdrowie  ludzi  uży­
tych do roboty,  jako tćż  ryb,  więce j  wtedy jes t  nara­
żone niżel i  w czas ie  c ieple j szym:  robota  cała  nic  pój­
dzie  tak  porządnie.  

Nie  dobrze  znowu przedsiębrać  tę  robotę  zawcze-
śnie,  ryby  bowiem ułowione w porze  c ieple j sze j  prę­
dzej  c ierpią  i  usypia ją  jak  złowione w porze  c l iło-
dnćj .  

393.  Kiedy s ię  już  postanowi  łowić,  wybierać  do 
tego t rzeba  czas  chłodny,  bo taki ,  jes t  na j lepszy.  Do­
brze  tu  także  i  o  tem pamiętać  że  częstokroć około 
Sgo Michała,  bywa mało wody gdy w późnej  jes ieni  
częście j  zwykle  panują  deszcze.  

Jeżel i  s tawy leżą  jeden za  drugim,  a  woda płynie  
z  jednego do drugiego,  wtedy t rzeba  spuszczać  i  wy­
ławiać  wcześnie j  s tawy leżące  niże j  aby  łów wyższych 
nie  bardzo s ię  opóźnił .  Małe  główne s tawy,  w takich 
razach wcześnie j  s ię  spuszcza ją,  gdy  ryby  są  poszukir  
wane i  korzystnie  sprzedane być  mogą.  
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394.  Przed mającym nastąpić  łowem, obejrzeć  t rze­
ba  dobrze  wszystkie  naczynia  i  narzędzia  uź-yć  s ię  ma­
jące  i  w dobrym stanie  nad s taw sprowadzi#.  Zanim 
woda całkiem spadnie,  poustawiać  t rzeba  wanny i  ce­
bry  aby  jc  inoźna było jeszcze  napełnić  czystą  wodą.  
!Nie  podaję  tu  ich l iczby  bo ta  za leżeć  będzie  od ich 
wie lkości ,  od i lości  ryb  i  ich  gatunków łowić  s ię  ma­
jących;  od czasu w którym s ię  złów ma ukończyć,  ja­
ko tez  od te j  okol iczności  czy  s ię  w pobl iżu  znajduje  
woda czysta  do ich napełniania  lub  na  nie j  zbywa» 
Do wymycia  10  kóp narybku dosyć  będzie  jednej  wan­
ny.  Do większych s tawów trzeba  ich 2 .  3 .  lub  4 .  
Wreszcie  ty le  t rzeba  przygotować wanien aby  ryby  
w miarę  ich wyłowienia,  według ich gatunków i  wie l­
kości  po odłączane i  zachowane być  mogły.  Przy  
wie lkich s tawach potrzeba  będzie  niekiedy k i lku wa­
nien do każdego gatunku.  Brak wanien,  szczególnie j  
w  czas ie  c iepłym i  gdy  nie  można częściami  złówku 
przewozić,  może nabawić  kłopotu i  z rządzić  szkody.  
Lepie j  wiec  postarać  s ię  o  ich  więce j  jak  mnie j  od 
potrzeby.  Do ustawienia  wanien wybiera  s ię  mie jsce  
nad łowiskiem s tawu spadzis te,  suche,  wanny nie  s ta­
wia ją  s ię  jedna przy  drugie j ,  a le  w pewnej  od s iebie  
odległości ,  aby  wygodnie  między niemi  chodzić  mo­
żna było.  W wiclkie in  gospodarstwie  s tawowein ozna­
cza ją  s ię  wanny tabl iczkami  na  których farbą  poko­
stową zapisu je  s ię  gatunek ryb  w nie  włożonych.  

395.  Nie  można także  z  pewnością  oznaczyć  l iczby  
ludzi  do złowu użyć  s ię  mających.  Zależy  In głównie  
od wie lkości  s tawu jako też  od spodziewanej  i lości  
ryb;  t rzeba  również  mieć  wzgląd na  czas  w którym 
s ię  złów ina  ukończyć;  następnie  czy  łowi iko jes t  czy-
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s ie  lub  chwastem zarosłe  i  t .  p .  Jeżel i  s taw mały,  c iż  
sa ini  ludzie  co  go wyłowią,  wyinyją  ryby.  Przy  wię­
kszych s tawach trzeba  Wszystkich ludzi  do różnych 
czynności .  Jedni  przeznaczą  s ię  do c iągnienia  nie­
wodu lub do łowu ryb  kłoinlami:  inni  do przenosze­
nia  ich ze  s tawu,  do rozdzie lania  do wanien,  według 
wie lkości  i  gatunku:  inni  do l iczenia,  ważenia  i  doła­
dowania.  

396.  Gdy woda w stawie  tak  dalece  opadnie  że  mo­
żna wygodnie  łowić,  wtedy rozpoczyna s ic  łowienie .  
Im więce j  jes t  ryb  w stawie,  ty in  więce j  spuścić  wody 
t rzeba.  Jeżel i  łów odbywać s ię  ma niewodem, nic  
nie  szkodzi  choćby wody było t rochę więce j ;  można 
go c iągnąć choćby łowisko tak  było napełnione wo­
dą,  iżby  ledwo gdzie  niegdzie  rybę  spostrzedz  można 
było:  s ieć  ta  szczególnie j  dobra  jes t  do łowu w s ta­
wach głównych.  Przeznaczeni  do c iągnienia  niewo­
du 6  lub 10  ludzi  okrąża ją  łowisko ( toń),  k ieru jący  
zaś  zaciągami  idzie  za  matnią  i  uważa czy  s ieć  dobrze  
idzie  (151) .  Gdy s ieć  jes t  dobra,  nie  zamała i  dobrze  
grzęzami  obciążona,  tedy  za  jednym razem wiele  s ię  
ryb  zagarnie  i  aż  do brzegu łowiska  przyżenie .  Tu 
nie  wyciąga ją  s ię  ryby  z  s iecią  na  ląd,  jak  to  pospo­
l ic ie  czynią,  a le  zatrzymują  w wodzie,  przy  brzegu;  
s tąd,  za  pomocą ręcznej  kłomli  (159)  wybierać  i  ko­
szami,  poprzednio  nntnoczonemi wynosić  będą.  Je­
żel i  złów może s ię  ukończyć w jednym dniu,  wtedy 
po pierwszym zaciągu upuścić  t rzeba  więce j  wody 
i  znowu s ieć  zarzucić .  Tak dale j  postępować;  a  do 
wyłowienia  reszty  użyć  kłomli .  Gdy s ic  ociepl i  lub  
/łów dla  jakich okol iczności  i l ius i  być  zaniechany,  
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wtedy bardzo dobrze  gdy s ię  da  z  pobl izkiego s tawu 
lub  rzeki  wpuścić  t rochę świeże]  wody.  

397.  W stawach głównych małej  objętości ,  jak  ró­
wnież  w zi inochowach i  s tawach tarłowych i  od.-osto-
wych,  w których dopiero  s ię  łów zaczął  a  ryby  widzieć  
s ię  da ją  grzbietami  nad wodę wysta jące  i  gdy  do ło­
wiska  wygodny jes t  przystęp,  łowią  s ię  ryby  od razu 
kłomlą  ręczną.  W końcu z i inocl iów,  s taw tarłowy lub  
odroś lowy,  całkiem spuściwszy  t rzeba  resztę  przypłod-
ku lub narybku częstokroć jcszcze  wybierać  rękami.  

30S. Jak przy  spuszczaniu  s tawu pi lnować t rzeba  
aby  ryby  ze  s tawu ani  z  wodą ani  pod wodę nic  ucho­
dziły;  tak  podobnież  s tarać  s ic  o  to  należy  w czas ie  
łowu aby s ię  żadna ryba  w s tawie  nie  pozostała.  
Niewczesna to  jes t  oszczędność  nie  zupełnie  wyławiać  
s tawy i  zaraz  je  potein  wodą zalewać aby  żadna z  po­
zostałych nie  usnęła.  Szczególnie j  wypada zalecać  
aby  sławy główne do czysta  były  wyławiane i  żeby  
do nich wody nie  puszczać  dopóki  nie  będzie  pewno­
ści  że  s ię  nie  pozostał  żaden przypłodek z  ryb  dra­
pieżnych i  innych.  

Zanim s ię  przystąpi  do wyłowienia  z imochowu lub  
innego s tawu handlowego,  t rzeba  zrobić  obrachunek,  
złowić  s ię  mających ryb,  mając  przy  te in  wzgląd j jna  
ich  ubytek:  wskazać  każdemu oddziałowi  właści­
we przeznaczenie,  a  to  iżby  na  potem uniknąć zami-
trężenia  roboty  i  pomyłek.  

399.  Już  wyżej  opisałem zarybianie  s tawo>v i  ich  
za lewanie,  nie  main tu  potrzeby pisać  o  te in,  nadmie­
nić  ty lko wypada,  że  s tawy tarłowe i  zwykle  odrosto-
we obsadzać  s ię  winny na  wiosnę rybami  z  z imocho-
wów wyłowioneini .  Stawy nawet  główne obsadzają  
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s ię  całkiem lub częściowo na  wiosnę gdy przez  z imę 
s tały  sucho a lbo są  tak  urządzone i  ż  niebezpiecznie  
jes t  zostawiać  w nich ryby  na  z imę.  Rtoby zaś  bez  
zmuszające j  potrzeby zostawiał  na  z imę s tawy główne 
i  odrostowe bez  wody,  k iedyby te  zaraz  wodą zalane 
być  mogły  i  n ie  było wcale  niebezpiecznie  zostawiać  
w nich ryby  na  z imę,  takiemu radzę  osadzać  je  na  z i­
mę w części  a lbo całkiem,  Umnie jszy  s ię  przez  to  
roboty  gdy s ic  ryby  od razu wpuści  do właściwego 
im s tawu a  przez  to  i  z i inochowy nie  będą niemi  na  
z imę przepełnione.  

400.  Gdzie  jes t  dosyć  porządnych gospodarstw s ta-
wiarskich tam s ię  zwykle  handlujący  rybami  s tosują  
z  kupnem do czasu łowu,  a  k iedy len dwa razy  głó­
wnie  przypada do roku,  tak  i  kupujący  ryby  dwa ra­
zy  do roku,  to  jes t  w jes ieni  i  na  wiosnę,  po nie  s ię  
zgłasza ją,  zakupują  je  w znacznych i lościach i  u  s ie­
bie  w sadzawkacl i  i  skrzyniach,  przechowują.  Lecz  
i  w ciągu roku,  a  mianowicie  z imy,  właścic ie le  s tawów 
miewają  zawsze  do przedaży  gotowe.  Źyczyćby na­
leżało aby  s ię  więce j  u  nas  porządny chów ryb  upo­
wszechnił :  zyskal iby  na  ni in  tak  konsumenci,  jako też  
właścic ie le  s tawów.  O l iczeniu  do chowu przezna­
czonych i  ważeniu  ryb,  powie  s ię  niże j .  

401.  Złowione ryby  a lbo wypadnie  przesadzić  do 
innych s tawów albo sprzedać kupcowi.  W drugim 
szczególnie j  raz ie,  t rzeba  je  naprzód z  mułu oczy­
ścić .  Myją  s ię  ryby  na  opisanych (318)  s tołach i  wo­
dą polewając  lub  wstrząsa jąc  je  w koszach w wodzie  
zanurzonych.  Liczba  s tołów umywalnych,  oznacza  
s ię ,  równie  jak  wanien,  według wielkości  s tawu.  Ko­
sze  zasługują  na  pierwszeństwo,  gdyż  ryby  nie  leżą  
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spokojnie  na  drzewie  a  przeto  łatwo s ię  uszkodzić  mo­
gą,  prócz  tego więce j  będzie  potrzeba  wody i  n ie  tak  
s ic  ryby  dobrze  wyinyją,  jak  gdy z  koszami  w wodę 
zanurzone i  wstrząsane będą.  Wreszcie  i  sor towanie  
idzie  prędzej .  Przy  te j  robocie  t rzeba  bardzo t roskl i­
wie  wybierać  z  pomiędzy przypłodku inałe  Karas ie  
i  mieszańce i  tych razem z  innemi  nie  sadzać,  a le  je  
odłączyć.  l in  mnie jsze  będą ryby  ty in  gęście j szycl i  
używać t rzeba  s iatek.  Jeżel i  woda w koszach będzie  
brudna odnowić  ją  t rzeba  a  os iadający  na  dnie  muł 
czasami  wyrzucać i  wymywać.  

402.  Jeżel iby  ryby  miały  być  puszczane do zi ino-
cl iowów,  nie  t rzeba  wtedy zaniedbywać ich l iczenia .  
Wiedzieć  bowiem trzeba  i  to  sobie,  w umyślnie  do 
tego sporządzonych regestrach zapisywać,  i le  s ię  ryb  
ułowiło,  i le  s ię  do z imochowów lub do innych s tawów 
wpuściło,  a  i le  s ię  sprzedało.  Najskrupulatnić j  obl i­
czyć  t rzeba  przypłodek.  Jeżel iby  i lość  była  wie lka,  
a  powietrze  c iepłe,  tak  iżby  ryby  słabły,  a  miano s ię  
z  robotą  długo zabawić,  tedy  na j lepie j  będzie  nakła­
dać drewnianą warzęchą przypłodek w miarkę  i  tę  
przemierzywszy,  w przecięciu  l iczbę  zapisać.  Kiedy 
ludzie  są  wprawni  robota  ta  pójdzie  prędko.  

403.  Ryby hodowane,  l iczą  s ię  na  sztuki  i  kopy 
i  sprzedają  lub  przesadzają .  Ryby zaś  dorosłe  nie-
ty lko s ię  l iczą,  a le  i  ważą,  w mnie jszych i lościach na  
kamienie  i  funty,  w większych na  centnary.  Ważenie  
ma mie jsce  właściwie  ty lko przy  głównych s tawach 
lub  sadzawkach w których takowe ryby  przez  długi  
czas  chowane były.  Czy to  s ię  ryby  s tawiać  będą na  
szal i  z  naczyniami,  czy  kłaść  z  s ia tkami,  t rzeba  łąko­
we naprzód tarować,  czyl i  ważyć  osobno i  to  s ię  wcią­
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gu ważenia  często  powtarza.  Oprócz  wagi  zapisu je  
s ię  takie  l iczba  sztuk ryb  przeważonych.  Cząstkowe 
wagi  zapisu je 1 }  s ię  pod l iczbami  b  ieżąccm i .  

401.  Gdy s tawy lub  z imochowy,  do których mają  być  
ryby  przesadzane,  odległe  są  ty lko na  jedno lub  dwa 
s ta ja ,  przenoszą  s ic  do nich ryby  w koszach lub  otwar­
tych naczyniach;  jeżel i  zaś  będą odlegle  ,  przewożą 
s ię  na  karach lub  wozach w większych lasach lub  
beczkach.  

W jednej  fas ie ,  na  dwa łokcie  długie j ,  a  b l izko pół­
tora  łokcia  szerokie j  mieścić  s ię  może na  raz  30  kóp 
przypłodku,  lub  6  kóp jednorocznego,  a lbo 4  kopy 
dwuletniego narybku,  lub  nareszcie  3J  centnara,  l i­
cząc  nań po 40  do 50  sztuk Karpi  dorosłych.  Jeżel i  
mie jsce,  dokąd ryby  mają  być  odstawione,  nie  jes t  
bardzo odległe,  np.  na  ki lka  mi l  a  droga  jes t  dobra,  
można na  jeden parokonny wóz wstawić  t rzy  fasy .  

405.  Aby nie  mieć  przerwy i  zamitrężenia  w łowie­
niu,  t rzeba  szczególnie j  przy  wie lkich s tawach,  poła  -
dować na  wozy fasy  dniem wprzód,  nim s ię  łowić  za­
cznie .  Porobić  także  wieńce słomiane,  cokolwiek  
mnie jsze  jak  szerokość  fasy  lub  beczki  i  te  pokłaść  
na  wodę aby  s ienie  chlubotała  i  ryby  s ię  o  brzegi  n ie  
uderzały.  Otwory  fass  i  beczek pozatykają  s ię  sło-
mianemi  wiązkami.  Poopalrywać dniem wprzód be­
czki  aby  miały  dobre  obręcze,  żeby  nie  c iekły:  na­
pełnia ją  s ię  zaś  świeżą  wodą przed samem ich uży­
ciem.  

Gdy jedni  handlarze  rybni  mieszkają  b l iże j  drudzy 
dale j ,  a  złów w jednym dniu  nie  ukończy s ię ,  a lbo 
zabraknie  potrzebnej  i lości  naczyń i  narzędzi ,  wtedy 
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odstawić  naprzód najb l iższym aby mo2n* od nich za­
brać  gotowe naczynia.  

Gdy czas  jes t  c iepły  dobrze  będzie  wyprawiać  fu­
ry  z  rybami  w drogę  pod wieczór,  na  noc*  

W końcu wioząc  ryby  nie  t rzeba  zaniedbywać czę­
stego odnawiania  im wody:  le je  s ię  świeża  dopóty,do­
póki  sz la inis ta  z  pomiędzy ryb  z  beczki  odchodzić  nie  
przestanie .  Nalewanie  to  świeże j  wody,  gdy  można 
C O  dwie  godziny,  powtarzać  t rzeba.  Naj lepsza  do te­
go będzie  woda s tawowa lub  rzeczna a  w braku ta­
kie j  użyć  można i  s tudziennej .  Gdy powietrze  jes t  
c iepłe^ natenczas  t rzeba  fasy  z  rybami  nakrywać 
i  co  chwi la  dolewać w nie  wody z imnej  źródlanej ;  
(Obaczyć o przeprowadzaniu ryb Wyżćj.) 

R O Z D Z I A Ł  X ,  

Czyszczenie szlamowanie i naprawa stawów. 

406.  Stawy z  Czasem sałażą,  zarasta ją  i  mnie j  u ly-
teczneini  s i n  ją  s ię ,  t rzeba  je  więc  do pierwszego do­
brego s tanu wracać,  Czyl i  czyścić  i  naprawiać.  Gdy­
by s ię  tego zaniechało;  za lazłyby }  zatkały  s ię  i  bardzo 
mało do chowu ryb  przydały.  

407.  Następujące  zwykle  roś l iny  na jwięce j  s ię  w s ta­
wach krzewią.  7 ' rZcina pospol i ta.  Arundo phragini tes :  
Gałka sżeroto/iścia Typha latifolia: Pałka wązkoliscid 
T.  angust i fo l ia :  k i lka  gatunków Sitowiu Scirpus,  jako '  
to  Sitowie  błotne ,  S .  palustr i s ;  S .  [wodne,  S.  lacustr i s :  
S .  główkowe,  S.  g lomoratus .  Hottonia błotna ,  Hottonia  
palustr i s :  Marzyca pospol i ta f  Schoenus  mariscus :  Wot  
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dnica pospolita. Chara  vulgar i s :  Strzałka, strzałoliścia 

Sagi t tar ia  sagi l t i fo l ia ,  A j  e r  (Tatarak)  p o s p o l i t y ,  Acorus  
ca lamus:  J a s k i e r  w o d n y ,  Ranunculus  aquat icus,  v,  aqua-
l i s .  G r z y b i e ń  b i a ł y  Nymphaea a lba:  Grz:  ż ó ł t y ,  N. lutea:  
Zabieniec babczany, Alisma plantego: Osoka aloesowa, 

Strat iodes  a loides .  Wiele  gatunków R z ę s y ,  Lenina:  
S k r z y p  b ł o t n y ,  Equisetum palustre  i  Skr .  w o d n y ,  E.  
lacustre :  J e z o g ł o w k a  g a ł p z i s t a ,  Sparganium rainosuin  
i  k o t e w k a  p ł y w a j ą c a ,  Tropa natans .  

403.  I loś l iny  wodne a  mianowicie  pewne gatunki  są  
w s tawach pożyteczne,  lubo i  to  prawda że  gdy s ię  
nadto  zakrzewią,  zmnie jszą  użyteczność  s tawu,  same 
przecież  do czego innego inogą b j  ć  przydatnemi.  I tak  
trzcina  i  s i towie  posłużyć  mogą do pokrywania  da-
chów.  Używają  także  pierwsze j  mularze  do obi jania  
śc ian i  suf i tów.  Jokisch nie  radzi  całkiem ogałacać  
s tawu ze  t rzciny  i  innych wysokich roś l in  ,  da jąc  za  
powód że  te  w czas ie  mocnych wiatrów wodę zasła-
nią ją;  pewną jes t  także  rzeczą  że  samice  r^b  czyl i  
ikrzaki  lubią  składać ikrę  na  roś l inach Croine  po­
wiada że  młoda t rzcina  ulubioną jes t  paszą  dla  krów 
i  koni  i f .e  że  pierwszym przyczynia  mleka.  Doktor  
Schweyzcr  utrzymuje  że  różne gatunki  Jaskru?  także  
inleko krowom pomnażają .  Podobnież  inne gatunki  
roś l in  wodnych,  po największe j  części  są  dobrą  d la  
bydła  paszą;  mianowicie  Osoka a loesowa (Pioro wo­
dne,  Kluka)  lubią  świnie  a  rzęsę  kaczki .  Pospol ic ie  
jednak t rawy wodne,  szczególnie j  gdy  są  s tare,  bywa­
ją  twarde;  mają  w sobie  cóś  ostrego i  ty lko w osta­
tnie j  potrzebie  używane bywają  na  paszę  d la  bydła.  
I  tak  twarde  łodygi  i  l i śc ie  t rzciny  nie  są  zdatne  na  
paszę;  lakierni  są  niektóre  t rawy a  babka wodna ina-
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czćj  szylnik wodny zwana szkodliwi}  jest  dla  owiec i  d la  
bydła.  Użytecznie  atol i  obrócić  można wodne rośl iny 
na posłanie  do sta jen i  obór,  i  to  użycie  w braku sło­
my,  może być bardzo korzystne.  Nadmienić  tu  jeszcze 
należy że  wicie  gatunków rośl in  wodnych a  mianowi­
cie  osoka wodna,  bottoni ja  i  inne przyczyniają  s ię  do 
pomnożenia  żyznego szlamu stawowego czyl i  s tawiar-
ki  a  co w wielu razach jest  korzystnćm. 

409.  Pewna że gdy rośl iny wodne zanadto s ię  roz­
mnożą uważać je  należy za  szkodliwe i  trudne do 
wykorzenienia  chwasty.  Rieinann uważa zbytnie  za­
krzewienie  s ię  w stawach tych rośl in  jako za  główną 
przyczynę nie  zawsze jednakowego w nich s tanu wo­
dy.  Albowiem gdy jaki  s taw ma w pewnych czasach 
mało wody i  gdy nasienie  wodnych rośl in  z  łąk do­
stanie  s ię  do niego z  wiatrem lub przypłynie  z  de­
szczową wodą,  wtedy miotane jć j  fa lami,  osiada na 
brzegach i  tain s ię  krzewiąc zawala  je .  

Tenże autor  uważa rośl iny wodne,  a  mianowicie  trzci­
nę,  za  szkodliwe,  gdyż one wiele  s ię  przyczyniają  do 
zamulenia  s tawu,  przypływ wody utrudniają,  kaczkom 
i  złodzie jom za schronienie  służą.  Jokisch nadto po* 
wiada,  że  rośl iny wodne stawom słońce zasłaniają '  
a  mianowicie  trawy pływające i  powierzchnią wody 
okrywające,  wstrzymują je j  ruch i  rybom także w pły­
waniu przeszkadzają.  Najgorszym jest  tatarak który 
s ię  tak gęsto krzewi;  takiemi są  również grzybień i  in­
ne podobne które  sweini  szerokiemi l i ściaini  całe po­
wierzchnie  s tawów okrywają.  Z pewnością  po wiedzieć 
można,  że  im więcej  te  rośl iny powierzchni  wody okry-
wają,  tym więcej  czynią  s tawowi szkody tamując wpływ 
powietrza i  słońca.  
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410.  Najgłówniejszemi środkami,  wzbraniającemi 
^rzewieniu s ię  tych rośl in  i  corocznie  je  niszczyć 
fnogącemi,  a  szczególnie j  t rzcinę,  są  koszenie  ich,  osu­
szanie  tudzież  szlamowanie i  zas iewanie  s tawów. 

Kosząc pod wodą,  ki lkokrotnie  na rok,  t rzcinę,  s i­
towie i  inne zmniejsza s ię  tylko ich i lość  a le  s ię  ich 
zupełnie  nie  wyniszcza.  Gdy s ic  te  rośl iny zetną pod 

• W o d ą ,  wciska s ię  we środek ich łodyg woda i  do gni­
cia  je  doprowadza,  a  to najdzielnie j  gdy powietrze 
jest  c iepłe.  Choćby s ię  więc przez to nie  wykorze­
niło tych rośl in,  to  przecież  ułatwi  s ię  przystęp do 
wody słońca i  powietrza co juz  dla  s tawów będzie  po-
źytecznem. 

Rośl iny wodne inogą s ię  ciąć kosą podobnie jak tra^ 
wy lub żąć s ierpem. Gdy wypadnie  kosić  z  łodzi,  
koszysko musi  być nieco dłuższe niż  na lądzie,  Do­
bra jest do tego użytku tak nazwana kosa radziwiio-
wska. 

411.  Gdy staw bardzo zarośnie,  t rzeba go zostawić 
przez całe lato sucho.  Jest  to  najskuteczniejszy śro­
dek zmniejszenia  i lości  chwastu a  nawet  po ki lku la­
tach zupełnego tegoż wyniszczenia,  a  szczególnie j  gdy 
s ię  grunt  s tawu da ki lkakrotnie  przeorać.  Najdogo-
dniej  zaś  zrobić  to inożna w zi inochowach które  w zi-
inie  tylko używanemi bywają.  Niechętnie  uczyni  s ię  
tę  of iarę  z  innych stawóW) Ą mianowicie  większych,  
gdyż wówczas  upada roczny przychówek ryb jaki  te  
wydać miały.  Zarośnięcie  s tawu znakiem jest  że  ten­
że zawalony jest  s tawiarką,  a  zatem przystąpić  nale­
ży do jego szlamowania.  

412.  Kiemann kładzie  różnicę między czyszczeniem 
rybiegoi  łożyska a  właściwem szlamowaniem stawu,  
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Radzi  on aby zaraz po wyłowieniu ryb ogromadzać 
szlam przed upust  grabiami koszorami i  t .  p,  narzę­
dziami,  co s ic  da łatwo zrobić  dopóki  tenże jest  je­
szcze rzadki  i  płynny.  Następnie  puszcza s ię  nań pe­
wna i lość  wody która go z  sobą zabrać i  upustem wy­
nieść może,  a  przez to  s ię  koryto s tawu wyczyści .  
Powtórzyć to można ki lkakrotnie.  Gdyby zaś  s taw 
miał  zainiastobszerncgo upustu,  szczupły tylko mnich,  
a lbo ,  gdyby mu brakło prędko płynącej  wody,  wtedy 
zaczekać trzeba ki lka tygodni  aż  szlam osiądzie  i  wy­
schnie,  aby go potem zwyczajnym sposobem ze sta­
wu wywieźć i  temu należytą  obszerność i  głębokość 
nadać.  Często jednak bywa potrzeba zalewać stawy 
zaraz po ich wyłowieniu,  a  wtedy roczne ich czy­
szczenie  miejsca mieć nie  może.  

413.  Gdy s ię  w całym stawie szlamu nazbiera  i  ten 
ma być ze  wszystkiem wybrany,  wtedy nie  mało to 
wymaga roboty,  przygotowania i  kosztów które często­
kroć prawie tyle  co (  założenie  s tawu wynoszą,  i  do­
piero w odległym s ię  czasie  wracają.  Nim s ic  do te j  
roboty przystąpi  musi  naprzód s taw wyschnąć.  WszysH 
kie  upusty  i  ścieki  wody powinny być pootwierane,  
przypływ wody gdy można,  odwraca s ię  na bok;  jeże­
l i  nie,  wyczyści  s ię  naprzód i  poprawi  główne kory­
to i  rowy poboczne,  aby woda nie  zatrzymując s ię  
i  nie  rozlewając po stawie,  wolno odpływała.  Naj­
trudniej  przyjdzie  osuszyć s taw mający w sobie  źró­
dła;  zatamować je  więc gdy można lub też  poprzeko-
pywać od nich rowki  do głównego koryta  dla  ułatwie­
nia  ścieku wody.  

Radzi  Jokisch,  aby,  gdy będzie  dużo w stawie trzci­
ny i  innych chwastów, nie  wywozić  ich osobno,  a le  
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ściąć naprzód,  pomieszać ze  szlamem a  gdy zgni je  
i  tym lepszy utworzy s io  nawóz,  wyw ieźć razem wszyst­
ko na pole.  Lecz chcąc szlam dobrze osuszyć trzeba 
naprzód uprzątnąć z  niego rośl iny wodne.  Pozostałe 
•w sz lamie korzenie  i  śc ierń razein z  tymże wybierą  
s ię .  

4M. Gdy szlam do pewnego stopnia  wyschnie  i  s taw 
już będzie  przystępny,  można,  gdy czas  pozwoli ,  roz­
począć robole.  Do tć j  roboty korzystnie  użyć można 
wolnego czasu jes iennego:  z  tein wszystkiem zima po­
dobno będzie  najdogodniejszą.  Już to że  w te j  porze 
robotnik ręczny,  czyl i  pieszy i  sprzężaj  najmniej  jest  
za jęty,  już  to  że  niektóre s tawy w czasie  tylko mro­
zów mogą być wygodnie dostepnemi.  Kiedy jednak 
w czasie  mocnych a  bez śniegu mrozów ,  może s taw 
łatwo zamarznąć tak głęboko jak jest  sz lam w tymże 
głęboki,  przeto,  dla  zapewnienia  roboty,  zwala  s ię  
tenże szlam przed nadejściem mrozów w wały '2  do 
3  łokci  wysokie  i  ty leż  szerokie  w kierunku od brze­
gów stawu do jego środka idące.  Grube te  wały nie  
tak łatwo zamarzną i  robota nic  dozna przeszko­
dy.  .Nie ź le  nawet  będzie  zawieźć do stawu ki lka fur  
luićrzwiastego gnoju i  nakryć miejsca gdzie  s ię  brać 
przestało a  ten t»ie  dozwoli  tak łatwo zamarzać szla­
mowi.  

Bierze s ię  i  nakłada szlatn żelaznemi widłami i  ry­
dlami.  Wywozi  s ię  już  to  furami,  jak do wywózki  
gnoju przyładowanemi,  już  taczkami,  w zimie,  gdy 
droga potemu, saniami.  

415.  Jeżel i  s ię  sz lamowanie w zimie ukończy i  bę­
dzie  sposobność napełnienia  wodą stawu,  wtedy można 
to uskutecznić  i  s taw w następnej  wiośnie  zarybić.  
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Rzadko s ię  to  jednak robi;  najczęście j  robota takowa 
przeciąga s ię  do następnego lata  a  nawet  i  do jes ieni .  
Dłużej  c iągnąć s ię  nie  powinna,  a  choćby jakie  do te­
go zniewalały przeszkody,  lepie j  będzie  podwoić l iczbę 
pracujących aby ją  ukończyć.  

410.  Jak z  jednej  s trony szkodzi  to  s tawowi gdy go 
szlam zbytecznie  zatka,  i  na  ki lka s tóp wysoko nagro­
madziwszy s ię,  małą objętość wodzie  zostawia,  tak 
z  drugie j  s trony,  mówi Jokisch,  doświadczenie  uczy 
źe  inało ryby znajdują  pożywienia  w stawie zupełnie  
do gruntu wyczyszczonym. Stąd radzi  len autor  aby 
szlamu całkiem ze s tawów nie  zabierać,  a le  go przy­
najmniej  na ćwierć łokcia  zostawić,  a lbo też  przyspo­
sobić  w stawie sztuczny dla  ryb pokarm zasiewając 
w nim, na wiosnę groch lub owies,  i  gdy te  rośl iny 
nasiona będą już iniały,  zalać s taw wodą.  

417.  Dobry tylko szlam, nagromadzony z  pól,  może 
być od razu ze  s tawu na pole  lub łąki  wywieziony 
i  jako nawóz,  użyty.  Uważać trzeba dobrze na jego 
własności  tyin bardzie j  jeżel i  ina być przed zi iną uży­
ty.  Surowy czyl i  świeży,  nietylko nie  okaże żadnych 
własności  użyźniających,  a le  nadto będzie  szkodli­
wym: zamnoży on na rol i  chwasty  gdy wilgotny na 
nię  zostanie  wywieziony lub w czasie  wi lgotnym wo­
rany.  Dla tego zostawić go potrzeba długo na po­
wierzchni  gruntn,  pamiętając że  świeży prędzej  zaszko­
dzi  jak pomoże.  Naj lepie j  będzie  wywieźć go na po­
le,  złożyć w wielkie  kupy i  zostawić aby tak przez 
parę  lat  leżał.  Trzeba te  kupy ki lkokrotnie  przemie­
szać,  a  nawet  według potr ieby,  wapna do nich przy-
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mieszać:  tak uprawiony szlain dobrym będzie  nawo­
zem (a).  

Gdy pole  lub łąka mające być szlamem nawiezione,  
nie  bardzo są  od s tawu oddalone,  inoźna będzie  wy wo­
zić  na nie  szlain prosto ze  s tawu i  na kupy składać.  
Najczęście j  jednak wypadnie  tylko składać go w ku­
py nad brzegiem stawu.  

418.  Koszta  szlamowania niekiedy bywają  bardzo 
mało a  czascm bardzo znaczne.  Kto będzie  mógł 
wykonać tę  robotę własneini  ludźmi i  własny in sprzę-
żajem, przyjdzie  tnu nierównie tanie j  aniżel i  gdyby 
ją  najmował grabarzom: wreszcie  koszta  sz lamowa­
nia zależeć będą od wysokości  płacy ro&oczej  w danej  
okol icy lub czasie:  od głębszego lub płydszego poło­
żenia  szlamu i  od trudności  jego wywożenia:  uważa 
s ię  także czy szlain jest  lekki,  torf is ty  lub też  tęgi*  
g l iniasty;  czy s ię  w nim inniej  lub więcej  znajduje  ko­
rzeni  różnych rośl in  które  zbieranie  jego uczynią  tru-
dnóm; czy składać s ię  ma na kupy bl iże j  lub dale j  od 
stawu.  Według tych okol iczności  może kosztować 
wyszlamowanie pręta  kwadratowego innićj  lub więcej .  

419.  Jeżel i  kto nie  zechce lub nie  będzie  mógł pi l­
nować robotników aby przyzwoicie  pracowali ,  wtedy 
lepie j  zrobi  gdy s ię  z  niemi ugodzi  na robotę.  Ale  
nim s ię  tę  umowę zawrze,  wstrzymać s ię  t rzeba z  ro­
botą dopóki  s taw dobrze nic  wyschnie.  Wtedy zwie­
dzić  go trzeba w różnych miejscach,  sprobować wszę­
dzie  głębokości  sz lamu, aby stąd można było wziąć 

Ca) Na jaki  grunt,  jaki  gatunek szlamu nawozić,  jak gó nim 

äprawic J wiadomości  te należą do dziel  agronomicznych. 
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średnią  miarę,  jak głęboko ma być wybrany i  i le  gó'  
Zostawić na gruncie  trzeba.  

420.  Chcąc uszkodzony staw naprawić i  wprzyzwoi-
rym to czasie  wykonać,  trzeba go wcześnie j  niż  zwy­
czajnie  wyłowić,  lub później  niż  s ię  to  zwykle  czyni  
zapuścić:  wypadnie  nawet  czasem zostawić go długo 
bez wody.  Ten przypadek zdarza s ię  szczególnie j  
wtedy gdy s ię  tamy bardzo popsują  i  gdy naprawa 
ich bardzo długiego wymaga czasu a  w zimie dla  mro­
zów wykonywać je j  nie  można.  Zawczasu zobaczyć 
potzeba czy naprawa stawu długo s ię  ma pociągnąć 
i  czyje j  przed upływem wiosny ukończyć nie  będzie  
można;  gdyż inaczej  lepie jby ją  połączyć razem z-czy-
szczeniem ze szlamu lub zasiewaniem stawu,  aby ten 
próżnym długo nie  pozostał j  i  do roboty można było 
poczynić  potrzebne przygotowania.  

421.  Czasem potrzebowsjć  może naprawy tama lub 
jaka drewniana budowla Ostatnie  szczególnie j  co pe­
wny czas  potrzebują  odnawiania.  Do roboty pierwszej  
przygotować i  nawieźć potrzeba iłu lub gl iny:  do dru­
gie j  natrzćć i  nawozić  s tosownego drzewa.  Jeżel i  s ię  
gdzie  woda przez tamę przeciska,  a  zaradzić  temu 
nie  można,  trzeba w lem miejscu odkopać ziemię do­
póki  s ię  uszkodzone miejsce nie  odkryje.  Jeżel i  z ie­
mia jest  rozmaita,  tedy przy odrzucaniu je j ,  oddziel ić  
należy złą od dobrej ;  potem w miejsce pierwszej  użyć 
iłu.  Nie głębie j  atol i  kopać nad konieczną potrzebę,  
a  narzucając innej,  nic  kłaść je j  za  wiele  od razu,  a le  
po trosze i  dobrze ją  ubi jać.  Jeżel iby tama biciem 
fal i  w czasie  burzy lub biegiem wody podmytą i  osła­
bioną była,  tak iż  zachodziłaby obawa zerwania je j  
w> czasie  pierwszego nastąpić  mogącego znacznego'  
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wezbrania,  w takim razie  naprawić ją  t rzeba używszy 
do tego iłu lub gl iny.  Przed naprawionemi miejsca­
mi,  w kierunku pochyłości  tamy da s ię  główka z  dar­
niny.  

422.  j\a  wielkich stawach,  gdzie  w czasie  burzy 
mocne bi ją  na tamę fale  dobrze będzie  dać przed nią  
płotek z  chróslu rokiciny,  cokolwiek do tamy pochy­
ły i  próżne między nim a  tamą miejsce ziemią iłowa­
tą ubić.  Niektórzy radzą przednią s tronę tamy wysy­
pać piaskiem a  ten będzie  przeszkadzał je j  podrywa­
niu.  Teichmann zaś  radzi,  zacząwszy od dołu aż  d& 
łokcia  wyżej  nad najwyższą wodę wybrukować ją  ka­
mieniami a  te  najpewniejszą tamie przeciw falom bę­
dą zaporą.  

Gdy s ię  okaże uszkodzony mnich lub upust,  t rzeba 
<go zaraz naprawić po spuszczeniui  wyłowieniu s tawu.  

R O Z D Z I A Ł  X I .  

Zasiewanie czyli uprawa stawów. 

425.  Jak dobrze jest  i  użytecznie  s tawy zalazłe czy­
ścić  i  sz l .nn z  nich w ywozić  na łąki  i  pola,  tak również 
dobrze będzie  ,  gdy,  po wyszlamowaniu obeschną,  na 
pozostałej  w ich łożysku warście  szlamu, zasiewać ro­
śl iny lub zapuszczać je  na pastwiska.  Tym sposobem 
można zaprowadzić  pewne zmiany w użyciu s tawów 
już to do chowu ryb już do zasiewu i uprawy rośl in.  
Okoliczność ta  zasługuje  na uwagę a  przymioty szla­
mu na dokładniejsze  poznanie.  
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AU. Skład i własności szlamu. Woda zabiera  z  sobą 
części  rośl in  i  zwierząt  które  w nićj  rosną i  utrzymują 
s ię,  jak również z  powietrza,  a  szczególnie j  z  ziemi 
po której  płynie  i  te  osadza w tych miejscach gdzie  
spokojnie  stoi ,  najwięcej  zatem w stawach.  Z takich to 
gatunków osadu powstaje w stawach szlam. 

Należałoby rozróżnić  gatunki  sz lamu mające dość 
różne od s iebie  własności .  I  tak szlam zbierający s ię  
w dołach między spadzistemi polami składający s ię  
z  rośl innej  z iemi z  g l iną a  czasem i  cząstkami wapna,  
gdy s ię  to  znajduje  w gruncie,  pomieszany:  czasami 
tylko po deszczach wodą pokryły,  inny jest  wcale  od 
szlamu stawowego ciągle  pod wodą i  bez przystępu 
powietrza leżącego,  powstałego zc zbioru is tot  rośl in­
nych i zwierzęcych,  klóry jest  prawdziwą mieszaniną,  
działaniem tylko samćj  wody,  w swych pierwszych 
własnościach składowych zmienioną.  

425.  Cała wartość s tawu najwięcej  zależy od wzglę­
dnego jego położenia;  jaka woda,  7.  jakich miejsc  do 
niego płynie,  takie  mniej  więcćj  będą przymioty szla­
mu w stawie s ię  znajdującego.  I  lak różnić  s ię  on 
będzie  s tosownie jak wody do stawu spływające po­
chodzić  będą 7, gruntów lekkich,  płonnych,  tęgich,  ży­
znych;  nie  mających w sobie  cz.ęści  wapiennych,  lub 
niemi obciążonych:  czy płynie  z  lasów l iściowych lub 
ig lastych albo nareszcie  z  pastwisk.  Widzimy stąd 
jak różne mogą być własności  sz lamu.  

426.  A.  Lanycrke w następujący sposób opisuje  przy­
mioty szlamu.  Woda przynosi  z  wyżej  położonych 
okol ic  mnózlwo żyznych rośl in  i  części  z iemnych,  i  te  
w s 'awie  osadza.  Wiele  znajdujących s ię  już  w nim 
traw i  korzoków gni ją  W  wodzie;  same tylko ryby szu­
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kając drobnych korzonków i  owadów poruszają  z iemig 
s tawu.  To wszystko sprawia że  szlam wstawię coraz 
więcćj  s ię  zbiera.  Komu na tern zależy aby dobrzp 
poznał składowe części  sz lamu i  ich względny w nim 
stosunek,  ten powinien troskl iwie  badać je  phemicznie.  

Thacr  radzi  aby wziąwszy cokolwiek szlamu na na­
wóz gruntu przeznaczonego,  pomieszać go z  z iemią,  
włożyć w wazonik kwiatowy i  zasiać na nim różne na­
siona,  a  s tąd wkrótce s ię  pokaże czy ten szlain będzie  
zdatny lub nie  do uprawy gruntu pod zboża lub inne 
nasiona.  Można także mieć dowód jego dobroci,  gdy,  
rozczyniwszy go wodą zanurzy s ię  w ni in papier  lak­
musowy:  jeżel i  ten nie  zczerwienieje,  sz lam będzie  
dobry.  Tak samo doświadczać trzeba szlamu w stawie 
zia  którym siać zamierzamy.  

427.  Według Lcopoda te  są  naj lepsze s tawy do za­
siewania które  między płaszczyznami leżą i  mają  grunt  
miałki,  tłusty,  czarny,  marglowy.  Z dobrego wzrostu 
ryb wdanym stawie,  wnosić  inożna o  jego dobroci  pod 
uprawę rośl in.  

Jak wywieziony ze  s tawu szlam nie od razu okazu­
je  s ię  zdatnym do wzrostu na nim rośl in,  i  naprzód 
musi  przyciągać z  powjelrza kwasoród,  który go rozpu­
szczalnym uczyni,  dla  czego po ki lka lat  leżeć w ku­
pach i  przewracanym być musi;  tak samo rzecz s ię  ina 
ze  szlamem stawu na którym s ię  ma s iać zboże.  Mu­
si on być dobrze naprzód przygotowany, to jest na 
wpływ powietrza wystawiony i  od wi lgoci  uwolniony.  
Zachodzi  tu  jeszcze różnica między szlamem w sta­
wie na jego powierzchni  rozłożonym i  na otwarty  
Wpływ powietrza wystawionym a tym który na polu 
W kupy jest złożony i czasami tylko przerabiany: ten 
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po ki lka dopićro latach usposabia  s ię  na dobry nawóz,  
taintcn zaś,  po wyłowieniu w jes ieni  s tawu na sueho 
przez zimę zostawiony,  na wiosnę już  zasianym być 
może.  

428.  Przygotowania zasiew stawu poprzedzające. Ce­
lem jest  tych przygotowań uwolnić  szlam od wilgoci  
czyl i  osuszyć s taw i le  można.  W tym celu spuszcza 
s ię  s taw i  wyławia wcześnie;  niż  zwyczajnie;otwiera­
ją  s ię  i  odtykają  upusty,  wodę przypływającą,  jeżel i  
można,  wstrzymuje s ię  i  bokicin zwraca,  lub dobry je j  
ściek ułatwia;  wreszcie  czyści  s taw z  wodnych rośl in,  

429.  Jeżel i  s ie  s taw zawczasu w jes ieni  wyłowi  i  po 
wyłowieniu zaraz s ię  go osuszy a  długo trwałe pogo­
dy jes ienne dozwolą,  można go jeszcze przed zimą 
przeorać.  Kiedy s ic  to  da zrobić,  przeorany szlain 
przemarznie  w czasie  mroźnym i  na wiosnę jak po-
pioł  rozsypywać s ię  będzie.  Jeżel i  zaś  zorze s ię  pier­
wszy raz  na wiosnę zawsze tęgim pozostanie.  Nie trze­
ba także zaniedbywać dać w stawie przegonów i  prze­
kopów dla  ścieku wody deszczowej,  jako też  z  pod 
szlamu tu i  owdzie  płynąć mogącej .  Jeden taki  prze-
gsn szeroki  i  głęboki  s tosownie do wielkości  s tawu,  
iść  powinien jego środkiem, lub miejscami gdi iestaw 
jest  n a j g ł ę b s z y ,  aż do upustu.  Oprócz tego głównego 
przegonu podawać trzeba w poprzek lub z  ukosa do 
niego inne pomniejsze,  tak iżby z  całego łoza s tawu 
woda ściekać do głównego przegonu a  tym wpływać 
przez upust  mogła.  Liczba tych przegonów zależy 
od położenia  różnych miejsc  s tawu,  jako też  od i lo— 
żci  źródeł znajdować s ię  w stawie mogących.  Daje  
s ię  i in,  i le  można prosty  kierunek i  dobrze będzie  gdy 
s ię  niemi cała powierzchnia s tawu na kwatery podzie«.  
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l i .  Jeżel i  s ię  te  przekopy i  przegony porobią  zawcza­
su w mokrym jeszcze szlamie,  tedy prędko załazić  be.  
dą,  ki lkakrotnie  wiec poprawiać je  wypadnie.  

430.  Jeżel i  cały s taw lub tylko częściami zarósł  
t rzciną,  utrudzać ona nie  inało będzie  uprawę stawu.  
Skoro s ię  więc s taw spuści  i  wyłowi,  trzeba zaraz 
wszystkie  rośl iny wodne skosić  przy sainćj  z iemi i  wy­
wieźć ze  s tawu,  a  gdy wyschnie,  przeorać,  do czego 
użyć będzie  potrzeba mocnego narzędzia  i  sprzężaju,  
szczególnie j  w stawach które długo niebyły uprawiane.  

431.  Zboża i inne rośliny w stawach zasiewać się mo­
gące. 

Chcąc w stawach s iać  zboze lub inne rośl iny,  wzgląd 
mieć należy na-własności  miejsca a  szczególnie j  na 
własności  sz lamu.  Sposób te j  uprawy różni  s ię  nieco 
od zwyczajnego,  dla  tego wyl iczę tu  główniejsze  ro­
śl iny w stawach zasiewać s ię  mogące i  dołączę krót­
kie  wiadomości  o  ich uprawie.  

432.  Owies. Pomiędzy jarzynami najwięcej  bywa do 
s tawisk zalecany jako dla  tychże najnaturalnie jszy.  
W rzeczy samej  owies  najprędzej  ze  zbóż uda s ię  na 
wilgotnym gruncie  bo takiego właśnie  wymaga.  Dla 
tego w wyższej  Saxouii  gdzie  bardzo dużo jest  s tawów, 
owies  w nicl i  prawie wyłącznie  zasiewają,  i  ten ga­
tunek uprawy stawisk owsowauiem (Häferung)  nazy­
wają.  Gdy lato będzie  suche i  c iepłe,  wtedy owies  ro­
śnie  jak trzcina i  z  pół korca wysiewu,  zebrać go mo­
żna 2  do 4  kóp.  Według Langerke nie  prędzej  zasie­
wać można owies  aż  dopóki  sz lam dobrze nie  osiądzie  
i  nic  wyschnie;  rośnie  wtedy prędko w słomę,  a  po­

tent  obficie  okrywa się  ziarnem i  prędko dojrzewa.  
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Aby nie  tracił  na słomie i żeby nie  wysypywało s ię  
ziarno przystępuje  s ię  wcześnie  do żniwa.  

433.  Jęczmień'. YV Kurlandyi,  podług Kadc,  przez 
dwa lata,  a  gdy s taw żyzny,  przez trzy,  zasiewaj .-}  
wciąż jęczmień,  a  potćm przez dwa lata  owies.  Sie je  
s ię  z iarno prosto na wyschłym szlamie,  potem s ięorze,  
bronuje  i  walcuje.  Leopold wymaga aby pod zasiew 
jęczmienia  grunt  s tawiska był  miałki,  pulchny i  czar­
niawy a  s iew ani  za  późny ani  zawczesny.  Gdy na-
przemian będą deszcze i  pogoda,  wtedy jęczmień uda­
je  s ię  wybornie  i  przynosi  10 a  nawet  więcej  z iarn 
plonu,  l i iedy zaś-panują  susze szlatn wysycha i  bardzo 
tężeje.  Wtedy jęczmień nic  rośnie  i  przy ziemi już  
dojrzewa.  I  to  pewna że uprawiane w stawisku zbo­
ża,  dają  mniej  dobre,  niż  na wysokim gruncie,  z iarno.  

434.  Pszenica zimowa. Leopold wybierał  pod nie  
naj lepszy grunt  i  otrzymał raz  dziewięć ziarn plonu.  

4.35.  Groch, Gryka-, Kapusta. Tenże Leopold powia­
da że  tylko na małej  mierze robił  z  temi rośl inami do­
świadczenia,  a le  z  niewielkim skutkiem. 

436.  Rzepak letni. Według Schwerza grunt  s tawisk,  
jeżel i  nie  do innego zasiewu,  tedy do gorczycy,  a  w ka­
żdym razie  pod rzepak szczególnie j  jest  dobry.  

437.  Konopie. Schwerz wymienia,  oprócz powyższych,  
wiele  nasion z  któremi robił  doświadczenia  różneini  
czasy w stawiskach;  a le  żaden zasiew nic  udawał mu 
s ię  tak dobrze jak konopie,  a  później  w najsuższych 
miejscach kartof le .  Naj lepie j  mu s ię  udawało gdy 
spuszczał  s tawy wcześnie  w jes ieni,  a  przy końcu kw ie­
tnia  konopie  zasiewał.  Nie s tała już  wpraw dzie  wo­
da na szlamie,  a le  ten,  bywał jeszcze tak wi lgotny,  
że  bronować nie  inożna było,  tylko ręcznie,  grabiami,  
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i ias ienic  przykrywano.  Konopie udawały s ię  wybor­
nie  i  dochedziły  7  do S stóp wysokości .  Nie wiele  
wprawdzie  było włókna,  a le  nainłot  był  nadzwyczaj­
ny.  Siedm ćwierci  wysiewu wydały 140 ćwierci  omło-
tu.  Grunt  s tawów był pierwiastkowo torfowy,  potem 
z  czasem okrył  s ię  warstą  dość grubą szlamu ciemno­
szarego,  który po każdym deszczu,  gdy wysechł roz-
sypywał s ię  jak popioł.  Na takim to gruncie  posiano 
konopie.  Udały s ię  także bardzo dobrze w innym sta­
wie spuszczonym, przez dzies ięć lat  nieczyszczonym, 
trzciną zarosłym. Gdy ten został  spuszczony,  wyło­
wiony,  i.  gdy w nim trzcinę skoszono,  można było 
chodzić  po szlamie,  bez obawy zagrzęźnięcia.  Przed 
zimą porobiono w nim przegony i  wybrane z  nich 
błoto rozrzucono na około po szlamie.  Mrozy zimowe 
znacznie  go skruszyły,  nie  można było jednal i  zabro-
nować jeszcze nasienia  na wiosnę,  przeto widłami tyl­
ko i  łopatkami wzruszano powierzchnię  i  s iew przy­
kryto.  I  za  osool iwość uważano że na takim gruncie  
konopie  udały s ię  dobrze.  W niektórych tylko miej­
scach,  gdzie  a lbo był  czarny torf  a lbo podziemne źró­
dła,  w ogólności  gdzie  nigdy dobrze oschnąć szlam nic '  
mógł,  nie  udały s ię  konopie.  

438.  Len. W Kurlandyi  zasiewają  często brzegi  s ta­
wisk najmniej  żyzne lnem. 

439.  Kartofle. Słusznie  uważa Schwerz źe  zasiew 
kartof l i  byłby bardzo wiele  wymagający pracy i  wy­
dałby zbiór  niesmaczny,  w położeniu gdzie  a lbo wcale  
nie  można,  a lbo przynajmniej  nie  zawsze da s ię  orać,  
bronować i  t .  d .  

440.  Jeżel iby kto chciał  zasiewać stawy przez ki lka 
lat  po sobie  następujących,  może icl i  użyć korzystnie  
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pod oziminę.  Naj lepszy do tycl i  zas iewów będzie  grunt  
tęgi  lub w części  z  piaskiem pomieszany.  Grunt  lekki  
bardzo s ię  w czasie  mrozów ściąga,  a  w lecie  mocniej­
sze wiatry,  korzonki  rośl in  odkrywają.  

441.  Rzepak zimowy. Gdzieby grunt  był  tak żyzny 
izby na nim 5 lub 6  razy,  raz  po raz  konopie  zasiane 
udawały s ię,  można bardzo korzystnie  zasiewać nanim 
rośl iny ole jne.  

442.  Pszenica jara. Leopold otrzymał je j  plonu ?§ 
ziarn.  Zasiał  ją  i  drugi  raz,  a le  plon już otrzymał da­
leko mniejszy.  W ogólności  zasiew pszenicy,  szczegól­
nie j  na gruncie  pulchnym i  lekkim, jest  niepewny.  

Zyto. Uprawa żyta  nierównie będzie  pewniejsza,  mia­
nowicie  w stawiskach z  brzegami darniną okrytemi,  
na gruncie  piaszczystym. 

443.  Zasiew roślin pastewnych i pastwiska,. Stawiska 
l i izkie,  gdzie  s ię  woda ciągle  sączy a  grunt  nigdy na­
leżycie  nie  wysycha,  naj lepie j  będzie  przeznaczać pod 
zasiewy rośl in  pastewnych i  na pastwiska.  W IIoI-
sztyńskiem, jak zapewnia Kiesewetter,  zasiewają  na­
przód dwa razy zboże a  polem koniczynę i  zostawia­
ją  je  przez ki lka lat  na łąkę lub na pastwisko.  W dru­
gim roku szczególnie j  zbiór  s iana bywa bardzo obfi ty,  
a le  gatunek nie  tak dobry jak lądowego.  

444.  Jak często i przez wiele lat zasiewać stawiska 
należy ? Według zasad Dyhina,  gdy s taw bardzo dłu« 
go był  zalewany,  i  wiele  s ię  w nim nagromadziło mu* 
łu,  trzeba go przez ki lka lat  pozostawić na sucho.  Inni  
mniemają że  s tawy mogą być co 6  lub co 9  lat  zasie­
wane.  Gudine powiada że  gdy s taw pewną l iczbę lat  
c iągle  jest  zarybiany,  wydatek z  niego ryb coraz jest  
mniejszy;  a  zatem, gdy urządzone stosownie gospodar« 
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stwo rybne dozwoli ,  przystąpić  koniecznie  trzeba do 
odrodzenia  s tawów czyl i  do ich zasiewania.  W wyż­
szej  Saxonii ,  raz  tylko zasiewaj,-}  owies  i  znowu potein 
przez trzy lata  s taw zarybia ją.  Według Leopolda,  gdy 
s ię  s taw przez dwa,  a  najwięcej  przez trzy lata  zasie­
wa,  płodność s ię  jego wyniszcza i  koszta  ledwo wyna­
gradza.  Gudme zaś  utrzymuje że  w l lolsz  ty  l i skiem sta­
wy przez dwa lub trzy lata  zarabiane,  przez następne 
trzy lata,  bardzo korzystnie  pod zasiew zboża lub ua 
łąki  używane bywają.  Ciągle  osiadający w n i e b  szlam, 
tym bardzie j  gdy pochodzi  z  dobrych i  dobrze upra­
wianych gruntów, może bardzo dobrze obradzać zbo­
ża lub rośl iny pastewne.  

445.  Jakie korzyści przynosi zasiewanie stawów. Gdy 
łowisko rybie  i  główne koryto zalezie,  w czasie  zasie­
wania s tawu można je  wybrać i  rozszerzyć:  gdy s ię  
popsują  upusty  i  tamy można je  tymczasem ponapra-
wiać i  odnowić.  

Rośl iny wodne nie  tak s ię  moeno krzewią w stawach 
które  są  osuszane i  uprawiane.  

I  to  pewna że  w stawach regularnie, .  co sześć lat  za­
siewanych,  nie  tak s ię  prędko nagromadza szlain,  jak  
w tych które  są  ciągle  zarybiane.  Robi  s ię  to mia­
nowicie  w tych stawach które  są  bardzo odległe od 
właściwych gruntów ornych i  z  których nie  ma gdzie  
wywozić  szlamu korzystnie.  Zasiewanie  s tawów zwy­
kle  mało kosztuje.  Częstokroć obejdzie  s ię  bez ora­
nia  i  ty lko zasiane ziarno zabronuje  s ię .  

Najgłówniejszym zaś  pożytkiem będzie  dobry wpływ 
zasiewania na pożywność dla  ryb jako też  korzyści  dla  
gospodarstwa rolnego.  Zasiewany staw,  a  potein wo­
dą zalany,  ty le  wyda w rybach przez dwa lata  i leby 
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bea tego ledwo wydał przez lat  t rzy.  Cudine powia­
da że  im dłużćj  s taw będzie  zasiewany zbożem lub 
innemi rośl inami,  a lbo użyty  zostanie  na pastwisko tym 
więcej  s ię  poprawia i  uzdatnia  do chowu ryb.  W sta­
wie  zalanym po zasiewie ryby rosną bardzo prędko 
i  można ich w pierwszym roku wsadzić,  mianowicie  mło­
dego narybku o J  część więcej  niż  zwykle.  Słusznie  
więc nazywają  niektórzy zasiewanie  s tawów icl i  od­
mładzaniem. Meyer  bardzo zaleca zmiany stawów 
łączyć ściś le  ze  zmianami pól  i  wiele  s tąd wymienia  
korzyści .  

Zasługuje  na uwagę i  ta  okol iczność że  s tawy zasie­
wać można bez nawozu.  Gdy przez ki lka lat  zasie­
wane być mogą s tawy znacznej  przestrzeni  w stosun­
ku do obszerności  pól  ornych,  otrzyma s ię  przez to,  
oprócz plonu w ziarnie,  znaczna i lość  paszy i  słomy.  

446.  Wreszcie  naprawy tainy,  upustów, kanałów i  t .  p .  
robót  wynagradzają  s ię  zbiorem zboża lub rośl in  za-
siewnych.  Lubo prawda że  produkta zasiewów stawo­
wych nie  są  najwyborniejsze,  nie  ma też  potrzeby wy­
sokiego ich szacowania.  Przychód z  rybołostwa i  za­
s iewów razem wziętych w porównaniu z  poniesionemi 
około obojga kosztami będzie  zawsze zaspokaja jący.  

R O Z D Z I A Ł  X I I .  

Wiadomość o chowie staicouyni niektórych 
gatunków ryb. 

'147.  Wyborny smak mięsa,  wielka płodność,  upo­
dobanie  w wodach stojących,  s tawowych,  jako tćż  wy­
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trwałe w przeprowadzania  życic,  czyni . 1 }  Karpia  głó­
wną rybą gospodarstwa stawowego;  a  lubo Pstrąg,  Szczu­
pak i  niektóre inne ryb gatunki 2  wyborne takie  mają  
mięso,  nic  są  przecież  zdatne do równie porządnego 
i  tak korzystnego jak Karp' ,  chowu w stawach.  Dla 

•uzupełnienia  przecież  książki  o  rybactwie i  zaspoko­
jenia  ciekawości  tych,  którzyby przeczytawszy opis  
gospodarstwa stawowego karpiowego,  chciel i  koniecznie  
cóś  podobnego wiedzieć o  innych rybach,  kładę tu  
krótkie  wiadomości  o  chowie gospodarskim w stawach 
niektórych innych ryb gatunków. Wszakże nie  main 
bynajmniej  uprzedzonej  myśl i  odradzania  doświadczeń 
tego chowu:  może kto wpadnie na sposób którym urzą­
dziwszy chów Szczupaków lub Pstrągów, usunie  
z  niego wiadome trudności  i  korzystnie jszym go uczyni.  

448,  Gdyby nie  dzika drapieżność i  nienasycona żar­
łoczność Szczupaka,  gdyby szanował przynajmniej  
własny gatunek;  wtedy dla  wybornego swego mięsa 
i  prędkiego wzrostu byłby szacowną rybą stawową» 
Lecz dla  przymiotów jakie  ma,  chów jego bardzo jest  
t rudny.  Karp,  mając dobrą wodę,  obejdzie  s ię  bez 
pomocy ludzkie j ,  dla  Szczupaka przeciwnie zainnażać 
trzeba ryby na pożywienie.  Obok Karpia  wiele  ryb 
innych swobodnie żyć może,  nawet  z  uszczerbkiem 
jego wygody;  gdy przy Szczupaku własna jego rodzi*  
na bezpiecznego mieć nie  może schronienia.  Tak to 
jest  niesforna do chowu stawowego ryba;  mnoży s ic  
Szczupak i  prędko rośnie,  a le  tylko innych ryb ko­
sztem. 

4 '19.  Ktoby chciał  chować Szrzupaki musi  inićć dla  
nich zawsze na pokarm podostatkiem ryb innych.  
Najłatwiejszy będzie  ich chów tam gdzie  jest  wiele  

http://rcin.org.pl



— 325 — 

stawów rybnych,  z  których wyławiane a  niepotrzebne 
inałe Karpie,  Karasie,  Okunie,  Riełbie,  Sl ize  i  różne 
gatunki  Białorybu,  inogą i in  być pożytecznie  na pa­
stwę oddawane.  Ale  Szczupaki  zawsze osobne dla  s ie­
bie  s tawy inićć powinny.  W tym celu obrawszy dla  
nieb na tarło s taw upodobanej  wielkości,  rokiem a  le­
pie j  jeszcze dwoma, przed zasadzeniem do niego sta­
rych Szczupaków, zarybia  s ię  takowy pićrwszej  wio­
sny Białorybem i  i i incmi podobnemi gatunkami,  a  dru­
gie j  puszczają  s ię  do niego dorosłe Szczupaki :  a lhotćż 
w pierwszym roku zarybia  s ię  takowy Karasiami,  w dru­
gim innemi rybami,  a  w trzecim dopiero,  sadzaj ,-}  s ię  
Szczupaki  które  tam trzeć s ię  i  przez parę  lat  rość 
mogą,  gdyż znajdą na pożywienie  dla  s iebie  różnego 
wieku ryby.  

450.  Na maćiorki  wybierają  s ię  Szczupaki  3,  4 ,  lub 
Gcioletnie,  a  to jak  najwcześnie j  na wiosnę.  Pięcio­
letnie  trzćć s ię  będą w pierwszym roku a  trzy i  czte­
roletnie  w drugim i  tak wzrastać będą dwa lub trzy 
zawody znajdując na pokarin przypłodek ryb różnej  
wielkości .  Po dwóch lub trzech latach nie  zabraknie  
Szczupaków, ale  pewno zabraknie  dla  nich pożywienia.  
Ma s ię  rozumieć ze  s tare  Szczupaki  żywić s ię  będą 
innemi ryb gatunkami,  a  w braku tych małemi Szczu-
paczkami,  podobnież postąpią  większe młode z  ma­
łym przypłodkicin szczupaczym, tak iż  w końcu znaj­
dzie  s ię  tylko pewna l iczba dużych,  chudych Szczu­
paków, i  nieco większych ryb innych.  

Chcąc temu zniszczeniu zapobiedz i  więcej  s ię  ich 
dochować,  trzeba wyiniarkować czas  w którym już za­
czyna braknąć i in  żywności  z  ryb innych i  przenieść  
jc  do innego stawu odroślowego,  w którym poprzednioj  
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tak jak w tarłowym, przysposobiono dla  nich poży­
wienie  zarybieniem tychże innemiryb gatunkami.  Le­
piej  by jeszcze było,  otrzymawszy pewną i lość  naryb­
ku szczupakowego jedno lub dwuletniego,  przenieść  
takowy do innego s tawu młodszym od niego narybkiem 
innych ryb zarybionego.  Naj lepie j  byłoby zarybić  ten­
że staw dworna laty  pierwej,  jaksię  wyżćj  powiedziało.  

451.  Narybek Szczupakowy,  do s tawu odrostowego 
przesadzony dwie lub trzy ćwierci  funta ważący,  gdy 
w nim dwa lata  pobędzie  i  wyłowiony zostanie,  wa­
żyć będzie  pojedynczemi sztukami,  po 3,  4  aż  do sze­
ściu funtów, a  s taw odrostowy będzie  dla  niego razem 
stawem głównym. Wielce dla  Szczupaków będzie  
dogodnem gdy znajdą na pożywienie  narybek różnego 
gatunku i  różnej  wielkości .  

452.  Co do i lości  Szczupaków w jakie j  s ię  takowe,  
na pewną wielkość s tawu sadzać mają,  ta  dla  s tawów 
tarłowych znacznie  ma być większa jak Karpi,  zaś  dla  
gtawów odroślowych można dla  nie j  przyjąć tenże sam 
stosunek jaki  s ię  bierze w obsadzaniu tychże s tawów 
Karpiami.  W ogólności  przecież  i lość  ta  zależeć bę­
dzie  najwięcej  od obfi tości  pokarmu czyl i  od l iczby ryb 
innych znajdujących s ię  już  lub wyżyć w stawie mo­
gących,  a  którą dosadzaniein drobnych ryb z  innych 
stawów powiększać można.  

453.  Inną jeszcze napotkamy trudność w chowie Szczu­
paków. Gdy je  zechcemy wyłowić z  jakiego s tawu 
choćby też  w zamiarze zarybienia  go innemi dla  nich 
na pokarm rybami,  jakkolwiek,  spuściwszy s taw,  wy­
bierzemy je,  zawsze przecież  pozostanie  ich pewna l i­
czba,  która niszczyć będzie  młody przypłodek ryb za­
radzić  s ię  mających;  i  wypadnie  najmniej  przez jeden 
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rok pozostawić s taw zupełnie  sucho,  a  dopiero s ię  go 
ze  Szczupaków oczyści .  

W tein tylko dobre są  do chowu te  ryby że  w ka­
żdym udadzą s ię  s tawie,  byle  w nim dosyć znalazły 
ryb na pożywienie.  

Gdyby staw jaki  zbytecznie  opanowały żaby,  nic  
nie  będzie  na nie  skuteczniejszego jak wsadzić  tain 
pewną i lość  pod rosłych Szczupaków a  te  wkrótce s taw 
z  nich oczyszcą.  Dobrym jest  także dla  nich pokar­
mem żabi  skrzek czyl i  ikra:  wyciągać ją  można z  ka­
łuż grabiami i  rzucać do stawu lub do sadzów Szczu­
pakom, a  te  s ię  nią  dobrze tuczyć będą.  

Gdy wypadnie  przesadzać Szczupaki  do zi inochowów 
lub sadzawek nie  trzeba ich razem sadzać bez różnicy 
wielkości,  a le  trzymać osobno,  bo inaczej  mniejsze  z je-
dzionemi byłyby od większych.  

454.  Okuń,  równic drapieżny jak Szczupak,  w takich 
samych żyć lubi  wodach i  a lbo razem ze Szczupa­
kiem, albo zupełnie  podobnym chować s ię  może spo­
sobem; jest  od Szczupaka innożnićjszy.  

Chów Lina i Karasia podobny zupełnie  być inożc do 
chowu Rarpia,  i  wspomniało s ię  już  w swem miejscu 
że  te  ryby razem chować s ię  mogą.  

455.  Pstrąg i Bolen. Tak samo są  drapieżne i  żar­
łoczne,  tak samo s ię  hodują  i  równie i in  na pastwę 
inne ryby zamnażać trzeba jak Szczupakom. Szcze­
gólnie jszych wymagają  dla  s iebie  s tawów, dla  tego 
szczegółowo ich tu  przymioty opiszę.  

Woda w stawach dla  tych ryb powinna być czysta  
i  z imna,  dno piaszczyste  i  kamieniste:  brzegi  wysokie  
i  ocienione drzewami któryby potrzebny chłód utrzy­
mywały.  Kamienie  lub korzenie  nadniestawupotrze-
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bnc są  tyin rybom do tarła.  Nadto s taw Pstrągowy 
tak powinien być urządzony izby do niego mętne z  pól  
wody przystępu nie  miały,  takie  bowiem zabojczciniby 
dła tycl i  del ikatnych ryb być mogły.  Woda w stawie 
powinna być najmniej  na ośin s tóp głęboka,  aby je  od 
upałów i  burz  zabezpieczała.  Na pokarm zainnaźać 
im trzeba Kiełbie,  Sl ize  i  gatunki  Białorybu w ich wo­
dach żyć mogące.  Można także rzucać im posiekaną 
wątrobę i  t rzewia bydlęce,  jak również kawałkauu 
placki  suche składające s ię  z  gotowanego jęczmienia  
I  krwi  wołowej  razem pomieszanych i  ususzonych.  
Tak upust  jak i  szyja  s tawu powinny być zastawione 
gęstemi kratami,  któreby,  nietylko większym Pstrągom, 
a le  i  ich narybkowi uchodzić  nie  dozwalały:  zabraniać 
także trzeba przystępu do nich innyin rybom drapie­
żnym i  ptakom tudzież żabom. Przestrzegać należy 
aby te  s tawy ciągle  woda źródlana zasi lała,  a  w zi inie  
iżby przeręble  jak najczęście j  były otwierane.  

Ocieniona dol ina w której  znajduje  s ię  źródło lub 
przynaj inuićj  s trumyk od bl iskiego źródła płynący naj­
lepszą będzie  do założenia  w nie j  s tawu pstrągowego.  
Jeżel iby nie  było takiego położenia,  wtedy wypadnie  
sprowadzać wodę wązkicini,  głęboko pod ziemią idą-
cemi kanałami.  Wielkość s tawu stosowna być ma do 
obfi tości  przypływającej  wody,  tak iżby ją  s taw mógł 
mieć zawsze świeżą i  chłoduą,  gdyż to są  dwie głó­
wne własności  s tawów pstrągowych.  Jeżel iby s ię  s taw 
zakładał na gruncie  rzadkim, wodę przepuszczającym, 
trzeba naprzód wyłożyć dno jego tęgim iłem lub gl iną 
a potom wysypać piaskiem i  zwirein i  nakłaść tu i  ow­
dzie  dużych kamieni,  byle  nie  w łowisko,  gdyż by łyby 
zawady ciągnieniu s ieci .  
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Sprowadzają  s ię  z  daleka kładąc ich małą i lość  do 
wielkie j  beczki  z imną czystą  wodą napełnionej :  nigdy 
ich z  beczką spokojnie  ani  na chwilę  zostawić nie  
można,  a le  bezustannie  ją  w ruchu utrzymywać trzeba."  

Opisanego wyżćj  (213)  sposobu rozmnażania  Pstrą­
gów wygodnie tu  użyć można i  zarybiać otrzymanym 
przypłodkicin s tawki  pstrągowe których,  podobnie jak 
dla  Szczupaków, najmniej  dwa urządzić  należy.  

456:  Jeszcze mi w końcu o chowie jednćj  rybki  wspo­
mnieć wypada a  tą  jest  Słiz  Właściwy .  Jest  to  rybka 
jedna z  najmniejszych krajowych i  może dla  tego ma­
ło u nas  ceniona;  zasługuje  przecież  na uwagę z  wie­
lu względów, ma bowiem mięso tak smaczne i  zdrowe 
że  znawcy przenoszą je  nad inięso wsżclkich ryb in­
nych a  lekarze pożywać je  nawet  słabym osobom po­
zwalają.  Szczególnie j  mają  być del ikatnego smaku,  
gdy zaraz po złowieniu,  dopóki  jeszcze żywe,  w wino 
lub mleko zostaną wpuszczone i  w tem zasną:  ze  
wszystkich zaś  sposobów ich przyrządzania  naj lepsze 
są  pieczone na roszcie.  Przy tych zaletach chów ich 
bardzo jest  łatwy« 

457.  W opis ie  Sl iza  (82)  powiedziało s ię  że  lubi  
s trumienie  nie  zbyt  szybko po piasku i  po kamykach 
płynące,  chować s ię  także może w niewielkich sta­
wach szczupakowych i  pstrągowych z  dnem piaszczy-
stćin:  będzie  on tam bardzo pożytecznym, bo da z  s ie­
bie  obfi tą  i  przednią dla  tych ryb karm. Rtoby zaś  
chciał  mieć go jeszcze więcej  tak do użytku na stół  
jako tćż  na paszę dla  ryb stawowych,  może chów je­
go urządzić  następującym sposobem. 

Obiera  s ię  w strumyku miejsce z  dncin kamienistym, 
albo też  kopie  s ic  dół na dwie do trzech stóp głębo-
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Ii i ,  s iedin do ośiniu stóp długi  a  trzy Iul> cztery  sze­
roki,  do którego!)y  płynąć inogła woda ze  źródła iul> 
czystego strumienia.  Cembruje  s ię  ten dół deskami 
podziurawionćini  tak iżby na około między bokami 
dołu a  cembrowiną pozostało miejsce próżne,  na czte­
ry  cale  szerokie,  to  miejsce na około nakłada s ię  świe­
żym owczym gnojem, mocno go ubi ja jąc.  Otwory kló-
remi woda przypływa do dołu i  z  niego odpływa za­
bi ja ją  s ię  blachą podziurkowaną.  Dno takie j  skrzyni  
nasypujc  s ię  piaskiem na cztery  cale  grubo i  kładzie  
s ię  na nim ki lka kamieni  o  któreby Sl i/ .e  t rzeć s ię  
mogły.  Tak urządzona sadzawka zarybia  s ię  Sl iznmi 
dla  których sok z  gnoju owczego płynący posłuży za  
pożywienie.  Można im do tego dodawać czasami ko­
łacz z  s iemienia  konopnego tudzież  sypać po trosze 
maku.  Kiedy s ię  tam zbytecznie  zautnożą tak iż  rość-
by nic  mogły,  zakłada s ię,  prócz te j  dwie inne ta­
kież  skrzynie,  jednę na tar l i sko,  drugą na młody na­
rybek a  trzecią  na Sl ize  karmić s ię  mogące.  

Hodując je  tym sposobem można będzie  mieć ich 
dosyć w każdym razie  do stołu i  ua  pokarm dla  Pstrą,  
gów i  Szczupaków. 

R O Z D Z I A Ł  X I I I .  

Szacowanie Rybołostwa• 

458.  Jak rybołostwo dziel i  s ię  na dzikie  i  s tawowe 
i  wiele  s ię  jedno od drugiego różni,  tak oddzielne są  
o bud w u sposoby oceniania,  osobno je  więc opiszę.  
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Szacouam'c rybolosttva dzikiego. 

Żadnej  prawie pewnej  zasady przyjąć nie  można 
do oceniania  docl iodu z  tego rodzaju własności,  od 
wielu bowiem takowy zależy niepewnych okoliczności .  
Obszerność wody o tyle  tylko jest  szacowna o i le jest  
rybna,  a  choćby nawet  i  była taką,  mało będzie  war-
ta  jeżel i  t rudno z  nić j  ryl)  dostać.  Wreszcie  gatunek 
ryb i  dogodne do zbycia  ich w każdym czasie  miejsce 
zasługują  na uwagę.  Jakże s ię  przekonać o pier­
wszych okolicsnościaeh kiedy naoczne obejrzenie  nie  
jest  dostatecznym? Oto jedynemi wskazówkami raczej  
jak  zasadami będą następujące źródła:  

1)  Bezstronne wiadomości  od miejscowych ryhaków 
powzięte.  

2)  Poprzednie  kontrakty,  w różnych czasach,  z  ró-
żneini  rybakami zawierane.  

3)  Nakoniec rozpatrzyć s ię  trzeba w warunkach i  opi­
sach tych kontraktów i  wybadać jak były,  szcze­
gólnie j  przez ostatniego dzierżawcę,  wypełniane.  
Wielka bowiem pokaże s ię  w zarybku różnica 
jeżel i  dzierżawiący rybołóstwo,  łowił  jak mu s ię  
podobało,  kiedy chciał  i  jak  tylko mógł,  lub 
znowu gdy miał  opisany sobie  do łowu czas,  
wyznaczone miejsca,  jako też  gatunki  r^b,  ich 
wielkość i  inne określenia  i tych s ię  ściś le  trzy­
mał.  Po tein wszyslkiem wiadomo i  to  że  i  d la  
rybaków jedne la la  bywają  korzystne a  w dru-
hich ledwo s ię  kosztu łowu opłacają.  
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Szacowanie ryholostwa stawowego. 

459.  Może nie  jednemu z  inych czytelników życzyć 
mi  wypada,  a  mianowicie  tym którzy,  a lbo skwapliwie  
i  bez należyte j  rozwagi  chwytają  s ię  źródeł pomno­
żenia  dochodów ze swych włości  wie jskich lub za­
prowadzenia  w nich nowości  użyte  znych,  lub znowu 
uprzedzeni  niekorzystnie  przeciwko wszystkiemu co 
nie  należy do obrębu ich bieżących zatrudnień prakty­
cznych;  aby ninie jszy rozdział  z  dobrą uwagą prze­
czytal i  zaraz po przeczytaniu i  dobrem objęciu pier­
wszych czterech rozdziałów części  III .  Oprócz przy­
jemności  w chodzeniu około gospodarstwa stawowego 
i  onego posiadaniu,  znajda wykaz rzeczywistych r .  nie­
go korzyści .  Nie będą to wprawdzie  bogate  ininy Po-
tozu jakich wielu spekulantów wiejskich żąda i  takie  
tylko ceni,  a  w razie  gdy ich nie  znajdzie,  narzeka 
na straty,  i  zachwalone przez innych rządnych go­
spodarzy źródła gani :  z  tein wszystkiein gospodarstwo 
stawowe dobrzo prowadzone,  niepoślednie  z  pewnej  
części  gruntu,  częstokroć inniej  użytecznego,  przynie­
s ie  korzyści .  Przemawia jeszcze za  nićm i  to  że  nie  
wymaga na założenie  wielkich nakładów: największym 
będzie  ubicio tamy,  która nie  na jeden ani  dwa lata  
posłuży.  Do jego prowadzenia  nie  potrzeba obszer­
nej  nauki,  ani  z  czasem nabyć s ię  inogącćj  manipula-
cyi,  ani  kosztów na utrzymanie w dobrym sianie:  wy­
maga ono tylko troskl iwości  i  dozoru,  a  któraż to ga-
łęż uczciwego gospodarstwa obejść  s ie  bez tego może!  

4G0. Lecz kiedy mówię że  gospodarstwo stawowe 
nie  wymaga obszernej  nauki,  nie  chcę przez to wcale  
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rozumićć że  ono jest  tak proste  iż  potrzeba tylko urzą­
dzić  s tawy,  zalać je  wodą,  zasadzić  ryby i  te  w pe­
wnych epokach wyławiać,  l iczyć,  ważyć i  sprzedawać:  
bynajmniej ,  ktoby je  tak prowadził  wkrótceby na wszyst­
kich i  na  innie  który je  zalecam, narzekał i  o  zawód 
obwiniał.  Zbadać trzeba przymioty s tawów, icl i  po-
żywność i  wszystko co dobremu bytowi  ryb sprzyja  
lub mu jest  przeciwne:  zachowywać w pamięci,  a lbo,  
co lepsza,  zapisywać w umyślnie  do tego przeznaczo­
nych księgach i  z  te in wszystkiem porównywać otrzy­
mane z  chowu ryb wypadki :  miara,  l iczba,  czas,  wszę­
dzie  ma być oznaczona,  a  te  dopiero pokażą co,  gdzie,  
kiedy,  i  jak  wpływało na dobre lub złe  powodzenie  
tego gos-podarstwa.  Bez tego wszystko będzie  zanie  
lub przynajmniej  życzeniu nie  odpowie;  bez tego ani  
wykryć co rzeczywiście  jest  złem ani  ocenić  należy­
cie  dobrego nie  potraf imy.  

461.  Przedewszystkiem przypomnieć tu  jeszcze wi-
niencin że  ninie jszy wykład gospodarstwa stawowego 
zastosowany jest  do Karpia  bo chów tć j  ryby w sta­
wach jest  najprostszy i  najkorzystnie jszy.  Czasem 
chowają  s ię  z  Karpiami i  inne ryby,  Karpie  jednak 
zawsze są  główneini  s tawów rybami.  Uważać także 
trzeba i  na to że  i le  będzie  s ię  znajdowało w stawie 
głównym ryb innych o tyle  innićj  sadzać do niego mo­
żna Karpi;  czego atol i  rz; jdny właściciel  s tawów kar­
piowych nie  dopuści  bo korzyści  z  innych ryb,  w sto­
sunku do Karpi,  są  mniejsze,  i  szacunek s tawuwtakim 
razie  byłby niższy,  l lzadko zaś  zdarzyło s ię  komu 
chować Pstrągi,  Liny lub inne ryby któreby większe 
przynosiły  korzyści  nad te  których s ię  z  pewnością  
spodziewać można z  Karpi  obok nich chowanych,  
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i  w takim razie  rybom tym naj lepie j  byłaby przezna­
czyć osobne stawy,  a  nie  pospołu z  Karpiami.  

4(12.  Wiadomo że Karp'  żyć może bardzo długo 
i  dorość wagi  ki lkunastu funtów i  więcej ;  w gospodar­
stwie  atol i  s tawuwein Karp* mający lat  3^- uważa s ię  
jako dorosły i  do kuchni  zdatny,  takie  s ię  też  przezna­
czają  już  na sprzedaż.  Chcąc mieć takowe,  albo s ię  
chowa narybek przez rok jeden w stawie odroślowym 
a przez dwa w stawie głównym, albo też  chowa s ię  
tenże dwa lata  w stawie odroślowym, puszcza s ię  po­
tem, jako dwuletni  narybek do s tawu głównego gdzie  
pobywszy rok jeden,  s ta je  s ię  już  Karpiem dorosłym, 
sprzedajnym. Postępując ostatnim sposobem dzielą  
s ię  s tawy odroślowe na dwa oddziały.  W pierwszym 
wychowuje s ię  przypłodek na jednoroczny narybek,  

•w drugim jednoroczny na dwuletni .  Wypadek obu-
dwu sposobów, w wielu razach,  bardzo mało s ię  ró­
żni .  Albowiem wpierwszem urządzeniu bywają  wpra­
wdzie  s tawy odroślowe używane za główne,  gdy prze­
ciwnie,  w niektórych stawach głównych,  zamiast  co 
rok,  łów przypada tyIko co dwa lata.  Miejscowe oko­
l iczności  wskażą potrzebę obrania  pierwszego lub dru­
giego sposobu.  

<16-3,  Zanim s ię  przystąpi  do ocenienia  korzyści,  po­
łożyć trzeba sposób ustanowienia  średnich obsadów 
podług których uważać s ię  ma chów i ubytek na sztu­
ki,  jako też  przyrost  na wagę i  jak  wielki  ma być bra­
ny obsad.  

Wiadomo już że  Karpie  nadzwyczajnie  są  mnożne;  
a le  ponieważ ta  ich mnożność zależeć może od s tanu 
powietrza i  od innych wpływów; ponieważ młody przy­
płodek wicie  ma szkodliwych nieprzyjaciół,  przeto 
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i lość  jego nierównie mniejsza od mniemanej  kładzie  
s ic  w rachunku.  I l iemann powiada że  były przykła­
dy iż  jeden ikrzak i  jeden mleczak,  w dobrych sta­
wach wydały do roku 2J0 do 300 kóp przypłodku.  
W dobrach frohburgskuh,  w Saxonii  do s tawu jedne­
go wsadzono 4  kwietnia  1803 roku 30 kóp jednoro­
cznego narybku tudzież  6  ikrzaków i  3  mleczaków 
Karpi .  Po wyłowieniu tego s tawu w dniu 21 paździer­
nika tegoż roku, oprócz !) starych Karpi znaleziono 29 
kóp i  15  sztuk dwuletniego narybku i  nal icsono 10S5 
kóp młodego przypłodku.  Przecież  podobne wypad­
ki  do wyjątków pol iczyć trzeba.  W tein że  gospodar­
stwie  frohburgskićm, wpuszczono,  od roku 1797 do 
3SOG, do różnych stawów ogółem 22S sztuk maciorek;  
z  tych otrzymano 3S92 kóp przypłodku,  z  którego wy­
padło na każde 3  sztuki  (2  ikrzaki  i  1  mleczaka)  po 
5I j^  kóp w dziesięcioletnie»)  przecięciu.  Z pewno­
ścią  l iczyć można najmniej  33§ kóp rocznego przy­
płodku na 3  sztuki  maciorek.  

401.  Żadna gałcź gospodarstwa,  a  w ogólności  za­
robku nie  obejdzie  s ię  bez jakie js i  s traty  i  n iedoboru,  
toż samo zdarza s ię  w gospodarstwie  s tawowćin.  Rzad­
kie  będzie  zdarzenie  iżby s ię  ty le  złowiło ryb w je­
s ieni  lub na wiosnę i le  s ię  ich wpuściło na wiosnę 
lub w jes ieni,  pol iczyłoby s ię  to  między osobl iwości .  
Odchodzą ryby tak w stawach hodownych jako też  
w zi inochowach.  Od różnych okol iczności  zależy ten 
ubytek;  a  temi być inogą:  ź l i  ludzie  ryby wykradający:  
im brzegi  s tawów bardzie j  są  płaskie  tyin dla  szko­
dników przystępniejsze:  dużo bardzo niszczą ryb pta­
ki  drapieżne,  gdy wolny znajdą do nich przystęp:  je­
żel i  ryby wpuszczone zostały słabe,  wicie  ich odej­
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dzie:  gdzie  s ię  dostaną ryby drapieżne te  wiele  zrzą­
dzą szkody:  wreszcie  ubywa ryb,  gdy długo zimują,  
kiedy nie  dobre są  zi inochowy i  złe  zimowisko:  kiedy 
nadto jest  ryb w stawie i  te  są  bez pieczołowitego 
dozoru.  Wypada z  tego wszystkiego że  ze  wzglę­
dem tylko na te  okol iczności,  na położenie  i  sposób 
gospodarowania,  jako tako oznaczyć można przybl i­
żoną i lość  ubytku.  

Uderzające jest  w te j  mierze podanie  Rieinana któ­
ry  mówi,  co do przypłodku Karpi,  że  tego odchodzi  
przez zi inę część Gta 4ta  3cia  a  nawet  połowa.  Nie­
równie więcej  zaspokaja jące jest  Teiclnnana,  ten bo­
wiem utrzymuje,  z  doświadczenia  że  ani  9ta  cześć 
rocznie  nie  odchodzi .  O młodym przypłodku z  pe­
wnością  wyrzec nie  może,  uważa tylko że  go znaczna 
część,  szczególnie j  słabszego,  odchodzi  w jes ieni  za­
raz po wyłowieniu i  przesadzeniu do zimochowów. 
W ogólności  ubytek w stawach odrostowych jest  nie­
równie większy niż  w głównych.  W pierwszych na 
lOciu kopach l iczyć go można 1^ do 2 kóp,  w drugich 
zaś  znacznie  inniej .  Według czynionych przez Teich-
mana postrzeżeń średni  ubytek w zi inochowach był  
większy niż  w stawach odrostowych lub głównych i  ta­
kowy,  oprócz maciorek,  ze  względem na wielkość 
i  wiek ryb,  jako też  na dobroć zimochowów i  s tawów 
w następującym stosunku oznaczyć można.  

http://rcin.org.pl



Nazwiska s tawów 

W js i iMocliowacl i  

Stawy odrostowe 
oddziału 1.  

Stawy odrostowe 
oddziału 2.  

Stawy główne .  .  

Nazwiska ryb 

Przypłodku .  .  
Narybku jedno­

rocznego .  .  
Narybku dwule­

t n i e g o  . . . .  
Przypłodku na 

narybek ]  rocz.  
Narybku jednor.  

na nar.  dwul.  
Naryl>ku dwulet .  

na Karpie  .  

Ilość ubytku 
w stawach 

kl .  1.  k .  I i .  k . l l l .  

T I  i  A a n 

8 6  4  

16 13 10 

5  4  3  

12 10 8  

21 18 15 

Taki  przyjąć można w rachunku ubytek różnego wie* 
ku ryb,  w różnych stawach,  tak co do ich przezna­
czenia  jako i  dobroci .  

4(55.  Co s ię  tyczy przyrostu ryb ten s ię  uwala  na 
rybach przechodzących z  jednej  klassy  w ieku do dru­
gie j ,  a  mianowicie  na przypłodku wsadzonym do sta­
wu odrostowego oddziału pierwszego,  na narybku je­
dnorocznym wsadzonym do stawu odrostowego oddzia­
łu drugiego i  na  narybku dwuletnim przechodzącym 
do stawu głównego.  

Gdy przypłodek jest  dobry,  nie  za  mały,  gdy tak 
przypłodek jako tez  narybek nie  jest  sadzany w zby­
tnie j  i lości ,  gdy s tawy są  dobre,  wtedy przyrost  średni  
na takich rybach okaże s ię  następujący:  '  

Na narybku jednorocznym z przypłodku od ^  do J  
funta.  

43 
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Na narybku dwuletnim z  jednorocznego od 1  do l i  
funta.  

Na Karpiu dorosłym z  dwuletniego narybku od 1- |-
do 3  funtów.  

To jest  wsadziwszy na wiosnę np.  300 funtów przy-
płodku do stawu odroślowego oddziału pierwszego,  
gdy s iego wyłowi w jes ieni  ważyć będzie  od 375 do 
400 funtów.  

46G. Do oznaczenia  s tosunku w jakim s ic  ryby sadzać 
mają  do s tawów podzielonych na trzy klassy  wzglę­
dnie  ich dobroci,  wziąłem za zasadę do miary ich po­
wierzchni  mórg n.  in.  polskie j  składający s ię  ze  300 
prętów kwadratowych.  Widzieć można ten stosunek 
w następującej  tabl icy.  

Nazwiska s tawów Nazwiska ryb kl .I .  k .  11.  L I I I  

S/. t .  bzt .  Szt .  

Stawy tarłowe .  .  

Stawy odroślowe 
oddziału 1.  

Stawy odroślowe 
oddziału 2.  

Stawy główne .  .  

Maciorek .  .  .  

Przypłodku .  .  

Narybku jedno­
rocznego .  .  

Narybku dwule­
t n i e g o  . . . .  

12 
kóp 
30 

15 

25 

9  
kóp 
25 

12 

2  

6  
kóp 
20 

9  

H 
4G7.  To co s ię  dotąd powiedziało posłużyć może 

za  zasadę do obrachowania przychodu z  rybołostwa 
stawowego.  

Dajmy na to że  w dobrach NN. jest  dzies ięć Stawów: 
ie  niektóre z  nich odległe są  o  pół mil i  drogi,  i  lubo 
nie  wielkie,  a le  dobrze urządzone,  składają  gospo­
darstwo rybne.  Dwa z  nich,  podług ich własności  
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i  wielkości  użyte  są  na z  i  ino cl i  o  wy,  dwa jako stawy 
tarłowe,  cztćry  odrostowe a  dwa na stawy główne.  
Icl i  wielkość,  klassy  dobroci  i  l iczby jakiemi są  ozna­
czone wystawione są  w następującej  tabl icy:  

l 'o  w erz-
e  

Stawy i  ich przeznaczenie  cl inia  Klas.  
n — 

Stawy i  ich przeznaczenie  
lYJor  Crct  

1 _ 290 II.  
2  1  SO II .  
3  Slaw tarłowy — 210 II.  
4  1  120 II .  
5  Staw odroślowy A 1  60 I .  
6  2  170 II .  
7  Slaw odroślowy 15 2  220 III.  
8  Slaw odrostowy 15 U 2'M' II .  
9  4  30 11.  

10 14 240 I .  

Razem 32 150 

Wyłaz ryb Jitore ze złote u stawów 1830 rohu 
otrzymano i do zimochowów wpuszczono. 

Karpi  tarłowych czyl i  maciorek — kóp 18 sztuk do 
zimochowu Nro 1.  

Przypłodku 200 kóp — sztuk,  v-u z i inochowu Nro 2.  
Narybku jednorocznego 76 kóp 56 sztuk,  do zimo-

cl iowu Nro 1.  
Narybku dwuletniego 51 kóp 25 sztuk do zi inocho-

wu Nro 2.  
Gdy stawy główne tak są  urządzone iż onym zaraz 

w jes ieni  czyść obsadu powierzyć można i  nic  masz ża­
dnej  przyczyny pozostawiania  ich próźnemi przez zi-
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mc, wtedy mniej  s ię  puszcza dwuletniego narybku do 
zi inochowów, co częstokroć bardzo jest  poźądanein.  

Stan zarybku jest  taki  iź  prędzej  ryb zbędzie  nietyl-
ko od rzeczywiste j  potrzeby stawów i od raehunkuna 
nieprzewidziane wypadki,  niżby ich braknąć miało 
i  kupować wypadło.  Wartość onego jest  następu­
jąca.  
— kóp 1S sztuk maciorek,  po złp.  6= 103 złp.  — gr.  

200 „  — „ przypłod.  po złp.  300 złp.  — ,,  
76 „  56 , ,  nar.  jedn.  po złp.  15 =1154 złp.  — ,,  
51 „  25 „  nar.  dwu.  po złp.  30 = 1542 złp.  15 „  

Bazem '3104 złp.  15 gr .  

Złów zimo choino w i obsadzenie innych stawów 
na wiosnę 1831 roku. 

Stawy tarłowe do przycl iowania przypłodku:  
— kóp 6  sztuk Karpi  maciorek do Nr.  3 .  
— „ 12 „  tychże „  „  do Nr.  4 .  

— kóp 18 sztuk 
Stawy odrostowe oddziału 1  do wychowania naryb­

ku jednorocznego.  
36 kóp — sztuk przypłodku do Nr.  5 .  
64 kóp 10 sztuk tegoż „  do Nr.  6 .  

100 kóp 10 sztuk 

33 kop 10 sztuk sprzedano.  
66 kóp 40 sztuk ubyło przez zimę ( j  część).  

200 kóp — sztuk było wpuszczonych do zi inocho-
wu.  
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Stawy odrostowe oddziału 2.  

24 kóp 30 sztuk narybku jednorocznego doNr.7.  
33 kóp 12 sztuk „  tegoż „  do Nr.8.  

57 kóp 48 sztuk.  

6  kóp 19 sztuk sprzedano,  
12 kóp 49 sztuk ubyło przez zimę (•§ część).  

7G kóp 50 sztuk było wpuszczonych do zimo-
chowu.  

Stawy główne do chowu Karpi. 

8 kóp 25 sztuk narybku dwuletniego do Nr.  9.  
37 kóp — sztuk „  tegoż , ,  do Nr.  10.  
3  kóp 2  sztuk sprzedano,  
3  kóp 11 sztuk ubyło przez zimę część).  

f t l  kóp 25 sztuk było wpuszczonych do zimo-
chowu.  

Złów stawów w jesieni 1831 roku. 

Zimochowy zosta j ,-}  próżne przez zimę.  

Staw tarłowy Aro 3.  

W tyin znalazło s ię .  
— kóp 6  sztuk Karpi  maciorek.  
60 kóp 40 sztuk przyp lodku.  

Staw tarłowy Nro 4.  

W tym znaleziono.  
— kóp 12 sztuk maciorek.  

133 kóp 20 sztuk przypłodku.  
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W obudwu przeto s tawach tarłowych:  
kó[)  18 sztuk wsadzonych do zimochowu Nr.  I .  

200 kóp — sztuk wsadzonych do zi inochowu Nr.  2.  

Staw odr o sto wrj Nr o 5« 

W tym znaleziono. 
2S kop 48 sztuk narybku jednorocznego.  
7  kóp 12 sztuk ubyło przez lato (•§• część).  

36 kóp — sztuk było wsadzonych.  

Staw odrostowy Nro 6. 
W tym znaleziono.  

4S kóp S sztuk narybku jednorocznego.  
16 kóp 2  sztuk ubyło przez lato część.)  

64 kóp 10 sztuk było wsadzonych.  
Czyl i  w obudwu stawach odrostowych oddziału 1.  

76 kóp 56 sztuk narybku jednorocznego który 
wsadzono do zi inochowu Nr.  1 .  

Staw odrostowy Nro 7. 
W tym znaleziono.  

21 kóp 32 sztuk narybku dwuletniego.  
3  kóp 4  sztuk ubyło przez lato cześć.)  

24 kóp 36 sztuk było wsadzonych.  

Staw odrostowy Nro 8. 

W tym znaleziono.  
29 kóp 53 sztuk narybku dwuletniego.  
3  kóp 19 sztuk ubyło przez lato ( j i  część.)  

33 kóp 12 sztuk było wsadzonych.  
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Czyli  w obudwu stawach odrostowych oddziału 1.  
51 kóp 25 sztuk narybku dwuletniego który wsa­

dzono do zi inocbowu Nr.  2 .  
Nie zawsze przecież  ściś le  taki  okaże s ię  rachunek.  

Znajdzie  s ię  ryb do wsadzenia  do zi inochowów mniej  
lub więcej ,  a  to  podług tego jak ubytek w ciągu lata  
będzie  większy lub mniejszy.  

Sław główny Nro 9. 

W tym znaleziono.  
7  kóp 45 sztuk Karpi .  

— kóp 27 sztuk ubyło w lecie  ( j |  Część),  

8  kóp 12 sztuk było wsadzonego narybku dwu­
letniego.  

Słato główny Nro 10. 

W tym znaleziono.  
35 kóp 15 sztuk Karpi .  
1  kóp 45 6ztuk ubyło przez lato czcść). 

37 kóp — sztuk było wsadzonego narybku dwu­
letniego.  

Obadwa zatćin s tawy główne dały,  
43 kóp — sztuk Karpi .  
— kóp 3  sztuk Karpi  przeznaczono na dosadze-

nie  s tawów tarłowych;  pozosta je  
więc 

4i  kóp 57 sztuk Karpi  do sprzedania.  
Bl izko jedcnKarp'maciora l iczy s ię  rocznie  n a  uby­

tek;  2  z  pomiędzy najstarszych mogą być odmienione,  
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te  jednak nie  powinny wchodzić  do rachunku,  i le  że  
l ibytek inoże być większy.  

*  4GS. Ryby hodowne zbywające od stawowowćj  po­
trzeby sprzedają  s ię  na wiosnę,  zaś  ryby stołowe w je-
sieni  a  te  zapewniają,  podług najumiarkowańszej  u  nas  
ceny,  następujący przychód:  

33 złp.  5  gr .  za  33 kóp 10 sztuk przypłodku 
po 1  złp.  

63 złp.  10 gr .  za  6  kóp 19 sztuk jednor.  nar.  
po 10 złp.  

CO złp.  20 gr .  za  3  kóp 2  sztuk dwulet .  nar.  
po 20 złp.  

2587 złp.  — gr.  za  42 kóp 57 sztuk Karpi  ważą­
cych sztuka na sztukę po 2  funty,  centnarów 
51 funtów 54,  po 50 złp.  centnar.  

2744 złp.  5  gr .  
Nie inasz  tu  pomyłki  gdy s ię  naznaczyło dość wy­

soką cenę rybom (467)  hodownyin,  w porównaniu ze  
Stołoweini .  Wartość takich ryb,  gdy s ię  w pobl iżu 
znajdują  gospodarstwa stawowe,  gdy są  w dobrym ga­
tunku ,  zawsze jest  wyższa od ceny ryb stołowych.  
Przekonać s ię  o  tein można doświadczywszy w tako­
wych wielkiego ubytku,  gdy je  kupować przypadnie.  
Pamiętać tu  trzeba ze  gdy s ię  takie  ryby zosta ją  od 
potrzeby,  naj lepsze wybierają  s ię  do własnego użytku 
a  podlejsze  sprzedają.  

469.  Dochód powyższy jest  surowy,  odjąć od niego 
trzeba:  po 5g procent  od kapitału wyłożonego na ku­
pno narzędzi :  koszta  utrzymania s tawów i  tychże na­
rzędzi,  i  wreszcie  wartość robocizny i  przewożenia  
ryb.  
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Wartość zaprowadzonego pierwiaslkowo zarobku,  
wyżej  już  została obrachowana i  wynosi  3104 złp.  15 
gr-  (467.)  

Wartość narzędzi  i  naczyń położyć można następu­
jącą:  

100 złp.  — gr.  Niewód,  najmniej  30 łokci  długi .  
6  złp.  — gr.  3  ręczne kłomle po 2  złp.— gr.  
6  złp.  — gr.  i  s iaika do zastawiania.  

10 złp.  — gr.  1  krata  druciana.  
48 złp.  — gr.  2  duże wanny po 24 złp.  
48 złp.  — gr.  4  mniejsze  wanny po 12 złp.  
40 złp.  — gr.  4  beczki  po 10 złp.  

9  złp.  — gr.  9  koszów po 1  złp.  
60 złp.  — gr.  Waga duża z  żelaznym drągiem 

łańc.  
18 złp.  — gr.  W aga mniejsza do ważenia  na 

fu  i i  ty .  
36 złp.  — gr.  Gwichty do obudwu wag.  

381 złp.  — gr.  
Utrzymanie rowów, ramy,  łowiska,  mnicha,  krat  

i  t .  p .  l iczy s ię :  
Utrzymanie narzędzi  i  naczyń:  

20 złp.  
Co do robocizny l iczy s ic :  

8  złp.  za  wyłowienie  2ch zi inochowów. 
4  złp.  za  wyłowienie  2cU stawów tarłowych.  

10 złp.  za  wyłowienie  4ch stawów odrostowych.  
16 złp.  za  wyłowienie  2ch stawów głównych.  

38 złp.  
Nic s ię  tu  nie  kładzie  za  czyszczenie  i  sz lamowa­

nie  s tawów, przypuszczam bowiem że to wynagrodzi,  
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trzema,  s iano,  szlatn na pole  wywieziony,  i  ic  s ię  
prze-z to  s taw poprawi.-

Gdy stawy nie  są  odległe przenoszą s ię  ryby do zi-
tf l tochowów i na  powrót;  gdy zaś  są  odległe,  przewo­
żą s ię  furmankami koniiemi,  i  takieiniż  s ię  Karpie  od­
stawiać mogą.  Ma to Wypadnie ponieść następujące 
koszta:  

2  złp.  za  f f i r i rrankę po pół dnia  przy każdym 
zimochowie.  

6  złp.  źa  furmankę po pół dnia  przy każdym 
z Gcii l  s tawów, odroślowych i  tarło­
wych.  

21 złp:  za  4  furmanki  do wywiezienia  Karpi  o  3  
mile  we czterech dnia  razem z opłatą  
drogową po 6  złp.  

\i'i złp.  
Dozór nad stawami,  gdy nie  są  odległe,  miććinoże 

zarządzający dobrami w których obrębie  leży rybo­
łóstwo,  albo też  powierzyć go można strzelcowi  lub 
polowemu. W wielkich t) lko dobrach,  i  gdy gospo­
darstwo stawowe jest  wielkie,  oddaje  s ię  oddzielnemu 
zarządcy pod rachunkiem. Gdy jednak koszta  admi-
nistracyi  powinny być rozdzielone na całe dobra,  prze­
to rachować trzeba na gospodarstwo stawowe 60 złp.  

Zebranie kosztów. 
55 złp.  5  gr .  procentu od 3104 złp.  13 gr .  
19 złp.  — gr.  procentu od 381 złp.  
80 złp.  — gr.  za  utrzymanie stayyów i  narzędzi .  
3S złp.  — gr.  za  robociznę.  
32 złp.  — gr.  za  wywózkę.  
(TO złp.  — gr.  koszta  dozoru.  

284 złp.  5  gr .  
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Z a m k n i ę c i e .  

2844 złp.  5  gr .  przychodu z  ryb.  
2S4 złp.  5  gr .  procentu i  wydatków.  

2160 złp.  — gr.  czystego przychodu,  
Rozdziel iwszy tę  suinmę na 32i  morgów powierz­

chni  s tawów, razein z  z imochowami,  wypadnie  na l  
mórg po 75 złp.  ,20 gr .  

470.  Jeżel i  niektórzy pisarze mniejszy podają  przy­
chód,  to  dla  tego że  swoje  rachunki  na fałszywycl i  
opierają  zasadach a  mianowicie  gdy przypuszczają  że  
dwuletni  narybek dwa lata  ina pozostać w stawach 
głównych zanim s ię  s tanie  rybą dobrą do sprzedaży.  

MV powyżsżym rachunku przypuściłem że Karpie  
sprzedajne ważą tylko po 2  funty;  bardzo jednak czę­
sto dochodzą one od wsadzenia  dwuletniego narybku 
aż  do jes ieni  nierównie większej  wagi,  tak iż,  jak  do­
świadczenie  nie-raz nauczyło,  bezpiecznie  w przeerę-
ciu brać można,  sztuka na sztukę po 2£ funta.  Stąd 
wypadnie  rachunek nierównie korzystnie jszy.  Jeżel i  
nadto przypuściwszy że  wywózka odbywa s ię  nie  na-
jętemi,  a le  własnemi,  s ta le  utrzymywanemi furmanka­
mi,  że  trzcina i  użycie  sz lamu znaczną przyniesą  ko­
rzyść,  że  s tawy czynią  ozdobę ,a  ryby przyjemny da­
ją  pokarm, wledy zadziwić nam si«^ przyjdzie  dla  cze­
go stawy tak mało bywają  cenione.  Wyznać przytem 
trzeba że  od umiejętnego sposobu prowadzenia.  te j  ga­
łęzi  gospodarstwa wiejskiego wiele  zależeć będzie,  
przeto iniłoby było autorow i gdyby ninie jszem pismem 
mógł współziomków do niego zachęc ić  i  za  przewo­
dnika posłużyć.  

-- Aflt J.: >H Jßl vbCTVO Sffbów 9  l i  
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KALENDARZ RYBACKI. 
JAKO DODATEK DO RYBACTWA KRAJOWEGO. 

S T Y C Z E Ń .  

Gospodarstwo ryb ogólne. Miętus  trze  s ię  i  dla  tego 
płynie  ku miel iznom.—Minóg rzeczny,  Leszcz,  Szczu­
pak,  Sl iz,  Kiełb,  tłuste  i  smaczne.  — Rybacy we dnie  
łowi.-}  ryby pod lodem, a  wieczorami s ieci  dziergają.  

Gospodarstwo stawowe. Gdy stawy zamarzną wyci­
nają  s ię  przeręble,  tym potrzebniejsze,  im inniej  pły-
nić  do stawu świeżej  wody.  — Trzcina kosi  s ię  po lo­
dzie,  jeżel i  wielkie  śniegi  nie  przeszkadzają.  — Zimo-
chowy z  rybami często s ię  zwiedzają.  

L U T Y .  

Gospodarstwo ogólne. Łów ryb pod lodem. — Szczu­
paki  najmłodsze,  t rzyletnie  trzćć s ię  poczynają.  — Bar­
dzo smaczne i  tłuste  Szczupaki,  Jazgarze,  Sl ize,  Sie­
lawy,— Raków od trzech miesięcy nie  łowi  s ię .— 
Rybak wieczorami i  do dnia,  już  s tare  s ieci  i  narzędzia  
naprawia,  jui  nowe,  dzie je.  — Rybami zainroźonemi 
handel  czynny.  

Gospodarstwo stawowe. Stawy rybne i  z i inochowy» 
podczas  trwających mrozów codzień oglądać i  prze­
strzegać aby woda ciągle  odpływała i  przypływała.— 
Uważać czy w miejscach niezainarzłych niepokazują  
s ię  wodne owady lub ryby,  co byłoby tłytn znakiem. — 
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Jełel iby przy końcn zanosiło s ię  na odwilż,  a  śniegu 
było dużo,  wyrąbać lód w Kanale  którym woda do sta­
wu płynie,  ludzie !  poobcinać go koło upustów i  mni­
chów, aby podnosząc s ię,  za  wezbraniem wody,  szko­
dy w nich nie  zrządził .  — Gdyby woda bardzo przy­
brała,  pootwierać mnichy i  upusty.  — Przygotować na­
rzędzia  i  naczynia  do Rybołostwa wiosennego.  

M A R Z E C .  

Gospodarstwo ogólne. Jaź,  Jazgarz,  Szczupak,  Bo­

len,  Rap,  Sl iz ,  Miętus  trą  s ię .  — Rybołostwo usta je.— 
Raków dostać nie  można.  — Wyborne są  Węgorze,  
Sl ize,  Minogi  rzeczne.  — Łatwo s ię  łowią Łososie.— 
Ryby ze  swych zimowisk ruszają.  

Gospodarstwo stawowe. Gdy woda obficie  płynie,  
baczyć na to co s ię  pod lutyin powiedziało.  — Tamy 
i  upustów pi lnować,  i  mieć w pogotowiu gnój  mierz-
wiasty  do naprawy,  gdy s ię  co zepsuje  naprawy nie  
odwłoczyć.— I)o z imochowów, gdzie  przypłodek,  do­
syć wody napuścić.  — Gdy w i e l k a  woda przejdzie  i  nie 
ina obawy znacznych mrozów, przy końcu,  można 
przystąpić  do wyłowienia  zimochowów i  wiosennego 
obsadzania  s tawów.— Stawy mające s ic  zasiewać,  jak 
najwcześnie j  osuszać.  

K W I E C I E Ń .  

Gospodarstwo ogólne. Powszechny ruch widzieć s ię  
daje  między rybami.—Łososie,  Lipienie  zmorzą,Gu-
szczora z  jeziór  do rzćk płyną.  —Leszcz trze  s ię,  po­
znać to można po szeleście  który w wodzie  pod ten 
czas  słyszeć daje.  — Świnka,  Jaź,  Guszczora,  Rap,  Ka­
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raś,  Piskorz,  Szczupaki  najstarsze,  Ciernik,  Sandacz,  
Okunie płydkich wód,  Jazgarz,  Jes iotry,  Minogi,  t rą  
s ię .— Urfy smaczne —Węgorz najprzedniejszy gdy 
olszyna pęka.— Ten i  następny miesiąc naj lepsze do 
łowu gatunków -Łososia.  — Kaki  mniej  jeszcze dobre.— 
l lybołostwo wędowe zaczyna s ic.  — Karp zaczyna 
brać wędę w rzekach i  łowi  s ię  aż  do l ipca.  — Klatki  
na ryby stawiają  s ic  w ujściach strug i  kanałów.  — 
Sieciami łowią s ię  tylko ryby maciorki,  w ogólności  
zarzucanie  s ięci  dla  przypłodku ryb szkodliwe.  

Gospodarstwo stawowe. Jeżel i  s ię  pora wiosenna spó­
źni,  też.  same roboty co w zeszłym miesiącu.— Mieć 
s ic  na ostrożności  przeciw większym wodom gdyż ta­
kowe i  w tym miesiącu być jeszcze mogą.  — Ktoinało 
ma wody w stawach letnich,  zbierać ją  może jeszcze 
w tym miesiącu.  — Woda w tym miesiącu płynąca wię­
cej  ma części  poźywnycl i  jak  zimowa,  przepuszczać 
ją  więc przez s tawy trzeba.  — W tyin miesiącu doko.  
uać obsadzania  letnich s tawów, byle  nie  około połu­
dnia gdy ciepło.—Maciorki  wsadzają  s ię  do tar l i sk  
na 4rv  ikrzaki  nic  młodsze od 5ciu lat  ani  s tarsze nad 

ni; .- . . .  J  

8,  l iczy s ię  dwa inlcczaki,  jeden stary  drugi  młody,— 
Do jednego oddziału stawów odrostowych idzie  nary­
bek,  roczny,  do drugiego dwuletni .  — Do stawów głó­
wnych,  oprócz Karpi,  wsadzić  można niećo Linów, 
Miętusów i  małą l iczbę Szczupaków.— W czasie  
dżdżystym pi lnować aby stawy zasiane lub zasiać s ię  
mające nie  były zalane.— Gdy wypadnie przewozić  
młody narybek,  czynić  to nocą.  

M A J .  

Gospodarstwo ogóbic. Łososie  opuszczają  bystre  po­
toki-  a  idą na tarło do-wód spokojnych.  — Łososiopstrąg,  
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z morza płynie  do rzek.—Gdy s ię  na burzę zanosi  
ryby zbl iżają  s ię  do lądu.  — Gdy chłodny wiatr  wie je,  
kryją  s ię  do jam i  zakątków.—Uklajc,  Olszanki,  Ur-
fy,  Leszcze,  Podleszczyki,  Karasie,  Karpie,  Złotawcc,  
Sumy, Jazgarze,  Jes iotry,  Mincgi  trą  s ię  i  do tego szu­
kają  ustroń cichych,  ciepłych,  idą w górę wód,  w stru­
mienie  i  t .  p .  Sum wypływa często na wierzch,Ruinie-
nice ciągną stadami na tarło.—Sandacz trze  s ię,  toź 
Okuń w wodach głębokich.  — Bolen,  Węgorz,  Olszan­
ka,  Łosoś,  Urfa,  smaczne.— Rak już  lepszy;  ja jami ob­
ciążony rzuca s ię  na powrót  do wody.  — Rybołostwo 
wędowe czynne.  — Najlepszy czas  do łowu Węgorzy 
gdy burza powstaje  i  mocny wiatr  wie je.— Trawy 
i  młodą trzcinę na brzegach zostawić nietykane.  

Gospodarstwo stawowe. Które s tawy inało mają  wo­
dy napuszczać ją  do nich Jeżel i  s ię  Karpie  w sta­
wach tarłowych trzeć zaczęły,  pi lnować aby w tych 
woda zawsze była równo wysoka.—Odpędzać od tych 
s tawów wszelkie  zwierzęta  i  ptaki .—Stawy zasiewają  
s ię .  — W stawach szlamować s ię  mających,  rowy po­
kopać.  

C Z E R W I E C .  

Gospodarstwo ogólne. Certa  na tarło z  jeziórdo rzek 
płynie.  Lin,  Kleń,  Uklej ,Jelec,  Olszanka,Podleszczylf ,  
Karp' ,  Sum, Rak trą  s ię .  — Rak smaczny i  dobrze sigg 
łowi.  — Wszystkie  ryby po wytarciu niesmaczne.— 
Rybołostwo wędowe sprawia zabawkę i  często ko­
rzyść.— Po długo trwałym wietrze wybierać s ię  z  wę­
dą na ryby.  — Pod wieczór  rzucać przynęty,  a  naza­
jutrz  rano łowić.— Zaraz po deszczu naj lepie j  s ię  ry­
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by na wędę biorą.  — Kłaść w wiersze,  na Węgorze 
zastawiane,  muchy Świętojańskie  w f laszeczkach zam­
knięte.  

Gospodarstwo stawowe. Do jednych stawów woda s ię  
napuszcza a  od drugich wstrzymuje.—Tarl iska strze­
gą s ię  od zwierząt  szkodnych.— lvosic  na s tawach 
trzcinę trawy i  inne rośl iny,  aby s ię  woda od słońca 
lepie j  ogrzewać mogła.  — Trzcina i  s i towie pod wodą 
ścięte  niszczą s ię .  — Zasiew stawów już uko.ńczony.— 
Zaczyna s ię  szlamować stawy własnym robotnikiem.— 
Mokry szlain na tamy s ię  wyrzuca.— Pilnować aby 
ryb po brzegach stawów ukradkiem nic  łowiono.  

L I P I E C .  

Gospodarstwo ogólne. Ryby trzeć s ię  przesta ją,  przy 
końcu miesiąca łowić je  już  s ieciami można.  — Karp'  
wyborny.— Raki  wciąż smaczne.— Rybołostwo wędo-
we naj lepie j  s ię  udaje:  l inka inoże być krótsza bo ry­
by pod wierzchem pływają.—Najlepie j  wybierać s ię  
z  wędą,  rano do 9te j  po południu po ótćj .  — Ośrodek 
świeżćj  bułki  z  miodem ugnieciony i  na haczyk zało­
żony,  wyborną jest  dla  Karpi  zanętą.—Świnki  Ruinie* 
nice,  naj lepie j  s ię  biorą.  

Gospodarstwo stawowe. Jeżel i  w stawie wody za ma­
ło,  wpuścić  ją  ze  źródła lub innego stawu.  — Skosić  
chwasty  i  t rawy w stawie nim ich nasiona dojrzeją  
i  wysypią  s ię .  — Kończyć spiesznie  szlamowanie s ta­
wu własnym robotnikiem dopóki  go inne roboty nie  
oderwą.  — Rybołowne ptaki  od s tawu odstraszać,a  na-
dewszystko od tarłowych.  
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S I E R P I E Ń .  

Gospodarstwo ogólne. W ogólności  ryby s ię  juz  od-
pasły,  łowić je  można.  — Szczupak,  Karp' ,  Lipień,  wy-
bornego smaku:  Haki  jeszcze niezłe.—Im powietrze 
spokojnie jsze,  pogoda piękniejsza,  tym lepie j  uda s ię  
łów sieciami.  — Dla wędy naj lepszy czas  pochmurny 
cichy i  gdy woda poprzednio dobrze ogrzana została.— 
Gdy wiatr  wie je  lub ciepły deszcz pada,  wybierać 
s ię  wędą na Leszcza.— Zastawiać na Węgorza inoto-
węźy zanęciwszy haczyki  Kiełbiaini  lub Sl izami.  — 
Nie dozwalać moczyć konopi  ani  lnu w wodach rybnych.  

Gospodarstwo stawowe. Szlamować stawy,  jeżel i  te­
go inne roboty dozwalają.  — Odpędzać od s tawów pta­
ki  rybołowne* 

W R Z E S I E Ń \  

Gospodarstwo Ogóbtr. Pstrągi  s ię  t rą.—Jazgarz  
płynie  z  rzćk do je i iór  i  s tawów i  łatwo s ię  w zasta­
wione s ieci  łowi.  — Ostatni  to  miesiąc do łowu Wę­
gorza,  który też  nie  jest  juz  tak dobry jak w czer­
wcu.— Lipień wyborny.  — Rybołostwo ciągle  Czyn­
ne.  — Ryby smaczne.  — Linka wędowa przedłuża s ię .— 
Łów ltaków usta je.— Ryby pod wieczór  ułowione no­
cą s ię  przesyłają.  

Gospodarstwo stawowe^ F'rzygotowania do rybołoslwa 
jes iennego.  — Wanny,  cebry,  fasy,  kosze,  wagi  i  t .  d .  
wszystko s ię  ogląda,  naprawia lub nowe robi .  — Sa­
dzawki  i  z i inochowy wodą s ię  napełniają.—Jeżel iby 
chwasty  i  trawy znowu odrosły,  skosić  je  powtórnie.— 
Ukończyć szlamowanie i  czyszczenie  s tawów które '  
przed zimą zalane być inają.  
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P A Ź D Z I E R N I K .  

Gospodarstwo ogólne. Ja/.garz  płynie  do stawów 
i  jezior,  Lipień do większych rzek a  temi do morza,— 
Pstrągi  s ię  trą  — Szczupaki  wyborne,  naj lepszy czas  do 
ło\Mi ich na wędę od 10 zrana do 2  po południu;  wiatr  
przyjazny południowy.— l iyby pływają  głębie j  niż  
w przeszłym miesiącu.  — Można łowić ryby wszelkie-
ii i i  narzędziami,  a  niesprzedane wpuścić  do sadzaw­
ki .  — Kaki  nie  dobre.  

Gospodarstwo stawowe. Ten miesiąc w gospodarstwie  
s tawowem najważniejszy,  bo w nim złów stawów przy­
pada.  Jest  to  iniwostawiarskie.  — Wymiarkować kie­
dy wodzie  otworzyć upusty  aby na czas  przyzwoity  
wypłynęła.  — Uważyć kiedy który s taw spuścić  aby 
wody z  jednych użyć do napełnienia  drugich.  — Ma­
jąc spuszczać wielkie  s tawy ostrzedz o  tein sąs iada 
poniżej  mieszkającego.— Gdy można,  ułożyć s ię  za­
wczasu o sprzedaż ryb i  przesyłanie  onycl i .— Które 
s tawy można,  zalać i  przed zimą obsadzić.  — Przy-
płodek i  narybek idą do zimochowów. —Jeżel i  tamy 
lub upusty  s tawów zalać s ię  mających,  uszkodzone 
zostały,  naprawić je .  

L I S T O P A D .  

Gospodarstwo ogólne. Tarło Łososiopstrąga i Pstrą­
ga.— Szczupak i  Jazgarz  łowią s ię  pod lodem.—Od­
tąd do wiosny ryby pływają  po dnie  wody.  — Przepro­
wadzać ryby z  miejsc  odległych.—Łowią s ię  ryby 
s ieciami pod lodem.— Wszystkie  ryby smaczne.  

Gospodarstwo stawowe. Narzędzia  i  naczynia  rybo-
łowskie  wymyć,  wysuszyć i  schować.— Przygotowania 
do zimowego szlamowania.  
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G R U D Z I E Ń .  

Gospodarstwo ogólne. Miętus  trze  s ię .  — Minóg,  Sl iz,  
Okuń ,  Miętus  wyborne-—Ryby vv cenie.  — Trzcina 
kosi  s ię  po lodzie.  — Koce robią  s ię  na s tawach i je­
ziorach.— Wieczorami s ieci  dziergaj .-} .  —Leszcze uka­
zują  s ię  w przeręblach szukając świeżego powietrza.  

Gospodarstwo stawowe. Codzicń oglądać zi inochowy 
i  sadzawki.— Przeręble  wycinać i  otwarte  utrzymy­
wać.— Trzcinę po lodzie  kosić.  —Szlam nie  głęboko 
zmarzły wywozić.  
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